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    Bohaterką książki jest niedawno zmarła na emigracji poetka polska, która 17 września 1939 roku, mając siedemnaście lat, z rodzinnego Morynia nad Niemnem przedarła się przez Skandynawię do Anglii. Poznała tam pilota Olgierda Ilińskiego, który w 1943 roku, w trzy tygodnie po ślubie z nią, zginął zestrzelony nad Francją. Po dwóch latach Zofia Ilińska z drugim mężem, amerykańskim eks-dyplomatą, przeniosła się do Kornwalii. W 1992 roku młody angielski pisarz Philip Marsden, zafascynowany opowieściami poetki z dzieciństwa, odbył wspólnie z nią sentymentalną podróż na Białoruś, w poszukiwaniu rodzinnego dworku Ilińskiej. Podróżnicza książka Dom na Kresach. Powrót oddaje losy kresowego ziemiaństwa, ujawniając niezwykłą wrażliwość autora na osobliwe piękno dawnych wschodnich rubieży Polski. 
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  Dla Nicka i Pandory Wesołowskich




  

    Zofia

  




  ROZDZIAŁ I


  Gdy byłem dzieckiem, znałem pewien dom – z szarą fasadą, ze stromo opadającym ku morzu trawnikiem, z widokiem na cały kornwalijski port. Dom stał z dala od wioski, otoczony pierścieniem wiązów. Ze wzgórza widać było wierzchołki rosnących w dole drzew i wykutą w granicie przystań, która zakręcała koliście, dając schronienie podskakującym na wodzie niczym korki kutrom. Dalej zatoka się rozszerzała, a dwa porosłe sosnami cyple tworzyły coś na kształt bramy wiodącej ku otwartemu morzu.


  Przed domem rosła strzelista araukaria. Jedynie na samym wierzchołku miała gałęzie, które wyrastały prosto z pnia, tworząc koronę w kształcie głowy Meduzy. Drzewo to zostało posadzone przed stu pięćdziesięciu laty przez pewnego kapitana. Jego ostatnią misją na morzu było zawiezienie jednego z członków portugalskiej rodziny królewskiej na wygnanie do Ameryki Południowej. W nagrodę za wykonanie zadania kapitan dostał szkatułkę złota i worek nasion araukarii. Złotem opłacił budowę domu, nasiona zasadził przed gankiem. Dom nazwał „Braganza”.


  Każdego roku wyjeżdżaliśmy na kilka tygodni do wioski, która leżała u stóp Braganzy. Było to w sierpniu, na zamglonej zatoce kołysały się białe żagle. Nie ustawał krzyk mew. Trawnik w Braganzie, dokąd chodziliśmy na niedzielną herbatę, wysychał jak pustynia.


  Przez całe lata Kornwalia była jedyną zagranicą, jaką znałem. Gdy przez stary kamienny most, przypominający kolorem skórę słonia, przejeżdżaliśmy rzekę Tamar, zamykałem oczy i wyobrażałem sobie, że przeprawa trwa dwa dni. Kiedy ponownie otwierałem powieki, byłem pewien, że za chwilę ujrzę nieznaną, tajemniczą wyspę. Nigdy się to jednak nie sprawdziło. Nawet jeśli Kornwalia różniła się od Anglii, to nie była prawdziwą zagranicą.


  Wiedziałem już przecież, jak powinna wyglądać zagranica; powinna być jak Braganza. Tam wszystko było inne – dźwięki, jedzenie, zapachy. Głosy, które dochodziły z półpiętra, zza uchylonych drzwi, brzmiały obco. Niesamowite rzeczy ozdabiały ściany – skóry wilków i niedźwiedzi, noże myśliwskie, ikony oraz muszkiety, których kolby pokryte były aksamitem. Na schodach wisiały kolorowe rysunki, dziwne drzeworyty, przedstawiające szewców i żniwiarzy przy pracy, a na wysokich marmurowych cokołach stały, niczym zadziorne koguciki, szeregi srebrnych samowarów.


  Braganza była dużym domem i chociaż niektórych jej części nigdy nie widziałem, czułem, że w tych odległych zakamarkach mieszka jakiś olbrzymi smutek. Jednakże nie smutek w wydaniu angielskim – wyciszony, każący trzymać się na dystans. To był szlachetny rodzaj smutku, taki, który nie ukrywa się wstydliwie po kątach, który świadomy jest własnej głębi, ma swój początek w prawdzie i potrafi przemienić się w wielką radość.


  Nie znałem imienia tego smutku, ale czułem, że musi mieć coś wspólnego z fotografiami, które stały na komodzie w saloniku; ze zdjęciami kobiety o surowym spojrzeniu, jej synów z niesfornymi czuprynami i zawadiacko podkręconymi wąsami, ze sceną rodzinnego pikniku w lesie. Fotografie te miały też coś wspólnego z obrazem przedstawiającym długi, parterowy dom i rosnący przy nim modrzew. Przede wszystkim jednak smutek dotyczył kobiety, która tam mieszkała.


  Zofia była Polką. Mówiła po angielsku z miękkim akcentem, którego nigdy się nie pozbyła. Wymawiała moje imię „Fiiilip”, a jej głos był tak słodki, że czasami zapominałem, o czym Zofia mówi, wsłuchując się jedynie w balsamiczne brzmienie słów. Uwielbiałem jej opowiadania, nieobecne spojrzenia, blade, jakby półprzezroczyste oczy. Uwielbiałem jej smutek.


  W roku, w którym się urodziłem, Zofia skończyła czterdzieści lat. Jej mąż był właścicielem dwóch hoteli, położonych nieopodal portu. Zatrudniał w nich pochodzących z południa Włoch kelnerów, którzy wdawali się w bójki i obdarowywali potomstwem okoliczne dziewczęta. Kiedy miałem pięć lat, Zofia nachyliła się nade mną i zapytała szeptem:


  – Filipie, czy zostaniesz moim przyjacielem?


  – Tak! – zgodziłem się z ochotą.


  – Mój mąż, syn i moje dwa psy to czterej bliscy przyjaciele, których już mam – wyznała. – Ale i ty, Filipie, musisz koniecznie zostać jednym z nich. Chciałbyś?


  Potem już co roku na Boże Narodzenie przychodził pocztą jakiś niespodziewany prezent – jajko z onyksu, stara kartka pocztowa z napisem „Wilno”, polski banknot, długopis.


  – Ten długopis jest magiczny – powiedziała Zofia – i będzie pisał dla ciebie magiczne rzeczy.


  Moja przyjaciółka sama pisała magiczne rzeczy: dowcipne, liryczne wiersze o zakochanych jednorożcach, umiejących mówić homarach i osobliwych dżentelmenach, którzy przyjeżdżali do jej hoteli.


  Zawsze w sierpniu Zofia zabierała mnie i mojego brata do jednego z pensjonatów na obiad. Musieliśmy wtedy zakładać krawaty i tweedowe marynarki, które jednego roku były za duże, a następnego już za małe. Zofia przywoływała włoskich kelnerów (zwykle myliła ich imiona) i zamawiała dla nas skomplikowane potrawy, jak krewetki czy ostrygi. Gdy nie patrzyła, ukradkiem upychaliśmy je po kieszeniach. Przy deserze ulegała jednak naszym gustom i prosiła o pudding ryżowy, którego angielska nazwa, „rice pudding”, brzmiała w jej ustach jak „Rasputin”.


  Po posiłku szliśmy na taras, gdzie Zofia opowiadała różne historie – wspaniałe polskie historie. Fale uderzały o mur leżącego u naszych stóp nabrzeża, po zatoce tam i z powrotem pływały łodzie. Zofia pochylała się do przodu, jej głos zmieniał się w szept i wyczarowywał dla nas o wiele bardziej niezwykłe obrazy – ciemny las otulony śniegiem, wycie wilków, wycie wiatru, samotny człowiek w kącie drewnianej chaty, który słucha, słucha: „uuuuuch” – wyje wiatr, „auuuuu” – wyją wilki…


  Zofia bardzo przekonująco naśladowała dźwięki; byliśmy tam, w tej drewnianej chacie, z samotnym człowiekiem, z wyjącym wiatrem i z wilkami – zasłuchani…


  Czasem zdarzało się, że nagle Zofia grzmotnęła dłońmi w stół i krzyknęła. Wszyscy wybuchaliśmy śmiechem, my z bratem zaskoczeni, ona ucieszona, że udał się jej figiel. Sztywni Anglicy przy sąsiednim stoliku unosili brwi ze zdumienia – jak ta kobieta, ta cudzoziemka, właścicielka hotelu, zachowuje się z synami w publicznym miejscu.


  Zofia miała małą łódź, która nazywała się „Memory”, z siedemnastką na grocie. W chwili ucieczki z Polski Zofia miała siedemnaście lat. Był wtedy siedemnasty września 1939 roku.


  Nie znałem gorszego od Zofii żeglarza. Nie będąc w stanie opanować elementarnych podstaw żeglowania – halsowania, robienia zwrotów, przerzucania żagla – uciekała się do technik, które rozumiała, tych, które dotyczą jazdy konnej. Traktowała więc szoty jak wodze, a fały jak uzdę. Psy Zofii płynęły wzdłuż łodzi i pomagały swej właścicielce utwierdzać się w przekonaniu, że żeglowanie – z wiatrem we włosach, kiedy się rozmyśla nad problemami ludzkości – nie różni się wcale od konnej przejażdżki po polskich lasach.


  Język żeglarski nieustannie wprawiał Zofię w zakłopotanie. Za każdym razem, gdy miała wiosłować do „Memory”, najpierw pytała na przystani Jimmy ego Greena: – Jimmy, teraz jest przypływ czy odpływ?


  – Przypływ, proszę pani – odpowiadał. Albo: – Odpływ.


  Zanim Zofia dopłynęła do jachtu, zapominała już, co powiedział Jimmy. Nie była też wcale pewna, dlaczego to jest ważne.


  Czasami, zwykle po jakimś rejsie, który zakończyć się mógł katastrofą, zwracała się do starego Charliego Ferrisa (zwanego Brodaczem z powodu wielkiej, białej brody) z prośbą, aby nauczył ją żeglować. Brodacz przypływał wtedy na pokład „Memory” i wskazując na szoty, knagi, rufę, dziób, lewą oraz prawą burtę, objaśniał, jak szukać wiatru i jak stawiać żagle. Zofia udawała, że rozumie. Pewnego razu jednak lina wyślizgnęła jej się z rąk i fał uciekł na sam wierzchołek masztu. Gdy Brodacz wdrapywał się, aby go ściągnąć, broda uwięzła mu w bloczku. Stracił sporą kępkę włosów, próbując się uwolnić. Nie chciał się już potem zbliżać do „Memory”.


  Pewnego sierpniowego wieczoru Zofia zadzwoniła do naszej willi i poprosiła mnie do telefonu. Miałem wtedy dziesięć i pół roku.


  – Filipie – powiedziała głębokim głosem, którym mówiła tylko o przygodach – płynę na „Memory” do ujścia rzeki, żeby zobaczyć łabędzie. Będziesz mi towarzyszył?


  Tuż nad wodą rosły dęby. Z ich konarów, jak włosy czarownic, zwieszały się wodorosty. Mijając pierwsze zakole, zobaczyliśmy szczątki opuszczonego statku, ale łabędzi ani śladu. Zanim dotarliśmy do drugiego łuku, nad opustoszałą zatoczką zapadł wieczór. Zofia zamruczała: – Czyż tu nie jest pięknie, Filipie?


  Naprawdę było. Tak bardzo, że nie spostrzegliśmy, jak słonawą pianę na wodzie, a wraz z nią gałązki i glony, zaczął unosić prąd odpływu. Niezauważone płynęły ku morzu wzdłuż kadłuba „Memory”, gdy tymczasem lekki wietrzyk popychał łódź w przeciwnym kierunku. Nagle poczuliśmy szarpnięcie i „Memory” osiadła na mieliźnie.


  – Ojej! – zawołała Zofia.


  Nie było innego wyjścia, jak opuścić żagle i czekać na przypływ. Zofii wcale to nie przeszkadzało. Zrobiło się ciemno, wzeszedł księżyc. Nad rozlewiskiem krzyczał jakiś ptak, na pokładzie zasnęły psy. Noc pełna była łagodnych dźwięków.


  Najpierw milczeliśmy, potem Zofia zaczęła śpiewać. Śpiewała głębokim, modulowanym głosem, w którym dało się słyszeć słowiańską ironię. Była to białoruska piosenka o księdzu i martwym psie. Zofia próbowała nauczyć mnie słów, ale nie mogłem wymówić tych dźwięków. Potem opowiedziała historię o parze kochanków, promie na rzece Niemen i morderstwie. Prosiła, żebym zdecydował, kto był winny.


  – Mężczyzna?


  – Może…


  – Kobieta?


  – Może…


  – Przewoźnik?


  Zaśmiała się, jej śmiech niósł się echem po zatoczce. Oparta o fałdy żagla, Zofia analizowała po kolei każdego z podejrzanych. Tłumaczyła mi, że w prawdziwym świecie, dorosłym świecie, każdy może być winny – albo nikt. Patrząc w gwiazdy, westchnęła i zacytowała jeden ze swych wierszy, w którym poetka zazdrości strachowi na wróble: „Chciałabym, by nie było we mnie myśli, / głowa pełna myśli męczy mnie.”


  Mijały godziny, a rytmiczny monolog Zofii przerywał tylko krzyk nocnych ptaków. Mówiła o dawnym życiu we wschodniej Polsce – o wsiach, polowaniach na wilki, o ludziach silniejszych od życia. Niczym cudowne kryształki rosy opadały na opuszczoną łódź kolejne obrazy: kondukty pogrzebowe w śniegu, martwe ciała w rzece, smutny duch, który siadał na łóżku i skarżył się na swój los, dragon, który nago, ale w butach z cholewami, galopował wzdłuż rzeki.


  A potem ucieczka – rosyjskie czołgi wyłaniające się z lasu, pędzące wozy, trucizna w buteleczce, którą matka nosiła przy sobie, wreszcie ostatni akt dramatu na litewskiej granicy, gdy koło uszu świstały kule.


  Ze wszystkich historii, które opowiedziała mi tego wieczora Zofia, najbardziej utkwiła w moim chłopięcym umyśle ta o zakopanym srebrze. Prawdziwy skarb, przed ucieczką zabrany do lasu w koszykach na grzyby, zakopany głęboko pośród młodych drzewek, pozostawiony własnemu losowi w chwili, gdy dwie najbardziej niszczycielskie armie, jakie świat kiedykolwiek widział, z łoskotem szły ku sobie przez las.


  – Czy on tam ciągle jest, Zosiu?


  – Może.


  – Dlaczego nie pojedziesz sprawdzić?


  – Nie pozwolą mi.


  – Ale kiedyś ci pozwolą, prawda?


  – Tak.




  ROZDZIAŁ II


  Minęły lata. Nie jeździliśmy już do Kornwalii. Zakończyłem wreszcie przedłużającą się edukację, przeprowadziłem się do Londynu. Zofia i Polska zajęły w mym sercu tkliwo-sentymentalny kącik, przeznaczony dla ludzi i miejsc, które pamięta się jak przez mgłę. Czasami dostawałem od mojej dawnej przyjaciółki wiadomości – kartkę z Hiszpanii, a w niej rozważania na temat palącego słońca i lenistwa, telefon z pytaniem, czy przypadkiem nie jestem zakochany, przysłane pocztą gałązki nadmorskich roślin i dzikich kwiatów. Wszystko po to, abym nie zapomniał o niej i o Kornwalii.


  Pewnego dnia Zofia zadzwoniła z nowiną, że wybiera się na pół roku do Australii, i poprosiła, bym ją odprowadził.


  – Oczywiście – odpowiedziałem.


  – Wyjeżdżam za tydzień, w niedzielę. O dwunastej w południe.


  – Z Heathrow?


  – Nie! Z Tilbury.


  Zofia wynajęła kajutę na polskim transportowcu. Zaniosłem na statek jej walizki; w jednej były ubrania (swetry przeznaczone na chłody Zatoki Biskajskiej, bawełniane sukienki na upały tropików), w drugiej książki. Zofia otworzyła drzwi kabiny i usiadła na koi. Spod pokładu dochodziły krzyki załogi, nawoływania po polsku. Zofia spojrzała na mnie smutno i uśmiechnęła się: przypominało jej to dom.


  Zostawiłem ją na pokładzie. Patrzyłem, jak szary kadłub pomału odpływa Tamizą, i po raz pierwszy w życiu pomyślałem o tym, co naprawdę znaczy wygnanie Zofii – to wieczne niezakorzenienie, nieustanne poczucie braku przynależności, czujność, aby nie dopuścić do siebie gorzkich myśli. Podczas następnych kilku miesięcy znajdowałem w skrzynce grube koperty ze znaczkami z Genui, Aleksandrii, Dubaju, a w nich Wiersze morskie Zofii. Utwierdziły mnie one w przekonaniu, że zarówno wygnanie, jak i długie morskie rejsy, każde takie stopniowe odrywanie się od miejsca w tajemny sposób uprzytamnia nam wiele rzeczy.


  W następnym roku napisałem do Zofii, że wyprowadzam się z Londynu. Będę mieszkał w Kornwalii. Odpowiedź przyszła prędko: „I co, dopadły cię w końcu furie!” Zofia była jednak bardzo zadowolona.


  Przyjechałem do wioski w leniwy, styczniowy dzień o zmierzchu. Był straszny sztorm. Wysokie fale tryskały ponad mur przystani, aby po chwili głucho uderzyć o drogę i spłynąć po oszalowanych deskami budynkach. Otworzyłem drzwi mojego domu, wrzuciłem do środka rzeczy i poszedłem na wzgórze, aby zobaczyć się z Zofią.


  Braganza się nie zmieniła – zdjęcia, skóry niedźwiedzi, samowary, wszystko było jak dawniej. Ta sama, niewzruszona mimo huraganu, araukaria. W domu Zofii mieszkała teraz jednak jakaś cisza. Pustka odbijała się echem od ścian pokoi. Gdzie się podziali ci mężczyźni o ziemistej cerze, w niemodnych ubraniach, fiński kucharz, hordy francuskich dzieciaków? Gdzie Polacy – oficer kawalerii, malarz z Krakowa, tajemniczy poeta z Poznania?


  Zofia była sama. Czytała, siedząc w fotelu z wysokim oparciem. Gdy wszedłem, odłożyła książkę i zdjęła okulary.


  – Jak dobrze cię widzieć, Filipie – powiedziała.


  Zofia owdowiała. Jej córka mieszkała we Francji, syn zginął w wypadku samochodowym. „Memory” odkupił pewien sędzia. Kolejne pokolenia psów przyszły i odeszły. Umarły też wiązy, zagryzione na śmierć przez drzewne chrząszcze. Na kominku stała plakietka ze sklejki z napisem „Solidarność”.


  Żadne z tych wydarzeń nie odebrało Zofii pogody ducha. Wydawała się niezmienna, silna i pozbawiona goryczy. W jej głosie słychać było nadal owe słodkie tony, a ona sama wciąż przyciągała. W ciągu nadchodzących miesięcy przekonałem się, że wciąż uwielbia psoty i pisze wiersze. Otaczała ją nadal ta sama słowiańska aura oraz psy, które jak trzy aniołki spały u stóp właścicielki. Zofia wydawała się nawet szczęśliwsza niż dawniej.


  – Ależ oczywiście! Dużo lepiej mieć siedemdziesiąt lat niż być w twoim wieku.


  – Dlaczego? – zapytałem.


  Pochyliła się do mnie: – Koniec z rozterkami w sprawach męsko-damskich!


  Pewnego popołudnia, gdy poszedłem do Braganzy, zastałem Zofię klęczącą na podłodze pośród notatników i zapisków. – To papiery mojej matki – powiedziała z westchnieniem i po raz pierwszy zaczęła o niej opowiadać. Ożywiła się, jej polski akcent stał się wyraźniejszy. Odgrzebując stare smutki, unosiła ramiona, opuszczała je, wspominając, co straciła. Pomstowała na niedorzeczne zachcianki swojej matki.


  – Pomimo wszystko, była ona jedną z najbardziej niezwykłych osób, jakie znałam – zakończyła.


  – W jakim sensie?


  Zofia milczała przez chwilę.


  – Prawie w każdym. Była w stanie oczarować kamień, a jak umiała prowadzić konwersację! W jej obecności wszyscy się ożywiali, stawali się weselsi. I, mój Boże, jakie rzeczy działy się wokół niej!


  – Jakie rzeczy?


  Zofia odwróciła się do mnie, umilkła na chwilę. Nie sposób było na to pytanie dać prostą odpowiedź.


  – Ucieczki… Wojny… Wygnanie… – Przysunęła dokumenty w moją stronę. – To wszystko tu jest. Wszystko jest tutaj. Nie chciałbyś przeczytać?


  Wziąłem papiery do siebie: notatniki, listy, dzienniki, nawet opowiadania. Wiele z nich było pisanych po angielsku, inne Zofia przetłumaczyła. Przez tydzień czytałem je i czytałem wciąż od nowa. Zamglony świat przedwojennej przeszłości Zofii ożywał. Obrazy, które wyczarowywała dla mnie w dzieciństwie, przybrały nową postać na setkach wyblakłych stron, zapisanych niebieskim atramentem przez jej matkę. Gdy czytałem, z zeszytów unosił się zapach wilgoci i drewna, a wraz z nim stawały mi przed oczami namiętności i zdrady. Stara Europa została schwytana jak mucha i zatrzaśnięta pomiędzy pożółkłymi kartkami. Zawładnęła mną matka Zofii.


  Urodziła się siedemnastego lipca 1898 roku w domu w Płatkowie, w północnej części polskich Kresów. W noc jej urodzin nad okolicznymi lasami przeszła wielka wichura, łamiąc sosny jak zapałki. Jeszcze po wielu latach drzewa leżały tam, gdzie powalił je wiatr, a matka Zofii rosła w przekonaniu, że zniszczenie jest naturalnym stanem rzeczy.


  Na chrzcie dano jej imię Helena. Ze strony matki pochodziła z tradycyjnej polskiej rodziny ziemiańskiej, odznaczającej się tradycyjną ziemiańską niechęcią wobec wszystkiego, co nowe i obce. To był świat, który Helena odziedziczyła, w którym się urodziła, świat, do którego pasowałaby jak ulał, gdyby nie dwie rzeczy. Ten świat, jak zawsze przeczuwała, zmierzał ku końcowi. A poza tym, Helenie przypadło w spadku obco brzmiące nazwisko.


  Jej ojciec nazywał się O’Breifne. Był w prostej linii potomkiem Lochlainna, ostatniego króla East Breifne. Lochlainn rządził w piętnastym wieku ziemiami położonymi na południe od Ulsteru. Dwieście lat później, kiedy królestwo upadło po przegranej bitwie pod Boyne, potomkowie władcy musieli uciekać przed Anglikami do Francji. Stamtąd, na zaproszenie carycy Elżbiety, trzej bracia O’Breifne przywędrowali do Rosji. Mieli wyrugować tatarską dzikość z oficerskich szeregów carskiej armii. Korneliusz, jedyny z braci, który miał potomstwo, osiedlił się w Rosji. Członkowie jego rodziny nigdy się nie zruszczyli. Syn Korneliusza został potem słynnym generałem (jego portret wisi w Galerii Wojny w Petersburgu). Chociaż ojcem chrzestnym jego dzieci był car Aleksander, generał nigdy nie wyrzekł się jedynej rzeczy, jaka mu pozostała po ojczyźnie przodków: wiary.


  – Nigdy nie zapomnij – powiedział mu kiedyś ojciec – że jesteś katolikiem i Irlandczykiem.


  Gdyby O’Breifne ożenił się z Rosjanką, musiałby przejść na prawosławie, jedynym wyjściem pozostawało więc małżeństwo z Polką. Trzy następne pokolenia poszły za jego przykładem. Rozrzedziła się irlandzka krew. Jednakże w dusznej atmosferze ziemiańskiego świata wschodnich ziem dawnej Rzeczypospolitej zarówno Helena, jak pozostali O’Breifne’owie uchodzili za outsiderów. Po pierwsze, czytali książki. Niektórzy z nich mieli, podobnie jak Tołstoj, liberalne poglądy, dyskutowali na tak niebezpieczne tematy, jak reforma rolna. A przede wszystkim – to nazwisko.


  O’Breifne’owie, jak na każdym kroku przypominał Helenie sceniczny szept zamożnych, przykurzonych wdów, „nie byli prawdziwymi Polakami”.


  Zofia też zapamiętała te szepty. – Wszystkie te dostojne polskie matrony miały w zwyczaju udawać, że nie umieją wymówić naszego nazwiska. „Obrefna? Obrefska? Cóż to za nazwisko? Są ich tuziny w Irlandii… Żyją w ruderach…”


  Podczas jednej z wizyt w Braganzie Zofia podała mi kopertę. Wypadły z niej dwa zdjęcia, jedyne, które przetrwały wojnę.


  Pierwsze zostało zrobione na skraju lasu w 1936 roku. Na nim Helena, nachylona, z jedną ręką na grzbiecie psa. Na wpół uśmiechnięta, patrzy prosto w obiektyw. Tyle w niej żywotności.


  – To zdjęcie zostało zrobione koło dworu w Mantuszkach, z jednym z dogów, Barrajem.


  Drugim zdjęciem był portret wykonany w atelier w Warszawie w 1919. Helena miała wtedy prawie dwadzieścia lat. Patrzyłem na suknię z wysokim kołnierzykiem, przekrzywioną zawadiacko głowę, uśmiechnięte usta, wąskie oczy, dziwnie gładką cerę.


  Zofia pokazała palcem na zdjęcie.


  – Czy widzisz, jak ona obraca w palcach naszyjnik, tuż poniżej szyi? Mówiła, że to sposób, by rozkochać w sobie mężczyznę. – Zofia ściszyła głos. – I wiesz co, wierzę, że to działa! Nawet parę razy sama próbowałam…


  Przyjrzałem się uważnie obu zdjęciom. Usiłowałem sobie wmówić, że chodzi o coś innego, że to przez te dzienniki, listy, niezwykłą historię jej życia, o sposób, w jaki ta kobieta, Helena O’Breifne, przeżyła najtrudniejsze czasy naszej epoki. Dla mnie, żyjącego w ospałych dekadach, w spokojnym zakątku Europy, jej świat uosabiał wszystko, co przeminęło: leniwy rytm życia na wsi, zabłocone bydło, nieogrodzone pola. Miejsca, gdzie upływ czasu odmierzały jedynie zmieniające się pory roku, gdzie wszystkiego było w nadmiarze – bogactwa, nędzy,’ cierpienia; gdzie życie ludzkie poturbowała historia, nad którą nikt nie miał kontroli. Świat Heleny był większy, bardziej okrutny; świat na wpół obłąkanych panów, żyjących w pożyczonym czasie, szlachetnych chłopów, żyjących poza czasem. Inna Europa, starsza Europa.


  Zofia miała jednak rację. Moje zainteresowanie miało też i bardziej pospolite źródło – w tym geście, w sposobie, w jaki Helena dotykała naszyjnika.




  ROZDZIAŁ 3


  Wyjechałem z Kornwalii na sześć miesięcy i wróciłem następnej wiosny. W Braganzie Zofia zajęta była czesaniem swojego jamnika. Przez okno widziałem żonkile rosnące wokół araukarii. Morze w leżącej poniżej zatoce miało szaroniebieski kolor, było lekko wzburzone. Z kominka zniknęła plakietka z napisem „Solidarność”.


  Zofia powitała mnie smutnym uśmiechem niebieskich oczu.


  – Filipie, jak dobrze, że wróciłeś!


  Po krótkiej pogawędce jej oczy zaświeciły jaśniej, powiedziała: – Muszę ci coś pokazać, coś niezwykłego!


  Wstała i przyniosła z sąsiedniego pokoju duże inkrustowane pudełko na biżuterię. Spomiędzy sznurków pereł, bursztynowych broszek i świecących kolczyków wyciągnęła kawałeczek betonu. – Przysłano mi to w zeszłym tygodniu pocztą. Wiesz, co to jest?


  Potrząsnąłem głową.


  – Z Berlina! Mój kuzyn przysłał. – Podniosła małą pamiątkę do góry. – To mur, Filipie. To kawałek muru.


  Zamilkła. Naznaczone stratami lata odbiły się w jej spojrzeniu. Znałem dobrze ten wyraz twarzy; tak jakby całą sobą chciała wyrazić wszystko, co kryła w duszy: pół wieku rozstania, życie rozdarte na dwoje, Europę rozdartą na pół.


  Minęły pięćdziesiąt dwa lata od tego poranka, kiedy Zofia uciekała na chłopskim wozie, jesienią 1939 roku. I od tego czasu – cisza. Ani słowa wiadomości – z wioski, z domu, od ludzi, których kiedyś znała. Po Jałcie ta Polska, którą pamiętała, nie była już Polską. Była stalinowską Białorusią, tą jej częścią, która leżała zbyt blisko granicy, by mogli ją odwiedzać obcokrajowcy. Żadne wieści nie przedostawały się na zewnątrz. Można było jedynie snuć domysły: że wieś została zniszczona, że zamieniono ją na obóz wojskowy radzieckiej armii, że została skażona po Czernobylu.


  Zofia odłożyła kawałek betonu na miejsce i zamknęła pudełko. – Jadę tam, Filipie. Nie myślę, abym mogła umrzeć, nie wiedząc, co się naprawdę stało. Wybierzesz się ze mną?


  – Oczywiście.


  – Może odnajdziemy srebra?


  – Może – odpowiedziałem.


  Przez następny rok nie miałem od Zofii żadnej wiadomości na ten temat i zaczynałem się już zastanawiać, czy aby po namyśle nie zdecydowała, że nie ma sensu budzić demonów dawnego świata. Podróżowałem na Środkowy Wschód, do Egiptu i Izraela. Pewnego wieczoru w Jaffie dotarł do mnie list:


  Drogi Filipie,


  chyba nie zapomniałeś o naszej wyprawie? Myślę o przyszłym maju albo czerwcu. Mam nadzieję, że ci to odpowiada. Co trzeba zrobić, aby dostać wizy – czy ambasada rosyjska nadal reprezentuje Białoruś? A może weźmiemy samochód? Wszyscy mówią, że tam pełno bandytów! Mam nadzieję, że będziemy bezpieczni. Byłoby szaleństwem dać się zabić po tych wszystkich latach.


  Jamnik Torquil choruje. Pogoda jest śliczna, zatoka bardzo ciemnoniebieska. Czy piszesz? Ja właśnie zaczęłam niezwykle długi poemat na temat „korzeni”.


  Ściskam cię, mój drogi. Filipie – Z.


  Gdy wróciłem do Londynu, ktoś dał mi adres polskiego handlarza sztuką na Jermyn Street. On z kolei skontaktował mnie z profesorem z Mińska, który wystawił zaproszenia. Po kilku rankach spędzonych w kolejce przed rosyjskim konsulatem dostałem wizy. Zawiozłem je do Kornwalii w końcu kwietnia. Zofia pieliła właśnie grządki.


  – Och, jak wspaniale, Filipie! – Ściągnęła gumowe rękawice, wzięła wizy, przejrzała je. – Więc naprawdę jedziemy!


  Jedynie widok własnego nazwiska napisanego grażdanką przytłumił nieco jej entuzjazm.


  Spędziliśmy kilka dni na przygotowaniach. Jeszcze raz przeczytałem zapiski Heleny, a Zofia kupiła buty na grubej podeszwie. – Buty do podróżowania – szepnęła. – Buty do polowania na duchy!


  Na dzień przed wyjazdem poszliśmy do ujścia rzeki aż za Ruan Lanihorne. Był pierwszy dzień maja, zieleń lasów prześwitująca jeszcze, delikatna, niepewna. Ze starego kamiennego mostu zwieszały się gałązki pnączy. W dole bulgotała rzeka, aby za chwilę zniknąć, rozpłynąć się w zatoczce.


  – Obowiązek – zadumała się Zofia. – Chyba silniej niż cokolwiek innego matka wpoiła mi poczucie obowiązku.


  – Czy jedziesz tam z obowiązku?


  – Nie. – Potrząsnęła głową. – To coś innego. Jadę tam dla siebie, nie dla mojej matki. Dla niej istniał cały kodeks obowiązków, którego przez całe życie bezwzględnie przestrzegała.


  – A pomimo to zawsze starała się uciec.


  – Albo ją do tego zmuszano.


  Jeśli Helena nie musiała uciekać przed łupiącymi okolicę armiami – wydawała się nieustannie zmagać z krytyką ze strony otoczenia: własnej matki, rodziny, konkurentów.


  Najwcześniejsze zapiski z dzienników matki Zofii dotyczą krótkiego okresu, jaki spędziła w szkole klasztornej w Krakowie. Miała czternaście lat, był rok 1913. Ledwie popatrzyła na inne dziewczęta, na zakonnice, na błyszczące brązowe korytarze, a już powzięła myśl o ucieczce. Planowała ją przez następne dwa tygodnie. Pewnej nocy zabrała bochenek chleba, butelkę wody i wspięła się na mur otaczający klasztor. Noc była cicha, zimna i mroźna. Helena przykucnęła na szczycie muru, gotowa do skoku.


  – Heleno O’Breifne, nie ruszaj się z miejsca! – Zamarła. Na dole stała dyrektorka szkoły. – Heleno!


  – Tak, matko przełożona.


  – Czy jesteś świadoma tego, co robisz?


  Nie odpowiedziała.


  – Nigdzie nie dojedziesz bez paszportu. Proszę, mam go tu ze sobą. Jeżeli się pospieszymy, zdążymy jeszcze na stacji złapać pociąg do Warszawy. Co ty na to?


  Plan Heleny rozsypał się na kawałki. Wydał jej się nagle dziecinny i naiwny. Zeszła z muru na teren klasztorny. Matka przełożona zaprowadziła ją do swojego gabinetu, kazała usiąść. – Helu, wiem, że czujesz się nieszczęśliwa, ale wiele byś straciła, porzucając naukę. Zgodzisz się ze mną?


  Helena przytaknęła.


  – Chciałabym, żebyśmy zostały przyjaciółkami. Wiedz, że możesz przychodzić do mnie, kiedy tylko zechcesz.


  „Jak można się przyjaźnić z zakonnicą?” – pomyślała Helena. W ciągu następnych tygodni spędzała jednak coraz więcej czasu z matką przełożoną. Po mszy siadały w jej gabinecie i rozmawiały. Inne dziewczęta odgrywały się za to na Helenie, ale jej było wszystko jedno. Po raz pierwszy w życiu darzyła uczuciem kogoś, kto nie należał do jej rodziny, a także nie był zwierzęciem. Ani przedtem, ani potem nikt nie dał Helenie tyle oparcia.


  Następnego lata w czasie wakacji matka przełożona napisała, że będzie w Wilnie przejazdem i chciałaby odwiedzić O’Breifne’ów. Helena była uszczęśliwiona: – Och, mamo, poznasz matkę przełożoną!


  Matka przeczytała list i pokręciła głową. – Twoje przywiązanie do tej zakonnicy nie jest rzeczą normalną. Zabraniam ci się z nią widywać.


  Jesienią matka przełożona została wysłana do Chin. Miała uczyć w misji urszulanek. Helena pisała do niej regularnie i dostawała w odpowiedzi długie listy, a w nich ciągłe przypomnienia o obowiązkach względem własnego rozwoju. I chociaż całe zwroty z tych listów przechowywała w pamięci do końca życia, nigdy już nie zobaczyła matki przełożonej.


  W 1916 roku, w czasie wojny domowej, staruszka została zaatakowana na schodach swojej kaplicy przez poddanych chińskiej generalicji. Helena dostała wiadomość o jej śmierci na początku 1917 roku.


  Przypływ dotarł do ujścia rzeki. Wiał zimny, północny wiatr. Zofia postawiła kołnierz i powiedziała:


  – Tak, pamiętam tę historię. Matka przechowywała te listy w Mantuszkach, w chińskiej szkatułce z kości słoniowej. Bóg jeden wie, co się z nimi stało. Pewnie zrabowane, jak wszystko inne…


  Zofia spojrzała na wierzchołki drzew. Konary karłowatego dębu skręcone były w dziwne wężowate kształty. – O Boże, Filipie, co my tam zastaniemy? Co tam znajdziemy?




  ROZDZIAŁ 4


  Przekroczyliśmy granicę z Białorusią w majową, deszczową noc. Pociąg przetoczono na bocznicę, aby podnieść go na wielkich podnośnikach hydraulicznych – polskie podwozia odjechały, rosyjskie zostały podczepione. Strażnicy graniczni przyszli do wagonów, aby sprawdzić dokumenty; w korytarzu dźwięczał głucho odgłos przystawianych pieczątek.


  Na terytorium dawnego Związku Radzieckiego otworzyłem butelkę wódki. Gdy uczciliśmy przekroczenie granicy, Zofia poklepała butelkę i powiedziała: – Myślę, Filipie, że będziemy jeszcze jej potrzebowali. Trzymaj ją pod ręką.


  O drugiej w nocy dotarliśmy do Mińska. Pociąg pozostawił nas na ciemnym peronie i pomknął dalej w mrok, w kierunku Moskwy. Zofia drżała. Popatrzyła na niewyraźne zarysy sowieckich budowli, obce kształty liter rosyjskiego pisma i westchnęła: – Ach! Jakie to ponure miejsce!


  Strach przed Rosją był dla niej uczuciem elementarnym, instynktownym. Wpojono jej go razem z innymi uprzedzeniami, właściwymi mieszkańcom pogranicza. Zofia wychowywała się w cieniu nowej rosyjskiej granicy, leżącej zaledwie osiemdziesiąt kilometrów na wschód od Mantuszek. W owych czasach tylko opowieści mogły prześlizgnąć się przez zwoje drutu kolczastego, opowieści i ciała unoszone głową w dół przez wody Niemna. Zofia intuicyjnie wyczuwała dwie rzeczy: że w górze rzeki jest Rosja, gdzie zabijają takie dziewczynki jak ona, panienki z ziemiańskich domów, i że niebezpieczeństwo, kiedy przychodzi, zawsze przychodzi od wschodu.


  – Czy wiesz, Filipie, że pierwszymi Rosjanami, jakich kiedykolwiek zobaczyłam, byli żołnierze kryjący się między drzewami, gdy uciekaliśmy na Litwę?


  Teraz była tu naprawdę, o drugiej w nocy, pięćdziesiąt lat później, na wschód od swojego dawnego domu. Po raz pierwszy w życiu na sowieckiej ziemi.


  Groźna ciemność wisiała nad Mińskiem. Znalazłem taksówkę, która wiozła nas przez nieoświetlone ulice w poszukiwaniu hotelu. W pierwszym powiedzieli: „Niet!” W drugim recepcjonistka ograniczyła się do przeczącego ruchu głową. Gdy odmówiono mi w trzecim, na pomoc przyszedł kierowca taksówki, ale odpowiedź nadal brzmiała: „Niet!”


  Wyszliśmy z powrotem na ulicę. Podczas naszej nieobecności do taksówki wsiadł jakiś mężczyzna. Widziałem, jak Zofia kuli się ze strachu na tylnym siedzeniu. Gdy przebiegałem przez ulicę, mężczyzna wyskoczył, obiegł samochód dookoła i zaczął łomotać w jego dach. Potem zamachał ramionami jak ptak i zanim zdążyliśmy go zatrzymać, uciekł, krzycząc przeraźliwie.


  Otworzyłem drzwiczki. Zofia śmiała się, ale w ciemności dostrzegłem jej drżące, mocno zaciśnięte na torebce dłonie.


  – Och, Filipie, dzięki Bogu, że wróciłeś! Myślisz, że był szalony czy tylko pijany?


  Jakkolwiek było, utwierdziło ją to tylko w najgorszych uprzedzeniach. Wróciliśmy do pierwszego hotelu i w końcu zdołaliśmy wymusić wynajęcie dwóch pokoi. Hotel okazał się prawie pusty. W pokoju na ósmym piętrze otworzyłem znów butelkę i nalałem dwa kieliszki wódki.


  – Cóż, Zosiu – powiedziałem – wypijmy za nasz sukces!


  – Za sukces – odparła bez przekonania.


  – Boisz się?


  Spojrzała na mnie i pokiwała głową.


  – Czego?


  – Sama nie wiem, Filipie. Czuję jakąś głęboką obawę. Może to, co robimy, jest czystym szaleństwem? Jak możemy tam wrócić? Jak w ogóle można wrócić?


  Próbowałem spojrzeć na wszystko jej oczyma. Ale jak? Lektura dzienników Heleny uświadomiła mi tylko, jak odległe to były sprawy, jak gwałtownie rok 1939 rozdarł na pół życie obu kobiet.


  Zofia patrzyła w dół, bawiła się paskiem od zegarka. – Nie wiem, Filipie, po prostu nie wiem…


  Kiedy znów podniosła wzrok, powiedziała: – Czy pamiętasz, co napisał Konrad Lorenz o szczurach? Że jeśli jeden zostanie zabity, inne znaczą to miejsce moczem? Wtedy pozostałe wiedzą, że tam nie należy wracać… A ja co – wracam! To szaleństwo! – Podniosła kieliszek. – Jeszcze wódki, Filipie. Potem idę spać.


  Potykając się, wróciłem skąpo oświetlonym korytarzem do swojego pokoju. Nie mogłem zasnąć. Postawiłem butelkę na parapecie okna i wyjrzałem. Światła Mińska słabo mrugały w ciemnościach. Podeptane, nieszczęśliwe miasto! Dwa razy zniszczone – najpierw w czasie pierwszej wojny, potem drugiej. Podczas tej ostatniej osiemdziesiąt procent białoruskich miast i wsi zostało zburzonych, jedna czwarta ludzi umarła. Zofia miała wtedy siedemnaście lat, tyle samo ile Helena w czasie pierwszej wojny.


  Nie mogłem przestać myśleć o tym, jak podobnie ułożyły się życiorysy obu kobiet na przestrzeni tego ponurego wieku. Helena osiągnęła w nim pełnoletność i straciła niewinność. W 1917 roku była obecna w Petersburgu przy narodzinach wielkiego i sławnego eksperymentu, tego samego, który potem zmuszał ją kilkakrotnie do ucieczek dla ratowania życia. Zofia i odrodzona w ostatecznych granicach Polska przyszły na świat w tym samym roku. Polskie bliźniaczki, miały obie po siedemnaście lat, gdy granice ponownie upadły: siedemnaście, 1917, siedemnastka na burcie „Memory”, łopocący żagiel.


  Czesław Miłosz urodził się dziesięć lat wcześniej niż Zofia, w tym samym mieście, w Wilnie. Poeta powiedział kiedyś, że rok 1914 stał się końcem Europy, która uległa w końcu drążącej ją chorobie… Długo oczekiwana wojna narodów powołała Polskę do życia, ale było to życie sieroty. II Rzeczpospolita narodziła się jako pogrobowiec kontynentu, którego formuła się przeżyła.


  Spoglądając ponad ciemnymi, martwymi ulicami współczesnego Mińska, dumałem nad czasami młodości Heleny, Zofii, Rosją Turgieniewa i Tołstoja, Polską Mickiewicza i Reymonta. Nagle myśl Miłosza wydała mi się niezwykle przejmująca: życie w pośmiertnej Europie, Europie powtarzającej zza grobu błędy, które popełniła za życia.


  ***


  Poranek wstał pogodny; z okna widziałem lekką mgiełkę spowijającą miejskie stawy. Zofia już wstała. W hotelowej kawiarni, otoczona kawą, książkami i chlebem, rozmawiała z mężczyzną o imieniu Władimir.


  Był to olbrzym o gęstych, czarnych włosach i owłosionych, niedźwiedzich rękach. Historia jego życia, jak mówił, zaczęła się w 1940 roku, gdy pewna Polka, wątła wiejska dziewczyna, po raz pierwszy trzymała w ramionach małe zawiniątko, które wyrosnąć miało na Władimira. Matka powiedziała potem synowi, że jego ojcem był oficer rosyjski. Wojna przywiodła go do wioski i wojna go z niej zabrała. Przez lata Władimir zastanawiał się, kim była ta zjawa, kim był jego ojciec. Będąc w wojsku, postanowił rozpocząć poszukiwania, które trwały piętnaście lat. W Moskwie natrafił na ślad. Odnalazł innego potomka swojego ojca. Okazało się w końcu, że Władimir ma dwunastu przyrodnich braci, rozrzuconych po całym Związku Radzieckim.


  – Kiedy się spotykamy – wyjaśnił Władimir – kiedy się witamy na dworcu, obejmuję i obejmuję! Dwanaście uścisków! A łzy się cisną do oczu, płyną po policzkach jak groch. Jak wielkie ziarna grochu!


  Potem, gdy Władimir zabrał swą teczkę i poszedł zmierzyć się z trudami nowego poranka, Zofia powiedziała zniecierpliwiona: – Mój Boże, ależ ci biedacy płaczą nad swoim losem!


  Później znalazłem ją pochyloną w pokoju nad książką. Ona też płakała.


  – Nasze psy… Zostawiliśmy je, kiedy przyszło uciekać, porzuciliśmy…


  Czytała właśnie relację pewnego partyzanta, który ranny w 1940 roku, ukrywał się w jakiejś jamie. Wychudzony jak szkielet pies pojawił się u jej wejścia, polizał partyzanta po twarzy, zwinął się przy nim i zdechł.


  – Może to był jeden z naszych psów…


  I łzy wielkie jak groch spłynęły jej po twarzy.


  ***


  Wyjechaliśmy z Mińska po dwóch dniach, drogą, przy której stały drewniane domki, pomalowane na niebiesko, zielono i żółto. Załatwiono dla nas ładę i rosyjskiego kierowcę, Andrieja.


  Ruszyliśmy na zachód, poza ostatnie zabudowania miasta, w stronę lasu. Był poranek, nad głowami wisiało ciemne, nabrzmiałe deszczem niebo. Ziemia, okryta cieniem, uginała się pod jego ciężarem. Jechaliśmy w milczeniu. Las stawał się coraz gęstszy, coraz rzadziej widać było wioski. Wreszcie rozpoczęła się Puszcza Nalibocka, siedziba żubrów, pokryty drzewami obszar wielkości niewielkiego kraju. Deszcz zaczął padać wielkimi kroplami, które rozpryskiwały się na przedniej szybie auta. Andriej zatrzymał samochód, wyskoczył i jedną ręką przytrzymując postawione klapy marynarki, przykręcił wycieraczki.


  Chmura opadła niżej, otuliła szczyty sosen. Od czasu do czasu mijaliśmy polany, ale za nimi były znów drzewa, znów las. Sprawiało to wrażenie jakiejś groźnej wieczności.


  Zofia westchnęła. Patrzyła przez okno na uciekające w tył drzewa. Czułem jej zdenerwowanie, dostrzegłem w oczach cień dawnej katastroi/. Jechaliśmy w milczeniu.


  Puszcza się skończyła, ustąpiła miejsca łąkom. Wilgotna, zielona przestrzeń upstrzona była stadami bydła. Niespodziewanie ciemne chmury rozstąpiły się i zaświeciło słońce. Opromieniło łąki, polne drogi, parujące słomiane dachy stodół. Niemen był już blisko, Mantuszki mniej niż godzinę drogi przed nami.


  Zofia odwróciła się do mnie z uśmiechem, szepcząc:


  – Filipie, czy wiesz, że prawie nie mogę w to uwierzyć! Przed zachodem słońca będę w Mantuszkach, po pięćdziesięciu trzech latach – i wiezie mnie tam Rosjanin, który, jak się wydaje, nie ma zamiaru mnie zabić!


  Zjechaliśmy z szosy na skąpo wysypaną szutrem drogę, prowadzącą do wsi Mantuszki. Wzdłuż długiej ulicy ciągnęły się dwa rzędy drewnianych chat. Pomiędzy nimi przeświecał blady błękit Niemna.


  Zatrzymaliśmy się koło studni. Jakiś stary mężczyzna szedł nieśpiesznie drogą, raz po raz wchodząc w plamy cienia rzucane przez kasztany. Słońce było nisko, za drzewami. Staruszek zbliżył się, spojrzał na każde z nas, przekrzywiając głowę. Zofia podała mu rękę i przedstawiła się: – Jestem panna Brońska. Zofia Brońska.


  Mężczyzna zamrugał oczami. – Co?


  – Jestem Zofia Brońska.


  – Zofia Brońska?


  – Tak.


  Zdjął czapkę, znów zamrugał. Przyjrzał się jej i zmarszczył brwi.


  – Mała Zośka?


  Skinęła głową.


  – Nie… to nieprawda… nieprawda, mała Zośka na kucyku! W czerwonej sukience, z warkoczami, nad rzeką… panna Zośka, panna Zośka, to nieprawda, nieprawda…


  Wybuchnął płaczem i nie mógł dalej mówić.


  Zofia nachyliła się, ucałowała staruszka i też się rozpłakała.


  – …tak, pamiętasz… mojego kucyka i czerwoną sukienkę…


  Mężczyzna odsunął się i spojrzał na nią przez łzy. – Ale dlaczego – wybełkotał z przejęciem – dlaczego jesteś taka stara?


  Spytałem go o dom.


  – Dom? Dwór? – Usiłował zapalić papierosa. – Nie ma! – Zaciągnął się głęboko. – Nie ma domu.


  Więc to wszystko: „Nie ma domu.” Nie ma domu. Spojrzałem na Zofię; zdawała się być zbyt oszołomiona, by mogło to do niej dotrzeć.


  – Tak czy inaczej, chodźmy zobaczyć – powiedziałem. Pojechaliśmy dalej przez wieś, za ostatnie zabudowania. Zofia obserwowała wszystko uważnie.


  – To było trochę za wsią… te chaty są nowe… tu był krzyż, nazywaliśmy go krzyżem Michała, nie pamiętam dokładnie gdzie… potem alejka. Nic z tego jednak nie rozpoznaję…


  Znów wjechaliśmy w las. Niemen był teraz po lewej stronie, widoczny zza drzew. Posuwaliśmy się wolno, las otworzył się na rozległe pole ziemniaków.


  – Nie, to za daleko.


  Przecięliśmy las w kierunku rzeki i pojechaliśmy z powrotem wzdłuż jej brzegu.


  – Spójrz tylko… Niemen… – Zofia wpatrywała się w wirujący, niespokojny nurt. – Może nic z domu nie zostało, zupełnie nic…


  Zezłościłem się na jej obojętność, obojętność starej wieśniaczki. – Coś musi być! – powiedziałem. – Czy na pewno niczego nie rozpoznajesz?


  – Ledwo… rzekę…


  – A tamte budynki? – Przed nami stały niskie zabudowania gospodarskie.


  – Ledwo…


  Zobaczyłem jednak i ja, że były nowe. Może miała rację. I może to nie miało znaczenia. Być może była to tylko moja przyziemna, dojmująca potrzeba ujrzenia – jeśli nie ścian i dachu – to chociaż ruin.


  – Poczekaj – Zofia pochyliła się do przodu. – Tamto, to musi być cegielnia. Dom jest więc też gdzieś tam.


  Jechaliśmy przez podwórze kołchozu, przy studni rosły dwie topole.


  – Nie, nie, to nie to. – Zofia opadła na siedzenie. – Wszystko się zmieniło.


  Za kołchozem wysokie, gruzłowate drzewo przecinało na pół linię horyzontu. Według dzienników Heleny, przed dworem, na trawniku rósł modrzew.


  – Ten modrzew, Zosiu. Jak sądzisz?


  Znów pochyliła się do przodu. – Może masz rację. Tak… tak, to tu!


  Wysiedliśmy z samochodu i poszliśmy zarośniętą ścieżką do sadu. Modrzew stał na małym wzniesieniu.


  – To ten modrzew!


  – Więc gdzie dom?


  – Tam!


  Podążyłem za jej wzrokiem: kilka krzewów leszczyny, poniżej niskie, obrosłe trawą pozostałości muru. To wszystko.


  Zofia przyłożyła dłoń do policzka. – Och, mój Boże, biedny dom się rozsypał!


  Weszła na resztki muru. Wyciągniętą z kieszeni małą plastykową torebkę napełniła ziemią. – Do posypania mojej trumny – wyjaśniła i nagle uśmiechnęła się szeroko do siebie, do drzew, do absurdalności całego zdarzenia, do zupełnie nieprzystających do siebie połówek własnego życia.




  ROZDZIAŁ 5


  Przenocowaliśmy w miasteczku Iwie. Ranek był słoneczny i ciepły. Wcześnie wyruszyliśmy z powrotem do Mantuszek. Gdy szliśmy ulicą, Zofia spojrzała na pomalowane jaskrawożółtą farbą chaty i powiedziała: – Dzięki Bogu, że przyjechałam. Jest tak pięknie!


  Gdzieś za nami trzasnęła furtka.


  – Proszę pani! Pani Zosiu!


  Starszy mężczyzna, którego spotkaliśmy wczoraj, podszedł do nas, utykając.


  – Przepraszam panią. Przepraszam zawczoraj.


  – Nie ma za co, naprawdę.


  – Po prostu byłem pijany. Chciałbym to pani oddać. Przechowałem go. – Wyciągnął stary srebrny nóż. Był złamany. – Ze dworu, pani Zosiu. Znalazłem we dworze. I schowałem dla pani.


  Zofia uśmiechnęła się. – Proszę go zatrzymać.


  – Pani Wala chciałaby się z panią zobaczyć, tam, za szkołą. – Mężczyzna wskazał palcem drogę.


  – Pani Wala, szwaczka?


  Staruszek przytaknął. – Za szkołą.


  Poszliśmy dalej.


  – Tak, pamiętam ją – powiedziała Zofia.


  Pani Wala była wnuczką znajdy, którą przygarnęła babka Zofii.


  Znaleźliśmy wskazany dom. Młode kurki japońskie czmychnęły z podwórza. Zastukałem, drzwi otworzyła stara kobieta w podomce w żółte słoneczniki. Zobaczyła Zofię i wybuchnęła płaczem. Zofia wzięła ją za rękę. Obie kobiety usiadły na oświetlonej słońcem ławce.


  Pani Wala nie mogła uwierzyć w to spotkanie. – Pani Zofia… ja chyba śnię…


  Rozmawiały chwilę, potem Zofia spytała o dom.


  – …Tak, spalili dom, zabrali rzeczy, a dom spalili.


  – Kto? – zapytała Zofia.


  Pani Wala potrząsnęła głową. Była oszołomiona. Spojrzała na Zofię i zakołysała się na boki. – Oj-oj-oj, pani Zosiu, pani przyjazd jest jak sen… tyle rzeczy się zdarzyło, tyle pogrzebów, tyle narodzin… góra z górą się nie zejdzie, ale człowiek z człowiekiem zawsze…


  Zofia jeszcze raz spytała o dom.


  – Partyzanci, to byli partyzanci…


  Partyzanci. W tych stronach każda opowieść prowadziła do słowa „partyzanci”. To było hasło, wyjaśnienie samo w sobie, takie jak „Czernobyl” albo „mafia”. Począwszy od dnia, w którym Helena wraz z rodziną uciekła, dnia rosyjskiej inwazji w 1939 roku, bandy wieśniaków zaczęły ukrywać się w lasach. Puszcza była tu niedostępna i dzika jak góry. Dopiero w kilka lat po zakończeniu wojny ostatni partyzanci na dobre ją opuścili.


  – Partyzanci – powtórzyła pani Wala – czerwoni partyzanci spalili dom, gdy ziemia była zamarznięta, podpalili go i kilka dni dymił…


  W 1941 roku, kiedy zaczęła się inwazja niemiecka, partyzantów przybyło. Powstały oddziały polskie, białoruskie, żydowskie, radzieckie, byli i nacjonaliści. Wszyscy bili się między sobą, tak samo jak z Niemcami czy Rosjanami. Podczas okupacji niemieckiej najaktywniejsi byli partyzanci prosowieccy, popierani przez Rosjan. Ponieważ Blitzkrieg przypadł na lato 1941, łatwo policzyć, że dom spalono zimą 1941 na 1942 rok. „Spalcie gniazda, a ptaki nie powrócą” – powiedział Lenin.


  Pani Wala patrzyła gdzieś w dal. Po policzkach płynęły jej łzy. Wspomnienia minionych dziesięcioleci cisnęły się jej na usta, nie mogła ich powstrzymać; mówiła o wszystkim naraz, jak w transie, a jej monolog brzmiał niby poemat, który przechodzi czasem w piosenkę:


  – Boże, mój Boże, jakie to dawniej było życie, zbieranie malin i czerwonych porzeczek, i gruszki pani przynosiła, gruszki w kapeluszu… Na korcie tenisowym dziewczęta śpiewały, a pani z książkami w cieniu, pani z książkami, a ja taka opalona, taka brązowa, sukienki szyłam z materiałów wileńskich… Ale, mój Boże, co się stało, gdy Rosjanie nadeszli… Pani wzięła konie i uciekła, a Niemcy przyszli z karabinami, i Rosjanie w rzece… potem znów nastali Rosjanie, i Niemcy w rzece z karabinami, tonęli, tonęli jak bydlęta w rzece, porozrzucani jak liście na wodzie…


  Pani Wala przerwała. Zofia i ja milczeliśmy.


  – …A potem partyzanci za oknem i domy płonące, a kim byli ci wszyscy, co w głąb Rosji szli… mój Kazik bez butów na śniegu… Boże, mój Boże, i jakby w zeszłym tygodniu – martwa dziewczyna w lesie, piersi odcięte…


  Pani Wala odwróciła się i spojrzała na Zofię. Oczy miała czerwone od płaczu. Ujęła w dłonie rękę Zosi i mocno ją ścisnęła. – Pani Zofio, całą noc płakać będę, wspominając panią. Z warkoczykami i jasną buzią, i w czerwonej sukience, co ją uszyłam, z falbanami…


  Pani Wala opowiedziała nam o pewnej starej kobiecie, która mieszka sama w lesie. Pani Jadzia, jak ją nazywano, miała drewnianą chatkę na skraju pola. Za domem był las. Miejsce sprawiało wrażenie bardzo odosobnionego.


  Kiedy przyjechaliśmy, pani Jadzia stała przy studni. Kiwnęła głową, bez śladu uśmiechu na twarzy, gdy Zofia wyjaśniła jej, kim jesteśmy. Odczepiwszy wiadro, kobieta poszła z nim w stronę chaty.


  Tak, pamięta Brońskich. Pamięta, jak jej owce weszły’ kiedyś na ich grunty i pan Adam je znalazł; pamięta, jak przyjechał konno, spodziewała się, że będzie zły, ale nie, zapytał o jagnięta, usiadł i napił się z jej ojcem kwasu.


  Pani Jadzia zaniosła wodę do środka i wyszła z powrotem na słońce. Gdy usiedliśmy na ławce pod ścianą, spojrzała uważnie najpierw na mnie, potem na Zofię.


  Nasza gospodyni musiała być już dobrze po osiemdziesiątce. Głowa zdawała się jej wyrastać wprost z małego garbu na plecach i rosła nie w górę, lecz do przodu. Twarz pani Jadzi była nieruchoma, jakby zawzięta na cały świat. Skończywszy się nam badawczo przyglądać, staruszka odprężyła się jednak i uśmiechnęła. Można się tego było domyślić nie po ułożeniu ust, ale dlatego, że nieco złagodniał kamienny wyraz jej twarzy.


  Pani Jadzia opowiadała o swoich dziejach bez cienia sentymentu. Wiele innych osób mówiło nam, jak dobrze żyło się dawniej, przed wojną. Pani Jadzia nie miała złudzeń: dawniej było równie źle jak teraz. Wspominała, jak podczas okupacji niemieckiej poszła pewnego ranka do Gawii, do kościoła oddalonego o jakieś półtora kilometra. W drodze powrotnej usłyszała strzały. Gdy doszła do domu, żołnierzy już nie było. Ojciec, matka, trzech braci i dwie siostry – wszyscy leżeli zabici pod brzozami.


  Tu staruszka umilkła na chwilę, ale jej twarz nadal nie wyrażała żadnych uczuć.


  Wkrótce po tym mordzie pani Jadzia wyszła za mąż. Mąż zamieszkał z nią w lesie. Pomógł jej zająć się hodowlą owiec, pszczół, uprawą ziemi. Każdego tygodnia jeździł do Nowogródka po zapasy. Któregoś dnia nie wrócił, przejechał go niemiecki czołg. Potem przyszli z lasu czerwoni partyzanci i cały dobytek spalili.


  Tuż po zakończeniu wojny pani Jadzia wyszła za mąż powtórnie. Pewnego wieczora ktoś zajrzał przez okno do chaty i zastrzelił jej drugiego męża; były jakieś plotki – miał kochankę czy coś takiego. Trzeci mąż pani Jadzi pił, sama więc go zostawiła. Kilka lat temu stado żubrów zniszczyło ogrodzenie gospodarstwa, stratowało uprawy i poprzewracało ule. Teraz pani Jadzia ma tylko pszczoły, psy i krowę, a na czas żniw przyjeżdża pomagać jej syn. Tak, mówiła, Bóg pobłogosławił ją wspaniałym synem, pięknym, mocnym, silnym synem, który pomaga w żniwach.


  Gdy wyjeżdżaliśmy, dostaliśmy słoiczek miodu; nigdy nie jadłem takiego miodu, jak ten od pani Jadzi.


  W drodze powrotnej do Mantuszek znów jechaliśmy przez sosnowy las. Grupa wieśniaków wygrzebywała kartofle z kopca.


  – Grób psów – wyszeptała Zofia.


  – Co?


  – Jeśli spytają, co robimy, odpowiemy: „Szukamy miejsca, gdzie pochowane są nasze psy.” Będzie nas obserwować pięćdziesiąt par oczu, gotowych do ataku!


  Srebra wydawały mi się teraz prawie nieistotne, po tym wszystkim, czego doświadczyliśmy do tej pory. Czystą głupotą jednak byłoby nie spróbować.


  – Było tak. Tamtego ranka, koło piątej, usłyszeliśmy, że zaatakowali Rosjanie. Wszyscy biegali w panice, jak szaleńcy. Poszłyśmy z mamą do lasu, srebro miałyśmy w koszach na grzyby. Po kwadransie znalazłyśmy szkółkę leśną – objaśniała Zofia.


  Znów byliśmy koło ruin domu. Weszliśmy do lasu.


  – Tak, to w tym kierunku. Najpierw były drzewa, potem przecinka, a potem ta szkółka.


  Drzewa skończyły się szybciej, niż spodziewała się Zofia.


  – Ach… musieli tu wyciąć trochę lasu… Tam! Na lewo.


  Posuwaliśmy się skrajem pola, aż doszliśmy do drzew po drugiej stronie polany. Były to wysokie sosny, rosnące w rzędach.


  – To musi być tu! – powiedziała Zofia. – Szkółka! A więc: ja miałam siedemnaście lat, mama – czterdzieści jeden. Siedemnasty rząd, czterdzieste pierwsze drzewo!


  Zacząłem liczyć. Przy numerze siedemnaście wszedłem pomiędzy drzewa i ogarnął mnie specyficzny, charakterystyczny dla lasu nastrój oczekiwania na niewiadome. Miedze oddzielające od siebie rzędy pokryte były grubą poduszką igieł sosnowych, w nieruchomym powietrzu wisiały pajęczyny. Jedno czy dwa drzewa upadły, ich smukłe pnie leżały zanurzone w poszyciu. Przez szpary w sklepieniu utworzonym z koron sosen wpadały promienie słońca. Układały się na ściółce niczym smugi światła na posadzce katedry.


  Dwadzieścia dziewięć, trzydzieści… Przy trzydziestym pierwszym doszedłem do wąskiej ścieżki. Czy była tu pięćdziesiąt lat temu? Usłyszałem wołanie Zofii, dochodzące ze skraju szkółki.


  – Ludzie idą. Pospiesz się!


  Za ścieżką znów drzewa. Trzydzieści pięć, trzydzieści sześć, przerwa na trzydzieści siedem, trzydzieści dziewięć, czterdzieści, czterdzieści jeden.


  – Pospiesz się, Filipie!


  W poprzek bruzdy leżała gruba gałąź, złamałem ją. Wykopałem dół ponad półmetrowej głębokości. Przerzucałem miękkie grudki ziemi. Nic. Kopałem dalej. Ciągle nic.


  – Filipie!


  Kiedy szliśmy tu z Zofią, z każdym krokiem coraz mniej wierzyłem w jej zdolności nawigacyjne. Straciłem pewność, że obraliśmy dobry kierunek, znaleźliśmy właściwą szkółkę, że zgadzają się rzędy drzew, że nie popełniłem błędu w liczeniu, że przez pięćdziesiąt trzy lata nikt nie odkopał skarbu. We wszystko to wątpiłem tak bardzo i było to tak nieprawdopodobne, że – jeśli byłby tam rzeczywiście, jeśliby nagle srebrne świeczniki i solniczki zabłysły wśród korzeni – chyba bym zwariował.


  Wróciłem z niczym. Dookoła Zofii stało trzech wieśniaków. Ona sama wyglądała na zdenerwowaną.


  – Nic – powiedziałem.


  Zofia odwróciła się do mężczyzn. – Mogiła psów, rozumiecie. Mogiła… psów… – Ale chłopi nie byli Polakami i nic nie rozumieli. Stali oparci o kosy i drapali się w głowy. Jeden z mężczyzn powiedział coś, a pozostali się roześmiali. Odeszliśmy w las.


  To był upalny poranek; muchy krążyły w słonecznych smugach światła. Wszystko było brązowe i zakurzone. Gdzieś w gąszczu odezwała się kukułka. Podążaliśmy piaszczystą ścieżką, która wiła się między sosnami w leśnym półcieniu. Dotarliśmy nią na brzeg rzeki. Przed nami rozpościerała się połyskująca, stalowobłękitna woda.


  Szliśmy chwilę wzdłuż rzeki. Lasu nie było już widać. Brzeg stał się szerszy, pokryty podmokłą trawą. Zofia westchnęła: – Och, czy to nie jest piękne, dokładnie takie, jak zapamiętałam…


  W zapiskach Heleny wiele było opisów tego miejsca: Kochała je bardzo, czasem miałem wrażenie, że może bardziej niż rodzinę. Dla matki Zofii las był jak lekarstwo uśmierzające ból, rzekę traktowała jak wyrocznię. Przyroda działała na Helenę krzepiąco, uciekała się więc do niej. Zobaczywszy tę ziemię na własne oczy, zrozumiałem dlaczego.


  Na przeciwległym brzegu zbierano właśnie siano. Grabiono je i podawano mężczyźnie stojącemu na wozie.


  – Gdzieś tutaj – powiedziała Zofia – mieliśmy takie miejsce, w które przychodziliśmy zawsze o tej porze. Tak, jest tam, pomiędzy drzewami! – Na brzegu rosło kilka brzóz, za nimi rzeka zakręcała nagle ostrym łukiem w lewo. – Nazwaliśmy je „Zakątkiem Filozofów”. Prowadziliśmy tu długie dyskusje!


  – O czym?


  – No wiesz, o życiu, życiu! – Zofia rozkoszowała się tym słowem tak, jakby mówiła o ulubionej potrawie.


  Usiedliśmy pod drzewami. Zza wody słychać było krzyki jaskółek. Niektóre latały tam i z powrotem, opadając gwałtownie tuż nad leniwym nurtem rzeki.


  – No cóż, nie ma domu i nie ma sreber – odezwała się Zofia bez cienia rozczarowania w głosie.


  – Ale za to pamiętają cię ludzie.


  – Tak, i to jest o wiele więcej warte.


  – Zosiu, czy wiesz już, dlaczego musiałaś tu przyjechać? – spytałem.


  Chwilę spoglądała na rzekę, potem przytaknęła.


  – Dlaczego?


  – Z ciekawości.


  – I to wszystko?


  – Tak.


  – Tylko z ciekawości?


  Przez moment nie odpowiadała.


  – Tak, gdybyśmy znaleźli srebra, a potem zostali zabici przez tamtych chłopów, winna byłaby moja ciekawość. Wybacz – ale kobiety są bardziej ciekawskie od mężczyzn.


  – Naprawdę?


  – Posłuchaj, tak się tu zwykle bawiliśmy. – Zofia zwinęła dłonie wokół ust i krzyknęła w stronę drugiego brzegu rzeki:


  – Kto zjadł jabłko z drzewa? – Echo odpowiedziało z drugiego brzegu: „ewa… ewa…” – Rozumiesz?


  – Nie.


  Zaśmiała się złośliwie i krzyknęła jeszcze głośniej:


  – KTO ZJADŁ JABŁKO Z DRZEWA… EWA… ewa… wa.


  – I tak nie rozumiem!


  Przetłumaczyła mi to na angielski: „Who has eaten the apple of the tree?” And the echo comes: „Eve”!


  – Widzisz, wszystko przez ciekawość. Zjadła jabłko z ciekawości.


  – No i czym to się skończyło?


  – Wiem, zostali wygnani z raju. Tak jak i my.


  Spytałem, czy naprawdę uważa tę ziemię za utracony Eden.


  – W pewnym sensie.


  – Ale przecież to jest dzikie miejsce.


  – To też prawda – odpowiedziała. – To zdziczały, zniszczony raj.




  ROZDZIAŁ 6


  W tym samym tygodniu pojechaliśmy do Lidy, aby spróbować odnaleźć dom dziadków Zofii. Znaleźliśmy się w sowchozie. Szyld nad bramą wjazdową przypominał lata dzieciństwa: KLEPAWICZE.


  Tablica była wspaniałym przykładem radzieckiego kiczu; pomalowana na srebrno, udekorowana płaskorzeźbą przedstawiającą kwiat w pełnym rozkwicie, snopek pszenicy, bańkę na mleko, tłustą krowę i sierp.


  W centrum sowchozu stały betonowe budynki, a na szczycie najwyższego z nich umieszczony był elektroniczny zegar. Jego wskazania zmieniały się co trzydzieści sekund – najpierw pokazywał czas, potem temperaturę, a następnie wyświetlała się jakaś enigmatyczna liczba „10”.


  – Czego dziesięć? – zapytaliśmy.


  – Nie jest źle…


  – Ale co to mierzy?


  – Promieniowanie. Czernobyl.


  – Uch! – skrzywiła się Zofia.


  Obok nowych budynków był niewielki trawnik. Rósł na nim bez, a na środku stało popiersie Lenina. Betonowy profil zwrócony był w stronę długiej, klasycystycznej fasady dworu.


  – Tak, to jest ten dom – powiedziała Zofia.


  Weszliśmy do środka. Po prawej znajdował się dawniej salon. Teraz ze ścian pokoju zwieszała się udrapowana czerwona materia. Przy ścianie stało podium, sprzęt grający i głośniki. Do fałd dekoracji przypięte były, gipsowe tym razem, wizerunki snopków, tłustych krów i baniek.


  Powiedziano nam, że pomieszczenie to służy obecnie za sowchozowy Pałac Ślubów. W innych pokojach urządzono biura, przychodnię i salę do potańcówek. Za pustymi biurkami siedziały miłe panie, które koniecznie chciały poczęstować nas herbatą, porozmawiać i ponarzekać.


  Na górze też były pomieszczenia biurowe, w większości opustoszałe. Z otwartych szaf wysypywały się na podłogę gromadzone latami akta i dokumenty. W jednym z pokoi było ich tyle, że nie mogliśmy dostrzec podłogi. Pomiędzy papierami leżały dziesiątki plakatów reklamujących zalety ziemniaka i przedstawiających grzech pijaństwa. Jakiś nieszczęsny gołąb, który przypadkiem wleciał do środka, szamotał się beznadziejnie tam i z powrotem: od okna – w mrok głębi pokoju, do światła i znów, od jasnej plamy okna – w mrok. Kilkudniowe ptasie odchody znaczyły stosy urzędowych akt.


  Kiedy opuszczaliśmy sowchoz, na zegarze mierzącym napromieniowanie wyświetlona była liczba „12”.


  Helena przyjechała do Klepawicz po raz pierwszy latem 1914 roku. Miała szesnaście lat. Skórzane siedzenie powozu nagrzane było od słońca, jego sprężyny skrzypiały. Naprzeciwko Heleny raz po raz szeleściła gazeta, znad której unosił się dym i dochodziły pochrząkiwania pana Stanisława Brońskiego, właściciela majątku Klepawicze. W dole widać było lśniący, miarowo kołyszący się but.


  Helena była wściekła. Matka zakomunikowała jej tego ranka, że ma spędzić dwa tygodnie u Brońskich, rodziny, którą ona sama uważała za barbarzyńską, niecywilizowaną. Córka nie miała jednak wyboru, w takich sprawach decyzje podejmowano za nią.


  Bryczka wjechała na grunty należące do majątku. Kiedy las się przerzedził i ukazały się pola, pan Broński odłożył gazetę i zwrócił się do Heleny:


  – I cóż, czy wiesz coś, moja panno, o życiu na wsi?


  – Trochę wiem.


  Broński wskazał palcem przez okno. – Więc co to jest?


  Helena spojrzała na dużego szaro-białego ptaka szybującego nisko nad ziemią. – Jastrząb?


  Mężczyzna przytaknął. – Samica. A to zboże?


  Wszystko, co rosło wokół, miało zaledwie kilka centymetrów wysokości i wyglądało jak młoda, zielona trawa.


  – Żyto.


  – Nie jęczmień?


  – Nie, przecież jeszcze nie wzeszedł.


  Pan Broński podniósł brew i pokiwał głową z uznaniem. „Nie jest głupia!”


  Powóz wyłonił się z długiej kasztanowej alei i jechał teraz równolegle do rzeki. Helena spoglądała na wezbraną wodę, której szybki nurt marszczył się przy przeciwległym brzegu. Kilka wierzb, przypominających rozczochranych wędkarzy, zwieszało się nad wodą. Na łąkach stały łaciate krowy, po kolana w trawie. W dali rzeka się rozwidlała, tworząc pomiędzy drzewami kształt litery „V”.


  – Jak tu pięknie! – wykrzyknęła Helena i zaraz zakryła ręką usta. – Przepraszam.


  Broński rzucił jej krótkie spojrzenie. Na jego twarzy pojawiło się coś na kształt uśmiechu.


  Zbliżali się do niskiego muru i bramy, której kolumny zwieńczone były gryfami. Gdy je minęli, koła powozu zaszurały po żwirze. Przed gankiem dworu rozpościerał się owalny gazon.


  Konie stanęły. Czterech braci Brońskich, dwóch w mundurach, dwóch w marynarkach, czekało, by się przywitać. Za nimi, na tarasie stały dwie siostry. Pan Broński wysiadł z powozu. Synowie po kolei całowali go w rękę. Helena napisała po latach:


  Gdybym wtedy wiedziała, że jeden z tych chłopców płaszczących się przed ojcem zostanie kiedyś moim mężem, uciekłabym w poszukiwaniu najbliższego klasztoru.


  Przy kolacji Helena siedziała przy panu Brońskim. Jego iście magnacka postura górowała nad stołem. Posiłek miał się już ku końcowi, gdy gospodarz zwrócił się do Heleny po raz pierwszy tego wieczoru. Uśmiechając się, zapytał ją o zainteresowania.


  – Czytanie – odpowiedziała. – Lubię historię.


  – Czytanie nie jest odpowiednim zajęciem dla kobiety. Czy chcesz znać trzy cechy naprawdę dobrej żony? – Pan Broński wyprostował trzy palce i kolejno je zaginał. – Brzydka, biedna i głupia.


  Przy stole zapanowała cisza.


  – Brzydka, żeby nie oglądali się za nią inni mężczyźni, biedna, aby potrzebowała twoich pieniędzy, a głupia, żeby cię nie przechytrzyła!


  Nagle zaszeleścił czarny jedwab sukni i pani Brońska z płaczem wybiegła z pokoju.


  Pan Stanisław podniósł kieliszek. – Dobry Boże – powiedział – co się dzieje z tą kobietą?


  Godziny spędzone w Klepawiczach upływały Helenie w wojskowej wręcz dyscyplinie. Wszystko działo się według ustalonego porządku. Kiedy tylko mogła, wychodziła z domu. Uwielbiała przebywać na dworze; czas ten stanowił rekompensatę godzin, które spędzała w ciemnych czeluściach wnętrz. Trzeciego dnia pobytu wybrała się do lasu.


  Ziemię porastało bujne leśne runo. W kilku miejscach z jedwabiu bluszczu wystawały supełki grzybów. Helena słuchała wiatru szeleszczącego w gałęziach dębu, świergotu zięby, krakania wrony. Gdzieś w głębi lasu odezwała się kukułka. Dziewczyna poczuła nagle przypływ wielkiej radości. Podskakując w szalonym tańcu, zaczęła śpiewać:


  Karolina Niemka

  To nasza panienka!

  Karolina rączkę daje,

  Pojedziemy w cudze kraje.


  Nagle zza drzew odezwał się głos: – A cóż to za nieopierzona gąska?! – i zza buka wychylił się, szczerząc zęby, Wincenty Broński. Helena bez słowa popędziła do domu.


  Braci Brońskich spotkać można było w całym majątku. Wincenty był trzecim z kolei synem. Większość dnia spędzał w wiklinowym fotelu, czytając. Kiedy studiował w Kijowie, nabawił się zapalenia płuc, bo ojciec nie dał mu pieniędzy na kupno zimowego płaszcza. Potem wywiązała się gruźlica. Niedawno chłopiec stracił jedno płuco. Helena napisała później, że dwa lata po jej wizycie w Klepawiczach Wincenty już nie żył.


  Adam był najstarszy z braci. Na Helenę nie zwracał prawie uwagi. Chodził zamyślony po lipowych alejkach albo godzinami grał na pianinie. Jako pierworodny nie został powołany do wojska, musiał jednak doglądać gospodarstwa.


  Teodor żył natomiast tylko dla swojego pułku ułanów. Nauczył się tam widowiskowych sztuczek i spędzał dnie na ich doskonaleniu. Wskakiwał na cwałującego konia, galopując, wyrywał z ziemi paliki, stojąc w siodle, klaskał w dłonie.


  Pewnego razu zdołał nawet porwać Helenę z ziemi i posadzić przed sobą na koniu. Wszystko po to, by uprowadzić ją do wędzarni i pośród szynek i połci boczku skraść pachnącego dymem całusa. Potem zamknął dziewczynę w środku i dopiero po trzech godzinach przechodzący w pobliżu ogrodnik przybył jej na odsiecz. Uwędzonej białej sukienki nie dało się jednak uratować.


  Najmłodszy, Ignacy, w ogóle Heleny nie zauważał. Zwolniony ze służby wojskowej z powodu niedowładu ręki, biegał z bacikiem po korytarzach domu w pogoni za siostrami. Ojciec zmusił go kiedyś, by dosiadł nieujeżdżonego ogiera, i to, jak pisała Helena, stało się przyczyną kalectwa chłopca. Gdy Ignacy miał siedem lat, pan Broński zabił jego ukochanego królika. Utrzymywał, że syn zbyt się do niego przywiązał, i zmusił go nawet do zjedzenia zwierzaka. Tak traktowano uczucia w Klepawiczach.


  ***


  W ciągu następnych dwóch tygodni Helena spędzała dużo czasu sama lub w towarzystwie sióstr Brońskich – Ziuty i Wandy. Pewnego poranka panny wstały wcześnie i wybrały się na długą przejażdżkę. Poranek był słoneczny, jaskółki latały wysoko nad rzeką.


  Ziuta poprowadziła dziewczęta przez łąki, na wysoką skarpę. Rzeką płynęło kilka czółen, załadowanych paszą dla bydła i palikami do grodzenia. Na jednej z łodzi wieziono ogromnego, łaciatego byka.


  Minąwszy pierwsze zakole, panny oddaliły się od rzeki. Konie ruszyły galopem przez pola kiełkującego żyta, kopytami wyrzucając za siebie grudy zaschniętego błota. Wjechały potem na zieloną ścieżkę, która wiła się między drzewami.


  Zanurzały się coraz głębiej w las. Najpierw minęły kilku drwali i ludzi pracujących przy wyrębie, ale po godzinie jazdy nie widać już było wokół nikogo. Gdzieś koło południa dziewczęta usłyszały zza drzew odgłos siekiery. Wjechały na polanę. Wokół ogniska stały półkolem trzy cygańskie wozy. Usmarowane sadzą dzieci podbiegły do koni i zaczęły okładać ich pęciny patykami.


  – Przestańcie!


  Na progu najbliższego wozu stanęła starsza kobieta w kolorowym fartuchu. Gdy schodziła w dół, wielki naszyjnik z bursztynu kołysał się na jej szyi.


  – To jest ta słynna Marucha, która przepowiada przyszłość! – wyszeptała Ziuta.


  Marucha przyjrzała się badawczo dziewczętom. – Co dla mnie macie?


  Każda z sióstr Brońskich wyciągnęła srebrnego rubla. Helena pogrzebała w kieszeni i wyjęła złotą monetę pięciorublową, którą matka dała jej na powrót. Wróżka wzięła ją i obróciła w palcach. Potem uśmiechnęła się i wskazała na stojącą przy ogniu ławkę.


  Helena obawiała się, że złota moneta może w jakiś sposób wpłynąć na wróżbę Cyganki, ale gdy po latach rozmyślała o taborze i o tym, czego się dowiedziała, odkryła, ile prawdy było w przepowiedniach.


  – Widzę na twojej ręce wiele znaków łaski i darów. – Cyganka przesuwała palcem po dłoni Heleny. – Widzę sosnę samotną na stepie, silną i dzielną, ale samotną, zawsze samotną. Młode drzewka wokół niej, a tu wielki ogień nadchodzi. Są ludzie z siekierami, ale twarzy ich nie widzę. Młodych drzewek nie dosięgną, ogień ich też nie dostanie.


  Potem Marucha wróżyła z ręki Ziuty. Powiedziała, że widzi takie samo życie i wychowanie. – Ale tu sosna powykręcana i otoczona przez inne. Ogień przychodzi i ludzie z siekierami, i ginie krzywa sosna.


  Helena chwyciła Ziutę za ramię i powiedziała po angielsku: – Nie denerwuj się. To zwykłe bzdury!


  Gdy jednak dwadzieścia pięć lat później wielki ogień naprawdę przyszedł, Ziuta, wtedy żona polskiego generała, dostała się do niewoli i umarła w jakiejś wilgotnej sowieckiej celi.


  Marucha wyjęła talię kart i podsunęła Helenie, która przełożyła je i oddała z powrotem.


  – Pomyśl o tym, kogo nosisz w sercu, a potem pomyśl o karcie.


  Ziuta nachyliła się w stronę Heleny. – Kto to taki, proszę, Helu, powiedz!


  Helena wymieniła imię Józefa, uczuciowego, ciemnowłosego kuzyna, który dwa razy poprosił ją do tańca, a raz zabrał w Wilnie na łyżwy. Helena nie miała wątpliwości, że to miłość.


  Marucha potasowała karty. Kiedy wyciągnęła rękę, na wierzchu był walet trefl.


  – Jego wybrałaś?


  Helena przytaknęła. – Skąd wiedziałaś?


  – On ciebie do ołtarza poprowadzi.


  W 1920 roku, w dniu, w którym matka Zofii wychodziła za mąż, Wilno zostało zajęte przez Armię Czerwoną. Niewiele osób zdołało dotrzeć do kościoła w Płatkowie. Na Józefie, kuzynie Brońskich, spoczęło zadanie poprowadzenia Heleny do ołtarza. Tam oddał ją przyszłemu mężowi.


  ***


  Opuściwszy Klepawicze, wjechaliśmy w las i po kilku kilometrach dotarliśmy do cmentarza. W środku, na jednym z grobowców, wyryte były imiona członków rodziny Brońskich: Władysławowie, Józefowie, Marie, Ireny.


  – Ciotki i stryjowie – powiedziała Zofia wymijająco.


  – A tutaj, Zosiu, spójrz, Stanisław Broński – czy to nie twój dziadek?


  – Tak… – Zofia nie patrzyła jednak na obelisk, ale na schody prowadzące do krypty.


  – Filipie, mój drogi, nie zszedłbyś na dół? Ja, z moim biodrem z plastiku, chyba nie dam rady.


  Zszedłem po stopniach. Na samym dole były wyłamane drewniane drzwi, kawałki betonu, a za nimi już tylko ciemność.


  – Widzisz coś? – krzyknęła Zofia.


  – Nic. Ciemno tu jak w grobie!


  Pchnąłem drzwi i poczekałem, aż oczy przyzwyczają się do mroku. Pod stopami było pełno gruzu, a kamienne płyty ruszały się przy każdym stąpnięciu.


  – Nadal nic? – dopytywała się Zofia.


  – Nic.


  – Co mówisz?


  – Nic, Zosiu. Nic nie widzę!


  – Och!


  Wiedziałem, że jej ciekawość nie da za wygraną. Wyrwałem kilka stron z notatnika i zwinąłem w rurki przypominające pochodnie. Wszedłem głębiej. Od początku zdawaliśmy sobie sprawę, że grobowiec został splądrowany, ale Zofia przyjęła to spokojnie. Czego innego można się było spodziewać? Stary świat rozpadł się na kawałki w momencie jej wyjazdu. Wiedziała teraz, że była to rzecz nieunikniona.


  Zapaliłem papier. Płomyk rozświetlił mrok żółtym światłem i zamigotał na niskim sklepieniu. Rzucał na podłogę cienie w miejscach, gdzie leżał pokruszony beton. Wzdłuż ścian biegły drewniane półki. Były zniszczone. Nadpalone belki układały się na kształt wachlarza w popiele dawnego ogniska.


  – Filipie! – głos Zofii dobiegał teraz z oddali. – Widzisz coś?


  – Tak!


  – Co tam jest?


  – Poczekaj…


  – Są jakieś kości?


  Stopy ześlizgnęły mi się pomiędzy płyty. Po jednej stronie, pośród odłupanego kamienia, piętrzyły się miedziane trumny.


  – Trumny, Zosiu!


  Stąpając po rumowisku, zobaczyłem więcej; kwieciste ornamenty na pokrytych patyną pokrywach trumien, dekoracje po bokach. Dostrzegłem także duże, wycięte w miedzi dziury.


  Głos Zofii rozchodził się echem po krypcie: – Otwarte czy zamknięte?


  – Otwarte!


  – Zajrzyj do środka, dobrze?


  Do środka? Znów zwinąłem kawałek papieru, zapaliłem go od poprzedniego i poświeciłem w jeden z otworów. Żeby zobaczyć, co jest w środku, musiałem przycisnąć brodę do metalu i trzymając płomień tak blisko, jak to tylko możliwe, zajrzeć z ukosa we wnętrze trumny. Po kilku minutach zacząłem odróżniać kształty. Były tam kości: żebra i kręgi oraz strzępy starych tkanin. W pozostałych to samo.


  Gdy pojawiłem się z powrotem na powierzchni, Zofia zapytała: – Co myślisz o tym, Filipie, żeby zabrać stąd trochę kości? Może moglibyśmy je na nowo pochować w Kornwalii?


  Oczami wyobraźni ujrzałem siebie idącego z powrotem do kaplicy, aby wydobyć kości. Wyobraziłem sobie rosyjskich celników, kwaterę na jakimś spokojnym, położonym nad wodą kornwalijskim cmentarzu, tysiące mil stąd, daleko od tej zdeptanej pogranicznej ziemi. Zaproponowałem Zofii, żebyśmy je lepiej zostawili.


  Zofia spojrzała na korony drzew. Uśmiechnęła się.


  – Wiesz, wydaje mi się, że słyszę chichot duchów – wszyscy moich przodkowie patrzą teraz na nas z góry i śmieją się!




  ROZDZIAŁ 7


  Tygodnie spędzone na Białorusi minęły bardzo szybko. Okazały się niezwykle barwne i intensywne. Każde spotkanie, każda opowieść zdawały się wypełnione po brzegi przeżyciami. Często Zofia wyglądała przez okno z samochodu, kręciła głową i mówiła: – Nie mogę w to uwierzyć. Z trudem mogę uwierzyć w to, że tu jestem.


  Zanim wróciliśmy do Mińska, udało nam się spędzić jeszcze jedno popołudnie w Mantuszkach. Dzień był gorący. Poszliśmy spacerem do Zakątka Filozofów i usiedliśmy w cieniu brzóz. U naszych stóp płynął leniwie Niemen. Otworzyliśmy zabraną na wyprawę butelkę wódki i popijając, gawędziliśmy o różnych sprawach. Zasnąłem, a kiedy się obudziłem, Zofia miała już gotowy wiersz. Poprosiłem, żeby mi go przetłumaczyła.


  Odchrząknęła. – „Siedzę nad Niemnem i przyglądam się” – nie, „patrzę na łodzie… kraczą koło mnie jakieś wronie dzieci… te same łąki i te same lasy… co lata temu… nieme zachwycenie – i dziwna, smętna żałość i zdziwienie.”


  Podniosła wzrok znad kartki. – Nie… „zdumienie”. To silniejsze niż „zdziwienie”… „zdumienie” – Czytała dalej: – „…co się z tą wodą stało i z tym czasem… urokliwa – skupiona – deszczów pełna – łaskocząc swoje gwiazdy i szczupaki… Do morza pędzę, bo mam rozkaz taki.”{1}


  Zofia spojrzała na rzekę. – Dziwne. Będąc w tym miejscu, mogę pisać tylko o tym, co straciłam. I tylko po polsku.


  Pod wieczór nasi znajomi, doktor z rodziną, przyjechali z lwia na ognisko. Jechaliśmy przez las w górę rzeki. Na położonych na przeciwległym brzegu łąkach pasły się należące do kołchozu krowy. Żona doktora zajęła się wyjmowaniem z samochodu jedzenia; reszta towarzystwa poszła do lasu po drzewo.


  Pan doktor był w doskonałym nastroju. – W waszym kraju nie można tego robić. Nie można wejść do lasu i wziąć sobie drewna. Wszystko do kogoś należy, prawda? A tutaj mamy socjalizm! Socjalizm! A zresztą, do kogo może należeć taki las?


  Mrugnąłem do Zofii. – Do ciebie!


  Zanim ognisko rozpaliło się na tyle, by można w nim było piec ziemniaki, zapadł zmierzch. Dym unosił się w nieruchomym powietrzu i wplątywał w korony drzew rosnących na skraju lasu. Żona doktora rozwinęła z gazety niemeńskiego szczupaka. Doktor otworzył zębami butelkę wódki i wypluł na ziemię plastykowy korek. Należące do kołchozu krowy przepędzono właśnie z położonych nad rzeką łąk na bardziej suche pastwiska. A Niemen uparcie płynął na zachód.


  Jakiś czas potem, z żołądkami pełnymi szczupaka, kartofli i wódki, poszliśmy z Zofią na spacer wzdłuż rzeki. Wiszący nad lasem księżyc był czerwony i pękaty. Zza drzew słuchać było jedynie przytłumiony krzyk bekasa i daleki odgłos rozmów przy ognisku.


  Zofia zatrzymała się i powędrowała wzrokiem wzdłuż brzegu. – Przez pięćdziesiąt lat starałam się, by miejsce to żyło w mej pamięci.


  Trudy podróży potargały pukle siwych włosów Zofii. Jej przymrużone w kącikach, smutne jak zawsze oczy były spokojne. – Teraz wszystkie wspomnienia do mnie wracają. – Uśmiechnęła się. – Pamiętam hałas, jaki robił zimą lód na rzece – trzaski niby strzały z karabinu. A tu przyjeżdżałam konno. Zapamiętałam szczególnie jeden dzień. Miałam chyba czternaście lat i kucyka, który nazywał się Delilah. Przywiązałam go, o tam. Nikogo w pobliżu nie było, rozebrałam się więc do naga i poszłam pływać. To było oczywiście zabronione! Moja matka jednak gdzieś wtedy wyjechała. Pływając w rzece, myślałam sobie, że wszystko mi teraz wolno.


  Zofia umilkła na chwilę. – Jakie to dziwne, tamten dzień wydaje mi się dzisiaj początkiem świata.


  Wróciliśmy do Mińska. Naszego ostatniego wieczora na Białorusi zostaliśmy zaproszeni na „Wieczór Poetów” do Domu Literatury.


  – Jak myślisz, Filipie, co to znaczy „Wieczór Poetów”?


  Nie mam pojęcia.


  W pokoju na piętrze znaleźliśmy się z dwudziestoma lub trzydziestoma innymi osobami. Po serii recytacji przyszedł czas na pieśń, potem znów były recytacje, znów pieśni i wreszcie przemówienia. Przemawiali wszyscy – były przemówienia poetów i o poetach, o wyrobie wina, o poezji, o nowej erze niepodległości, o Białorusi. Także mnie poproszono o wygłoszenie przemówienia. Mówiłem o nacjonalizmie, o zagrożeniach z nim związanych i o niebezpieczeństwach wynikających z tworzenia nowych linii podziałów w Europie. W pewnej chwili zdałem sobie sprawę, że nikt nie rozumie słowa po angielsku. Zofia ze swoją polszczyzną miała trochę więcej szczęścia:


  – Jestem Polką – zaczęła – która uciekła z własnego kraju, gdy w 1939 roku napadli na nas Rosjanie. Teraz wróciłam, żeby zobaczyć, co się tu stało. W 1918 roku moja matka mieszkała jakiś czas w Mińsku, ona też wtedy uciekła. Kochała Mińsk, ale bolszewicy zmusili ją do wyjazdu. Teraz oni odeszli, a ja mogłam tu wrócić. Chyba powinniśmy to uczcić! – Zofia podniosła kieliszek, a inni, potakując zgodnie, poszli za jej przykładem. – Chciałabym jednak powiedzieć coś jeszcze. – Postawiła kieliszek z powrotem na stole. – Ja też jestem poetką. Piszę wiersze od pięćdziesięciu lat, ale w mojej twórczości jestem zdrajczynią. Zdradziłam największy skarb dany poecie – własny język. Musiałam porzucić moją ukochaną polszczyznę; teraz piszę po angielsku i czuję się jak bigamistka… Jedyne, co znam po białorusku, to wierszyk, którego nauczyłam się w dzieciństwie. – Tu zacytowała śmieszną rymowankę, tę samą, którą deklamowała mi wiele lat wcześniej, o księdzu i jego martwym psie. Nikt jej nie znał. Zofia zebrała duże owacje. – Chciałabym więc wznieść toast za koniec komunizmu, za początek nowej ery, za poezję, za przyjaźń i za duszę słowiańską, która jest w nas wszystkich i która z takim wdziękiem potrafi balansować pomiędzy piciem a płaczem. Na zdrowie!


  – Na zdrowie!


  Rozległy się brawa, wszyscy wypili. Potem nastąpiły dalsze przemówienia. Pewna kobieta mówiła o Mickiewiczu, a jakiś profesor o polityce. (Każdy z uczestników wieczoru miał wpięty w klapę mały, biało-czerwono-biały znaczek. Były to kolory nowej Białorusi, dla której wszyscy – poeci, pisarze, intelektualiści – starali się ulepić coś niepowtarzalnego z ciężkiej, burej gliny radzieckiej kultury.)


  Profesor ciągle jeszcze przemawiał, kiedy podano poczęstunek. Poeci odruchowo zagarniali do siebie talerze pełne jedzenia. Mówca zarzucił wątek o wydatkach publicznych i chwycił kiełbaskę, dwa kawałki chleba i kiszony ogórek.


  Zofia odzyskała dobry nastrój, chichotała. Siedzący naprzeciw mężczyzna ubrany był w czarną koszulę. Kiedy napełniał kieliszek Zofii, uśmiechał się, błyskając złotymi zębami. – Pij! Pij, moja drogocenna polska księżniczko!


  Odwróciwszy się w moją stronę, Zofia szepnęła: – Myśli, że jestem księżniczką. Przetłumaczył Verlaine’a i mówi, że mnie kocha. Co robić?


  – Chyba powinnaś za niego wyjść.


  W przeciwległym końcu stołu podniosła się z krzesła cygańska artystka ludowa i piskliwym głosem zaśpiewała coś po białorusku. Kiedy pieśń się skończyła, wstała siedząca obok drobna staruszka. Miała włosy w kolorze jajecznicy i ubrana była w szmaragdowozielony sweter. Staruszka okazała się słynną śpiewaczką operową. Załamującym się sopranem wykonała jakąś nieznaną arię. Zakończyła swój popis słowami: – Mam już dziewięćdziesiąt dwa lata. Przeżyłam życie w służbie piękna.


  Następnie podniosła się jakaś para. Oboje byli jasnowłosi i bladzi. Kobieta miała na głowie chustkę, ubrana była w brunatny, zapinany na guziki kostium.


  – Dwadzieścia lat – mówiła o mężu – spędził w więzieniu. Myślałam – nie żyje, zabity w obozie. Aż tydzień temu przyszedł pod moje drzwi, puka i mówi: „Marto, chciałbym trochę wody, pić mi się chce.” A ja pytam: „Gdzieś ty był?” A on płacze jak dziecko…


  Stojący przy niej mężczyzna, prosty jak sosna i wyższy od kobiety o dobrych trzydzieści centymetrów, płakał. Strząsał palcami z policzków łzy, jakby to były szklane paciorki.


  Jakaś kobieta z akordeonem dała sygnał do tańca. Wszyscy wstali i wkrótce cała sala wypełniła się wirującymi i kołyszącymi się poetami. Był w tłumie leksykograf o szalonym spojrzeniu, nerwowy nauczyciel, specjalista od Bernarda Shawa, bezzębny, tańczący solo archeolog, sławna aktorka, podskakujący lingwista, łysiejący tłumacz Dantego, młody, przejęty swymi rzewnymi pieśniami gitarzysta. Tańczyła też Zofia i jej białoruski „mąż”, jej Don Juan.


  Wieczór roztapiał się w oparach czystej, żubrówki, we łzawych przemówieniach i opowieściach. Było już po północy, gdy ludzi zaczęło ubywać. Leksykograf zasnął na krześle, archeolog stał na jednej nodze. Dziewięćdziesięcioletnia śpiewaczka operowa została wyniesiona z sali przez córkę, akordeonistkę. Aktorka szlochała. Don Juan wróżył Zofii z ręki:


  – Nie rzucaj miłości psom na pożarcie! – prosił, dodając szeptem: – Moja żona ma język jak żmija… – Potem zawołał: – Nasze spotkanie było zapisane w gwiazdach! Nigdy nie zaznałem takiej radości jak dzisiaj…


  Zofia postukała go palcem w pierś i powiedziała: – Lecz jesteś, jak ja, Słowianinem i jutro przyjdzie na ciebie smutek.


  Trzy dni później przekroczyliśmy granicę i znaleźliśmy się ponownie w Warszawie. Dochodziła piąta nad ranem, a my oboje byliśmy całkowicie wyczerpani. Posprzeczaliśmy się już na dworcu – o nic – o to, gdzie znaleźć taksówkę, czy Warszawa jest brudna, czy nie, o datę konferencji jałtańskiej. Wreszcie Zofia odrzuciła do tyłu głowę i zaśmiała się.


  – Zobacz, Filipie, jakie to głupie. Jesteśmy zmęczeni!


  Wkrótce siedzieliśmy w taksówce i jechaliśmy pustymi ulicami do Domu Literatury; jeszcze jedno miasto, jeszcze jeden Dom Literatury.


  Wynajęliśmy pokoje i spędziliśmy następnych kilka dni na wypoczynku, czytaniu, robieniu notatek, odwiedzaniu znajomych i gorących dyskusjach z rozmaitymi pisarzami. Okna naszych pokoi wychodziły na brukowany plac przed zamkiem. Widać z nich było Wisłę, dachy odległych kamienic i drzewa na horyzoncie. Maj napełnił miasto światłem.


  W samolocie do Anglii Zofia powiedziała, że ma uczucie, jakby „zatoczyła krąg”. Po to właśnie przejechała całą tę drogę – aby zatoczyć krąg.


  W Londynie grzmiało i było parno. Z lotniska pojechaliśmy autobusem do centrum. Nasza podróż dobiegła końca. Staliśmy na peronie dworca Paddington, a ciężkie krople deszczu dudniły o dach. Zofia wracała do Kornwalii, ja zostawałem w Londynie.


  – Będzie mi ciebie brakowało – powiedziała. – Te ostatnie tygodnie były dla mnie niezwykłe.


  – Dla mnie też.


  Podniosła rękę i nakreśliła mi na czole znak krzyża.


  – Niech anioł stróż ma cię w swej opiece. Niech ci się wiedzie, Filipie.


  Zanim przyjechałem na zimę do Kornwalii, nastał listopad. Wieczory spędzałem w Braganzie z Zofią, gdzie popijaliśmy domową żubrówkę, robioną przez polskiego kucharza z pobliskiej wioski. Zofia siedziała wyprostowana w fotelu z wysokim oparciem. Na jej twarzy odbijały się wszystkie możliwe uczucia, gdy rozmawialiśmy o przedwojennej Polsce, o wspomnieniach Heleny, o naszej podróży. Przed Bożym Narodzeniem wysłaliśmy paczki z czekoladą i ubraniami dla pani Wali, pani Jadzi i dla zegarmistrza – nigdy do nich nie dotarły.


  Odkryłem, że półki w Braganzie zapełnione są książkami, z których, niby z klocków, złożyć można układankę o dziejach Polski: pamiętniki, poezje, opowiadania, każdy z tomów wnosił coś nowego do historii dawnego życia Zofii. W tych książkach Polska opisana była we wszystkich swych różnorakich przebraniach – jako bawidełko historii, kraj podbijający i podbijany, wiecznie odradzający się z klęsk; państwo, w którym osobiste życie człowieka to krótki przerywnik pomiędzy wojnami, to gra, którą zabija się czas, czekając na pociąg.


  – Polot – powiedziała Zofia. – To wszystko sprowadza się do polotu.


  – Polot?


  – Tego nie da się przetłumaczyć. „Lot” znaczy oczywiście flight i ma w sobie coś z lekkości, ale to także swego rodzaju wdzięk, brawura, fantazja, odwaga – jakby latanie ponad przeciwnościami losu.


  – A twoja matka miała polot?


  – Och, tak. Ona go miała.


  W książce Zagubione w przekładzie Ewa Hoffman podaje dwa przykłady polotu. Pierwszy dotyczy 1939 roku, kiedy wtoczyły się do Polski niemieckie dywizje pancerne. Nie chcąc się poddać, Polacy ruszyli na czołgi szarżą kawaleryjską. Potem, podczas Powstania Warszawskiego, kiedy naziści tłumili ostatnie punkty oporu, Polacy wystawili na ulice stolicy głośniki, z których płynęła muzyka Chopina.


  Zapamiętałem także inne epizody z dziejów Polski, takie jak wiadomość, którą wysłał król Jan Sobieski do papieża po zwycięstwie pod Wiedniem: „Venimus, vidimus, Deus vicit.” Pamiętam też notatkę alianckiego obserwatora, wysłanego do Warszawy w 1945 roku. Donosił on, że stolica pełna jest straganów z kwiatami – nie ma ani jednego całego budynku, wszędzie gruzy, chleb na wagę złota – a wokół kwiaty, świeże polne kwiaty.


  Pozostał mi też w pamięci stary polski dowcip, który podobno upodobał sobie Paderewski: profesor pewnej międzynarodowej uczelni zadał swym studentom do napisania rozprawę na temat – Słoń. Tytuły prac, które otrzymał, były następujące:


  Od Anglika: Słoń – skuteczne metody polowania. Od Francuza: Życie płciowe słonia.


  Od Niemca (praca poprzedzona gruntownymi badaniami): Wstęp do studiów przygotowawczych nad możliwościami wykorzystania słonia w gastronomii. Od Rosjanina (po mękach twórczych i wypaleniu paczki papierosów): Słoń – czy naprawdę istnieje? Od Polaka: Słoń a sprawa polska.


  Historia, którą zapamiętałem najlepiej ze wszystkich, opowiada o odsłonięciu pomnika Mickiewicza w Warszawie. Podobnie jak Puszkin przez Rosjan, Mickiewicz jest uważany przez Polaków za wieszcza narodowego i jego pomnik stał się symbolem narodowej kultury. Uroczystość jego odsłonięcia wzbudziła niepokój rosyjskiego gubernatora. Rozkazał otoczyć skwer wojskiem. Zgromadziły się tam tysiące Polaków. Henryk Sienkiewicz wszedł na podium, wyjął kartki z przemówieniem, którego nie wolno mu było wygłosić, i pomachał nimi w powietrzu. Cisza. Odsłonił pomnik wieszcza. Nikt nie powiedział słowa. Rosjanie patrzyli na Polaków, Polacy na Rosjan. Absolutna cisza.


  Nagle z tłumu dał się słyszeć płacz kobiety. Potem kolejne łkanie i jeszcze jedno, aż w końcu cały plac wypełnił się zbiorowym szlochem. Był to jedyny odgłos, jaki słychać było w centrum Warszawy podczas odsłonięcia pomnika Mickiewicza.


  Polski wieszcz narodowy urodził się w Nowogródku. Niedaleko głównego rynku znajduje się muzeum poświęcone pamięci poety, zwane Domem Mickiewicza. Zofia mówiła, że w 1915 roku Helena chodziła tam każdej niedzieli po mszy. We wspomnieniach matki odnalazła następujący fragment:


  Domem Mickiewicza opiekowały się mieszkające tam dwie kobiety. W niedziele wydawały przyjęcia dla wszystkich odwiedzających. Nigdy nie miały grosza przy duszy, lecz gdy tylko potrzebowały pieniędzy, szły do stryja Mikołaja. Jedna z kobiet była zezowata i znana ze swej pracowitości i pobożności. Druga miała małe, brązowe loczki i spędzała dnie, leżąc na kanapie. Jadła czekoladki i czytała romanse. Osiągnęła w końcu wagę ponad stu dwudziestu kilogramów i gnębiła swą współtowarzyszkę…


  Pewnego ranka, będąc w Nowogródku, wybraliśmy się z Zofią do Domu Mickiewicza. Niedawno go odrestaurowano, lecz tego dnia był zamknięty. Wokół leżały połamane konary; burza, która przeszła w nocy nad miastem, pozostawiła plon w postaci mnóstwa powalonych drzew. (Zwalone drzewa: Helena przyszła na świat pewnej nocy w 1898 roku, kiedy szalała wielka burza. Trzeba było wielu lat, aby uprzątnąć zniszczenia.)


  Z Braganzy przyniosłem do domu dokumenty, dzienniki, luźne notatki i wycinki z gazet należące do Heleny. Były w pudełku z napisem: „Banany firmy Geest”. W styczniowy ranek – gdy wiatr mocował się z poddaszem mego domu, a fale niezmordowanie cięły położoną niżej plażę – sięgnąłem do pudełka i wyciągnąłem pierwszy z zeszytów. Jeden róg był nadgryziony przez mysz albo psa, pozostałe lekko zniszczone. Zeszyt miał bordową okładkę, na której Zofia przylepiła naklejkę: „recycledpaper – ta naklejka ratuje drzewa”. Pod nią napisała: „Życie Mamy. Tom pierwszy”.


  W środku była strona zatytułowana odręcznie przez Helenę: „Moje życie. Tom pierwszy”.


  Kiedy patrzę wstecz na moje życie, widzę, że określa je przede wszystkim jakaś osobliwa samotność. Byłam dzieckiem osamotnionym – pozbawionym przyjaciółek i koleżanek, dzieckiem, które prawie nie miało swojego życia, nieświadome własnego istnienia, pochłonięte było życiem zwierząt i bliskich osób, z których wszystkie były dorosłe – ciotki, panna Konstancja, mieszkańcy Płatkowa, matka przełożona.


  Dojrzałam bardzo późno. W Petersburgu byłam szczęśliwa, adorowana przez wszystkich. Potem ścigała mnie z miejsca na miejsce wojna. W małżeństwie czułam się samotna, lecz w końcu odnalazłam szczęście, gdy przyszło mi mieszkać samej w Mantuszkach…


  Tej zimy, czytając po raz kolejny zapiski matki Zofii, uświadomiłem sobie istnienie dwóch rzeczy, dwóch prawidłowości. Pierwszą była osobliwa symetria pomiędzy osobistym życiem Heleny a niespokojnym światem wokół niej. (Niczym zmiany na froncie pierwszej wojny, przychodzili i odchodzili kolejni adoratorzy.) Drugą było poczucie, że nie ma na świecie nic trwałego. Za wszystko odpowiada jakaś niewidzialna siła: patrząc na powalone przez wiatr drzewa, odczuwamy jej istnienie.


  Pierwszych szesnaście lat życia Heleny upłynęło względnie spokojnie. Jednakże pewnego letniego popołudnia 1914 roku w Klepawiczach wszystko się skończyło.




  

    Helena

  




  ROZDZIAŁ 8


  Było lato 1914 roku. W Klepawiczach codziennie nakrywano do drugiego śniadania na werandzie. Obok półmisków z szynką i zimną wołowiną na stole stały dzbanki pełne lemoniady i kwasu chlebowego oraz talerz twarogu ze szczypiorkiem. Dekorację stanowił wazon świeżych peonii. Helena i siostry Brońskie siadały do stołu pierwsze, a tuż po nich nadchodzili trzej bracia. Punktualnie za piętnaście pierwsza wyłaniał się ze swego gabinetu pan Stanisław Broński. Odmawiał modlitwę i rozpoczynano posiłek.


  Pewnego dnia, w drugim tygodniu pobytu Heleny w Klepawiczach, pan Stanisław się spóźnił. Dopiero koło pierwszej ukazał się w drzwiach werandy. Nalał sobie szklankę kwasu i oznajmił, że Kaiser wypowiedział wojnę.


  Przy stole zapadła cisza. Helena spojrzała na siostry Brońskie, na braci, ciotki i innych domowników. Co znaczyło słowo „wojna”? Na żadnej twarzy nie znalazła odpowiedzi.


  Po południu poszła nad rzekę i usiadła nieopodal kępy brzóz. Znad wody słychać było piski jaskółek. Helena położyła się na trawie i zamknęła oczy. Nawet wtedy słońce raziło pomarańczowym blaskiem. Gdy poruszała głową, pod zamkniętymi powiekami widziała cienie brzozowych gałązek, przez które przebijały jaskrawe rozbłyski. Helena słyszała strzały i widziała szarżujące konie, kolumny żołnierzy, szeregi mundurów. To była wojna.


  Następnego dnia wysłano ją do domu, do Wilna. Tam wszystko było tak jak przed wyjazdem – może trochę więcej koni, wojska, więcej ludzi w kościele – ale nic ponadto. Po kilku tygodniach przyszły wieści o klęsce pod Tannenbergiem i ludzie zaczęli mówić, że wojna nie skończy się tak prędko.


  ***


  Pewnego październikowego wieczora zjawił się w domu hrabia O’Breifne. Przyjechał na kilkudniowy urlop. Następnego ranka o wpół do dziesiątej wezwał Helenę do swojego gabinetu. Ojciec stał odwrócony plecami do biurka, wyglądał przez okno. Do pokoju wpadała smuga ciepłego jesiennego światła, muskając policzek mężczyzny. Hrabia O’Breifne stał w rozkroku, z rękoma splecionymi na plecach, i przebierał palcami.


  – Ojcze?


  Odwrócił się do niej. Wyglądał na zmęczonego; miał obwisłą skórę i blade wargi. Przypominał pacjenta czekającego na operację. Uśmiechnął się jednak i podszedł do córki. Zamiast ją pocałować, powiedział:


  – Helenko, spójrz tylko na siebie! Wyglądasz jak nieszczęście!


  Kręcąc głową, obciągnął jej bluzkę, kazał poprawić spódnicę. Potem usiadł ciężko za biurkiem.


  – Musimy porozmawiać, Heleno. Nie jesteś już dziewczynką, masz piętnaście…


  – Szesnaście lat, ojcze.


  – Szesnaście?


  – Tak.


  – A więc czas, żebyś się dowiedziała. – Ojciec uniósł brwi i westchnął. – Musisz zrozumieć, że kobieta powinna się dobrze ubierać. Jej obowiązkiem jest wyglądać jak najlepiej.


  Po raz pierwszy w życiu zwrócił się do Heleny jak do osoby dorosłej.


  – Widzisz, szczęście i pomyślność rodziny zależy od kobiety. Jeżeli nie ustanie ona w staraniach, zachowa przywiązanie męża, mężczyzna zakochany we własnej żonie będzie zawsze dobrym ojcem. Zostałaś wychowana w przekonaniu, że nie przystoi zajmować się swoim wyglądem i dbać o ubranie. Czyż nie mam racji? – Przytaknęła. – Moja droga Helu, to nie jest cnota – to grzech. Twoja biedna matka była wychowywana przez mężczyznę bez wątpienia prawego, ale nie miał on pojęcia o kobietach. Zupełny brak kobiecości twojej matki unieszczęśliwił nas oboje. Nie powinna była w ogóle wychodzić za mąż. Nie nadaje się do małżeństwa. Małżeństwo ma swe podstawy w więzach fizycznych, a twoja matka nie troszczy się o nie wcale.


  Ojciec trzymał w ręku nóż do papieru; strzepnął nim jakiś niewidzialny pyłek z poduszeczki do pieczątek.


  – Nie wolno ci popełnić tego samego błędu. Nie wiem, jak długo jeszcze będę żył, by ci pomagać, ale obiecaj mi, że się postarasz, dobrze?


  – Tak, ojcze.


  Wstał i wyszedł zza biurka. Ujął jej obie ręce.


  – Jesteś piękna, moja Helenko. Jesteś jak łowczyni Diana, jak Junona… – Helena próbowała odwrócić wzrok. – Nie marnuj tego, proszę. Nie noś tych wstrętnych małych guziczków i falbanek. Musisz ubierać się prosto i klasycznie. Nie wydaje ci się, że czułabyś się lepiej w takich właśnie strojach?


  – Nie mam niczego w tym stylu.


  – Wiem, wiem. Jest wojna i twoja matka powiada, że nie czas teraz na kupowanie porządnych ubrań, prawda?


  Helena uśmiechnęła się. – Tak, tatusiu.


  Ojciec się odwrócił, przeszedł przez pokój i zniknął w drzwiach znajdujących się pomiędzy półkami bibliotecznymi. Kiedy wrócił, niósł przed sobą stos pudeł, które położył na biurku przed Heleną.


  – Kupiłem to dla ciebie w Petersburgu. Prędko, otwórz je.


  Odwiązała sznurek z najwyższego pudełka i rozwinęła delikatny papier. W środku był szyty na miarę kostium do konnej jazdy. W następnym znalazła kapelusz z grubego, białego jedwabiu, do którego przypięty był bukiecik fiołków. Inne kryły w sobie: długi płaszcz w kolorze wina, kilka letnich, przewiewnych sukienek, fartuszek w żółte pasy i wieczorową suknię z bladoróżowego jedwabiu. Były też pudełka pełne butów, pasków i rękawiczek.


  Helena spojrzała na ojca.


  – Przymierz.


  Weszła do jego garderoby i postawiła pudła. Wnętrze przesiąknięte był zapachem ojca. Na środku pokoju stało wysokie ruchome lustro, które Helena nachyliła, by móc się w nim przejrzeć. Rzeczywiście – nie wyglądała najlepiej!


  Przymierzyła po kolei wszystkie stroje, po czym weszła do biblioteki ubrana w wieczorową suknię.


  – A teraz koniec z kucykami! – Ojciec wyciągnął z włosów córki spinki i ułożył jej nową fryzurę. Pojedyncze fale spłynęły na skronie.


  – Widzisz? – spytał.


  – Dziękuję, tatusiu.


  – I nie martw się – schylił się i pocałował Helenę w czoło. – Ja wszystko mamie wyjaśnię.


  Matka uznała, że hrabia O’Breifne postradał zmysły. Powiedziała, że grzechem jest wydawać tyle pieniędzy na stroje, i to teraz, w takich czasach! Wiedząc jednak, jak krótki jest urlop męża w Wilnie, dała w końcu spokój całej sprawie.


  Była połowa maja roku 1915. W Wilnie kwitły drzewa; bzy i czeremchy, niby panny młode w bieli, tłoczyły się na ulicach, w parkach pełno było rumianków. Helena odczuwała narastający niepokój. Pisała o jakimś niesprecyzowanym podnieceniu; coś się zbliżało, ale nie mogła tego zobaczyć, dotknąć, nazwać. Nie miało to nic wspólnego z wojną. Czy wszyscy to czuli? – nie było kogo zapytać.


  Czasami nastrój oczekiwania stawał się niezwykle dojmujący. W leniwe popołudnia, mrużąc oczy od dziwnego światła, spacerowała sama po mieście, zawsze czujna, wciąż odkrywająca na nowo znajome rzeczy. Każda następna wiosna w życiu Heleny miała w sobie coś z tej, z roku 1915.


  Dni były zwykle wietrzne. W alejach wiatr szumiał w gałęziach jarzębin, szarpał kasztanowce, trzepocząc ich palczastymi liśćmi w górę i dół. Helena wdychała słodko-kwaśne zapachy wileńskich targów, zapamiętywała nawoływania ulicznych handlarzy, przemykające postaci wędrownych naprawiaczy garnków.


  W środku dnia czuła niepohamowaną energię. Późnym popołudniem zupełnie opadała z sił.


  Wieczorami chłodniejszy podmuch przynosił głosy kościelnych dzwonów. Helena chodziła od kaplicy do kaplicy. Modliła się, dając upust swej szczerej i przedwcześnie dojrzałej pobożności. Wpatrywała się w oblicze Matki Boskiej Ostrobramskiej. We wszystkich kościołach Wilna wystawiony był Najświętszy Sakrament. Był tłok, ludzie nie mieścili się w ławkach, tłoczyli przy bocznym wejściu. Mężczyźni ściskali czapki w dłoniach, kobiety klęczały w nawach. Wszyscy posyłali gorące modlitwy ku niebu – błagając Boga, by powstrzymał Niemców.


  Rosjanie się wycofywali. Z zachodu nadchodziły wieści, że chłopi masowo opuszczają wsie. W całym kraju rodziny wysyłały swój dobytek na wschód, aby dalej od Kaisera. Robotnicy sezonowi opowiadali o drogach zapchanych armatami, zabłoconymi żołnierzami i pędzonymi stadami bydła.


  Pewnego popołudnia Helena stała na balkonie. W Małą Pohulankę skręciła z głównej drogi fura wypełniona sianem. Za nią jeszcze jedna, potem większy wóz i przywiązane do niego kilka klaczy. Obok nich niezgrabnym kłusem szły źrebaki. Helena rozpoznała hodowlę litewskich koni, żmudziaków, należącą do jej babki. Zrozumiała wtedy, że wszyscy będą musieli wyjechać.


  O’Breifne’owie wyruszyli najpierw na południe. Pierwsze zostały wysłane konie. Matka Heleny, ona sama, jej sporo młodsze rodzeństwo, a także panna Konstancja i Tekla – towarzyszki wszystkich późniejszych wędrówek rodziny – podróżowali pociągiem. Panna Konstancja była dużą, stateczną kobietą o ciętym języku i ostrym dowcipie. Wychowała Helenę prawie samodzielnie i stała się jej bliższa niż matka. Tekla była kucharką, dzieckiem kobiety lekkich obyczajów i nieznanego ojca, którą przygarnęła hrabina O’Breifne.


  Stację w Nowojelni dzieliło od Drukowa trzydzieści pięć kilometrów. Był senny wieczór. Konie ciężko zwieszały łby, dokuczały im muchy. Matka Heleny wachlowała się książką, Teklę męczyły ataki nudności, trzeba więc było robić częste przystanki.


  Helena była przestraszona ucieczką. Czy skończy się w Drukowie? A co będzie, jeśli Niemców nie da się powstrzymać i będą musieli uciekać coraz dalej, w głąb Rosji? Wschód! Rosja! Helena aż wzdrygnęła się na myśl o zaśnieżonym stepie, szarych wzgórzach, nieuczesanych brodach prawosławnych popów i zastępach wąskookich Tatarów. Potem zasnęła w bezpiecznych objęciach panny Konstancji.


  Gdy się obudziła, prawie dojeżdżali. Woźnica cmoknął i konie posłusznie skręciły z drogi w krętą aleję, która wiodła do Drukowa. Tekla jeszcze raz wyskoczyła w pośpiechu z bryczki i pobiegła w krzaki.


  Druków należał do stryja Mikołaja O’Breifne. Był to mężczyzna o miękkim głosie, rozmiłowany w książkach. Nie mając własnych dzieci, traktował Helenę jak córkę. Krewni spędzili u niego w gościnie większość lata.


  Były to spokojne miesiące; wieści o wojnie docierały do Drukowa rzadko. Matka starała się zorganizować dzieciom choć namiastkę lekcji, jednak większość czasu spędzała Helena na spacerach lub konnych przejażdżkach. Chodziła ze stryjem Mikołajem daleko poza posiadłość. Lubiła słuchać, jak wymienia nazwy poszczególnych drzew i kwiatów, rozpoznaje głosy ptaków.


  Pewnego popołudnia, wracając do domu, wstąpili ze stryjem do kościoła w Drukowie. W środku panował chłodny mrok. W milczeniu podeszli do prezbiterium i uklękli – stryj, potężny i gruby jak beczka, w starym kamlotowym płaszczu; obok Helena, szczupła, z niebieską aksamitną wstążką we włosach.


  Stryj Mikołaj wskazał ręką na tablice upamiętniające jego ojca, dziada i innych członków rodu O’Breifne.


  – Stryju – spytała Helena – czy nasza rodzina mieszkała w tych stronach od dawna?


  Pierwszym O’Breifne’em w Drukowie, jak wyjaśnił stryj, był generał, prapradziadek Heleny. Rosjanie byli z niego bardzo dumni, choć pochodził z obcego kraju. Kiedyś w Serbii ocalił rosyjską armię od Turków, a było to tak: W nocy przed bitwą przyszła do niego zakonnica o imieniu Dovergill. Przyniosła ostrzeżenie o ataku armii tureckiej, który miał nastąpić następnego dnia. Generał opracował strategię bitwy i zwyciężył. Rozpytywał potem o Dovergill w okolicznych klasztorach. „Dovergill? Dovergill? Nie ma u nas zakonnicy o takim imieniu” – odpowiadano.


  Dopiero po jakimś czasie dowiedział się generał, kim ona była – pochodzącą z rodu jego przodków irlandzką królową, panującą w XII wieku. Została uprowadzona przez króla Leinsteru. Rozpoczął się wtedy konflikt, który doprowadził do inwazji Normanów na wyspę. Stryj Mikołaj mówił, że wydarzenie to stało się początkiem upadku średniowiecznych królów i wodzów irlandzkich. Cztery wieki później ponieśli oni ostateczną klęskę w bitwie pod Boyne. Ród O’Breifne opuścił wtedy Irlandię i osiadł w Rosji.


  – Generał O’Breifne – opowiadał dalej stryj – kupił Druków oraz pięć tysięcy zamieszkujących go dusz, głównie Polaków, katolików. Pewnego dnia wybrał się konno na inspekcję posiadłości. W kościele odprawiano właśnie mszę. Okazało się, że zgromadziła się tam większość poddanych. Generał wszedł do środka w chwili, gdy wierni zanosili gorące prośby do Boga, by opiekował się nimi i strzegł przed „rosyjskim generałem”, nowym właścicielem Drukowa. Słysząc tę modlitwę, prapradziadek O’Breifne podszedł bliżej; na kamiennej posadzce zadźwięczały ostrogi. Gdy klęknął u stóp ołtarza, ksiądz odprawiający mszę zamilkł. „Proszę nie przerywać”, powiedział generał. Ksiądz, jąkając się, kontynuował liturgię. Kiedy msza dobiegła końca, prapradziadek powstał z kolan i odwrócił się do zebranych. „Nie macie się czego bać. Nie jestem Rosjaninem. Moje nazwisko brzmi O’Breifne i jestem katolikiem. Pochodzę z kraju, gdzie religia katolicka panuje od dawien dawna – z kraju położonego daleko na zachód, który zwie się Irlandia.” Zebranym chłopom nic nie mówiło słowo „Irlandia”, nie znali też rodu O’Breifne. Nie przekonał ich ten cudzoziemiec o dziwnym nazwisku. Dopiero gdy generał sprowadził do Drukowa żonę, Polkę – zakończył opowieść stryj Mikołaj – ludzie zaczęli mu ufać.


  Klepawicze znajdowały się zaledwie kilka godzin drogi od Drukowa, toteż Adam Broński był tu częstym gościem. Helena pisała, że zaangażował się w działalność niepodległościową. Cieszył się też wielkim poważaniem wśród chłopstwa.


  Chociaż Adam ignorował Helenę, zyskał jej uznanie tym, że zupełnie nie zważał na pochodzenie społeczne ludzi, z którymi obcował. Matka natomiast uważała takie zachowanie za co najmniej dziwne. Adam spędzał więcej czasu w Drukowie z rządcą niż z rodziną O’Breifne.


  – Mamy wojnę, kochanie. Rolnicy są bardzo ważni podczas wojny. Adam musi wypełniać swoje obowiązki. – Ponieważ syn pana Stanisława Brońskiego miał nienaganne maniery i był dziedzicem Klepawicz, hrabina O’Breifne wybaczała mu tę słabość.


  Pewnego ranka Adam przyjechał pomóc rządcy opróżnić staw rybny. Helena usiadła na brzegu i przyglądała się. Mężczyźni otworzyli śluzy, potem Adam rozebrał się do pasa. Zgięty wpół, wyciągał z mułu trzepoczące się karpie.


  Wołał: – Do hodowli! – albo: – Do sprzedania! – i wrzucał ryby do jednego z blaszanych pojemników.


  Po obiedzie Helena stanęła przed wysokim lustrem w swojej sypialni. Jak sprawić, by Adam do niej przemówił? Panna Konstancja powiedziała, że jeśli choć raz w życiu spróbuje wyglądać elegancko, może być mile zaskoczona.


  Helena sięgnęła po szczotkę i przeciągnęła nią po długich, kasztanowatych włosach. Nie dały się rozprostować. A ona właśnie chciała, żeby były proste! Uparte loki wciąż podskakiwały w górę jak sprężynki. Helena odrzuciła szczotkę.


  W szafie wisiały ubrania przywiezione przez ojca z Petersburga. Może pomogłaby błękitna bawełniana sukienka i słomkowy kapelusz? Żując wiśnię, by usta nabrały koloru, Helena wyszła do parku.


  Za aleją wiodącą do dworu rozciągał się brzozowy zagajnik. Helena wspominała potem, że usłyszała głos Adama, odbijający się echem zza drzew. Przystanęła na skraju zagajnika i rozgarnęła liście, aby lepiej widzieć. Był sam. Teraz na pewno się do niej odezwie!


  Adam stał za drzewami i śpiewał. Nie widział jej. Rozpoczął jakiś dziwny indiański taniec; kręcił się w kółko, rozłożywszy szeroko ramiona. Spróbował wykonać piruet na jednej nodze, ale upadł na ziemię.


  Helena nie mogła powstrzymać uśmiechu, ale nie ruszyła się z miejsca. Patrzyła, jak Adam podnosi się i biega między drzewami, tam i z powrotem. Ani razu nie spojrzał w jej stronę. Po chwili zniknął w oddali. Czekała, myśląc, że wróci, ale już się nie pojawił. Helena poszła w milczeniu do domu, rzuciła słomkowy kapelusz na łóżko. Cóż za strata czasu! Od dawna podejrzewała, że zwierzęta są o wiele mniej kłopotliwe niż ludzie.




  ROZDZIAŁ 9


  Na jednej ze ścian jadalni w Drukowie namalowana była Diana polująca w arycyjskim gaju. Każdego ranka przy śniadaniu stawiano na tle tego malowidła samowar, którego bulgot rozbrzmiewał w całym pokoju. Panna Konstancja mrugała do Heleny i nachylała w tamtym kierunku ucho:


  – Słyszysz, Hela? „Niemiecki głupek… niemiecki głupek…” Niemcy nadchodzą!


  Zbliżała się niemiecka armia. Cała rodzina Brońskich, oprócz Adama, wyjechała już z Klepawicz do Petersburga. Długie szeregi wozów i bydła ciągnęły codziennie przez Nowogródek. Ludzie powtarzali sobie wieści, plotki i pogłoski. Adam Broński zabrał się do opróżniania wielkich kadzi w klepawickiej gorzelni; spirytus i ziarno zdecydował rozdać chłopom. Sam postanowił poczekać i dołączyć do wycofującej się armii rosyjskiej.


  Stryj Mikołaj wiedział dobrze, co robić. Wysyłał wszystko, co wartościowe, na wschód, wraz z dobytkiem miała wyjechać matka Heleny z dziećmi. Sam stryj nie chciał opuścić swojej ziemi.


  Pewnego dnia na początku września matka, Helena, jej rodzeństwo, panna Konstancja i Tekla wstali o świcie i zebrali się przy drzwiach dworu. Stryj Mikołaj, w długim płaszczu i kaukaskich pantoflach, stanął na schodach. Żegnał każde z dzieci znakiem krzyża.


  Sznur wozów gotowych do drogi ciągnął się wzdłuż alei. Na furmanki załadowano skarby Drukowa: futra, złote zastawy, jedwabne perskie dywany, saską i kijowską porcelanę, skrzynie pełne książek oprawnych w wytłaczaną skórę, a także pościel i paszę – wszystko było gotowe do podróży na wschód. Konie wydawały się niespokojne. Wzdłuż wozów biegali leśnicy stryja, nawoływali się, sprawdzali uprząż, upychali ostatnie pakunki.


  Odpowiedzialnym za tabor i parobków uczyniono pana Rymszewicza, gajowego stryja Mikołaja. Przyłożywszy róg myśliwski do ust, Rymszewicz zadął dwukrotnie. Ruszyły pierwsze wozy.


  Gdy wyjeżdżały z alei, po prawej stronie, nad rzeką zalegała wciąż mgła, na łąkach nie było już jednak bydła. Minąwszy kościół, wozy wyjechały na drogę i skierowały się ku słońcu. Na szczycie porosłego modrzewiami wzgórza, przez które wiódł szlak do Klepawicz, stał Adam Broński. Przygalopował na spotkanie wozom. Ściągnął cugle, klacz zwolniła. Adam ukłonił się matce Heleny: – Dzień dobry, pani hrabino.


  Powiedział, że jego wozy ze srebrami także wyruszyły tego ranka. Może dobrze byłoby do nich dołączyć? Będą czekać nad Niemnem. Przez kilka minut Adam jechał obok powozu, potem kłusem zbliżył się do Heleny:


  – Dzień dobry, Helu.


  – Dzień dobry.


  Jakiś czas panowała cisza.


  – Panno Helu, nie wolno się pani bać.


  – Nie boję się.


  – Na pewno?


  Skinęła głową, spoglądając na Adama. Spod nasuniętej na czoło chłopskiej czapki widać było jego wąskie, pełne dobroci oczy.


  – To dobrze! – odpowiedział szybko i wyciągnął z płaszcza nóż. Wsunął go Helenie do ręki. Zanim zdążyła podziękować, Adam pogalopował z powrotem w kierunku wzgórza.


  W południe dotarli nad Niemen, przecięty w tym miejscu wąskim drewnianym mostem. Kiedy czekano na wozy Brońskich, Helena zeszła na grząski brzeg.


  Pamiętała, że to był gorący i bezwietrzny dzień. Wpatrywała się w rzekę, w której, niby plamki rozpryśniętego atramentu, odbijały się chmury. Palcami zburzyła ich kształty, potem zawinęła rękawy i zanurzając ramiona w chłodnej, oleistej wodzie, opluskała twarz. Nie, nie bała się. Przeciwnie, była podniecona, ogarnięta znajomym sobie uczuciem, że oto coś się zbliża.


  Wyjęła nóż i opłukała go; miał rękojeść wyłożoną masą perłową, w niej znajdowała się srebrna inkrustacja z herbem Brońskich. Fakt, że jeden z członków tej rodziny okazał się zdolny do dobroci – w jakiejkolwiek formie – wprawił Helenę w osłupienie.


  Znów zabrzmiał odgłos rogu pana Rymszewicza. Wozy ruszyły w dalszą drogę. Oddaliwszy się od Niemna, wjechały w las, którego mrok rozświetlały promienie przebijającego przez drzewa słońca. Wokół pachniała żywica. Odgłosy taboru słychać było teraz wyraźniej: skrzyp osi, trzaskanie lejców, przyciszone rozmowy.


  O zmierzchu dotarli do niewielkiego dworu, na którego stopniach stało starsze małżeństwo. Dwa dogi rzuciły się w stronę wozów, zobaczywszy jednak wielkość konwoju, przystanęły i zaczęły szczekać.


  Tego wieczora kolację podano w jadalni o niskim sklepieniu, pełnej rodzinnych portretów. Helenie przydzielono pokój na poddaszu, do którego przez szpary w drewnianych ścianach wpadało światło księżyca. Spała doskonale. O świcie w parku zabrzmiał róg pana Rymszewicza. Sznur wozów znów ruszył piaszczystym traktem, biegnącym skrajem lasu. Konwój wspiął się na wzgórze, ściana lasu została w tyle. Ze szczytu wzniesienia Helena zobaczyła białą wstążkę drogi, wijącą się poprzez równinę. Przecinała brązowe plamy wsi, zanurzała się w niewidoczne doliny, okrążała widniejący na horyzoncie las, aby po chwili zniknąć w nim bez śladu.


  Dni zlewały się ze sobą. Podróżowali tydzień, dwa, miesiąc. Czasami przerywano wędrówkę na kilka dni, aby potem znów wyruszyć na wschód. Las odpędził wszelkie myśli o wojnie. Helena czuła się szczęśliwa, ożywiona. Codziennie odkrywała coś nowego. Matka także się odprężyła, zniknęły krępujące bariery, które zwykle broniły do niej dostępu. Wszyscy poddali się prawom swobody, prawom wędrowania. Wiele lat później, wspominając te tygodnie spędzone w lesie, Helena widziała konie strzygące uszami, drewniany kabłąk duhy, słyszała skrzyp wozów i wiedziała, że wtedy właśnie była najbliżej prawdziwej wolności.


  Pewnego wieczora rodzina nocowała w chacie położonej na szczycie niewielkiego wzgórza. Wokół stały wozy. Helena patrzyła na języki ognisk, które wyciągały się do drzew. Wyszła z chaty, postanowiła przejść się po obozie. Dym unosił się ku górze, próbując spleść się z gwiezdnym warkoczem Drogi Mlecznej. Helena poczuła się jak królowa Jadwiga pomiędzy swoim dworem.


  Innym razem, pod koniec września, przejeżdżali przez wieś. Drogę zatarasował wóz zaprzężony w wołu i trzeba było czekać, aż znów stanie się przejezdna. Wokół taboru zgromadziła się grupa białoruskich wieśniaków. Bose dzieci, mężczyźni o brudnych, pooranych twarzach. Pan Rymszewicz nakazał im się rozejść, lecz oni tylko zacieśnili krąg. Gajowy zdecydował się więc przeprowadzić konwój naokoło wioski. Trzasnął z bicza w kierunku dwóch chłopów, którzy gwałtownym ruchem sięgnęli po lejce. Z tłumu wyłonili się następni. Jeden z nich zacisnął grube, krótkie palce na budzie bryczki, którą jechała Helena, a potem wepchnął głowę do środka. Przez chwilę patrzyła mu prosto w oczy i czuła na twarzy jego oddech. Chłop krzyknął coś w dziwnym języku i chwycił Helenę za kostkę u nogi. W tym momencie konie szarpnęły i ruszyły naprzód. Napastnik spadł na ziemię. Wozy zaturkotały po kamieniach i wjechały w pola.


  Po tym wydarzeniu pan Rymszewicz omijał wioski. Tabor zatrzymywał się w lasach i korzystał z gościnności nielicznych dworów.


  Niektórzy z ziemian nie przejmowali się wcale zbliżającą się armią niemiecką. Któregoś popołudnia sznur wozów z Drukowa dojechał do Wojopodorska. Właściciele dworu wraz z całą rodziną byli właśnie na tarasie. Popijali herbatę, siedząc przy okrągłych stolikach, na schodach lub stojąc dostojnie za krzesłami dam: pochłonięci dyskusją mężczyźni w jedwabnych bonżurkach, chłopiec z królikiem, wdowa trzymająca na kolanach psa. Dziewczynka z ręką na temblaku grała w szachy z kobietą, której głowę zdobił wianek z białych lilii. Słowo „wojna”, jak pisała później Helena, nie było w ogóle w tym domu wypowiadane.


  Inni ziemianie po prostu czekali. Pewnego razu zatrzymano się we dworze Barbarin, w domu grafa Ignacego. Był to potężnej postury mężczyzna, mieszkający wraz z żoną na odludziu, pół dnia drogi od najbliższego miasteczka. Ze ścian jadalni spoglądały na stół dziesiątki wypchanych głów łosi. Między nimi wisiało wyszywane złotem wojskowe siodło.


  Helena patrzyła, jak gospodarz domu raz po raz nakłada sobie na cynowy talerz płaty niedopieczonej sarniny. Pod stołem dwa charty rosyjskie wbijały krwiożercze kły w kuliste główki kości.


  – Niemcy? – mówił, pryskając śliną, graf Ignacy – a co oni wiedzą o lesie… Nie ruszyliśmy się z miejsca, gdy szedł Bonaparte, a teraz mielibyśmy to zrobić?


  Rankiem Helena usłyszała strzały; odsłoniła zasłony i zobaczyła wychyloną z pierwszego piętra głowę hrabiego – strzelał do kicających po trawniku królików.


  Wielu ziemian wyjechało jednak ze swoich posiadłości. Zdarzało się, że rodzina musiała nocować w opuszczonych dworach na gołej podłodze. Budziło wtedy Helenę słońce, zaglądające do środka przez odarte z kotar okna. Zbierała swoje ubrania z leżących na ziemi, zawiniętych w pokrowce wielkich żyrandoli. Wyglądały jak olbrzymie białe kokony.


  Na początku października wozy dotarły do leżącego na północny wschód od Mińska Pieskowa. Mieszkał tam wujek Heleny i dwie zdziwaczałe stare ciotki.


  Helena wspominała, że do Pieskowa wjeżdżało się przez mały kamienny most, z barierkami z kutego żelaza. Pod nim, na jeziorze, kołysały się lilie wodne. Droga wysypana była żwirem, który chrzęścił pod kołami.


  Wozy zatrzymały się. Na ganku powitał wszystkich lokaj w liberii i gruby mężczyzna z czerwoną twarzą. Lokaj nazywał się Dominiecki, a grubas okazał się rządcą majątku.


  – Hrabina, pani hrabina! – Dominiecki podszedł do matki Heleny. Zupełnie stracił głowę. – Spodziewaliśmy się pani przyjazdu. Pan hrabia na wojnie, a pozostali dopiero co, dwa dni temu, wyjechali do Moskwy. Ale mamy instrukcje, pani hrabino, wiemy, co robić. Proszę… – Ukłonił się i poprowadził gości do hallu wyłożonego parkietem o wzorze szachownicy.


  Po tygodniach spędzonych w lesie zaprowadzono Helenę po szerokich schodach na górę. Tam czekała na nią świeża, wykrochmalona pościel i gorąca kąpiel. Leżąc na wznak, dziewczyna ściągnęła buty, a wtedy na kołdrę posypał się deszcz sosnowych igieł. Podeszła boso do okna, aby popatrzeć na konie. Uwolnione z uprzęży, brykały radośnie i biegały wokół padoku.


  W Pieskowie spędzili cały miesiąc. Niemiecka ofensywa posuwała się teraz wolniej, wróg okopał się na zachód od Mińska. Mówiło się, że nie będzie żadnych walk, dopóki błota nie zetnie mróz i drogi nie staną się znów przejezdne.


  Dwór w Pieskowie był dziwny, lecz największą osobliwość stanowiły dwie cioteczne babki, które mieszkały na poddaszu. W domu nie mówiło się o nich. Na szczycie stromej klatki schodowej, wiodącej do ich pokoi, były zawsze zamknięte drzwi. Czasami ciotki nie pokazywały się na dole przez kilka dni. Jedzenie zostawiano im wtedy u podnóża schodów.


  Helena zapamiętała starszą z nich – nazywała się ciocia Minia – jako złą staruszkę, która nikogo nie lubiła. Resztkami uczucia, jakie w niej pozostało, obdarzała dwa tuziny królików, które hodowała na ogrodzonym skrawku ziemi w pobliżu warzywnika. Jeżeli ciotka w ogóle się odzywała, to zazwyczaj na temat króliczych odchodów.


  Jej siostra miała metr osiemdziesiąt wzrostu, była głucha i słynęła z pobożności. Ludzie powiadali, że Bóg stworzył ją wysoką, aby mogła być bliżej niebios. Jeśli nie było jej na poddaszu, przesiadywała w pieskowskiej kaplicy. Z jednej z tylnych ławek kościoła wyłaniały się ramiona i długa szyja, szpiczasta niczym iglica. Z powodu swej głuchoty ciotka prawie się nie odzywała, jeśli jednak podejrzewała, że ktoś zwraca się właśnie do niej, po prostu uśmiechała się i zamykała oczy.


  Helena czasami patrzyła na nią ukradkiem w kaplicy, ale nigdy nie zamieniły ani słowa. Z ciocią Minią rozmawiała tylko raz. Siedząc w kącie klatki dla królików, staruszka karmiła sałatą olbrzymiego samca.


  – Jak się nazywasz? – zapytała dziewczynę.


  – Helena.


  Ciocia Minia spojrzała na nią krytycznie. Stworzenie wielkości psa przeżuwało coś na jej kolanach.


  – A co lubisz robić?


  – Spacerować… jeździć konno. Dużo czytam.


  – Jesteś za ładna, by być mądra. Nie ufaj książkom, mężczyznom o niebieskich oczach i kobietom, które się śmieją. Trzymaj tylko ze zwierzętami. – Ciotka wsunęła kolejny liść sałaty do króliczego pyska.


  Żona rządcy majątku, chorowita kobieta, była daleką krewną hrabiny O’Breifne, pozwolono więc Helenie przyjaźnić się z jedną z córek rządcy. Ponieważ druga córka próbowała popełnić samobójstwo po fatalnym romansie z rosyjskim oficerem, Helenie nie wolno było z nią rozmawiać.


  Porządna panna miała na imię Zofia. Znała dobrze las i obydwie dziewczyny spędzały całe dnie na pływaniu po jeziorze i konnych przejażdżkach.


  Po Dniu Wszystkich Świętych przyszły ulewy i wichury. Park napełnił się tańczącymi liśćmi. Żydzi, którzy przyjechali do majątku, aby kupić cielęta, szeptali, że Niemcy są już na linii Niemna. Pochodzące z innych źródeł wiadomości potwierdziły najgorsze obawy: ofensywa znów ruszyła.


  Matka Heleny wezwała całą rodzinę oraz służbę do hallu. – Wozy z Drukowa i Klepawicz muszą znów wyruszyć na wschód – oznajmiła. – Kto tylko chce, może się do nich przyłączyć. Ja na razie zostaję.


  Potem matka odmówiła psalm „Kto się w opiekę…”.


  …Aniołom swoim każe cię pilnować,

  Gdziekolwiek stąpisz, którzy cię piastować

  Na ręku będą, abyś idąc drogą

  Na ostry krzemień nie ugodził nogą…


  Następnego dnia bardzo zdenerwowany Dominiecki zastukał do sypialni matki Heleny. Przyniósł wiadomość, że cofający się pułk rosyjskiej kawalerii przekroczył już granice majątku.


  – Pani hrabino, oficerowie już idą do dworu. Co robić?


  Hrabina O’Breifne stanęła w otwartych drzwiach pokoju.


  – Niech ich Dominiecki powita. Pewnie przyniosą nam wieści.


  – Ależ to nie szlachta!


  – Ale oficerowie.


  – Tak, pani hrabino – ale rosyjscy!


  Późnym popołudniem grupa sześciu huzarów w błyszczących czarnych oficerkach weszła do hallu. Matka Heleny, sztywno wyprostowana, stała na najniższym stopniu schodów. Pułkownik, podstarzały moskiewski książę o obwisłych policzkach, ucałował jej dłoń. Przywitał się po francusku z paryskim akcentem i przedstawił swych oficerów.


  Spędzili cały wieczór w pieskowskim salonie. Kiedy Helena cicho wsunęła się do środka, mając nadzieję, że nie zostanie zauważona, natychmiast wstali z miejsc. Poprosili, by usiadła do pianina. – Venez, Mademoiselle. On chante les chansons Russe!


  Matka po raz pierwszy od tygodni czuła się odprężona. Poprosiła Dominieckiego, aby przyniósł z piwnicy trochę wódki. Nie był tym zachwycony: Rosjanie w domu to jedno, ale żeby jeszcze częstować ich wódką? Wydawało mu się to wielce nierozsądne.


  Gdy wieczór zbliżał się ku końcowi, pułkownik wziął matkę Heleny na stronę.


  – Usilnie namawiam panią do wyjazdu. Następna ofensywa już się zbliża.


  – Ofensywa?


  – Front jest już blisko, hrabino. To zaledwie sprawa dni. Będziecie bardziej bezpieczni w Mińsku, a jeszcze lepiej w Sankt Petersburgu.


  Następnego ranka matka zabrała dzieci w kolejną podróż. Rządca wysłał z nimi swoje córki.


  Zjechali z drogi prowadzącej do majątku i skierowali się w stronę Mińska. Błoto było okropne. Helena opisała później następującą scenę: Wokół rosyjscy żołnierze, wozy, broń; wielu rannych, inni ledwo obuci, w łapciach z łyka. Pamięta, jak kilku żołnierzy pchało ugrzęzłą w błocie taczankę, próbując ją wydobyć. Mijając ich, Helena zauważyła w środku mężczyznę skulonego obok karabinu maszynowego. Spojrzał na nią oczami bez wyrazu. Nie miał nóg.


  Potem dni zaczęły się ze sobą mieszać. Helena pisała:


  …nie pamiętam, w jaki sposób dotarłam do Petersburga. Przypominam sobie jedynie pierwszy dzień naszej podróży, jazdę wśród szeregów maszerującej piechoty; pamiętam szare twarze żołnierzy, budy wozów Czerwonego Krzyża. Pamiętam błoto i deszcz, dwór, a w nim zwoje jedwabiu i zrolowane dywany w korytarzu. Pamiętam ciała leżące we wszystkich pokojach i czyjś szept: „Nie, panienko, to nie ranni – to zaraza. ” I to wszystko. Po trzech dniach dotarliśmy do Mińska. Już pierwszego dnia wieczorem dostałam gorączki. Tekla mówiła, że to tyfus. Udało im się uchronić mnie od zimna i deszczu, jakoś dotarliśmy do Mińska. Nie wiem, gdzie się zatrzymaliśmy, ale któregoś dnia, przypadkowo, mama spotkała na ulicy stryja Augusta. Przyjechał z Petersburga specjalnie po to, by nas odnaleźć. Był wspaniałym, życzliwym człowiekiem, księdzem. Znalazł dla nas miejsce w pociągu jadącym do Petersburga. Nikt się nie spodziewał, że przeżyję tę podróż. W pociągu pełno było uciekinierów takich jak my, wszędzie leżeli chorzy, wielu umierało. Każdego ranka pociąg zatrzymywał się i wynoszono z niego ciała. Jednym z pasażerów był sławny lekarz i zarazem przyjaciel stryja-księdza. Mama mówiła, że przychodził każdego dnia naszej podróży i dawał mi lekarstwo. Ten człowiek uratował mi życie.




  ROZDZIAŁ 10


  Helena spędziła w Sankt Petersburgu prawie dwa lata. Wspominała później te czasy:


  To były pod wieloma względami najszczęśliwsze lata mojego życia. W Petersburgu osiągnęłam pełnoletność, podczas gdy miasto pogrążało się w chaosie. Ani przedtem, ani potem nie widziałam już takiego przepychu…


  Gdy Helena tam przyjechała, miała lat siedemnaście. Była naiwna, skryta, przyzwyczajona do kresowych lasów i prowincjonalnego życia w Wilnie. Nie ocalały z tego okresu żadne fotografie, ale w pisanych później pamiętnikach zachował się, naszkicowany atramentem, autoportret Heleny, takiej, jaką siebie zapamiętała z petersburskich czasów; schludnej, wyprostowanej dziewczyny, ubranej w futro, futrzaną czapkę i mufkę.


  W Petersburgu Helena kazała sobie obciąć włosy – tak, aby sięgały ramion – i czesała się w ten sposób przez całe dorosłe życie. Pisała też, że nauczyła się „odpowiednio ubierać”. Dobierała stonowane kolory i „klasyczne kroje”, tak jak chciał ojciec. Bez wątpienia już wtedy była piękna, nie zdawała sobie jednak sprawy, jakie wrażenie wywołuje jej uroda, aż do chwili gdy robiło się za późno. Nieświadomie przyjmowała dary, jakie niosło życie. Ale pobyt w Petersburgu otworzył Helenie oczy.


  Stryj August, czyli stryj ksiądz, znalazł krewnym małe mieszkanie w kamienicy przy ulicy Pestek. Boazerie miały kolor ciemnego mahoniu, ściany pomalowane były na biało. Cztery pokoje musiały pomieścić Helenę, jej matkę, siostrę, córki rządcy i pannę Konstancję. Tekla spała w służbówce przy kuchni.


  Helena dzieliła pokój z siostrą. Okno wychodziło na brudne podwórko, na którym pełno było kotów. Nocami słychać było odgłosy bójek i przeraźliwe miauczenie. W ciągu dnia do wnętrza wpadało wąskim snopem blade światło. Przez pierwsze miesiące Helena chorowała. Bardzo rzadko opuszczała pokój. Patrzyła z łóżka na płatki śniegu, które odrywały się od szarego nieba i wirując, spadały na ziemię. Dni, jeden za drugim, nikły w oddali. Lekarz przynosił mikstury z olejku migdałowego. Helena przesypiała większość czasu.


  W pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia 1915 roku stryj August przyniósł do mieszkania klatkę z małym, śpiewającym chińskim ptaszkiem. Miał białe pióra i czerwony dzióbek. Zamieszkał w pokoju Heleny i nazwany został Liki. Przez półtora roku wyśpiewywał swoje trele z mosiężnej klatki stojącej przy oknie. Skakał między pręcikami i dziobał ziarna słonecznika, którymi karmiła go Helena. Potem przyszła rewolucja i Liki zniknął. Ilekroć w przyszłości Helena słyszała śpiew ptaka w klatce, myślała o trzech rzeczach: papierowej świetności Petersburga, wrzasku walczących kotów i ojcu – opartym na lasce z kościaną gałką, stojącym na rogu Newskiego Prospektu.


  Na początku 1916 roku Helena poczuła się silniejsza. Mogła już jeść gotowane warzywa, od czasu do czasu także śledzia. Zamiast olejku migdałowego lekarz zalecił teraz specjalne masło, sprowadzane z centralnej Rosji.


  Wraz z końcem stycznia nadeszły zimowe chmury, a dom zaczęły odwiedzać całe zastępy polskich emigrantek. Nosiły okazałą biżuterię i sobolowe futra, które miały rekompensować utracone majątki. Mężowie walczyli albo zostali zabici na wojnie. Przybyłe panie nie kryły, że ciasno im w małych pokojach mieszkania O’Breifne’ów. Zadawały wścibskie pytania o jedzenie, pranie, służbę. Zaglądały do pokoju Heleny, by sprawdzić, co robi.


  Jedną z kobiet była pani Józefina Pawłowska, „znana piękność”, według Heleny. Któregoś dnia zjawiła się w długim do kostek futrze. Stała przez chwilę przy łóżku Heleny, potem rozłożyła ramiona i zmrużyła oczy.


  – Widzę wokół ciebie błękitną aurę!


  Pani Józefina usiadła, założyła nogę na nogę i skubiąc palce czarnych rękawiczek, powiedziała:


  – Matka opowiadała mi o tobie, ale nie wspomniała o urodzie swej córki. Biedaczka! Musisz nabrać trochę ciała, a wtedy znów będziesz niespotykanie piękna. Helenko, z miejsca cię pokochałam! Gdy będziesz się lepiej czuła, napisz, a ja przyślę po ciebie stangreta.


  Na początku lutego Helena była już prawie zdrowa. Za każdym razem, gdy zjawiał się lekarz z osełką masła owiniętą w muślin, błagała, by pozwolił jej wyjść. Pewnego lutowego dnia pan doktor powiedział do matki Heleny: – Ça va! La jeune filie va bien.


  Tydzień później na podwórze zajechały sanie i powiozły Helenę na nabrzeże Mojki. Dziewczyna wysiadła i popatrzyła na dom Pawłowskich. Budynek wyglądał raczej na niewielki pałac. Miał bladozielone ściany, smukłe pilastry między oknami tworzyły kolumnadę. Dom wieńczyła spora kopuła, pokryta patyną i ptasimi odchodami.


  Pani Józefina zajęta była szyciem w swym szmaragdowym buduarze.


  – Helu – podniosła się, aby ją pocałować – wyglądasz znacznie lepiej!


  – Dziękuję, pani Józefino…


  – Ciociu! Dla ciebie jestem ciocią Ziutą.


  – Tak, ciociu Ziuto. – Helena przysiadła na wyplatanym krześle.


  – Czujesz się już lepiej?


  Helena przytaknęła.


  Ciocia Ziuta uśmiechnęła się tym swoim niepokojącym półuśmiechem. Miała na sobie białą jedwabną bluzkę i szarą plisowaną spódnicę. Wyglądała świeżo i elegancko. Mówiła piękną polszczyzną z warszawskim akcentem. Nie była przyzwyczajona, by jej przerywano.


  – Teraz chciałabym, żebyś mi wszystko o sobie opowiedziała. Wyobrażam sobie, że nic nie wiesz o życiu. Ach, ta twoja matka! Pewnie nauczyła cię kilku modlitw i kazała strzec się mężczyzn. Czy mam rację?


  Helena przytaknęła.


  – Korzystając z tego, że jesteś w Petersburgu, wezmę cię pod swoją opiekę; będziesz częścią mojej rodziny. Ze mną poznasz życie. – Ostatnie słowo podkreślone zostało w zagadkowy sposób. Potem pani Józefina uśmiechnęła się. – A w zamian będę potrzebować twojej pomocy.


  – Mojej pomocy?


  Uśmiechając się, pani Pawłowska pogładziła swą łabędzią szyję. – Musisz wiedzieć, Helu, że dla mnie istnieje tylko jedna rzecz, która liczy się w życiu – muzyka. Mój starszy syn ma wprost anielski głos, bas, który wzrusza do łez. Ma też metr osiemdziesiąt wzrostu, a do tego całkiem oszalał: myśli, że jest socjalistą. Jeździ po fabrykach należących do swego ojca i przemawia do robotników. Oni wszyscy myślą, że zwariował. Całkiem przestał śpiewać. Nasze muzyczne wieczory były słynne, a teraz Waldemar nie ma na nie czasu. I tu właśnie jest rola dla ciebie – rozumiesz?


  Helena potrząsnęła głową.


  – Oczywiście, nie masz pojęcia o mężczyznach. Ręczę jednak, że jeśli zaczniesz nas odwiedzać, mój syn będzie siedział w domu, patrzył na ciebie i śpiewał, dopóki nie ochrypnie. Jeśli chodzi o pozostałych członków rodziny, nie są warci uwagi. Dla mojego męża istnieją tylko interesy, interesy i jeszcze raz interesy. Niewątpliwie mój młodszy syn jest przystojny; ma takie wielkie, cielęce oczy. Marnuje jednak czas, czytając naukowe książki. Jest też zupełnie niemuzykalny.


  – Helu, kochana! – Ciocia Ziuta powitała Helenę podczas drugiej wizyty. Poprowadziła ją przez pełne kwiatów pokoje do biblioteki i długiej sali balowej. Na samym końcu przepastnych pomieszczeń znajdował się gabinet. Tam, zgarbiony nad dębowym biurkiem, siedział potężny pan Pawłowski.


  Kiedy ciocia Ziuta brała z nim ślub w Warszawie, wszyscy uważali to za mezalians. Helena zapamiętała go jako mężczyznę o niewyszukanych manierach, tęgiego i niezgrabnego. Mówiono, że jego dziadek był chłopem z Poznańskiego. Sam pan Pawłowski okazał się jednak zdolnym przedsiębiorcą i założył w Rosji sieć fabryk. Dorobił się fortuny. W Petersburgu zaakceptowano jakoś jego ciężki dowcip: „Ce cher Pawłowski est tellement original. C’est un original – enfin!” Mąż cioci Ziuty produkował fotele z wysokimi oparciami i kanapy, w których zasiadali ambasadorowie i wielcy książęta. Gładząc bokobrody, wymieniali między sobą poufne wiadomości. Gdy Helena weszła do gabinetu, pan Pawłowski wstał i ujął ją za obie ręce. Popatrzył uważnie i powiedział:


  – Masz wielką urodę, moja panno. Co zamierzasz z nią zrobić?


  – Chcę studiować na uniwersytecie.


  Mężczyzna potrząsnął głową i zaśmiał się.


  – Nie, nie, to nie jest dobry pomysł! Takie dziewczęta jak ty nie studiują na uniwersytecie!


  Helena nic na to nie odpowiedziała.


  Później poznała dwóch synów pani Józefiny. Stanowili dziwną parę. Waldemar, wysoki, czarnowłosy, ukłonił się, gdy podała mu rękę. Florian, dobre dwadzieścia pięć centymetrów niższy, patrzył na nią z niepokojem wielkimi szarymi oczyma.


  Tej wiosny życiem Heleny zawładnęła energiczna ciotka Ziuta. Dziewczyna spędzała w domu Pawłowskich bardzo wiele czasu. Była zapraszana na wieczory muzyczne i – jak można się było spodziewać – Waldemar miał coraz mniej czasu na politykę, a coraz więcej na śpiew.


  Czasami, o wczesnym zmierzchu, ciocia Ziuta zabierała Helenę na przejażdżki saniami po mieście. W marcu przesiadły się w stary, zbyt ozdobny powóz. Na horyzoncie przycupnęła spłaszczona kula słońca. Petersburg tonął w błocie, kołysał się na nim jak statek. Pomarańczowe, cytrynowe i pistacjowe fasady domów oraz ich lukrowe kopuły wydawały się Helenie aktorami w jakiejś dziwacznej kostiumowej sztuce.


  To było życie, myślała. To było to, co nazywała życiem ciocia Ziuta. Do tej pory Helena widziała jedynie Wilno, Kraków i Warszawę. Nie sposób je było porównać do Petersburga i jego mieszkańców. Miasto kojarzyło się Helenie z rodziną Pawłowskich: Petersburg był jednakowo przyciągający i zimny, jak ciotka Ziuta.


  Helena miała okazję zobaczyć straż paradującą defiladowym krokiem przed pałacem Zimowym i pomnik Piotra Wielkiego na koniu z brązu. Ciocia Ziuta znała różne barwne karty z rosyjskiej historii, opowiadała o skandalach, powtarzała najlepsze anegdoty. Prowadzała Helenę do rozświetlonych sklepów na Moskiewskim Prospekcie, gdzie kupowały czekoladki, mierzyły futra, buty i kapelusze. Na chodnikach Newskiego Prospektu pokazywała swej towarzyszce generałów, socjalistów z Dumy i żony ambasadorów. Raz widziały nawet Rasputina, wysiadającego chwiejnym krokiem z powozu.


  Pod koniec lutego ciotka Ziuta zaprosiła Helenę i jej matkę na galowe przedstawienie Jeziora łabędziego w Teatrze Maryjskim. Powietrze tego wieczora było mroźne i przenikliwe. Miało się wrażenie, że wszyscy pospiesznie zdążali do drzwi teatru. Partię solową tańczył Koźliński, ulubieniec cara.


  Helena nie zapamiętała samego baletu – jedynie stojących w półkolu wielkich książąt w białych mundurach, którzy zebrali się na czerwonym dywanie w foyer. Stojącego pomiędzy nimi cara prawie nie zauważyła, zasłaniali go arcyksiążęta. Byli jak panteon udekorowanych medalami bóstw, jak istoty z innego świata. Najbardziej utkwił Helenie w pamięci widok księcia Jusupowa (tego, który później zabił Rasputina). „Nigdy więcej nie widziałam tak pięknego mężczyzny. Bóg stworzył dzieło sztuki, gdy powołał do życia Jusupowa” – napisała potem w pamiętnikach.


  W soboty w domu Pawłowskich odbywały się tańce. Tym urządzonym w Zapusty nadano rangę balu. Był to dzień urodzin pana Pawłowskiego. Na rozpoczęcie wieczoru Waldemar wykonał kilka arii Mozarta, by zrobić przyjemność matce. Potem, by uszczęśliwić ojca, zaśpiewał kilka polskich pieśni ludowych przy akompaniamencie bałałajki.


  Gdy skończył, podszedł do Heleny; miał zroszone potem czoło.


  – Brawo! – powiedziała. – Twój ojciec był zachwycony.


  – Nic mnie to nie obchodzi. Śpiewałem tylko dla ciebie, Helenko.


  – Co za głupstwa opowiadasz, Waldemarze!


  Potem tańczyła z nim polkę – pierwszy w jej życiu taniec na balu. Gdy skończyli, Helena rozejrzała się, szukając matki. Odnalazła ją, wachlującą się dla ochłody, w bawialni ciotki Ziuty. Siedziała wśród innych pań.


  – Mamo! Przegapiłaś taniec. Nie widziałaś, jak tańczyłam z Waldemarem!


  – Sprawiło ci to przyjemność, kochanie?


  – Och, tak!


  – Wobec tego nie wolno ci więcej z nim tańczyć.


  Zabawa trwała dalej. Ciotka Ziuta siedziała naprzeciwko orkiestry, w eskorcie dwóch młodych huzarów. Jej zimną twarz przecinał blady cień uśmiechu. Tuż przed panią Józefiną wirowali na parkiecie młodzieńcy z Corps des Pages. Z partnerkami w zwiewnych szyfonowych sukniach tańczyli polki, kadryle i pas de chale. W tłumie tańczących Rosjan widać było głowę Waldemara. Raz czy dwa przeszedł przez parkiet pan Pawłowski, z rękoma założonymi do tyłu, obojętny na wszystko, pochłonięty dyskusją z którymś z ministrów.


  Dla Heleny kulminacją wieczoru stał się powrót do domu. Wokół rozciągał się spowity światłem księżyca Sankt Petersburg; białe, oszronione dachy, Newa próbująca zepchnąć ładunek kry w wody Zatoki Fińskiej. Helena siedziała otulona futrami, ciągle jeszcze oszołomiona tańcem. Słuchając świstu wiatru, pomyślała: „Jak dobrze znów być samą!”


  Pewnego wieczora po balu ciotka Ziuta wzięła ją na Stronę.


  – Helu, co się dzieje? Połowa Petersburga kocha się w tobie, a ty nawet tego nie widzisz! Spójrz na swoje ubranie. Czy wstydzisz się tego, jak wyglądasz?


  – Nie. – Wiedziała jednak, że mówi nieprawdę.


  – To czego się boisz?


  – Nie wiem.


  – Mnie się boisz?


  – Nie, cioci nie.


  – Więc matki?


  – Może.


  – Bez wątpienia matki i tego waszego wstrętnego Kościoła! Widzisz, Helenko, musisz się nauczyć być beztroską.


  – Beztroską?


  – Naucz się traktować swą urodę jak żart. Im mniej poważnie będziesz się z nią obchodzić, tym więcej mężczyzn będzie cię uwielbiać. Zapamiętaj na zawsze, że mężczyźni są jak psy.


  Helena poczuła nagle, że ciotka nie ma racji. – Ależ, ciociu, ja kocham psy! Bardziej niż cokolwiek na kwiecie!


  – No właśnie – odparła, uśmiechając się wolno, pani Józefina.




  ROZDZIAŁ 11


  Wiosną 1916 roku wieści o wojnie były równie zmienne jak pogoda: czasem dobre, czasem złe, zawsze niespodziewane. Zimą ofensywa niemiecka zwolniła tempo, nacierający umocnili jednak swe pozycje w Wilnie. Ojciec Heleny, hrabia O’Breifne, nie mógł przyjechać na urlop; jego pułk stacjonował w Smoleńsku. W listach do domu pisał o błocie, epidemii i wilkach wygrzebujących z ziemi płytko pochowane ciała zmarłych.


  Pewnego ranka na początku lata 1916 roku matka upuściła gazetę, którą właśnie czytała, i krzyknęła: – Dobry Boże! Stanisław Pawłowski nie żyje!


  Gdy pobiegła zatelefonować do ciotki Ziuty, Helena podniosła z ziemi gazetę – nie było w niej zawiadomienia o śmierci. Matka wróciła, na jej twarzy malował się wyraz zdumienia: – Stanisław we własnej osobie odebrał telefon…


  Trzy dni potem pan Pawłowski zmarł nagle na atak serca. Jego pogrzeb odbył się w kościele Świętej Katarzyny przy Newskim Prospekcie. Hebanowa trumna przybrana była złotymi galonami. Obok niej, w gęstej mantyli i czarnym płaszczu, stała ciotka Ziuta. Nie poruszyła się ani razu podczas całe) ceremonii. Nawet gdy tłum zebranych klękał w czasie mszy, ona jedna stała. Ze wzrokiem utkwionym w przestrzeń, wyglądała jak rzeźba z marmuru. Helenie przypominała posąg jakiegoś mitycznego pszczelarza.


  W następnych tygodniach Helena spędzała coraz więcej czasu u Pawłowskich. W domu panowała głęboka żałoba. Młodsza córka, Maria, prawie przestała jeść. Często mdlała, padając na jedną z licznych pokrytych kretonem kanap. Florian, trzymając się za głowę, przemierzał tam i z powrotem salę balową. Ciotka Ziuta nie przyjmowała nikogo. Siedziała wyprostowana przy pianinie, smutne tam-tam-tam-tam Marsza żałobnego Chopina rozbrzmiewało w całym domu.


  W tym czasie Waldemar ostatecznie rozstał się z socjalizmem. Wezwał zarządzających fabrykami na zebranie i oznajmił każdemu z osobna, że zamierza przejąć interesy ojca. Głównym adoratorem Heleny był teraz Florian; jeśli nie zapełniał zeszytów matematycznymi gryzmołami, śledził cielęcymi oczyma każdy krok swej wybranki.


  Pewnego popołudnia w połowie maja Helena przyjechała do Pawłowskich. Zastała ciotkę Ziutę grającą Impromptus Schuberta. Zamiast żałobnej, wdowiej czerni miała na sobie żółtą sukienkę. Przez otwarte okno świeciło jasno słońce, a pnącza glicynii zwieszały się ze ściany.


  Ciotka wstała i uśmiechnęła się.


  – Waldemar zgodził się zaśpiewać dzisiaj wieczorem. Z Moskwy przyjechał właśnie jego cudowny przyjaciel, skrzypek.


  O panu Pawłowskim nie wspominano już więcej.


  Skrzypkiem, o którym mówiła pani Józefina, okazał się kuzyn Heleny, Andrzej Mostowski. Nie widziała go od czasu pobytu w Wilnie, gdzie był jej partnerem na lekcjach tańca. Teraz zapuścił niewielkie, miękkie jak meszek wąsiki i miał niedługo pójść do wojska. Jego widok niezmiernie Helenę ucieszył.


  Według Andrzeja, Helena bardzo się zmieniła.


  – Widzę, że harce po lesie uczyniły z ciebie kobietę! – żartował.


  – Głupstwa opowiadasz, Andrzeju!


  – Nie, to szczera prawda.


  W głębi duszy przyznawała mu rację. Tej wiosny instynktownie wyczuwała w sobie dziwną lekkość, swobodę. Chodziła po wspaniałych pokojach domu Pawłowskich, nic sobie nie robiąc z zalotów zbierających się tam kawalerzystów. Nie przejmowała się pożądliwymi spojrzeniami ziemian i przemysłowców. Tańczyła, dyskutowała, przysłuchiwała się niewiarygodnym opowieściom o rosyjskim chłopstwie, o wojnie, o ludziach, których nazwiska znała z podręczników historii. Nauczyła się odrobiny beztroski.


  Andrzej się nie mylił. Wiedziała o tym, gdy wracając od Pawłowskich, wolno jechała nabrzeżem Newy do domu. Niebieskie światło świtu rozjaśniało nocne niebo. Zastanawiając się nad kolejnym minionym wieczorem, Helena myślała o fałszu i bigoterii znajomych ciotki Ziuty.


  Matka Zofii wspominała potem, że w Petersburgu była jeszcze zupełnie niedoświadczona. Pamiętała na przykład, jak któregoś niedzielnego popołudnia siedziała w salonie Pawłowskich z młodym estońskim baronem – luteraninem nazywającym się Lex Gintze. On grał na pianinie, a Helena dumała o odległych sprawach.


  W pewnym momencie Lex zdjął palce z klawiszy i zwrócił się do niej: – Panno Heleno!


  – Słucham.


  – Ma pani piękne nogi!


  – Co…


  – Masz piękne nogi, Helu!


  – Lex, co pan opowiada! Jak nogi mogą być piękne?


  Już po miesiącu luteranin Lex oświadczył, że chce się z nią żenić. Obiecywał przejść na katolicyzm. Helena była przerażona. Jej matka poprosiła grzecznie konkurenta, by poczekał, i wziąwszy córkę na stronę, złajała ją za kokietowanie Lexa.


  W tym samym mniej więcej czasie nadeszły dobre wieści. Na polskim froncie Brusiłow zdołał przebić się przez niemieckie linie. Narzekania ludzi ustały na kilka tygodni.


  Helena często widywała Andrzeja. Spotykali się u Pawłowskich na wieczorach muzycznych, które odbywały się przez całe lato.


  Florian był teraz poważniejszy niż zwykle. Odciągał Helenę od muzyki i w bibliotece rysował dla niej układy planet albo wyjaśniał, w jaki sposób żywi się drzewo. Waldemar, gdy tylko kończył śpiewać, przychodził z sali balowej i strofował brata: – Ach, Florianie! Przestań męczyć biedną Helenę. Ona wcale nie jest zainteresowana tą twoją głupią nauką! – Po czym zasiadłszy obok dziewczyny, opowiadał o groźnych związkach zawodowych, o zasadach pracy na zmiany, które obmyślił dla wytwórni mebli i fabryki broni, oraz o spodziewanych oszczędnościach.


  Jedynie przy Andrzeju mogła Helena odpocząć. Przychodził, odkładał skrzypce i zaczynał wspaniale naśladować gości – generałów, polityków, wszystkich mężczyzn, którzy adorowali ciotkę Ziutę po śmierci pana Pawłowskiego. Najlepiej wychodziła mu parodia pewnego włoskiego hrabiego i jego repertuaru fałszywie wyśpiewywanych arii.


  – Patrz teraz! Pada przed nią na kolana, o tak: „Pani oczy jak gwiazdy, darrliing! Oh, my ‘eart, he is a furnace…”


  Helena zbliżyła się do Andrzeja; był pierwszym mężczyzną w jej życiu, z którym mogła porozmawiać, z którym lubiła przebywać. Pierwszym, od którego zalotów nie robiło się jej niedobrze. Być może, jak pisała później, nawet go kochała.


  Rodzina O’Breifne spędziła lipiec i sierpień w letnim domu Pawłowskich. Dacza znajdowała się we wsi niedaleko Terioki w Finlandii. Położoną wśród nieprzebytych lasów osadę tworzył długi rząd drewnianych chat i siwych brzóz. Na samym końcu wsi zbudowano kilka większych domów, wśród nich daczę Pawłowskich.


  Po pokrytych miękkim jak gąbka mchem ścieżkach włóczyli się długonodzy Finowie. Mieli blade twarze, byli małomówni, w rękach ściskali siekiery. Nic złego nigdy nie wydarzyło się we wsi. Było to sielskie miejsce, jednak Helena czuła się tam dziwnie niespokojna.


  Codziennie rano chodziła do luterańskiego kościoła. Był to maleńki, drewniany budynek, pachnący kurzem i kamforą. Helena, w niezmiennym, ciemnym, aksamitnym żakiecie, siadała zawsze po jednej stronie. Nabożeństwo odprawiał siwobrody ksiądz i jego pobożny syn Piotr. Jego oczy, osłonięte jasną jak słoma grzywką, spoglądały na Helenę znad mszalnego kielicha. Młody Fin unosił w górę lniane brwi i wzrokiem próbował nakłonić ją do przyjęcia sakramentu. Opuszczała wtedy głowę.


  Któregoś popołudnia rozległo się stukanie do drzwi, Helena poszła otworzyć i zobaczyła stojącego na progu Piotra. Ubrany był w szary garnitur i jaskrawoniebieski krawat, w ręku trzymał bukiet niezapominajek. Prosząc Boga o wybaczenie, odezwał się po angielsku: – Miss Helena, you are the most woman I have seen. Please come walking on me!


  Jedyną uczciwą w tej sytuacji rzeczą było zaprzestanie chodzenia do kościoła.


  Helena dużo się teraz uczyła. W październiku miała przystąpić do egzaminu dyplomowego z języka angielskiego. Z Petersburga sprowadzono Miss Gardner, aby udzielała jej lekcji.


  Miss Gardner była samotną młodą kobietą, która uczyła po domach. Pochodziła z Londynu. Stryj ksiądz bardzo niedawno przyjął ją na łono kościoła katolickiego. Miss Gardner miała dwadzieścia trzy lata i długie, jasne włosy, upięte w koronę wokół głowy. Ubierała się w zielone bluzki i sznurki bursztynów. Jej lekcje były nudne, a sama nauczycielka przypominała Helenie matkę, co dodatkowo ją zniechęcało.


  – Teraz powtarzaj za mną – mówiła Miss Gardner. – From her unhasty mule she did descend, and on the grass her dainty limbs did lay…


  Helena powtarzała, ale tak naprawdę myślami była bardzo daleko – w Petersburgu, wśród lipowych alei Wilna, z Andrzejem. Postrzępione zarysy lasu na widnokręgu były jej bliższe niż utwory Wordswortha, Spensera czy Chaucera.


  W środku lata Helenę ogarnęło dziwne odrętwienie. Jedyną rówieśnicą w jej towarzystwie była Maria Pawłowska. Na daczy przebywał też wprawdzie Florian, ale zachowywał się jeszcze dziwniej niż zwykle. Wstawał bardzo wcześnie i gdzieś znikał. W porze śniadania wracał do domu chwiejnym krokiem, miał niespokojny wzrok, a płaszcz upstrzony cierniem.


  Nie chciał jeść. Ciotka Ziuta nie miała już do syna siły i pozwalała mu robić, co chciał.


  Któregoś wieczora Helena zrywała w lesie kwiaty. Na ścieżce układały się długie cienie. W koronach sosen, na tle niebieskiego nieba wirowały chmary muszek. Z wierzchołków drzew dochodziły śpiewy zięb. Letnie powietrze przesiąknięte było zapachem żywicy.


  Helena mamrotała do siebie po angielsku: – …and on the grass her dainty limbs did lay… and on the grass her dinty dibs did lay… and on the path the stupid anglais pays… and on the grass…


  Gdy schylała się, by zerwać storczyk, zobaczyła jakąś postać między drzewami – to był Florian. On także dostrzegł Helenę i podszedł bliżej. Nie powiedział ani słowa. Miał zroszone potem czoło i szalony wzrok. Stał tak, dysząc jak pies, potem zrobił ruch w stronę Heleny, próbując jej dotknąć. Dziewczyna rzuciła kwiaty i pobiegła do wioski.


  Kilka dni po tym wydarzeniu, w drugim tygodniu sierpnia, na letnisko zjechali Waldemar z Andrzejem. Dla Heleny dni nabrały teraz blasku. Andrzej rozpoczął właśnie służbę w Corps des Pages i rozśmieszał wszystkich, naśladując rosyjskich oficerów.


  Codziennie w południe całe towarzystwo zabierało kucyka obładowanego jedzeniem i szło przez las nad morze. Było tam miejsce, gdzie przy małym pomoście można było pływać.


  Helena, Waldemar i Florian siadali wysoko, na skrawku ziemi przykrywającej skaliste nabrzeże, a Andrzej się kąpał. Od wody wiał zimny wiatr.


  – Petersburg nie jest już taki jak dawniej – powiedział Waldemar.


  Helena spojrzała na niego. – A co się dzieje?


  – Zebrania, wiece. Nikt nie jest zadowolony z tej wojny. Ciągle się mówi o carycy i Rasputinie. W zeszłym tygodniu musiałem zwolnić trzech kierowników w fabrykach za organizowanie związków zawodowych.


  Florian wyśmiał brata:


  – Jeszcze rok temu ty sam zakładałeś związki!


  – Niczego nie rozumiesz, Florianie.


  – Hipokryta!


  – Co ty wiesz o prawdziwym życiu? Co? Masz w głowie tylko planety i jakieś bezsensowne rachunki…


  Sarnie oczy Floriana zwęziły się; niezgrabnie podniósł się z ziemi. Pełnym wściekłości wzrokiem spojrzał na Waldemara i Helenę, potem zniknął w lesie. Tego dnia nie pokazał się więcej.


  Następnego ranka było chłodno, lecz słonecznie. Dookoła domu leżała gruba warstwa rosy. Zaraz po śniadaniu Helena wyszła na spacer. Nie chcąc przemoczyć butów, trzymała się drogi. Na łąkach pełno było nitek babiego lata, które błyszczały w porannym słońcu.


  Gdy minęła ostatnie zabudowania, natknęła się na Floriana. Uśmiechnął się i skłonił lekko na powitanie.


  – Panno Heleno.


  Wydawał się spokojny i Helenie zrobiło się go dziwnie żal. Chciała mu jakoś pomóc.


  – Co się z tobą dzieje, Florianie? – Chłopiec potrząsnął głową. – Coś się jednak dzieje. Powiedz mi, proszę.


  Florian ułamał suchą gałązkę modrzewia. Helena patrzyła, jak łamie ją na pół, potem znów na pół i znów, aż do momentu, gdy patyczki były zbyt małe, by dały się jeszcze podzielić. Odrzucił kawałki za siebie.


  – O co chodzi, Florianie? – powtórzyła.


  – O ciebie, Helu.


  Nie odpowiedziała.


  – Kocham cię.


  – Przestań, proszę.


  – Chcę, żebyś została moją żoną.


  – Nie!


  – Dlaczego nie? – Wpatrywał się w nią dzikim wzrokiem.


  – Bo nie.


  – Czy dlatego, że jest Andrzej? Wyszłabyś za Andrzeja?


  – Nie wiem. Nie poprosił mnie o to.


  – A gdyby poprosił?


  Wzruszyła ramionami. – Może.


  Florian zatrzymał się nagle. Zacisnął pięści, potem je rozluźnił; przez jakiś czas przypatrywał się swoim dłoniom.


  Helena odwróciła się na pięcie i odeszła. Był czas na lekcję z Miss Gardner.


  Jakiś czas później jeden z Finów znalazł Floriana leżącego za wsią, w kępie paproci. W prawej ręce trzymał rewolwer Andrzeja, lufa ciągle jeszcze tkwiła w ustach.


  Olbrzymia paproć, pod którą leżało ciało, zaczynała się właśnie pokrywać jesiennym brązem.


  W pamiętnikach Heleny nie ma wzmianki o tym, jak zareagowała na śmierć Floriana. Napisała jedynie, że pierwszą rzeczą, jaką zrobiła ciotka Ziuta – matka chłopca – było objęcie Heleny. Pani Pawłowska powiedziała: – To nie twoja wina, kochanie, a jeśli ktoś tak powie, będzie miał ze mną do czynienia.


  Helena spodziewała się pociechy ze strony Andrzeja, ale obydwoje zdali sobie sprawę, że coś się zmieniło. Nawet po powrocie do Petersburga nigdy już nie było jak dawniej. Podczas rozmów zapadały ponure, pełne napięcia chwile milczenia. Florian, tak jak za życia, był zawsze obecny między nimi.




  ROZDZIAŁ 12


  Jesienią 1916 roku strajki się nasiliły. Bramy wejściowe odlewni i przędzalni w Petersburgu bywały często zamknięte. Przed nimi gromadziły się grupki robotników, którzy grzali ręce nad koszami z rozżarzonym koksem. Niedaleko portu jacyś mężczyźni stojący na odwróconych skrzyniach do pakowania ryb przemawiali do zebranych. Wydawało się, że tylko nieliczni słuchacze rozumieją, o czym oni mówią. Dni stawały się coraz krótsze, a przemówienia coraz dłuższe.


  Czasami miasto patrolowały oddziały konnej policji, uzbrojone w piki. Policjanci ubrani byli w długie płaszcze, których poły układały się na siodłach na kształt kloszy. Konie niecierpliwie przebierały nogami, ich oddechy parowały w zimnym powietrzu. Helena wyznała później we wspomnieniach, że nie była świadoma narastającego napięcia. Jedyne, co zauważała, to konie.


  Egzaminy zdała z wyróżnieniem. Kierownictwo angielskiej szkoły – stanowiący osobliwą parę Miss Sanders i Mr Pike – zaproponowało Helenie, by uczyła jedną z klas. Zazwyczaj sprowadzano nauczycieli z Anglii, w czasie wojny było to jednak niemożliwe.


  – Służyć temu, by piękny język Szekspira rozpowszechniał się w świecie – westchnęła Miss Sanders – to jedno z najszlachetniejszych zadań, jakie może spełnić młoda osoba.


  Pochlebstwo sprawiło, że Helena przyjęła posadę.


  W następny poniedziałek o piątej, ubrana w szary sweter, otworzyła oszklone drzwi z napisem: „FORM IV – Berkshire (Only English spoken)”. Z ławek patrzyły na Helenę dwadzieścia trzy pary oczu. Przyszło jej uczyć klasę złożoną z rosyjskich urzędników państwowych. Przedstawiła się po angielsku. Oczy urzędników nadal się w nią wpatrywały.


  Helena stanęła naprzeciwko tablicy i położyła ręce na oparciu krzesła.


  – What is this? – zapytała.


  Oczy zamrugały.


  – This is: a chair.


  – A sheer… a cheer… a jair…


  Pierwsza lekcja okazała się ciężkim przejściem. Nikt w klasie nie znał ani słowa po angielsku. W dodatku Helena czuła się skrępowana; nigdy przedtem nie była w pokoju sama z tyloma mężczyznami.


  W ciągu następnych tygodni urzędnicy zaczęli robić postępy. Okazali się chętni do nauki i sympatyczni. Helena polubiła ich i czasami lekcje przeciągały się do dwóch lub trzech godzin. Wkrótce zaczęli czytać Bajki Ezopa i rozmawiać łamaną angielszczyzną o kozach, lwach i ptakach. Łukowate nawisy ze śniegu opatuliły okna, tłumiąc dźwięki dochodzące z ulicy.


  Może, pomyślała Helena, Miss Sanders miała rację. Postanowiła więc zostać nauczycielką, aby służyć temu, „by piękny język Szekspira rozpowszechniał się w świecie”.


  Podczas pobytu w Sankt Petersburgu O’Breifne’owie mieli niewiele pieniędzy. Prowadzili skromne i proste życie, którego Helena nie lubiła. Kiedy dostała pierwszą wypłatę, powiedziała do matki: „Dosyć tego oszczędzania!” Kupiła jej zegarek w Gościnnym Dworze. Była to jednak złośliwość. Stosunki między matką a córką układały się z każdym dniem gorzej. Pewnej niedzieli po południu hrabina O’Breifne zastała Helenę skarżącą się przez telefon Andrzejowi. Wyrwała córce z ręki słuchawkę i krzyknęła: – Dzwonienie do mężczyzn przystoi szwaczkom!


  Helena rozgniewała się.


  – Mamo, Andrzej coś mi powiedział… powiedział, że widział papę. Dlaczego ja nic o tym nie wiem? Dlaczego tata nie mieszka tutaj, z nami?


  – To nie twoja sprawa. Jest chory.


  – Jest moim ojcem! Chcę go zobaczyć.


  – Nie pozwolę na to.


  Helena dowiedziała się od ciotki Ziuty, że ojciec wynajął małe mieszkanie przy Newskim Prospekcie. Poszła tam od razu. Podwórko zalegał dawno niesprzątany śnieg. Wspięła się po schodach. Kiedy ojciec otworzył drzwi, Helena musiała uczynić wysiłek, by się z nim zwyczajnie przywitać. Wydawał się bardzo chory. Miał wymizerowaną twarz, ziemistą cerę, sińce pod oczami. Mundur na nim wisiał. Mimo to ojciec wyglądał młodziej. Wskazał Helenie krzesło przy biurku, sam usiadł po przeciwnej stronie.


  – Helu, moja droga Helu! – Nachylił się i wziął ją za rękę. – Jesteś już dorosła, Helenko. Widzisz chyba, że między mną a matką się nie układa.


  – Ale dlaczego, papo?


  – Matka chciała, żebym przyrzekł, iż nigdy nie zobaczę się z kobietą, którą nazywasz ciocią Janinką. Nie mogłem tego obiecać, wobec tego matka nie chce mnie w domu. Nie jestem jej tam potrzebny.


  – Jak cię mogę widywać? Muszę się z tobą widywać!


  Ojciec podniósł ręce, tak jakby się poddawał, i uśmiechnął się. – Powiem ci, Helu, co zrobimy. Wieczorami będę po ciebie przychodził do szkoły. Potem zjemy u mnie kolację i odprowadzę cię do domu. Powiesz matce, że jadasz w szkole, a wtedy nie będzie żadnych podejrzeń.


  Ojciec przychodził każdego wieczora; siadał na drewnianej ławce w szkolnym korytarzu i czekał na koniec lekcji. Wśród szczerzących zęby w uśmiechu urzędników i nielicznego już personelu szkoły rozeszła się plotka, że ten oto dziarski czterdziestoośmiolatek jest narzeczonym Heleny. Ona sama nie robiła nic, by temu zaprzeczyć. W obecności innych ludzi zwracała się do ojca „Józefie”, a on z kolei zaczął przynosić jej czekoladki i kwiaty. Czasami przychodził w mundurze; wtedy Miss Sanders szeptała Helenie do ucha:


  – Jakiż to przystojny mężczyzna. Rok 1917 szykuje dla pani niespodziankę, Miss O’Breifne, wiem to na pewno! Śliczny wiosenny ślub!


  Mr Pike, jak dobry wujaszek, otaczał Helenę ramieniem i ostrzegał przed „szubrawcami i flirciarzami”.


  Jednakże ojciec stawał się z dnia na dzień słabszy. Podczas Bożego Narodzenia, kiedy u O’Breifne’ów urządzono przyjęcie, przyszedł i usiadł w kącie pokoju. W mieszkaniu zmieściło się dwadzieścia osób. Na obiad podano dwie gęsi, które nie wiadomo skąd zdobyła Tekla. Hałaśliwie wznoszono toasty i śpiewano polskie pieśni.


  Kiedy goście bawili się w najlepsze, Helena rozejrzała się wokół; ojca nie było. Znalazła go w swoim pokoju. Siedział na łóżku i nachylony nad wiadrem, wymiotował. Próbował obrócić to w żart: – Helu, lekarze mówią, że kurczy mi się żołądek. Rozwiązanie jest proste – muszę po prostu mniej jeść!


  „Historia – powiedziała ciotka Ziuta jeszcze latem, któregoś z wieczorów spędzanych przy nabrzeżu Mojki – jest jak zając przyczajony pod krzakiem.”


  Przyszła zima i kanał przy nabrzeżu Mojki zamarzł. Petersburg zdawał się przedzierać mozolnie przez lodowe ugory nowego roku. Zza chmur przeświecały żółte promienie słońca. Czasami zrywał się wiatr i przeczesywał z zapałem puste place w poszukiwaniu niezbitego jeszcze w bryły śniegu. Ulicami, tam i z powrotem, sunęły nieprzerwanie sanie; do sklepu nikt nie chodził, bo nie było co kupić. Newa, której lodowa tafla zaledwie przed miesiącem ukryła pod sobą ciało Rasputina, ciągnęła się przez miasto niczym biała pustynia. Konna policja strzegła mostów, echo niosło zza rzeki odgłosy dalekiej wrzawy. Zając przyczaił się pod krzakiem.


  W lutym przerzedziło się na lekcjach angielskiego. Helena czytała wtedy z uczniami The Water Babies Kingsleya. Z dwudziestu trzech szczerzących zęby urzędników zostało dwudziestu, potem piętnastu, dziesięciu. Kiedy na Newskim Prospekcie wybuchła strzelanina, pojawiło się tylko pięciu. Któregoś dnia, gdy spadł duży śnieg, a na ulicach miasta pełno było wozów z wojskiem, tylko najpilniejszy, Iwanienko, Rosjanin z Uralu, zdołał dotrzeć do klasy. Wyciągnął z kieszeni płaszcza słoik malinowych konfitur i podał go Helenie. – Oh Miss! Foryou the jam! You must not go to hunger…


  W chwili gdy to mówił, otworzyły się drzwi i na progu stanął zdyszany ojciec. – Szybko, Helu… Walki się zaczęły…


  Na zewnątrz słychać było strzały. Ulicami przebiegały grupy mężczyzn; niektórzy z nich ściskali w rękach wyrąbane z kanału bryły lodu.


  We trójkę wypadli ze szkoły. Biegli przez wyludnione place, mijali zabarykadowane sklepy, zamarznięte, opuszczone tramwaje. Posuwali się od ulicy do ulicy, od sieni do sieni. Długa spódnica Heleny zrobiła się sztywna od oblepiającego ją śniegu i jak dzwon obijała się o filcowe buty. W gardle czuć było piekące zimno.


  – Szybko! – łagodnie pospieszał ojciec. Ponieważ i jemu dokuczał ból, trzymał się za bok. Iwanienko biegł przodem, sprawdzając na każdym rogu, czy nie ma barykad. Przyciskał kurczowo do piersi słoik malinowych konfitur.


  Na moście na kanale Gribojedowa trzech mężczyzn wspięło się na dwukołowy wózek. Przemawiali do grupki robotników i uzbrojonych w pistolety żołnierzy. Niektórzy z nich strzelali w powietrze. Iwanienko zatrzymał ramieniem Helenę. Cofnęli się.


  Na tyłach Gościnnego Dworu natknęli się na ludzi z czerwonymi sztandarami. Ktoś śpiewał Marsyliankę. Iwanienko popchnął Helenę do sieni. Mężczyźni stali w półkolu, krzyczeli na siedzącego na koniu policjanta. Ten spiął zwierzę ostrogami, próbując się wyrwać, został jednak otoczony. Jeden z mężczyzn chwycił cugle, reszta ściągała jeźdźca z siodła. Policjant upadł. Próbował uciekać, ale przewrócili go na ziemię. Ktoś z tłumu wziął bryłę lodu wielkości pięści i zaczął bić policjanta po głowie. Głowa opadła na pierś. Ktoś chwycił ją za włosy i przytrzymał w górze. Inni bili, aż stało się jasne, że ofiara nie żyje.


  Helena na zawsze zapamiętała tę scenę; zapamiętała wyraz oczu policjanta i krew na śniegu. To właśnie w tamtej chwili świat ostatecznie utracił dla niej niewinność.


  Na jakiś czas miasto pogrążyło się w chaosie. Helena nigdzie nie wychodziła, nawet by zobaczyć się z ojcem. Tekla wracała po kilku godzinach spędzonych na poszukiwaniu jedzenia jedynie z bochenkiem chleba lub jakimiś marynatami. Karmiła ich za to najnowszymi plotkami – że pułk wołyński się zbuntował, że Chabałow szykuje się do kontrnatarcia, że Corps des Pages bronił pałacu Zimowego, że car uciekł, że car abdykował.


  Potem przywrócono pozory porządku. Kursowały tramwaje i autobusy, a w sklepach pojawiło się trochę jedzenia. Helena znów zaczęła dawać lekcje. Do szkoły, jeden po drugim, wracali urzędnicy – wychudli, z wymuszonymi uśmiechami, ale wkrótce grupa znów liczyła dwadzieścia trzy osoby. Skończyli czytać The Water Babies, zaczęli Kiplinga.


  Pewnego sobotniego popołudnia Helena wracała do domu przez Pole Marsowe. Zapamiętała, że pnie lip miały wyblakły zielony kolor. Na niebie wisiały ciemne chmury, pod stopami skrzypiał śnieg. Helena włożyła ręce głęboko do kieszeni płaszcza. W oddali, w przeciwległym rogu parku zobaczyła tłum ludzi. Na drewnianej skrzynce stał jakiś człowiek. Był bez czapki i zdawał się nie zwracać uwagi na zimno. Podeszła bliżej, by usłyszeć, co mówi:


  – Każdy człowiek jest kowalem swojego losu… Musi kształtować własny los i pomagać w kształtowaniu losu swego kraju…. Ludu, twój czas nadszedł…


  Gdy Helena przyszła do domu, stryj August stał właśnie przy piecu.


  – Stryju! – Wspięła się na palce, by go pocałować, i zaczęła ściągać rękawiczki. – Niezwykły człowiek przemawiał dzisiaj na Polu Marsowym. Jaki miał piękny głos! I co za inteligencja!


  – A któż to taki?


  – Mówili, że nazywa się Lenin.


  Tak naprawdę, sytuacja wcale się nie poprawiła. Wokół widać było zamyślonych ludzi o ponurych spojrzeniach, na ulicach zdarzały się strzelaniny. Biegnąc do mieszkania ojca, z manierką napełnioną warzywnym bulionem Tekli, Helena widywała ciała porzucone w sieniach jak sterty śmieci.


  Ojciec także egzystował w stanie jakiegoś zawieszenia. Helena spędzała z nim niedzielne popołudnia. Kiedy cierpiał, przykładał sobie do brzucha gorący, owinięty w ręczniki samowar. Gdy ból słabł, ojciec zasypiał. Helena czuwała przy nim. Słuchała, jak francuski zegar z pozłacanego brązu wybija kolejne godziny. Zawsze przychodziła taka chwila, gdy ręce ojca ześlizgiwały się z samowara i opadały na kołdrę. Głowę przechylał w bok, wygładzały mu się rysy. Wtedy na jakiś czas wydawał się spokojny.


  W kwietniu ciotka Ziuta zabrała Helenę do Teatru Maryjskiego na przedstawienie baletowe. Sytuacja w mieście była niestabilna. Pomimo to widownia wypełniła się po brzegi, a tancerze okazali się znakomici. Dla Heleny spektakl nie był jednak taką atrakcją jak dawniej – bez jedwabi, bez biżuterii, bez arcyksiążąt, bez Jusupowa.


  Po wyjściu na placu przed teatrem podeszła do nich jakaś staruszka. Miała niebieskie oczy i krótkie, grube jak liszki palce. Jednym z nich wskazała na Helenę. – Mam dla ciebie kapelusz, panienko, żałobny, z czarnej krepy! – Do ręki wcisnęła jej kawałek papieru.


  Ciotka Ziuta poprowadziła Helenę dalej. – C’est rien. La femme est folle!


  Helena rozwinęła później zmiętą kartkę. Był na niej jakiś adres, chyba jednego z budynków na tyłach teatru. Po kilku dniach odnalazła go. Weszła na czwarte piętro osmalonego sadzą domu. W korytarzu pękła rura i strużka wody spływała klatką schodową w dół. W pokojach, na słomianych materacach leżeli ludzie; było ich bardzo wielu. Helena miała już wyjść, gdy przeskakując rzędy śpiących ciał, zbliżyła się do niej znajoma staruszka. W ręku trzymała kapelusz.


  – Oto kapelusz, panienko. Zrobiłam go specjalnie dla pani.


  – Ja nie potrzebuję kapelusza.


  – Ale będziesz potrzebować. – Staruszka zaśmiała się, wyjęła z ręki Heleny zwitek kuponów i zostawiła ją z kapeluszem.


  Stan zdrowia ojca przez cały czas się pogarszał. Jego organizm nie przyjmował już nawet rosołu Tekli. Lekarze zdecydowali, że konieczna jest operacja, 10 maja – czyli 27 kwietnia według starego kalendarza – zabrano ojca do dużego szpitala wojskowego. Helena z matką, stryj August i panna Konstancja czekali na zewnątrz.


  Po południu wyszedł do nich lekarz. Miał na twarzy uśmiech; zabieg się udał. Ojca wywieziono z sali operacyjnej i wszyscy czekali, aż się obudzi.


  Pół godziny później otworzył oczy. Pochylił głowę w kierunku, gdzie stała Helena z matką, i uśmiechnął się. Znów zasnął. Niedługo potem jego oczy otworzyły się nagle. Wyraz zdumienia malował się na jego twarzy. Do łóżka podbiegł profesor. Zmierzył puls, przyłożył ucho do klatki piersiowej. Krzyknął na pielęgniarkę, obydwoje zaczęli masować serce. Potem profesor zacisnął wargi i naciągnął prześcieradło na twarz pacjenta.


  Matka Heleny wpatrywała się w łóżko. Już to kiedyś oglądała w swoich snach. Oczami wyobraźni widziała tę chwilę po każdej z „wizyt”, jakie składał jej mąż na początku małżeństwa. Tamte krótkie, gwałtowne zbliżenia napełniały ją takim przerażeniem, że traciła po nich świadomość, zapadała się w ciemność, którą mącił jeden tylko obraz: jej mąż, bezbronny, zawinięty w biały całun, leżący na stole.


  W Polsce był zwyczaj zabierania zmarłego do domu i urządzania nocnego czuwania. Rodzina i przyjaciele zbierali się wtedy na modlitwie, zanim ciało zostało złożone do grobu.


  Helena chciała urządzić nocne czuwanie, ale matka się nie zgodziła. – Teraz są niespokojne czasy, kochanie. Najrozsądniej będzie zostawić ciało.


  Helena spędziła cały następny dzień w domu. Siedziała na kanapie, skubiąc szwy poduszek. Nad jej głową ćwierkał Liki. Gdy przyszedł wieczór, panna Konstancja nie wytrzymała. Wzięła Helenę na stronę i powiedziała jej, gdzie leży ojciec.


  Dwornik otworzył na oścież dębowe drzwi. Była dziesiąta wieczorem, bardzo zimno. Helena naciągnęła na usta wełniany szal i pobiegła wzdłuż kanału. Na ulicach było pusto.


  To, co Helena zapamiętała z drogi, jest niespójne i chaotyczne. Szła automatycznie, nie myśląc o niczym. Minęła most na Newie; w pomarszczonej wodzie odbijały się okruchy księżyca. Na miejscu był stróż nocny z siwą brodą, który zamruczał coś uprzejmie, gdy wpuszczał ją do sali o niskim sklepieniu. W niszach znajdowały się proste ołtarze.


  W pomieszczeniu pełno było ciał zmarłych. Leżały na kamiennych podestach i stołach; leżały też pomiędzy stołami, na gołych deskach albo na wojskowych, drelichowych noszach. Niektóre ciała owinięte były w prześcieradła i workowe płótno, inne ciągle jeszcze miały na sobie ubrania.


  – Kontrrewolucjoniści! – wyszeptał staruszek.


  Ojciec leżał osobno, w rogu sali, owinięty takim samym płótnem szpitalnym jak inni. Helena wzięła świecę, usiadła przy nim i położyła rękę na prześcieradle. Czuła ciepło materiału, który lepił się do skóry. Na koniuszkach palców zauważyła świeżą krew. Zerwała się. – On krwawi! Niech pan spojrzy, on żyje!


  Stróż przyszedł i pokręcił głową. Wcisnął Helenie do ręki kilka świec. Została przy ojcu na całą noc. Przysypiała i budziła się na przemian. Potem zasnęła na dobre, a kiedy się ocknęła, świece były wypalone. Ciemności rozproszyły się, w wilgotnej sali dniało. Twarz ojca była szara.


  Po schodach zeszli posługacze. Stanęli przy miednicy; szorowali ręce aż do łokci. Opowiadali coś sobie. Ściągali ciała z podestów na kamienne płyty.


  Jak przez mgłę widziała Helena mycie zmarłych. Jak przez mgłę widziała, że przyjechała Tekla, panna Konstancja i stryj August, który w jednej z mrocznych nisz odprawił mszę. Helena siedziała bez ruchu na taborecie. Wpatrywała się w piękną, bladą twarz cioci Janinki, która skłoniła głowę przed ołtarzem. Te jej miękkie kocie ruchy. Kobieta, która zabrała ojca. To był ten jeden, jedyny raz, kiedy Helena ją spotkała.


  Czarna dziura pamięci pochłonęła wszystko, co działo się potem, jak pisała Helena. Nie potrafiła sobie przypomnieć ani pogrzebu, ani ostatnich dni w Petersburgu, ani pociągu towarowego, który wywiózł ich z miasta. Pamiętała jedynie mglisty obraz siebie samej, z powrotem w Pieskowie: zobojętniała postać w czerni, zbyt zmęczona, by zrozumieć coś z Opowieści o dwu miastach Dickensa, która nieotwarta leżała na jej kolanach.




  ROZDZIAŁ 13


  Większą część lata 1917 roku Helena spędziła w Pieskowie, leżącym na północ od Mińska. Tak wspominała te dni:


  Kiedy myślę o tamtym lecie, nie kojarzy mi się ono ani z poczuciem niepewności i zaskoczenia, jakie towarzyszyło naszej ucieczce z Petersburga, ani nawet ze smutkiem po śmierci ojca. Zamiast tego widzę dni pełne słońca, kolumny starego dworku, światło przeświecające przez drzewa. Pamiętam szmer strumienia w nocy oraz ławkę, na której siedziałam, słuchając namiętnych wyznań miłości i uwielbienia, powtarzanych bez końca przez czarującego, przystojnego Medeksę.


  Przyjazd do Pieskowa rozpoczął najbardziej burzliwy okres w życiu Heleny. Niemcy i Rosjanie, na przemian, przychodzili i odchodzili. Granice, niczym brzeg morski podczas przypływów i odpływów, zmieniały swój zasięg, ludzie rzucani byli do coraz to innych miast i krajów. Znów furmanki, wędrówki przez las, znów noce w żydowskich karczmach. Coś się jednak zmieniło. Ucieczka nie przypominała tamtej z roku 1915. Nie była to już przygoda, teraz świat stał się miejscem bardziej ponurym. Wszyscy, których Helena znała lub kochała, zostali rozproszeni po świecie przez wojnę lub zabrani przez śmierć.


  Matka, odkąd owdowiała, stała się jeszcze surowsza. Rozsmakowała się w czarnej kawie i tureckich papierosach. Bardzo chciała wydać Helenę za mąż, lecz jednocześnie nie mogła znieść widoku córki z mężczyznami. Helena niejednokrotnie obiecywała sobie, że kiedyś uwolni się od wszystkich i będzie żyła samotnie, bez rodziny, bez adoratorów, w jakiejś chatce w lesie, otoczona psami, końmi i dzikimi pszczołami.


  Jednak namiętne wyznania miłości i uwielbienia czynione przez doktora Medeksę były bardzo miłe – tak bardzo, że słuchając ich przez kilka tygodni, Helena doszła do wniosku, iż popełnia jakiś grzech.


  Medeksa był „stary” – miał ponad dwadzieścia osiem lat. Kiedyś służył w oddziałach Czerwonego Krzyża na Bukowinie, obecnie stacjonował w szpitalu polowym w pobliżu Pieskowa. Był bardzo oczytany w literaturze angielskiej i francuskiej. Gdy przychodziło do rozmów o poezji – a zawsze się tym kończyło – cytował całe fragmenty z Fleurs du Mal Baudelaire’a lub Une Saison en Enfer Rimbauda. Wiedział dobrze, że słowa i tylko słowa stanowiły klucz do serca Heleny.


  Po jakimś czasie dowiedziała się o wszystkim matka. Była naprawdę zła.


  Helena starała się ją uspokoić.


  – Wszystko w porządku, mamo…


  – Co to znaczy: „Wszystko w porządku”? To nie jest człowiek godny zaufania!


  – Zamierzam za niego wyjść.


  – Co? – Matka zaciągnęła się nerwowo papierosem. – Nie wychodzi się za mąż za lekarzy!


  Gwałtowny sprzeciw matki spowodował, że Medeksa stał się Helenie jeszcze bliższy. Zaczął jej przysyłać ze szpitala długie listy, zawsze opatrzone jakimś francuskim lub angielskim cytatem i obowiązkowo skropione perfumami o zapachu kwiatu jabłoni.


  We wrześniu matka oznajmiła, że czas przeprowadzić się do Mińska. Twierdziła, że tam, ze stryjem Augustem, będzie bezpieczniej.


  Stryj także wyjechał już z pogrążającego się w coraz większym chaosie Petersburga. Został biskupem i jako siedzibę otrzymał duży dom koło mińskiej katedry. Był to piękny budynek, obrośnięty pnączem, o wysokich pokojach i bogatym, godnym biskupa wystroju. W tamtych ponurych czasach wydawał się jednak dziwnie opuszczony. Helena miała wrażenie, że kogoś w nim było brak, że oni sami po prostu przyszli, otworzyli drzwi na oścież i wprowadzili się.


  Ciągle chciało im się jeść. Panował głód. Ta zima okazała się jeszcze gorsza od poprzedniej. Rodzina zbierała się w jadalni ze świadomością, że wszystko, za co dziękują Bogu podczas odmawianej przez stryja biskupa modlitwy, to – w najlepszym wypadku – kilka kawałków koniny.


  Mieszkała z nimi także babka Heleny. Nie zwracała prawie uwagi na to, co działo się wokół niej. Spędzała dnie w saloniku, gdzie, nucąc cichutko, szyła brązowe flanelowe koszule dla biednych.


  Drugi koniec domu zajmował młody wikary, wysoki i chudy jak topola. Malował sceny z życia Chrystusa. Były to wielkie barwne płaszczyzny, przedstawiające powykręcane niczym strachy na wróble postaci. Helena obserwowała wikarego przy pracy. Nie mogła wyjść z podziwu, że tyle uwagi poświęcał czemuś, co w ostatecznym kształcie okazywało się tak nieciekawe. Wikary brał zainteresowanie dziewczyny za podziw. Kiedy wyjeżdżał ze specjalną misją do Rzymu, podarował Helenie obraz przedstawiający dwóch uczniów Jezusa idących przez pola.


  – Jakie to śliczne – zawołała. – Łódki na ślicznym żółtym jeziorze!


  Helena zajęła się na powrót lekcjami angielskiego. Uczyła dwie nierozgarnięte rosyjskie księżniczki. Odkryła wtedy u siebie coś, co cechować ją miało przez całe życie: brak tolerancji dla miernoty. Pewnego październikowego wieczora księżniczki przyszły do Heleny z płaczem.


  – Ach, Heleno! Musimy wyjechać jeszcze dziś wieczorem!


  – Dokąd?


  – Daleko!


  – Gdzie daleko?


  – Nie wiemy!


  – A dlaczego musicie wyjechać?


  – Ach, Heleno, tego też nie wiemy!


  Typowe odpowiedzi, pomyślała Helena.


  Wkrótce jednak powód wyjazdu księżniczek stał się jasny. Pod koniec tygodnia, gdy drzewa straciły liście i wszystkie ptaki, prócz wron, odleciały na południe, kontrolę nad Mińskiem przejęli bolszewicy.


  Miasto zmieniło się w ciągu jednej nocy. Mężczyźni z czerwonymi opaskami na rękawach wypełnili ulice. Pluli do rynsztoków łupinami słonecznika. Ich dowódca nakazał biskupowi opuścić dom. Gdy ten odmówił, którejś nocy bolszewicy powybijali serią z broni maszynowej okna w katedrze. Następnego dnia wszyscy Polacy z Mińska skupili się wokół świątyni. Bolszewicy, ciągle niepewni, jakie mają poparcie, zostawili ich w spokoju.


  Stryj rozważył całą sprawę i postanowił urządzić przyjęcie. Zaprosił na nie Polaków i komendanta bolszewików. Nikt nie spodziewał się jego przyjścia, ale zjawił się; dość młody mężczyzna w okrągłych okularach, w asyście dwóch komisarzy. Wszyscy trzej próbowali nie gapić się na czerwone jedwabie i biżuterię pań, na trzymetrową aspidistrę w rogu salonu, na przykurzonych dostojników spoglądających z ram portretów. Wyszli wcześnie.


  Przyjęcie przeciągnęło się do późna w nocy. Toasty były coraz bardziej nieskładne, śpiewy coraz głośniejsze, tańce coraz szybsze. Wikary upadł za kanapę. Helena tańczyła właśnie z jakimś dalekim kuzynem, gdy dostrzegła Medeksę stojącego w drzwiach. Zanim zdążyła się zbliżyć, stryj kazał mu wyjść.


  Nazajutrz podczas śniadania do jadalni przyniesiono list pachnący kwiatem jabłoni. Matka Heleny wzięła go do ręki, podarła na kawałki i wrzuciła do ognia.


  – To nie jest mężczyzna odpowiedni dla ciebie, Helu – powiedziała.


  Przez całą zimę Helena obmyślała plany spotkania z Medeksą; wszystkie jednak spełzły na niczym. Widywała go tylko podczas wieczornych mszy. Siedział za nią w ławce, patrzył na jej szyję. Matka była jednak tuż obok, nie mogli więc porozmawiać. Ponadto – jak później napisała – Helenę pochłaniała wtedy bez reszty modlitwa.


  Poza kościołem jednak coraz trudniej było jej skupić uwagę. Patrzyła bezmyślnie w książki, jakby napisano je po chińsku.


  Poznała księdza, sympatycznego ojca Rostowskiego, który wysłuchał jej uważnie i powiedział: – Miłość jest jak bluszcz, panno Heleno; potrafi przerosnąć nawet najgrubszy mur.


  Ksiądz Rostowski wziął sobie całą sprawę do serca. Spotkał się z Medeksą i obiecał pomóc. Udał się z tą sprawą do stryja Augusta. Biskup jednak, jako jego zwierzchnik, powiedział, by ksiądz nie wścibiał nosa w nie swoje sprawy. Oskarżył ojca Rostowskiego, że zachowuje się jak bolszewik, jak Trocki od spraw rodzinnych.


  Helena była coraz bardziej zdeterminowana. Pewnego popołudnia, po konspiracyjnej wymianie listów, w której pośredniczyła panna Konstancja, wyszła z domu. Spotkała się z Medeksą nad rzeką.


  Był słoneczny zimowy dzień. Helena zarzuciła ciepły płaszcz na letnią sukienkę. Medeksą miał w butonierce storczyk. Usiedli na ławce. W całym parku widać już było źdźbła trawy, przebijające cienką warstwę lodu. Drzewa miały małe pączki. Młodzi rozmawiali o wszystkim: jedzeniu i muzyce, Petersburgu i Bogu, bolszewikach i Verlainie. Często wybuchali śmiechem. Helena była pogodna i szczęśliwa. W pewnej chwili Medeksą przesunął ramię po oparciu ławki i pocałował dziewczynę.


  Zerwała się jak oparzona. – Panie Medeksą!


  – O co chodzi?


  – Czy ma mnie pan za pokojówkę?


  – Moja biedna Heleno…


  – Proszę tak do mnie nie mówić! Nie jestem jedną z pańskich pielęgniarek.


  – Och, ten pani snobizm! Naprawdę nie różni się pani niczym od swojej matki.


  Helena odwróciła się i odeszła, zaniepokojona odkryciem, że Medeksa ma rację.


  Tygodnie mijały, bolszewicy umacniali swą pozycję. Ulice zapełniły się żołnierzami w szarych mundurach, a rynsztoki łupinami słonecznika. Żołnierze chodzili parami, gestykulowali zawzięcie, zaglądali w okna opuszczonych willi. Kilkakrotnie, nie zważając na lokaja pilnującego wejścia do siedziby biskupa, weszli do środka i myszkowali po pokojach. W nocy, jeden po drugim, znikali przyjaciele. Życiu stryja też groziło niebezpieczeństwo. Ustanowił całodobową straż kościelną, a matka Heleny wznosiła modły do Boskiej opatrzności.


  I tym razem opatrzność nie zawiodła. Tego samego dnia, gdy Czerwona Gwardia przyszła aresztować O’Breifne’ów, Niemcy na powrót zajęli Mińsk. Więźniów uwolniono, w mieście pojawiła się żywność.


  Oficerowie niemieccy zaczęli bywać u biskupa na herbacie; stryj studiował w seminarium jezuickim pod Innsbruckiem i posługiwał się dobrym, klasycznym niemieckim.


  Któregoś razu Niemcy wspomnieli, że na przedmieściach Mińska znajduje się obóz dla uciekinierów, w którym pełno jest polskich uchodźców. Helena chciała tam pojechać.


  – To nie jest miejsce dla młodych dam – zauważył major.


  – To znaczy, że warte jest odwiedzenia, Herr Major.


  Następnego popołudnia, w asyście majora i jego adiutanta, Helena przejechała przez ulice Mińska. Grupy ludzi uprzątały z dróg gruzy, na obrzeżach miasta rozstawiono budki wartownicze. Helena uświadomiła sobie, że nie była za rogatkami Mińska od dziewięciu miesięcy.


  Niebo pociemniało. Nagły poryw wiatru wzbił z pustej drogi tuman kurzu, konie się spłoszyły. Znad równiny nadciągała burza. Kiedy zaczęło padać, adiutant zawołał, starając się przekrzyczeć wiatr: – Panno Heleno, musimy zawracać!


  Nazajutrz panna Konstancja przekazała Helenie list. Nie był opatrzony dwuwierszem i nie pachniał kwiatem jabłoni.


  Panno Helu,


  Miałem nadzieję, że miłość, którą noszę w sercu, nie pójdzie na marne. Nie dostałem od Pani żadnej wiadomości, aż tu nagle widzę, że jeździ Pani na przejażdżki z niemieckimi oficerami. Nie jesteście prawdziwymi Polakami, cała Pani rodzina. Jedyną uczciwą osobą pośród Was jest Pani babka, która odwiedza biednych i więźniów. To wielka polska patriotka. Gdyby tylko była Pani do niej podobna…


  Proszę się nie zadawać z Niemcami.


  Medeksa


  Helena odrzuciła list na bok. Nie wysłała odpowiedzi. Napisała natomiast do niemieckiego majora, przypominając o swoim zamiarze odwiedzenia obozu przy pierwszej nadarzającej się okazji.


  Major przyjechał po dwóch dniach. – Fräulein – powitał Helenę i skłonił się lekko.


  Wyjechali z Mińska na trakt wiodący do Smoleńska. Poprzedniej nocy padało. Rozgrzana ziemia parowała, konie były niespokojne, rozpryskiwały kopytami wodę w kałużach. Na spoconych karkach zwierząt wodze odciskały pręgi. Major siedział wyprostowany w siodle, z jedną ręką opartą na łęku.


  Na drodze nic się nie działo – nie widziało się wozów (konie zarekwirowano na potrzeby wojska) ani bydła. Zboże na polach było bardzo rzadkie, poprzerastane kąkolem i ostami.


  Po doświadczeniach z Sankt Petersburga Helena wyobrażała sobie, że wie, co to nędza. Widziała już biednych, widziała zmarłych. Nie była jednak przygotowana na to, co przyszło jej zobaczyć w obozie. Setki ludzi koczujących w błocie. Leżące przy nich bose dzieci. Zawinięte w szmaty niemowlęta przy piersiach matek. Zgarbione, powłóczące nogami postaci, nabierające wodę z kałuż. Niezdrowe powietrze, niczym chmura burzowa, wisiało nad obozem. Wszyscy byli chorzy – na biegunkę, na tyfus – chorzy i osieroceni z powodu jakiejś obcej im wojny, obcych idei, obcej rewolucji.


  Helena mówiła potem, że poczuła nagle nieprzepartą chęć wyrwania się z tego miejsca. Zapragnęła wyszorować ręce, usiąść w słońcu przy oknie i czytać książki. Impuls każący zostać okazał się jednak silniejszy. Nie mogła oderwać oczu od ludzi w obozie. Jeździła wokół, aż otoczyły ją jakieś kobiety. Czepiając się spódnicy Heleny, prosiły o odzież i jedzenie.


  Wracali do domu w milczeniu. Helena była oszołomiona. Potem poczuła przypływ złości i nagle postanowiła: Zorganizuje komitet! Zbierze pieniądze od bogatych Polaków! Stryj August napisze do Rzymu! Chciała zostać pielęgniarką, nauczyć się wszystkiego o opatrunkach, stosowaniu lekarstw, o szczepionkach… Potem pomyślała o Medeksie.


  Spędziłam cały dzień, pisząc ten list – wspominała później. – Opowiedziałam mu o swoich planach, o szczytnym powołaniu lekarza, pokornie przyznałam się do błędów. Napisałam, że chciałabym spędzić życie, lecząc innych, tak jak on. Wyznałam, że go kocham i że nie dbam o to, co myśli rodzina. Pisałam ten list i pisałam wciąż od nowa, starając się nadać mym słowom właściwy ton. Wreszcie zakleiłam kopertę i wysłałam do szpitala.


  Tego wieczora Helena nie mogła nic przełknąć. Zdała sobie sprawę, że w efekcie zobowiązała się do poślubienia Medeksy – jeśli on nadal tego chciał. Rozejrzała się po zebranych przy kolacji; spojrzała na matkę, biskupa, na długi stół, na srebra i portrety. Pomyślała: ten wieczór może być ostatni.


  I rzeczywiście był. Następnego ranka o siódmej ktoś nagle zastukał do drzwi. Przyszedł major. – Mamy wiadomości o powstaniu bolszewickim. Musicie natychmiast wyjechać – oznajmił.


  Helena pomyślała o zostaniu w mieście, ale patrząc, z jakim pośpiechem matka pakuje rzeczy, zrozumiała, że musi z nią jechać – tak jak zawsze.


  Z okien pociągu patrzyła Helena na zostający w tyle Mińsk. Widziała wieże kościoła, domy, tramwaje i brukowane ulice. Gdy wyjechali z miasta, w zasięgu wzroku pojawiły się niskie pagórki i wijące się w oddali drogi. Potem pociąg wjechał do lasu i drzewa zasłoniły widok. Helena nigdy więcej nie zobaczyła ani Mińska, ani Medeksy.




  ROZDZIAŁ 14


  Na początku lata 1918 roku cała rodzina O’Breifne’ów dotarła do Wilna. Mińsk, Medeksa, Petersburg, ojciec, niezliczone miasta i przypadkowe noclegi – wszystko pozostało w tyle. Nie przywieźli ze sobą niczego. Byli uchodźcami, jak inni. Stali się nimi już w 1915 roku, kiedy Helena patrzyła z okna na konie babki, biegnące Małą Pohulanką, uciekające przed Niemcami. Działo się to przecież w Wilnie. Zatoczyli więc pełne koło.


  Sytuacja nadal nie była stabilna. Bolszewicy nacierali, siły niemieckie słabły. Pomiędzy walczącymi stronami rozciągał się pas ziemi nieokupowanej bądź pozostającej pod częściową okupacją. Właśnie w tej przestrzeni leżało Wilno.


  Spędzili zaledwie kilka dni w mieście, kiedy matka zarządziła kolejny wyjazd – do dworu należącego do jednej z ciotecznych babek. Był to dom urządzony w pompatycznym stylu. Pokoje miały ściany w kolorze wina, ogród był ponury i nieciekawy. Po tygodniu wrócili do Wilna; wspominano coś o Warszawie, o Krakowie, ale w końcu znów zjawili się w domu ciotki, gdzie matka, jak pisała Helena, „spędzała dnie w grobowcu zwanym salonem, paląc papierosy”.


  Po kilku tygodniach coraz częściej zaczęła padać w rozmowach nazwa „Płatków”. Tak nazywał się dwór dziadków Heleny, dom, w którym została wychowana i z którym kojarzyły się jej, zabrane przez wojnę, pewność i bezpieczeństwo.


  O’Breifne’owie wybrali się do Płatkowa w następnym tygodniu. Podróż wozem trwała pięć godzin. Sam dom okazał się bardzo zniszczony, dziadkowie Heleny opuścili go w 1915 roku. Ze ścian łuszczyła się farba, w wielu miejscach odpadł tynk, odsłaniając gołe cegły. Szymon, który był od niepamiętnych czasów rządcą majątku, umarł. Nie żył także jego pies, Żółtek. Stajnie były puste, konie z hodowli przepadły gdzieś w Rosji. Jedynie Ewa, zarządzająca domem, stała na progu, aby powitać rodzinę. Spędziła w Płatkowie całą wojnę i była teraz, jak większość kobiet, wdową. Machała na powitanie obiema rękami. Obok niej stało trzech niemieckich oficerów.


  Płatków został zarekwirowany przez Wirtschafts Offiziese, odpowiedzialne za dostarczanie mleka, jajek i zboża na potrzeby wojska. Żołnierze nie byli zadowoleni, widząc wozy rodziny O’Breifne’ów.


  Helena ominęła oficerów i weszła do środka. Dom był pusty, wszystkie cenne przedmioty zostały wywiezione w 1915 roku – dla bezpieczeństwa – do Rosji. Teraz znajdowały się w rękach bolszewików. Pokoje, z których wiele miało zamknięte okiennice, przypominały sale w barakach wojskowych. Czuć w nich było zapach potu niemytych mężczyzn. Helena wyszła do ogrodu. Słuchając wiatru gwiżdżącego w brzozach, zastanawiała się, czy istnieje jeszcze coś, co nie zostało porażone wojną.


  Tego wieczora zajechał przed dom mężczyzna na gniadym ogierze. Zsiadł, podał cugle jednemu z oficerów, skłonił się. Przedstawił się matce Heleny jako Freiherr von Sanden, komendant okręgu.


  – Oczywiście, pani hrabino, musi pani odzyskać dom. Dopilnuję, by moi ludzie zostali zakwaterowani w innym miejscu.


  Obcasy zastukały, Freiherr von Sanden odszedł. Po chwili wjechał na koniu w kasztanową aleję. Za nim posłusznie podążali oficerowie.


  Już po kilku dniach życie w Płatkowie zaczęło się toczyć zwykłym rytmem. Matka, Helena z siostrą, panna Konstancja i Tekla – cała piątka, która spędziła wspólnie ostatnie trzy lata – poczuły, że wróciły do domu.


  Zdane były wyłącznie na siebie. Mieszkały w państwie, które przestało być państwem. Nikt za nic nie odpowiadał. Niemcy sprowadzali pociągami i pocztą jedynie to, czego sami potrzebowali, ale nic ponadto.


  – Jak ryby – mówiła matka Heleny. – Żyjemy jak otumanione ryby w sieci.


  Wyznaczyła wszystkim domownikom obowiązki. Codziennie rano Helena musiała przynieść mleko z okolicznych chat, ugotować w starych czajnikach ług na mydło, a potem wspólnie z Teklą zrobić krochmal. Matka znalazła gdzieś w stajni kilka kawałków gumy i zajęła się reperacją butów dla całej rodziny. Siedziała otoczona słoikami z żywicą, filiżankami kawy i poskręcanymi płatami gumy. Już wkrótce każdy z domowników kuśtykał po domu, raz po raz potykając się o swe nowe zelówki.


  Helena dostała pokój na parterze – było to ciemne, wykładane boazerią pomieszczenie z widokiem na ogród. Spędzała tam popołudnia na nauce, opierając łokcie na jednym z tomów Historii Europy po polsku, History of England Macaulaya lub Le Christianisme et les Temps Presents Bonganda. Helena czytała biegle i systematycznie. Książki, pokój i pełne niepewności miesiące stopiły się w jej pamięci w nierozłączną całość. Przypominając o burzliwych dziejach Europy, pozostały z Heleną na resztę życia.


  Matka odnowiła w tym czasie znajomość z dawną przyjaciółką z Wilna – ciotką Anną. W młodości była to bardzo piękna kobieta. Jej szmaragdowe oczy i smukła szyja zawsze fascynowały Helenę. Będąc jeszcze małą dziewczynką, bardzo chciała być do ciotki Anny podobna.


  Teraz dawna piękność miała blisko pięćdziesiąt lat i czas wycisnął na jej twarzy znamię goryczy. Włosy układała w sztywne, okalające głowę ondulowane fale. Kiedy kilka lat wcześniej umarł w Petersburgu mąż ciotki Anny, poślubiła ona mężczyznę dziesięć lat od siebie młodszego. Nie znosiła pokazywać się w towarzystwie z własnymi dziećmi, bo przypominały wszystkim swym wyglądem, ile naprawdę miała lat. Teraz dzieci były w Wilnie, a drugi mąż ciotki na wojnie. Ona sama spędzała czas z matką Heleny, rozmawiając, paląc, grając w karty i popijając nieustannie kawę po turecku.


  Pewnego dnia w połowie czerwca, koło południa, Helena wróciła do domu ze stajni. W hallu unosił się ledwie wyczuwalny zapach kwiatu jabłoni. Matka siedziała na tarasie z ciotką Anną. W ręku trzymała jakiś’ list.


  – Twój doktor Medeksa jest w Wilnie.


  – Pozwól mi zobaczyć, mamo.


  List napisano na grubym, marnej jakości papierze. Wsiąkał w niego atrament, litery były nieco zamazane. List zaczynał się kilkoma angielskimi wersami z Keatsa, a kończył następująco:


  …Pozostanę w Wilnie jeszcze przez tydzień, do 27 czerwca.


  Przyjedź, Heleno, czekam. Chciałbym usłyszeć twoją odpowiedź.


  Medeksa


  Ciotka Anna zbyła sprawę, machając papierosem: – Pozwól jej za niego wyjść! Masz z nią dosyć kłopotu. Niech spędzi życie w jakimś obskurnym mieszkaniu, podczas gdy on zajęty będzie leczeniem chorób wenerycznych u Żydów.


  Helena zabrała list i odeszła. Minęła ogród, dotarła do rosnących dalej krzaków i drewnianego mostu. Przystanęła i oparła się o balustradę. Przeczytała list powtórnie – nic nie poczuła. Nie, nie mogła wyjść za Medeksę, nie teraz. To wszystko stało się za szybko; czas Medeksy się skończył.


  Ciotka Anna chodziła w Płatkowie najczęściej w wieczorowych sukniach. Nie miała żadnych letnich ubrań. Jej zadaniem w gospodarstwie było doprowadzenie do dawnej świetności róż. Spacerowała między nimi w błękitnej balowej sukni z bufami, kopcąc jak parowóz. Panna Konstancja, która nie przepadała za ciotką, mówiła, że wygląda jak podstarzała kurtyzana.


  Jednakże nikt z nich nie miał odpowiednich ubrań. Cała garderoba Heleny przepadła. Dziewczyna uciekła z Mińska w jednej szaroburej, żałobnej sukience.


  Pewnego dnia Freiherr von Sanden, komendant okręgu, przyjechał do dworu i przywiózł Helenie belę lnu w piaskowym kolorze, takiego jakiego używało się do zawijania chleba czy sera. Panna Konstancja pocięła materiał i uszyła plisowaną spódnicę oraz długą, luźną bluzkę z marynarskim kołnierzem. Szewc we wsi zrobił parę lnianych, sznurowanych łykiem bucików. Gdy niemieccy oficerowie zobaczyli Helenę, przezwali ją „Madel im Haafersack”, a ciotka Anna mruczała coś pod nosem o „strojach dobrych dla kelnerek z Warszawy”.


  Tego lata Freiherr von Sanden odwiedzał Płatków regularnie. Był dużo wyższy od wszystkich mężczyzn, jakich kiedykolwiek widziała Helena; musiał mieć ponad dwa metry wzrostu. Gdy jechał aleją na gniadym ogierze, równie wielkim jak jeździec, dotykał swą germańską głową gałęzi kasztanowców. Kiedy przyjeżdżał i witał się, głęboki ukłon pozwalał mu zaledwie zrównać się wzrokiem z paniami.


  W lipcu Freiherr von Sanden dał Helenie w prezencie młodego liska, którego tak właśnie nazwano. Zwierzątko spało zwinięte w rdzawą kulkę na jej łóżku, było jej oddane jak pies. Tylko Helena mogła się do niego zbliżyć. Jeśli ktoś inny wchodził do pokoju, Lisek czmychał przez okno.


  Około października lis zaczął chadzać na wycieczki po okolicy. Straszył koty i gonił gęsi. Nocami włóczył się po zabudowaniach gospodarskich. Kiedy doszło do duszenia kur i kociąt, matka powiedziała, że trzeba się go pozbyć.


  Panna Konstancja i Helena wzięły Liska na wóz i wywiozły głęboko do lasu; tam postraszyły go, aż czmychnął za drzewa. Helena płakała z tęsknoty za nim całą noc.


  Następnego ranka, odsłoniwszy zasłony, zobaczyła Liska; był tuż za oknem, dyszał prosto w szybę. Helena zamknęła go w stajni, szczekał jednak przez całą noc. Spróbowała przywiązać go na długim łańcuchu, ale też hałasował. Kiedy zrobiła mu z drutu zagrodę, podkopał się i uciekł.


  Przez dwa dni Lisek ukrywał się pod werandą, w przewodzie wentylacyjnym wychodzącym z piwnicy. Helena opowiadała wszystkim, że zwierzę uciekło do lasu, i potajemnie przemycała mu z kuchni marchewki i kaszę gryczaną. Niestety, wkrótce jedną z gęsi należących do Ewy znaleziono martwą.


  – Na miłość boską – powiedziała ciotka Anna – zastrzelcie to wstrętne zwierzę!


  Tym razem jednak matka wzięła stronę Heleny. Jeszcze raz wybrały się do puszczy. Jechały przez kilka godzin, aż dotarły do małego jeziorka. Szaroniebieską taflę wody otaczał zielony pierścień lasu. Matka została w wozie, Helena zabrała Liska i wypuściła na brzegu jeziora. Pochłeptał trochę wody, rozejrzał się i pobiegł w kierunku drzew, nie oglądając się za siebie.


  Ze wsi dochodziły pogłoski o okrucieństwie Niemców. W pierwszym roku okupacji zastrzelili na rynku czterech mężczyzn za okradanie sklepów. Ewa mówiła, że kradzieży dokonywali sami żołnierze Wehrmachtu, że wieśniacy byli niewinni. Niektórzy ludzie z wioski, nie mogąc pogodzić się z hańbą okupacji, wybrali życie w lasach. Od czasu do czasu napadali na wojskowe transporty z żywnością. W akcie zemsty Niemcy puścili z dymem kilka domów.


  No i ta historia z Marią. Helena pamiętała ją jako bystrą, czarnowłosą dziewczynę o rumianych policzkach, jedzącą ciągle jabłka. Pracowała w Płatkowie jako pomoc kuchenna. Latem 1916 roku Maria zaczęła chadzać nad jezioro Wodałka, w miejsce, gdzie zbierali się wieczorami Niemcy. Ewa sprawiła jej za to kiedyś lanie i ostrzegła, by więcej tego nie robiła. Maria nie posłuchała. Któregoś razu znaleziono jej ciało w trzcinach. Została uduszona swoją własną wstążką do włosów.


  Ale Helenie trudno było pogodzić to wszystko z postacią Freiherra von Sandena. Gdy była przy nim, wojna wydawała się taka odległa. Czasami przyjeżdżał w późne letnie popołudnia, prowadząc ze sobą osiodłanego konia. Zabierał Helenę na przejażdżki po pagórkach, za jezioro, przez pola, hen, do puszczy. Śpiewał przy tym basem, który grzmiał pośród drzew – o swoim zamku w Nadrenii i o krukach krążących wokół jego baszt.


  Przejażdżki odbywały się raz w tygodniu przez cały sierpień i wrzesień. Któregoś wieczora wracali do domu drogą wiodącą nad brzegiem rzeki. Zsiedli z koni, napoili je i usiedli nad wodą. Freiherr von Sanden odezwał się: – Wkrótce przyjdzie zima, Heleno. Będziemy musieli stąd odjechać. – Potem odwrócił się do niej i wyszeptał: – Pojedź ze mną do zamku nad Renem, tam gdzie mgły i kruki. Wyjdź za mnie, Heleno. – Dziewczyna była zbyt zdumiona, by mu odpowiedzieć. – Co ty na to, Heleno?


  – zapytał po chwili.


  Powiedziała, że nie, nie może za niego wyjść. Nie kocha go. Owszem, żywi do niego wiele przywiązania, ale go nie kocha.


  Helena wiedziała już przecież, co to miłość, bo od kilku tygodni zakochana była w mężczyźnie o imieniu Józef.


  Józef miał około trzydziestu pięciu lat. Po przodkach odziedziczył domieszkę krwi tatarskiej i litewskiej, zrośnięte nisko nad czołem brwi i śniadą karnację. Był właścicielem dwóch majątków, położonych po obu stronach Płatkowa. Większość czasu spędzał w pomalowanej na zielono bryczce, jeżdżąc od jednego do drugiego. Za każdym razem, gdy mijał Płatków, wpadał z wizytą.


  Józef i jego mieszkająca w Wilnie matka byli jedynymi żyjącymi potomkami tego starego tatarsko-litewskiego rodu. Według słów Heleny, matka Józefa była „najlepiej ubraną kobietą na Kresach”. Wciąż tak uważano, choć od piętnastu lat, to jest od śmierci męża, nie podniosła się z łóżka.


  Józef odziedziczył po matce styl i elegancję. Nie miał obowiązków rodzinnych, jeśli więc tylko się nudził, wkładał tabaczkowy surdut i wsiadał do bryczki. Jeździł „w objazd” – tak mówił o swych niezapowiedzianych wizytach u sąsiadów. Mężczyznę nieżonatego, ponadto wspaniałego gawędziarza, witano zazwyczaj chętnie. Teraz jednak, kiedy w czasie wojny większość dworów stała opuszczona, „objazdy” Józefa kończyły się w Płatkowie.


  Pod koniec sierpnia przyszły wielkie upały. Nawet noce były parne. Wieczorami mieszkańcy Płatkowa gromadzili się na werandzie. Wszyscy milczeli, atmosfera była napięta. Drugiego dnia takiej pogody, o zmierzchu zaturkotała w alei bryczka Józefa.


  – Ciepła noc i księżyc w pełni! – zawołał, wchodząc po schodach na taras. – Czy wiedzą państwo, co to oznacza?


  – Miłość… – westchnęła ciotka Anna.


  – Raki!


  Józef poprosił Teklę, by zapakowała trochę ziemniaków, a sam, zabrawszy trzy wiadra, poprowadził towarzystwo nad jezioro Wodałka.


  Tłusty księżyc zastygł na widnokręgu. Brzeg jeziora okalały smukłonogie trzciny. Pomiędzy ich kruchymi łodygami prowadziły leniwe dyskusje niezliczone zastępy żab.


  Ognisko szybko się rozpaliło. Z płonących brzozowych polan wyskakiwały w górę iskry i przez chwilę świeciły na tle nieba razem z gwiazdami. Tekla zrobiła stojak z kilku żerdzi i zawiesiła nad paleniskiem dwa kociołki wody. Koło ognia usadowiła się ciotka Anna z matką Heleny. Miały ze sobą płaską butelkę czarnej kawy i dwie paczki tureckich papierosów.


  Józef zabrał Helenę i jej siostrę nad jezioro. Kazał im podskakiwać na brzegu. Sam położył się na ziemi i zanurzył ramiona w wodzie. Raki niezgrabnie uciekały od brzegu, a wtedy wyławiał je szybkim ruchem.


  Józef umiał wspaniale naśladować innych. Kiedy zasiedli później przy ognisku i przełamywali gorące pancerzyki raków, przywołał przed oczy zebranych całą śmietankę towarzyską przedwojennego Wilna. Czynił to z takim talentem, że zdawało się wszystkim, iż wojny nigdy nie było. W nocnym powietrzu odbijał się echem śmiech ciotki Anny.


  Było już po północy, gdy Józef podszedł do Heleny, stojącej samotnie nad jeziorem. Wziął ją za rękę. – Helu, kocham cię. Kocham twe jedwabiste włosy, szczupłe ramiona i piegi na nosku. Kocham twe rozmarzone spojrzenie i gwiazdy w oczach. Kocham cię, kocham.


  I na tym się skończyło. Następnego dnia Józef wyjechał. Helena była zakłopotana. Za każdym razem, gdy przyjeżdżał do Płatkowa, sytuacja się powtarzała: zachowywał się w stosunku do niej zwyczajnie aż do czasu, gdy znaleźli się sami. Ujmował wtedy jej dłonie i opowiadał o mękach swego serca, o sile uczucia. Ani razu nie poprosił jednak Heleny o rękę.


  Dopiero woźnica Stefan zauważył, co się dzieje.


  – Hrabia Józef coś za często tu bywa. Co z tego będzie, panno Heleno?


  – Nie wiem, Stefanie.


  – Nic dobrego, mówię panience. Lepiej by się zabrał u siebie do naprawy cieknących dachów, zamiast tu przesiadywać i zawracać panience w głowie.


  – Ale gdybym za niego wyszła, Stefanie? Mógłbyś pracować u nas i spędzać trochę czasu tam, a trochę w Płatkowie.


  – Wyjść za niego? Za tego starego tatarskiego bankruta? A niech go kaczka kopnie! Ma długi, z których się nigdy nie wygrzebie.


  Więc to tak, pomyślała Helena. To dlatego nie poprosił jej dotąd o rękę – bo ma długi. Za to szlachetne poświęcenie Józefa, które wzbudziło w niej podziw, tyleż głęboki, co ślepy, rozkochała się w nim jeszcze mocniej.




  ROZDZIAŁ 15


  Lato 1918 roku było upalne. Wojna znajdowała się w martwym punkcie i cały kraj wstrzymywał oddech, czekając, co się stanie. Helena patrzyła, jak świat wokół niej zaczyna odżywać i nabierać sił.


  Codziennie rano szła na mszę. Mijała wiśniowy sad i pola. Pierwsze wyłoniły się z ziemi kiełki żyta i jęczmienia. Wkrótce sięgały Helenie do kostek, potem do łydek, wreszcie do kolan. W lipcu łodygi zbóż wyschły i pożółkły. W połowie sierpnia parobcy wzięli kosy i poszli w pole. Kołysali się w powolnym tańcu. Ścięte zboże wiązano w snopy i ustawiano w kopki, by wyschło na słońcu. Zbiory zwożono do stodół na drabiniastych wozach. We wrześniu mieszkańcy wioski zebrali się w kościele, by podziękować Bogu za plony. Wszyscy obawiali się nadejścia zimy.


  Przez całą jesień Józef Obieżyświat zapewniał Helenę o swojej miłości, a ona była temu rada. Nieustanne zaloty utwierdzały dziewczynę w przekonaniu, że po wojnie, gdy tylko sprawy majątkowe Józefa zostaną uporządkowane – natychmiast poprosi ją o rękę.


  Polska odzyskała niepodległość. Nikt nawet nie śmiał przewidywać tego, co stało się w Warszawie 11 listopada. Zakończyła się niemiecka okupacja kraju. Na ulicach stolicy rozbrajano żołnierzy Wehrmachtu. Zwolniony z więzienia Piłsudski przyjechał do Warszawy, gdzie trzy dni później mianowano go głową państwa. Po raz pierwszy od osiemnastego wieku Polska uzyskała suwerenność.


  Wiadomość o tym wydarzeniu dotarła do Płatkowa w mroźny poranek. W kasztanowej alei zatętniły końskie kopyta. Zza drzew wyłonił się Freiherr von Sanden na gniadym wierzchowcu. Szybkim ruchem ześlizgnął się z siodła i podszedł do zebranych na schodach domowników. Ucałował dłonie dam, uścisnął ręce mężczyzn. Skłonił się na pożegnanie i na powrót dosiadł konia. Zwierzę zaszurało kopytami, cofnęło się, a Freiherr von Sanden zawołał: „Niech Bóg błogosławi Polskę! Niech Bóg błogosławi was wszystkich!”


  Okręcił się na koniu i odjechał aleją. Opuścił życie mieszkańców Płatkowa i wrócił do otulonego mgłą zamku nad Renem i kruków.


  W grudniu przybył do Płatkowa z Warszawy stryj August. Został właśnie mianowany biskupem Rygi i w czasie, kiedy czekał na objęcie nowej godności, towarzyszący mu młody kapelan miał uczyć go łotewskiego. Ksiądz był blady, chudy i bardzo nieśmiały. Wieczorami biskup grywał z Heleną w szachy. Dziewczyna obserwowała, jak kapelan dreptał w progu salonu i próbował podtykać swemu zwierzchnikowi podręczniki łotewskiej gramatyki.


  Na Boże Narodzenie odprawiono w hallu płatkowskiego dworu mszę. Stryj biskup stał na szczycie schodów, stopień niżej kapelan ściskający w ręku kielich mszalny. U podnóża schodów siedziało trzech żołnierzy – dwóch miało amputowane kończyny, a trzeci, młodszy oficer, ogłuchł od artyleryjskiego wybuchu. Pozostali uczestnicy mszy tłoczyli się w hallu i wiodących do niego korytarzach.


  Po skończonym nabożeństwie wieśniacy ustawili się w kolejce, by ucałować ametystowy pierścień stryja. Nie wiedząc, jak należy traktować osobę biskupa, zostawili mu w prezencie miód i jajka. Stryj przyjął dary z zadowoleniem, by potem, inną drogą, odesłać produkty z powrotem do wsi.


  Na drugi dzień po świętach biskup pojechał do Wilna na uroczystości związane z inwestyturą. Towarzyszyła mu Helena i jej matka. Cała trójka wsiadła do starej bryczki powożonej przez Stefana.


  Po latach Helena uznała, że była to najzimniejsza podróż w jej życiu. Wiał silny, północno-wschodni wiatr. Pyski końskie zamarzały i pokrywały się bielą. Na brodzie Stefana wisiały sople lodu. Siedząc w otwartym powozie, zakutana w ciepłe futra, patrzyła Helena na niekończący się korowód oszronionych gałęzi, szarych chmur i pokrytych lodem jezior. Podróż trwała trzy dni.


  Pierwszą noc spędzili w zajeździe należącym do pary starych Żydów. Z powodu zimna wszyscy zgromadzili się w jednej izbie. Na kolację podano faszerowanego szczupaka i żydowski miód. Szron namalował na oknach wzory. Gdy zjedli, staruszek zarzępolił na skrzypcach i zaśpiewał. Potem rozłożono filtra i wszyscy położyli się spać. Z lasu dochodziło ujadanie wilków.


  W nocy śnił się Helenie ojciec. Próbował jej coś powiedzieć: stał na skraju oszronionego lasu i wołał, ale słowa ginęły na wietrze. Helena usiłowała podejść bliżej, śnieg był jednak zbyt głęboki. Brnęła, powłócząc nogami; słaniała się i przewracała. Ugrzęzła w śniegu. Ojciec ciągle stał na skraju drzew i ją przyzywał. Helena obudziła się, naciągnęła futro pod brodę. Leżała przez chwilę, patrząc na żarzący się w palenisku węgiel. Rankiem okazało się, że jeden z koni nie żyje, zamarzł nocą w stajni.


  Do Wilna dotarli całkiem wyczerpani. Wszystko się tu zmieniło. Należący do O’Breifne’ów dom przy Małej Pohulance stał zaryglowany i opuszczony, rodzina wynajęła więc dwa pokoje u madame Jeleńskiej. Zwano ją „papieżem Wilna” z powodu zaangażowania w pracę dla innych.


  Miasto było szare i zaniedbane. Spłowiały kolorowe tynki budynków, ściany znaczyły rdzawe smugi. Nieliczni przechodnie, brnący przez nieuprzątnięty śnieg, ubrani byli w postrzępione szale i chusty. Ulice patrolowali litewscy żołnierze o zapadniętych policzkach. Mieli na sobie mundury armii własnego kraju i wydawali się tym faktem równie zdziwieni jak pozostali mieszkańcy miasta.


  – Ach, ci Litwini – drwiła matka Heleny – nie mają pojęcia, co to znaczy się cieszyć. Gdyby byli Polakami, umieliby to uczcić!


  Następnego dnia odbyły się uroczystości związane z inwestyturą stryja Augusta. W katedrze Świętego Stanisława było lodowato, ale ludzie stawili się tłumnie. Helena wystąpiła w pożyczonej długiej, szarej spódnicy i ciemnym filcowym toczku. Włożyła też naszyjnik z akwamarynów. Stały razem z matką na samym przodzie kościoła. Helena patrzyła na stryja, jak leży krzyżem na stopniach ołtarza, wycierając brodą kurz. Patrzyła, jak krążą wokół niego trzymający świece księża. Słyszała głosy chórów, grzmiący dźwięk organów i poczuła, że rozpala się w niej dawna, przedwojenna pobożność.


  Po trzygodzinnym obrządku stryj August, teraz jako biskup Rygi, odwrócił się do wiernych. Chcąc ich pobłogosławić, wzniósł w górę ramiona. Przy wejściu do katedry rozległ się jakiś szept. Po chwili szmer głosów przeniósł się do naw bocznych, pomiędzy zielone i białe kolumny kościoła. Wypełnił kopułę kaplicy Świętego Kazimierza, dotarł do jej czerwonych, marmurowych ścian i srebrnych posągów polskich królów:


  – Ryga upadła! Bolszewicy zajęli Rygę!


  Zamiast osiąść na nowym biskupstwie, stryj August wrócił z innymi do Płatkowa. Spakował swą kapę, szkatułkę z pektorałami i pierścieniami, a potem usadowił się w bryczce. Znów podróżowali trzy dni przez pokryte śniegiem lasy.


  Następne dni w Płatkowie – ostatnie dni grudnia – były wypełnione wydarzeniami. Wszyscy odkurzyli wesołe nastroje i schowali głęboko lata nieszczęść. Choć na krótko, zapomniano o bolszewikach. Urządzano tańce i zabawy. Domownicy spędzali popołudnia, zjeżdżając na sankach z położonych za parkiem pagórków. Na jeziorze jeżdżono na łyżwach. W czasie posiłków ludzie wstawali i opowiadali zakrapiane łzami historie o wygnaniach, niewiarygodnych wędrówkach, przypadkowych spotkaniach, niespodziewanych powrotach.


  Któregoś wieczora przyjechał Józef Obieżyświat i porwał Helenę do tańca. Wirowali po sali balowej w szalonej polce. Józef zapewnił dziewczynę o stałości swego uczucia i dał jej w prezencie jelonka na długich, cienkich nogach.


  Helena była zachwycona zwierzątkiem – przez pewien czas bardziej nawet niż samym Józefem. Nazwała jelonka Pierre, bo czytała właśnie Wojnę i pokój. Pierre okazał się później sarenką, wołano więc na nią Natasza. Zamieszkała w nieużywanej stajni na skraju lasu. Helena każdego ranka brnęła przez śnieg, aby ją nakarmić.


  Spokój, który dopiero co zapanował w Płatkowie, został zmącony po raz pierwszy szóstego dnia po świętach. Matce Heleny skończyły się papierosy. Tytoń, jak inne płody ziemi, był wciąż produktem nie do zdobycia. Matka paliła wtedy jakieś włoskie papierosy, których paczkę dostał stryj August od odwiedzającego go prałata. Domownicy patrzyli w napięciu, jak hrabina sięga po resztki zapasów. Sytuację uratował biskup. Odkrył jakieś tajemnicze ziele o silnym zapachu i robił z niego skręty.


  – Auguście – powiedziała matka Heleny – nie mam pojęcia, co to jest, ale pachnie wspaniale. Cóż za aromat! Musisz mi koniecznie zdradzić swój sekret!


  – To biskupia tajemnica – odparł stryj przebiegle.


  Po kilku dniach matka dowiedziała się prawdy. Biskup skręcał papierosy z siana, które brał z podściółki Nataszy. Po tym wydarzeniu, gdy tylko stryj próbował coś powiedzieć, hrabina natychmiast mu przerywała.


  – Zamilcz, Auguście! Pamiętaj, że Duch Święty przemawia przez ciebie tylko w twojej własnej diecezji.


  Zdarzały się też poważniejsze niebezpieczeństwa. Helena przyznała później, że były jej w dużej mierze obojętne. Za bardzo była pochłonięta sarenką. Na początku lutego, podczas przyjęcia urządzonego z okazji swych imienin, matka weszła do salonu. Stanęła przy pianinie i poprosiła zebranych o ciszę.


  – Bolszewicy – oznajmiła – są o dwa dni drogi od Płatkowa.


  Wszyscy, wspominała Helena, przybrali poważne miny. Ciotka Anna uniosła w górę podbródek i wyprostowała się. Stryj August rozpoczął krótką serię modlitw. Kobiety bardzo się starały wyglądać dzielnie, szczególnie gdy spoglądały na siebie nawzajem. Mężczyźni starali się jeszcze bardziej niż one, obiecywali największe poświęcenie w obronie żon i rodzin, które na co dzień zaniedbywali.


  Stary pan Romuald zachował się szczególnie rycersko, wołając piskliwym głosem: – Będę walczył do ostatniej kropli krwi w obronie mojej ziemi. Nie dopuszczę, by bezbożny motłoch krzywdził moich ludzi!


  Helena z siostrą trąciły się łokciami i zachichotały. Zauważywszy to, biskup mruknął: – Młodość niczego się nie lęka, bo i niczego nie rozumie!


  Przez jakiś czas nic się nie działo. Kilka tygodni później Helena dostała wysokiej gorączki. Epidemia grypy dosięgła ją tej zimy wcześniej niż bolszewicy. Matka obwiniała o to „tę przeklętą sarnę” i korzystając z tego, że Helena leży w łóżku, wypuściła Nataszę do lasu.


  Stryj August opracował ze Stefanem plan działania. Jeśli Rosjanie nadejdą, domownicy uciekną tylnym wyjściem do wsi i ukryją się tam, przebrani za chłopów.


  Jednakże bolszewicy, kiedy przyszli, zrobili to tak szybko, że nie było czasu na ucieczkę. Niewielki oddział Armii Czerwonej pojawił się w alei o zmierzchu. Helena była zbyt chora, by można ją było gdzieś zabrać.


  Wuj August siedział przy jej łóżku. Na dole Ewa ze Stefanem stawili czoło napastnikom. Żołnierze rozsiedli się w jadalni, zjedli prawie wszystko, co było w domu, i wypili żywicę, używaną przez matkę do klejenia butów. Myśleli, że to jakiś drogi polski likier.


  W środku nocy O’Breifne’owie uciekli z Płatkowa. Zaprzęgli konie do wozu i pojechali na zachód. Helena pamiętała, że siedziała oparta o boczne deski wozu, że padał deszcz. Zapamiętała także puste pola, odgłos jadących po błocie kół i postać stryja Augusta, jego milczącą, kamienną twarz w świetle budzącego się świtu.


  Przed południem wóz dotarł do pozycji niemieckich. Dwa dni później rodzina siedziała w pociągu jadącym do Warszawy.




  ROZDZIAŁ 16


  Rodzina O’Breifne spędziła wiosnę 1919 roku w Warszawie, w wolnej Warszawie. Stolica tętniła życiem. Na placach słychać było spory i dyskusje, w gazetach królowała retoryka. Brzegi Wisły żółciły się od mleczu. Helena poświęcała większość czasu nauce, chcąc rozpocząć studia na Uniwersytecie Jagiellońskim.


  Matka zapomniała już o napięciach związanych z przeżyciami poprzednich miesięcy. Odkryła nową markę polskich papierosów i stała się nagle wesoła i życzliwa. Kupiła Helenie białą bawełnianą sukienkę i biały kapelusz, a następnie zabrała córkę do żydowskiego fotografa, którego zakład mieścił się niedaleko Zamku.


  Zofia przechowuje tę fotografię w Braganzie. Na zdjęciu Helena obraca w palcach naszyjnik, przechyla głowę lekko na bok. Sprawia wrażenie osoby nieśmiałej i wrażliwej, ale w jej oczach widać spokojne zdecydowanie. Jest w tej fotografii coś takiego, co sprawia, że chce się po nią sięgać ciągle od nowa. Nikt nie przyglądał się zdjęciu częściej niż sama Helena. Przyznawała, że podsycało jej próżność do tego stopnia, iż czuła się poirytowana, gdy grupa mijanych na ulicy żołnierzy nie obejrzała się za nią.


  W tym mniej więcej czasie Piłsudski wyruszył z Warszawy na wschód. Planował zajęcie Wilna. Dzięki kilku sprytnym posunięciom taktycznym i kilku atakom kawaleryjskim udało mu się wprowadzić zamęt w garnizonach bolszewickich. Po dwóch dniach walk ulicznych Armia Czerwona wycofała się. Piłsudski – sam pochodzący z Wilna – wystosował odezwę:


  Ten stan ciągłej niewoli, dobrze mi znany osobiście, jako urodzonemu na tej nieszczęśliwej ziemi, raz nareszcie musi być zniesiony i raz wreszcie na tej ziemi, jakby przez Boga zapomnianej, musi zapanować swoboda (…) Wojsko polskie, które ze sobą przyprowadziłem (…) niesie wam wszystkim wolność i swobodę…


  Nie wszyscy zgadzali się z treścią tej odezwy. Dla Litwinów Polacy nie byli wybawcami, lecz okupantami. Wschodnie krańce nowego państwa polskiego, choć wysunięte coraz dalej na wschód, nie były wcale bezpieczne. Matka Heleny nie spieszyła się z powrotem do swej posiadłości. W maju zabrała rodzinę na południe, do podkrakowskiego majątku jednego z kuzynów.


  Dom, opowiadała potem Helena, przypominał Płatków sprzed wojny: niezniszczony, z przeszklonymi serwantkami z orzechowego drewna, chińskimi, malowanymi parawanami i lśniącym srebrem. Nienawidziła tego miejsca. Istniało tylko po to, by przypominać jej, że oni sami ciągle nie mieli ani domu, ani pieniędzy, a o ich ziemię wciąż ktoś walczył.


  I jakby tego było mało, ciotka Wanda, właścicielka dworu, wygłaszała nieustannie komentarze w stylu: „Oczywiście, uroda Heleny jest z tego gatunku, co to szybko więdnie” lub „Inteligencja nie zawadzi mężczyźnie, ale na kobietę sprowadzić może jedynie nieszczęście”.


  Helena wysłała list do klasztoru urszulanek w Krakowie; napisała, że uczyła angielskiego w Petersburgu. Przełożona, matka Augusta, zgodziła się dać jej posadę nauczycielki. Helena pojechała do Krakowa pociągiem, a tam przydzielono jej mały, wyłożony niebieską tapetą pokój, w którym stało łóżko i biurko. Uwielbiała ten pokój. Świeżo uzyskana niezależność wyzwoliła w Helenie zamiłowanie do porządku. Przejawiało się ono w tym, że ustawiła książki według wielkości, a trzy pary butów w wojskowym, paradnym szeregu. Zaczęła też prowadzić pamiętnik. Na stronie tytułowej napisała po angielsku: The story of Helena O’Breifne, teacher of English, lover of animals, residant [sic!] of the House of Ursuline Nuns, ancient city of Cracow, Poland.


  A na następnej kartce:


  Oto jak mijają dni drogiej, grzecznej Helence!


  7.00 Msza.


  7.50 Śniadanie w towarzystwie sióstr (mleko, chleb, konfitura wiśniowa).


  8.00 – 12.00 Lekcje w przyklasztornej szkole.


  12.30 Obiad (dania jarskie – zupa, makaron, pierogi).


  14.00 – 16.00 Uniwersytet (historia z profesorem Rydlem).


  16.30 – 22.00 Lekcje prywatne.


  22.30 Kolacja na zimno w klasztorze (kiełbasa, ser), przygotowanie do lekcji.


  Helena zapisywała swoje zarobki i wydatki w małym czerwonym notesie. Co miesiąc podliczała różnicę i połowę uzyskanej kwoty przeznaczała na klasztorny fundusz dla biednych. Resztę odkładała i pod koniec października miała dość pieniędzy, by kupić sobie w nagrodę sukienkę w gołębim kolorze, giemzowe rękawiczki i dwie pary butów. Regularnie raz na tydzień korespondowała z Józefem, dała też sobie ostrzyc włosy na krótko, zgodnie z obowiązującą modą. Nigdy nie opuściła Heleny myśl o studiach uniwersyteckich; profesor Rydel był przekonany, że już w następnym roku będzie je mogła rozpocząć.


  W czasie ferii zimowych, przed świętami Bożego Narodzenia, Helena pojechała do Wilna. Podróżowała pociągiem należącym do Czerwonego Krzyża. Matka wraz z panną Konstancją i rodzeństwem wrócili na Kresy w październiku, upewniwszy się u przedstawicieli polskiej administracji, że sytuacja jest stabilna. Dom przy Małej Pohulance ciągle stał zamknięty, rodzina zamieszkała więc ponownie u madame Jeleńskiej, „papieża Wilna”. Helenie przypadł w udziale pokój z widokiem na opuszczony ogród. Do okien stukały gałęzie lip. W środku stało biurko, które Helena przygotowała sobie do pracy; ułożyła na nim dwie kupki książek, jedną o historii Anglii, drugą – Francji.


  Zaraz po świętach Bożego Narodzenia miał się odbyć bal – bal charytatywny. Kierująca oddziałem Czerwonego Krzyża ciocia Marynia zatrudniła wszystkich przy robieniu biało-czerwonych papierowych łańcuchów. Nazwała bal po prostu: „Ach!”, i poprosiła Helenę, by wystąpiła jako wróżka.


  Helena założyła strój krakowski – czarny, aksamitny gorset, białą bluzkę, czerwoną, kwiecistą spódnicę i sznurowane buciki. Gdy się ucharakteryzowała, sama siebie nie mogła rozpoznać. Przećwiczyła mówienie z góralskim akcentem i nauczyła się kilku cygańskich zwrotów.


  Bal odbył się 27 grudnia. Padał gęsty śnieg, po raz pierwszy tej zimy. Uderzał bezszelestnie w podwójne okna. Na ulicach było cicho i miękko, nie jeździły ani sanie, ani powozy; wojna zabrała wszystkie konie. Na ganku domu cioci Maryni stały w kałuży wody rzędy filcowych butów.


  Pod sufitem sali balowej rozpięto w kształcie krzyża biało-czerwone łańcuchy. Na początku było bardzo zimno, z ust rozmawiających ze sobą ludzi wydobywały się obłoczki pary. W jednym kącie sali stały siostry, a przed nimi siedzieli kalecy żołnierze. Ciocia Marynia, z przypiętym do sukni balowej fartuszkiem, ozdobionym symbolem krzyża, stanęła na ławce i klaszcząc w ręce, poprosiła zebranych o ciszę.


  – Ach! – powiedziała. W sali rozległ się przytłumiony śmiech. – Pewnie zastanawiacie się państwo, dlaczego dzisiejszy wieczór nazwany został „Ach!”. Może sądzicie, że nie mogłam wymyślić lepszego hasła. Albo że ma ono przypominać o tym, iż przez te wszystkie lata niepewności utraciliśmy zdolność dziwienia się. Z pewnością, są to dobre powody, ale tak naprawdę pomyślałam o tej nazwie z bardzo prostej przyczyny: za każdym razem, gdy wspominałam ludziom o balu – milkli z wrażenia. Patrzyli na mnie, jakbym postradała zmysły, i mówili: „Ach!” Bawcie się zatem dobrze, z Bożym błogosławieństwem! W hallu podajemy wodę sodową. O dziesiątej odbędzie się losowanie nagród – główna wygrana to Jack-in-the-box z Wiednia!


  W sali znów rozległ się szum rozmów i zaczął grać kwartet. Do stolika Heleny ustawiła się kolejka. Jednym z pierwszych był Józef Obieżyświat.


  – Powiedz, Cyganko, jaka mnie czeka przyszłość?


  Helena rozłożyła karty i długo się im przyglądała.


  – Wiedziesz szczęśliwe życie. Zaznałeś w nim wielu radości i spotkałeś wielu wspaniałych ludzi.


  – Mów tylko prawdę, Cyganko!


  – Widzę jednak, o tutaj, że twoje serce dość ma wędrowania…


  Józef zaśmiał się. – Oho! posiadasz mądrość Salomona!


  – A ta karta, dziewiątka pik – czy wiesz, co oznacza? – Obieżyświat podniósł ręce w udawanym osłupieniu. – Ważną decyzję – coś stracisz, coś zyskasz.


  Józef zaśmiał się znowu, uścisnął rękę Heleny i zniknął w tłumie gości.


  Po jakimś czasie jeszcze jedna znajoma postać zjawiła się przy stoliku Heleny. Był to Adam Broński.


  Cztery lata minęły od ich ostatniego spotkania, od tego poranka, kiedy po raz pierwszy przyszło rodzinie O’Breifne uciekać do Rosji. Adam miał teraz trzydzieści lat. Jego siostry na bieżąco donosiły Helenie w listach o tym, co działo się z bratem, wiedziała więc o jego zaangażowaniu w ruch niepodległościowy podczas wojny, o upadku z konia, o nieszczęśliwej miłości do panny Gigantówny. Ta panna, rudowłosa „znana piękność”, była córką właścicieli jedynego kina w Mińsku. Adam zakochał się w niej jesienią 1917 roku. Mówiło się nawet o ślubie, ale zimą tego samego roku panna Gigantówna zapadła na gruźlicę. Adam siedział przy jej łóżku całymi tygodniami. Widział, jak umierała. Od tego czasu, twierdziły siostry, przesiadywał całe dnie w zaciemnionych pokojach, brzdąkając na gitarze.


  Usiadłszy przy stoliku, Adam uśmiechnął się lekko do Heleny; nie rozpoznał jej.


  Rozłożyła karty. – Widzę konia bez jeźdźca… a tu dwie damy, jedna koło drugiej… straciłeś wielką miłość… widzę budynek, teatr może, a tu śmierć czeka za kurtyną…


  Helena mówiła dalej, pokazując w kartach ostatnie wydarzenia z życia Adama, a on, nadal jej nie rozpoznając, słuchał z niedowierzaniem każdego słowa.


  Nadszedł Józef i położył rękę na ramieniu kolegi. – Cóż więc, przyjacielu, poślubisz księżniczkę czy zginiesz na polu bitwy?


  – Józefie, to niesamowite, jak wiele widzi ta dziewczyna!


  Józef wybuchnął śmiechem. – Czy jesteś ślepy, Adamie? Czy naprawdę nie wiesz, kto to jest? Przecież to Helena O’Breifne!


  Kiedy Adam Broński spojrzał na nią ponownie, w jego oczach było zdziwienie i pewien szacunek. Helena twierdziła, że patrzył na nią w ten sposób do końca swoich dni.


  Boże Narodzenie 1919 roku było jak powrót do domu. Helena po raz pierwszy od lat czuła, że gdzieś przynależy. Wilno zapełniło się znajomymi twarzami, były przyjęcia, bale i jazda na łyżwach w parku Bernardyńskim. Ludzie opowiadali sobie o wojennych przeżyciach.


  Jedną z najbardziej poruszających historii, tę, która najmocniej utkwiła w pamięci Heleny, usłyszała od swego dalekiego kuzyna Witka.


  Rodzina Witka zajmowała się przed wojną hodowlą koni. Kiedy w 1918 przyszli bolszewicy, stado znajdowało się na zewnątrz, na podwórzu stajni. Jeden z ogierów, czystej krwi arab, rozwścieczył czymś dowódcę bolszewików. Ten ruszył przez podwórze, opowiadał Witek, porwał kosę i czterema ciosami odciął zwierzęciu głowę.


  – Ale dlaczego? – spytała Helena. – W jaki sposób koń może wzbudzić w kimś taki gniew?


  – Swą urodą – odpowiedział Witek. – Ogier był zbyt piękny.


  Bardzo prędko Witek stał się częstym gościem w domu „papieża Wilna”. Pierwsza zauważyła to matka Heleny: – Cóż, Helu, jeszcze jeden trafiony strzałą Kupidyna nieszczęśnik! Padają jak gołębie u twoich stóp. Naprawdę, powinni być ostrożniejsi.


  Potem stryj August wziął Helenę na stronę i zapytał pół żartem, pół serio: – Trzech ich jest: Józef, Adam i Witek. Którego wybierzesz za męża?


  – Żadnego! – odpowiedziała Helena. – Wracam do Krakowa, chcę dostać się na uniwersytet!


  Święcie wierzyła, że tak właśnie będzie wyglądać przyszłość. W lutym jednak dopadło Helenę silne przeziębienie i musiała opóźnić swój wyjazd do Krakowa. Pod koniec miesiąca rozwinęło się zapalenie płuc. Przez dwa tygodnie dziewczyna leżała w łóżku, a w okna pokoju stukały gałęzie lip. Lekarz, który ją odwiedził, oznajmił, że jedno płuco zaatakowała gruźlica.


  Nie mogła wrócić do Krakowa. Matka zatelegrafowała do sióstr i z niejaką satysfakcją zawiadomiła, że będą musiały poszukać kogoś na miejsce córki. Całe dnie spędzała Helena w łóżku. Przyglądała się gałęziom lip za oknem. Myślała: „Nie mogę tak dłużej żyć. Nie mogę spędzić życia pod skrzydłami matki”. Osłabiona, rozważała, jakie ma możliwości, i po kolei je odrzucała. Wreszcie podjęła decyzję: „Muszę wyjść za mąż”.


  Według słów samej Heleny, takie właśnie okoliczności towarzyszyły jej zaręczynom.


  Był bezchmurny, wiosenny dzień. Pokój rozświetlały promienie słońca. Leżąc w łóżku, Helena napisała krótki list do Józefa; prosiła, by natychmiast przyszedł. Panna Konstancja zaniosła wiadomość i w niespełna godzinę później zjawił się Józef. Przyniósł kwiaty i położył je na pościeli. Helena bez wahania opowiedziała mu o swych planach.


  – Helenko droga – odpowiedział Józef. – Nie mogę się z tobą ożenić. Za bardzo cię kocham, by wyrządzić ci taką krzywdę. Jestem stary i mam długi. Nie nadaję się na męża. Musisz wyjść za Adama.


  Kiedy odszedł, napisała do Witka. Panna Konstancja znów została wysłana z wiadomością, tym razem jednak wróciła sama. Witek wyjechał z samego rana na front.


  Napisała więc do Adama. Wszedł do pokoju, uśmiechając się szeroko.


  Helena rzekła: – Adamie, posłuchaj uważnie tego, co mam ci do powiedzenia. Chciałabym, żebyśmy wzięli ślub. Będę dobrą i sumienną żoną. Będę o ciebie dbała i jeśli Bóg pozwoli, dam ci potomstwo. Będę oddana rodzinie. Nie kocham cię jednak. Muszę wyjść za mąż, by wyzwolić się spod skrzydeł matki.


  Patrzyli na siebie przez chwilę w milczeniu. Potem Adam wziął ją za rękę i powiedział: – Nie martw się, Helu, mojej miłości wystarczy dla dwojga.


  W ten sposób się zaręczyli. Matka Heleny była w siódmym niebie. Od razu wysłała wiadomość do pana Brońskiego, a ten przybył już następnego dnia. Poszedł z gratulacjami do pokoju Heleny. – Wspaniale! – oświadczył. – Przyślę ci konia, jak będzie syn, a kozę, kiedy urodzisz córkę.


  Dwa tygodnie później Helena ciągle jeszcze leżała w łóżku. Dzień był duszny. Służąca zdejmowała zimowe okiennice. Helena słyszała świergot ptaków za oknem i monolog pokojówki:


  – Ptaki dzielą się na wrony i kruki. Te na dole, o tam, to kruki, niech panienka spojrzy. Można je rozpoznać po dziobach, tak mówi moja mama…


  Otworzyły się drzwi i wszedł Witek. Miał na sobie mundur. Odprawił pokojówkę i uśmiechając się szeroko, usiadł na łóżku Heleny.


  Potrząsnęła głową. Powiedziała Witkowi, że jest zaręczona. Odpięła z szyi medalik z Matką Boską i włożyła mu do ręki.


  – Niech Bóg ma cię w opiece, Witku drogi. – Odwróciła się do ściany i zaszlochała.




  ROZDZIAŁ 17


  Helena spędziła wiosnę w Płatkowie.


  Kwiecień 1920 roku. Wszędzie fiołki. W alejkach kury i kurczaki, po Wodałce pływa kaczka. Zielona mgiełka lasu gęstnieje z każdym dniem. Rozwijają się listki na brzozach…


  Okres narzeczeństwa był burzliwy. Czasami Helena nienawidziła Adama – i mówiła mu to wprost – za jego niepoprawny optymizm, za to, że zniweczył jej plany wyjazdu do Krakowa, za to, że nie był żadnym z mężczyzn, których kochała. Kiedyś napisała do narzeczonego, że zrywa zaręczyny, a on natychmiast przyjechał z Wilna. Przygalopował pod dom z szerokim uśmiechem na ufnej twarzy.


  – Burzyczko! Moja ty chmurko burzowa! Nie masz się czego bać!


  W połowie kwietnia Adam wyjechał z Wilna na południe. Dostał stanowisko sędziego w Lidzie. Poza tym, ojciec przepisał na niego posiadłość, kiedy więc tylko mógł, jeździł także i tam, by przygotować dom na przyjazd Heleny. Majątek nazywał się Man tuszki.


  Helena znała Mantuszki, była tam w 1912 roku. Pamiętała dom, jego długą, niską fasadę, ciemne, staromodnie urządzone pokoje. Pamiętała też, że w korytarzach czuć było zapach nieświeżego mięsa. Nie było to miejsce, do którego miałaby sympatię. Jedyną jego zaletę stanowiło położenie nad brzegiem Niemna.


  Majątek, mówił Adam, czerpał swe dochody pół na pół ze sprzedaży drewna i z produkcji mleczarskiej. Sery z Man tuszek – „jak wielkie poduchy” – słynne były na Kresach przed wojną. Nie przynosiły jednak wielkiego zysku, bo nie było dość ziemi do wypasu bydła. Z trzech majątków, których właścicielami byli Brońscy, ten był najmniejszy. Ojciec Adama uważał, że syn ma „zbyt lekką rękę do pieniędzy”, aby powierzyć mu coś większego. Helenę złościło, że jej narzeczony, najstarszy z braci, został w ten sposób potraktowany. Jednakże Adam, jak to zwykle on, wydawał się wcale nie przejmować.


  Napisał do Heleny:


  Mantuszki, 20 kwietnia


  Helenko moja najdroższa!


  Kupuję potrzebne do domu dachówki. Stara cegielnia, która je wytwarzała, została zniszczona w czasie wojny. Z Gdańska sprowadzam krowy. Rzeka wezbrała, jutro zaczynamy orkę… Tak bym chciał, żebyś tu była, żebyś to mogła zobaczyć. Och, Helu, Helu, moja panno Helu! Nigdy jeszcze świat nie wydawał mi się taki cudny. Już za dziesięć dni się zobaczymy. Myślę o Twoich włosach, malutkich loczkach na szyi, o Twoich oczach.


  Jedno ich spojrzenie wystarczy, by cały mój smutek gdzieś przepadł. Całuję Twoją rączkę, obydwie rączki. Bardzo pragnę być już z Tobą. Nic się nie bój, moja mała ptaszyno, moja Helenko kochana.


  Twój na zawsze – Adam


  *


  Ślub wyznaczono na lipiec. Matka Heleny była bardzo podniecona planowaniem. Do Płatkowa znów zawitała ciotka Anna. Obie panie, pochylone nad karcianym stolikiem, grały w domino i omawiały listę gości, a nad ich głowami, niczym chmura deszczowa, unosił się dym z papierosów.


  Ciotka Anna miała Helenie wiele do powiedzenia. – Wiesz, gdy chłopcy kończą osiemnaście lat, ojcowie posyłają ich do pewnych kobiet. Wkrótce się przekonasz, jakich barbarzyńskich nawyków tam nabierają.


  Panna Konstancja dokładała starań, by przygotować wyprawę dla Heleny. Szyła z bawełny suknie, chusteczki do nosa i przetrząsała strych w poszukiwaniu pościeli.


  W czerwcu, przed ślubem, przyjechał na dwa tygodnie Adam. Towarzyszył mu kuzyn, Józef Kossak.


  Przywieźli niepokojące wieści. Na wschodzie znów zbierała się Armia Czerwona. Budionny zdążył już zaatakować polskie siły na południu, na Ukrainie. Głównego szturmu spodziewano się jednak na Białorusi. Drugiego lipca Tuchaczewski, naczelny wódz sił rosyjskich, wydał rozkazy:


  Żołnierze Armii Czerwonej!


  Nadszedł czas rozrachunku.


  Armia Czerwonego Sztandaru oraz armia drapieżnego Białego Orła stanęły naprzeciw siebie przed bojem na śmierć i życie.


  Przez trupa Białej Polski prowadzi droga ku ogólnoświatowej pożodze.


  Atak na Polskę był pierwszym zagranicznym przedsięwzięciem bolszewików. Planowali oni połączyć swe siły z tworzącym się ruchem komunistycznym w Niemczech, a stamtąd rozprzestrzenić swe panowanie na Europę Zachodnią. Na drodze do osiągnięcia tego celu stała jedynie Polska, państwo obecne na mapach zaledwie od dwóch lat. Krążyły opinie, że terytorium kraju było większe niż możliwości jego obrony.


  Czwartego lipca Armia Czerwona przekroczyła Berezynę i zajęła Mińsk. Czternastego lipca, w dzień ślubu Heleny i Adama, Rosjanie wkroczyli do Wilna; miasto upadło. Nikt z rodziny pana młodego nie mógł dojechać do Płatkowa. Kaplica świeciła pustkami.


  Helena miała na sobie prostą białą suknię i wianek z konwalii. Na krokwiach kaplicy ćwierkały wróble, niewidomy skrzypek grał Ave Maria. Helenę prowadził do ołtarza Józef Kossak – dokładnie tak, jak przewidziała pięć lat wcześniej Cyganka.


  Ślubu udzielił stryj August. Stanąwszy przed młodymi, pobłogosławił ich. – Nie oczekujcie szczęścia, moje dzieci! – powiedział ze łzami w oczach.


  – Żałosny klecha – mruknęła ciotka Anna.


  Z tyłu kaplicy siedział samotnie Józef Obieżyświat. Wyglądał jak człowiek, któremu podano truciznę. Rok później ożenił się z wdową ze Sieny, która straciła na wojnie męża. Zamieszkał z nią w Cannes. (Pod koniec lat trzydziestych Helena spotkała Józefa jeszcze raz – starego człowieka o zmęczonej, czerwonej twarzy. Nie wiedziała, czy to wygnanie tak go zniszczyło, czy życie z wdową.)


  Stefan odmalował płatkowską bryczkę. Ponieważ wszystkie wierzchowce zostały zabrane na potrzeby kawalerii, zaprzągł do niej Siwkę i Gniadkę, ocalałe konie pociągowe.


  O dziewiątej wieczorem Adam i Helena stali na werandzie w Płatkowie. Kiedy zmierzch ustąpił miejsca nocy, weszli do domu. Helena poszła spać do swojej panieńskiej sypialni. Adamowi przydzielono pokój tuż obok. Sąsiadowała z nim sypialnia matki Heleny, a naprzeciwko mieszkał stryj August. Panna Konstancja spała piętro wyżej.


  Adam wszedł do pokoju Heleny ubrany w nocną koszulę. Usiadł na łóżku i pocałował żonę. Odpowiedziała tym samym i pożegnała się grzecznie: – Dobranoc, Adamie. – Uklękli do modlitwy. On jeszcze raz pocałował żonę w czoło i poszedł do siebie.


  Helena ciągle jeszcze była tą dziewczyną, która spacerowała po alejkach z różańcem w ręku, podziwiała wysokie drzewa, nuciła dziecięce piosenki i zbierała polne kwiaty. Minęło trochę czasu, zanim jej Adam zdołał wyjaśnić, zanim mu zaufała. Cała sprawa wydawała się Helenie dość zabawna. Prawdziwy miesiąc miodowy przeżyli małżonkowie dopiero zimą, pewnej śnieżnej nocy w warszawskim hotelu. Zanim jednak do tego doszło, ku zaskoczeniu Heleny, w ciągu kilku miesięcy zawiązała się między nią a Adamem prawdziwa przyjaźń – bez sekretów i bez uraz, z każdym dniem coraz pełniejsza, na której fundamentach narodziła się prawdziwa miłość, jedyna, jakiej Helenie przyszło w życiu zaznać.


  *


  Nazajutrz po ślubie znów było gorąco. Młodzi spędzili ranek nad brzegiem jeziora. Adam czytał fragmenty Kapitału Majewskiego, potem śpiewał Dubinoczkę. Trochę rozmawiali o przyszłości; koło południa ruszyli w stronę domu.


  Na schodach stało pięciu litewskich żołnierzy. Przyszli z rozkazem internowania Adama.


  Nie można było nic zrobić. Helena patrzyła, jak wiozący jej męża wóz odjeżdża aleją. Niczym połyskująca w wodzie ryba, mignął kilkakrotnie pośród kasztanowców.


  – Niech licho porwie tych Litwinów! – Matka Heleny rzuciła na ziemię niedopałek.


  Jeszcze tego samego popołudnia pojechały obie zobaczyć się z komendantem okręgu. Był to mężczyzna z małymi oczkami, który pałał nienawiścią zarówno do ziemian, jak i do Polaków. Helena widziała, że cieszy go ich nieszczęście.


  – Pani hrabino – powiedział z udawanym szacunkiem – musi pani zrozumieć, że czas dawnych państw przeminął. Sześć wojen toczy się wokół terytorium pani ukochanej Polski, a gdy zapanuje spokój, cała Europa będzie jednością. Proszę panią o cierpliwość.


  Cierpliwość nie była cechą, która charakteryzowała matkę Heleny. Przez trzy dni, z papierosem w ustach, przemierzała werandę tam i z powrotem. Czwartego dnia rano zza drzew wyłonił się Adam. Uciekł z obozu internowania, udając, że jest lekarzem.


  Jeszcze tej samej nocy, podobnie jak rok wcześniej, uciekli wszyscy z Płatkowa na chłopskich wozach. Adam bardzo chciał dołączyć do swego pułku. Skierowali się na zachód, przekroczyli granicę Prus Wschodnich i na małej łodzi rybackiej dotarli do Gdańska. Helena cierpiała całą drogę na chorobę morską. Kilka dni później byli już w Warszawie, gdzie Adam, pocałowawszy żonę w policzek, pojechał szukać 13. Pułku Ułanów. Tak upłynął pierwszy tydzień małżeństwa Heleny.


  Armia Czerwona zaciskała pierścień wokół Warszawy; sześć armii, czyli ponad sto tysięcy żołnierzy, maszerowało w szybkim tempie w stronę stolicy. Żadne próby powstrzymania lub spowolnienia tego pochodu nie powiodły się. W każdej chwili mógł przyjść kres krótkiego okresu niepodległości Polski. To dziwne, ale w pamiętniku Heleny nie ma wzmianki o zbliżającym się zagrożeniu – jedynie lista osób, które spotkała, miejsc, w których przebywała, wzmianka o tym, że w Warszawie było „dość gorąco”.


  Lord D’Abernon, szef delegacji państw sprzymierzonych, zauważył tę nieukrywaną nonszalancję, z jaką Polacy traktowali niebezpieczeństwo. Swoje spostrzeżenia opisał w prowadzonym w Warszawie dzienniku:


  26 lipca. Nie przestaje zdumiewać mnie fakt, że miastem nie zawładnęła panika, że nie ma żadnych widocznych objawów niepokoju (…) Wszystkie najlepsze oddziały wysłane zostały do Lwowa, stolicę pozostawiono bez dostatecznej obrony.


  27 lipca. Premier, wiejski gospodarz, wyjechał dzisiaj do siebie na żniwa. Nikt nie widzi w tym nic niezwykłego.


  2 sierpnia. Beztroska miejscowej ludności jest nie do uwierzenia. Ktoś mógłby pomyśleć, że krajowi nie grozi żadne niebezpieczeństwo, a bolszewicy są o tysiące mil stąd.


  3 sierpnia. Ludność tutejsza doświadczyła już tylu najazdów, że przestała zwracać na nie uwagę.


  Dwa dni później, rozważając możliwe opcje, Piłsudski zdał sobie sprawę z faktu, że jedyną szansą na obronę kraju jest atak. Rozesłał rozkazy: duża część polskich oddziałów miała opuścić dotychczasowe pozycje, pospieszyć na południe wzdłuż linii frontu i odciąć główne siły Armii Czerwonej. Plan był niedorzeczny, ale okazał się skuteczny.


  Bitwa, zwana Cudem nad Wisłą, zakończyła się zdecydowanym zwycięstwem Polaków. Już nigdy potem armia sowiecka nie poniosła tak druzgocącej klęski. Po niej nastąpił krwawy odwrót Rosjan. Armia Czerwona pogrążyła się w chaosie. Przez terytorium Kresów szły rzesze wygłodniałych, pozbawionych przywódcy Kozaków, a za nimi postępowały mścicielskie polskie oddziały.


  Pod koniec września 1920 roku podpisano rozejm, w wyniku którego wschodnia granica Polski osiągnęła długość ponad 800 kilometrów. Lord D’Abernon, który był świadkiem polskiego zwycięstwa, podkreślił jego wagę następującym porównaniem:


  Bitwa pod Tours ocaliła naszych przodków przed jarzmem Koranu. Najprawdopodobniej Bitwa Warszawska wybawiła Środkową, a także część Zachodniej Europy od daleko groźniejszego niebezpieczeństwa – fanatycznej tyranii Sowietów.


  W istocie zwycięstwo to okazało się jedynie odroczeniem wyroku. Przyniosło trwający dwadzieścia lat okres wytchnienia, w ciągu którego życie ziemiańskich rodów wschodniej Polski toczyło się odwiecznym rytmem.


  Adam został zdemobilizowany w listopadzie. Zjawił się w Warszawie i rozradowany wpadł do mieszkania Heleny. Młodzi postanowili wyjechać do Mantuszek. Helena nie miała żadnych ciepłych ubrań. Pewnego dnia spotkała na ulicy Mikołaja O’Breifne, który dał jej pieniądze na kupno zimowego płaszcza. Helena wydała wszystko na czarnookiego jamnika. Nazwała szczeniaka Haust.


  Nazajutrz rano Helena, Adam i Haust opuścili Warszawę. Wsiedli do jednego z pierwszych pociągów jadących na odzyskane tereny wschodniej Polski. Spędzili dwa dni, siedząc na workach z amerykańskim ziarnem. Zmarznięta Helena przytulała do siebie psa.


  W Lidzie przenocowali u żydowskiej rodziny. Kiedy stara kobieta usłyszała, dokąd się wybierają, klasnęła w dłonie i krzyknęła przerażona – Sami, w lesie! Jak będziecie tam teraz żyć?


  Młodzi wyruszyli wcześnie rano. Zapakowali swój skromny dobytek na stary wózek z niskimi bokami i wysokim kozłem, przeznaczony do przewożenia piwa. Obiecali żydowskiej rodzinie, że za kilka dni oddadzą konie.


  Helena zapamiętała dobrze tę podróż. Było bardzo zimno. Lodowata mgła poraziła ziemię. W martwym listopadowym powietrzu wszystko trwało w bezruchu. Ślady utwardzonych mrozem kolein, niby blizny wielu walczących tu armii, znaczyły drogę. Pomimo wszystko, wspominała Helena, świat wydawał się nowy i pełen nadziei: nowy dom, nowa Polska, nowy jamnik, nowy mąż. Lejce leżały swobodnie w otulonych w rękawiczki dłoniach Adama. W wojsku zgęstniały mu wąsy. Zsunięty na tył głowy kaszkiet odkrywał wysokie czoło. „Jak on lubi tę czapkę!” – pomyślała Helena. I te jego szare, rozświetlone wieczną, prostoduszną radością oczy z charakterystycznymi, opadającymi w kącikach powiekami.


  Cały ranek lasy drzemały pod kołdrą z mgły. Nikogo więcej nie było na drodze. Koło południa drzewa przerzedziły się i wóz wyjechał na otwartą przestrzeń. Mlecznobiałe słońce przeświecało przez chmury. Leżące odłogiem pola otaczała lamówka gęstej trawy. Droga wznosiła się kilkakrotnie na niewysokie wzgórza, aby po chwili znów opaść w doliny.


  Dotarli do niezbyt szerokiej rzeki. Most był zniszczony. Konie z wahaniem stąpały po cienkim lodzie, który ustępował pod ciężarem ich kopyt. Zwierzęta przeprawiały się przez rzekę, łamiąc przy każdym kroku pokrywę lodu i zanurzając się w wodzie po pęciny. Adam stał na koźle i popędzał konie. Wkrótce wspinały się już na przeciwległy brzeg.


  Kiedy mąż usiadł z powrotem na wozie, zaczął opowiadać Helenie o Mantuszkach. Mówił o zeszłorocznej wizycie w majątku i o szkodach, które zauważył. Rosjanie urządzili w domu sztab połowy i zniszczyli większość mebli. Adam zdążył już zlecić naprawy i malowanie, zamówił też nowe sprzęty.


  – Spodoba ci się moja robota.


  Nadeszło popołudnie. W szarościach zmierzchu zjechali z głównego traktu na podmokłą drogę, która wiła się między drzewami i prowadziła do zabudowań wsi Mantuszki. Niskie, brązowe domy ogrodzone były czworobokami sztachet. Między chatami stały nagie drzewa, z kominów unosiły się wąskie smużki dymu. Helena czekała, aż zobaczy swój nowy dom.


  Wśród sosen powiał zimny wiatr. Niemen pokryty był połamanym lodem. Kiedy wyjeżdżali ze wsi w stronę dworu, zapadła już noc. Nie było domu. Został tylko komin cegielni. Żadnego więcej budynku. Dom okazał się doszczętnie spalony.


  *


  Helena nie wspomina słowem o tym, jak zareagowali z Adamem na ten widok. Pisze tylko, że było już zupełnie ciemno, gdy przekraczali Niemen, i że jechali po nocy do Drukowa.


  W Drukowie zastali kilka osób służących u stryja Mikołaja. Był tam Rymszewicz (ten, który kierował konwojem w 1915 roku), jego żona oraz kucharka Janowa. Przywitali młodych małżonków ze łzami w oczach.


  Następnego dnia o świcie Adam wyjechał. Musiał odwieźć konie do Lidy. Wrócił tydzień później; wyłonił się z lasu, przeszedł po świeżym śniegu zalegającym park, i wszedł do domu. Miał przewieszone przez ramię dwa zające. Spędził noc lub dwie w Mantuszkach; większość parobków ciągle się jeszcze ukrywała. Adam powiedział Helenie, że bez zwłoki rozpocznie odbudowę dworu.




  ROZDZIAŁ 18


  Odbudowa Mantuszek zajęła dokładnie trzy lata. W tym czasie Adam z Heleną mieszkali w Drukowie, w oficynie majątku Mikołaja O’Breifne.


  Zima, która nadeszła, okazała się dla wszystkich najcięższą z dotychczasowych. Okupacje, ofensywy, najazdy, odwroty i rewolucje wyjałowiły ziemię. Nie było dosłownie nic – ani krów, ani koni, ani świń, ani drobiu, ani ziarna. Nie działała poczta, nie jeździły pociągi.


  Helena miała jeszcze kilka amerykańskich konserw, ale karmiła nimi głównie Hausta. Potem została tylko rozgotowywana na wodnistą papkę kasza – tradycyjna osłona przed głodem. Powiedzenie: „W kaszy nasza nadzieja” stało się popularne. Adam niestrudzenie powtarzał je w charakterze dowcipu przy stole, gdy podawał miskę młodszej córce Rymszewicza, Kasi.


  Adam był rzadkim gościem w Drukowie. Przez całą zimę, w każdy poniedziałek rano, brnął przez śnieg do Mantuszek. Spędzał tam tydzień, mieszkając w chacie z chłopską rodziną i próbując się uporać z rozbiórką ruin dworu.


  Opinie o tym, co dokładnie wydarzyło się w Mantuszkach, nie były jednomyślne. Adam dowiedział się kilku rzeczy od mieszkańców wsi. Podobno pod koniec września 1920 roku, po bitwie nad Niemnem, znaczne oddziały rosyjskie wycofywały się wzdłuż południowego brzegu. Ścigała je i nękała polska kawaleria. W Mantuszkach Rosjanie zwolnili, chcąc przeprawić się przez rzekę. Wtedy doszło do potyczki, w wyniku której zapalił się dwór. Nikt nie umiał powiedzieć, czyja to była wina – Polaków, Rosjan czy żądnych łupów wieśniaków.


  Helena była w Drukowie właściwie sama i tygodnie bardzo się jej dłużyły. Tęskniła za Adamem. W każdą sobotę wieczorem mąż wracał na dwie noce, otrzepywał buty ze śniegu i kładł na stole strzelbę. Jedynie te krótkie noce w ciągu owej mrocznej zimy dawały jej poczucie, że naprawdę żyje.


  W lutym 1921 roku Helena postanowiła uczyć dzieci z wioski; dawała im lekcje pisania i czytania. Wkrótce zaczęła otrzymywać drobne podarunki: połeć boczku, bochenek zawierającego głównie plewy chleba, ziarno, które ktoś zdołał ukryć, buraka. Któregoś dnia przyniesiono napisany prawie niezrozumiałą polszczyzną list, w którym proszono Helenę o odwiedzenie babci jednej z dziewczynek.


  Babka okazała się dużą, bezkształtną, bardzo chorą kobietą. Leżała na zapiecku w małej chacie stojącej w lesie. Jej rodzina była narodowości tatarskiej i w czasie wojny uciekła na wschód. Z babcią została tylko wnuczka.


  – Proszę, niech pani jej pomoże – wyszeptała leżąca. – Ja już umieram.


  Helena robiła, co mogła. Kiedy miała jedzenie, posyłała je do chaty. Tatarka ciągle żyła. Za każdym razem, gdy Helena przychodziła, wyglądała tak samo; blada, zobojętniała na wszystko, leżąca apatycznie na rozgrzanym legowisku – ale żywa.


  W pewien marcowy, mglisty dzień o zmierzchu Helena wracała z chaty starej kobiety. Nagle z mgły wynurzył się żołnierz w postrzępionym mundurze. Zrównał się z Heleną, chwilę szli obok siebie. Mężczyzna był Polakiem. Mieszkał w lesie od czasu, gdy jego jednostka została rozgromiona podczas ostatniego natarcia Rosjan. Słyszał, że panuje już pokój, ale nie dawał temu wiary.


  – Bóg opuścił ten kraj – powiedział do Heleny.


  – Bóg jest ciągle tutaj, tylko trzeba wiedzieć, gdzie go szukać – odpowiedziała.


  – Pomiędzy drzewami widzę tylko duchy umarłych. To są moi znajomi. Tylko duchy. – Spojrzał w dół, na swoje buty z łyka, i potrząsnął głową. – Nie mam nikogo. Nikogo oprócz duchów. Stań tu ze mną na chwilę.


  Helena nie zareagowała.


  – Zatrzymaj się – powtórzył i zagrodził jej drogę. Musiała stanąć. Sięgnął poczerniałą ręką do jej ramienia.


  Ponad nimi wiatr szumiał w koronach drzew. Robiło się ciemno. Helena spojrzała żołnierzowi prosto w oczy. – Ja też jestem duchem. Jeżeli zadasz się z duchem, nigdy już nie wrócisz do świata żywych.


  Mężczyzna opuścił rękę.


  Jakiś czas później doszły Helenę wieści o dezerterze, który ponoć wybiegł z dzikim wzrokiem z lasu i bełkotał coś o duchu, dziwnym, kochliwym duchu, który próbował go zaczepić.


  W tym mniej więcej czasie przyjechał z Płatkowa stangret Stefan. Przyprowadził ze sobą dwie klacze, Siwkę i Gniadkę, te same, które wiozły młodych do ślubu. Helena ledwo je rozpoznała; stały w podwórzu, pokryte liszajem, przez zapadłe boki widać im było wszystkie żebra. Stefan powiedział, że chciano je przeznaczyć wilkom na pożarcie, ale on był pewien, że Helenie się jeszcze przydadzą.


  – Oj-oj-oj! – przyłożyła rękę do policzka. – Skóra i kości! Chociaż chore, Siwka i Gniadka były jedynymi końmi na tej spustoszonej ziemi. Helena wyczyściła drukowskie stajnie ze starej słomy i pajęczyn. Trzy razy dziennie przemywała skórę zwierząt roztworem nikotyny i przykładała im do ran kompresy z kwasu bornego. Stara Tatarka robiła olej lniany, którym Helena nacierała konie. Dostawały też sól, którą ktoś przyniósł. Helena zmieniała podściółkę, czesała zwierzęta, karmiła, rozmawiała z nimi i modliła się w ich intencji. Powoli, bardzo powoli, w zmęczonych oczach koni pojawiła się iskierka życia.


  W połowie marca wiatr zmienił się na południowy. Z parku zniknęły resztki śniegu, a mroźną pogodę przerywały na chwilę jeden czy dwa cieplejsze dni. Jednakże leżące odłogiem pola i niewypasane łąki pozostały obojętne na zmiany pór roku.


  Na Kresach drgnęło jednak życie. Raz w tygodniu kursował teraz pociąg do Wilna i od czasu do czasu ktoś powracał z Nowogródka z pocztą. Helena otrzymała list od matki z datą 20 marca:


  …ciotka Anna tutaj, okropnie nieszczęśliwa. Wszyscy szaleją z powodu braków w zaopatrzeniu. Odzyskaliśmy dom przy Małej Pohulance. Przyjedź do Wilna, moja droga, dopóki Adam zajęty jest odbudową Mantuszek. Twój pokój stale na Ciebie czeka. Za kilka lat będziesz pomarszczona jak stara baba, jeśli zostaniesz na tym odludziu…


  Helena odrzuciła propozycję.


  Którejś soboty pod koniec kwietnia Adam wrócił z Mantuszek raźnym krokiem, przynosząc gazetę sprzed sześciu dni. Zwołał wszystkich domowników – pana Rymszewicza z żoną i rodziny kilku uczniów Heleny. Stanął na schodach, oświetlony promieniami zachodzącego słońca, i zdjął z głowy czapkę.


  – Z sejmu w Warszawie! „W imię Boga Wszechmogącego!” – czytał. – „My, Naród Polski, dziękując Opatrzności za wyzwolenie nas z półtorawiekowej niewoli, wspominając z wdzięcznością męstwo i wytrwałość ofiarnej walki pokoleń, które najlepsze wysiłki swoje niepodległości bez przerwy poświęcały (…) tę oto Ustawę Konstytucyjną na Sejmie Ustawodawczym Rzeczypospolitej Polskiej uchwalamy i stanowimy.”


  Zabrzmiały okrzyki radości, głosy drżały ze wzruszenia. Kobiety obejmowały się i całowały. Pan Rymszewicz pobiegł do domu i wrócił z wódką i tacą pełną brzęczących kieliszków.


  – Wypijmy – zawołał Adam. – Za Piłsudskiego! Za Polskę!


  – Za Polskę! Za Rzeczpospolitą!


  Ale pośród zebranych stało kilka osób innej niż polska narodowości. Nie podzielały entuzjazmu Adama. Wymknęły się z grupy wiwatujących i mrucząc pod nosem, odeszły do swych chat, w których brakowało nawet jedzenia.


  Gdy skończyła się zima, Adam z Heleną czuli wyraźnie – choć nie mówili o tym głośno – że tak źle nie będzie już nigdy. Gdy byli sami, rozmawiali tylko o przyszłości. Przeszłość była dla nich jak ponure miejsce, którego nie chce się odwiedzić po raz drugi.


  W kwietniu Helena wybrała się z Adamem do Mantuszek. Było to na tydzień przed Wielkanocą. Niemen bardzo przybrał i Grzegorz, obsługujący prom, musiał się nieźle natrudzić, by dopłynąć na drugi brzeg.


  Na miejscu budowy niewiele się zmieniło. Plac został oczyszczony; pod drzewami leżała sterta zwęglonych desek, zburzono stare ściany domu, parobcy zaczęli sortować kamień. Brakowało jednak wszystkiego – materiałów, narzędzi i czasu. Helenę przerażała myśl o tym, ile czasu potrwa jeszcze budowa. Wróciła do Drukowa z głową pełną planów, a jednym z nich było założenie pasieki.


  Mniej więcej po tygodniu Rymszewicz znalazł w pniu starego dębu rój dzikich pszczół. Wyprawili się po niego nocą. Umieścili pień w sadzie na drewnianych podpórkach, a rankiem zbudowali ul. Helena, wymachując wiązką dymiącej trzciny, podeszła, aby przenieść rój. Wycięła wosk i jajeczka, zaniosła je do ula i umieściła w środku. Potem rzuciła dymiącą trzcinę i uciekła.


  Pszczoły dostały się jednak pod woalkę i dotkliwie użądliły Helenę. Przez trzy dni po wypadku prawie nic nie widziała. Dostała czterdzieści stopni gorączki. Po tygodniu przyjechał z Nowogródka lekarz. Rymszewiczowa zaprowadziła go do biblioteki, gdzie Helena leżała na sofie. Doktor zbadał ją, umył ręce i powiedział, że wkrótce zacznie powracać do zdrowia. Oznajmił także, że Helena jest w trzecim miesiącu ciąży.


  – Chryste! – Pani Rymszewiczowa aż usiadła z wrażenia. – Po tych wszystkich ukąszeniach! Cóż pani za stworzenie urodzi?


  – Nawykłe do cierpienia – zażartowała Helena.


  W istocie jednak była przerażona. Posłała wiadomość do Mantuszek i rankiem, po dwóch dniach, wpadł do pokoju Adam. Szedł do Drukowa przez całą noc. Kiedy zdjął czapkę, kosmyki jego posklejanych włosów stanęły do góry w najdziwniejszych kierunkach. – Chcę mieć tuzin dzieciaków! – zawołał.


  – Nie ma mowy, panie Broński. Nie jestem maszyną do produkcji dzieci – odpowiedziała Helena, ale i ona miała uśmiech na twarzy.


  Adam otworzył szeroko ramiona i zakrzyknął z radości.


  Początkowo Helena ciągle miała nudności. Schudła, na jej bladej twarzy zaznaczyły się kości policzkowe. Ciągle była w złym humorze.


  W maju rozpoczęło się w Drukowie sadzenie ziemniaków; zabłocone, jasne kulki były pierwszym sygnałem, że jałowa ziemia daje oznaki życia. Nad jeziorem zakwitł bez i Helena poczuła się trochę lepiej. Kiedy tylko mogła, szła na spacer, przeczesywała rękoma wysokie trawy.


  Życie w majątku wracało do przedwojennego, zwykłego rytmu. Z Warszawy przybył stryj Mikołaj. Z Wilna przyjechały pociągiem pokojówka Helenka oraz Kiki i Risetka, angorskie kotki. Powrócił także brat pana Rymszewicza; w 1916 roku stracił rękę w rosyjskich okopach. Sam Rymszewicz udał się natomiast w podróż na zachód, do Poznania, skąd przywiózł po sześciu tygodniach dwadzieścia krów i trzy konie. Stryj Mikołaj dał Adamowi jednego ogiera i trzy sztuki bydła. Przez resztę lata nie brakowało w Drukowie mleka i masła, pojawiły się też pierwsze sery. Helenie wypełniły się policzki; brakowało jej tchu, stała się ciężka i niezgrabna.


  We wrześniu, przysłana przez matkę Heleny, przyjechała panna Konstancja. Razem z nią na siedzeniu starej, poobijanej taczanki podróżowały dwie pięciokilowe szynki.


  Ponieważ postanowiono, że dziecko powinno się urodzić w Wilnie, Helena pojechała tam na początku października w towarzystwie Adama i Hausta. Zatrzymali się w domu na Małej Pohulance. Wraz z nadejściem pierwszych mrozów zaczęły się skurcze i Adam zabrał żonę do szpitala doktora Rymszy. Poród trwał cały wieczór. Adam był przerażony cierpieniem Heleny; nie mógł na nie patrzeć, wymknął się więc o zmierzchu do kościoła Świętego Jakuba. Modlił się i modlił tak długo, że zmorzył go sen. Kiedy się obudził, okazało się, że świątynia jest zamknięta. Przez całą noc nie mógł się z niej wydostać. Kiedy o ósmej rano otworzono drzwi, Adam pobiegł do szpitala. Był przygotowany na to, że zastanie Helenę martwą.


  Ona tymczasem siedziała na łóżku. Urodziła dziewczynkę ważącą ponad cztery kilogramy. Adam ukląkł przy żonie i rozpłakał się.


  Rodzicami chrzestnymi Zofii Aleksandry zostali matka Heleny i ojciec Adama. Uroczystość chrztu odbyła się w Wilnie.


  Kiedy rodzina wróciła do Drukowa, na podwórzu czekał powóz. Przez okno wychylała się brodata głowa przeżuwająca marchew. Była to koza. Woźnica wręczył Helenie list ozdobiony herbem Brońskich: „Oto koza na urodziny Twojej córki, Zofii Aleksandry. Stanisław Broński.”




  

    Mantuszki

  




  ROZDZIAŁ 19


  Na początku stycznia 1993 roku Zofia dostała list z Polski. Kuzynka pytała, czy Zofia nie pojechałaby z nią latem na dwa tygodnie na Litwę, do sanatorium.


  Zofia zadzwoniła do mnie po radę. – Wiesz, Filipie, co bardzo chciałabym zrobić? Zobaczyć Wilno, miasto, w którym się urodziłam. Według moich obliczeń, sanatorium leży jakieś sto mil na zachód od niego. Może pojechałabym autobusem…


  Musiałem być tego lata w Rosji. Powiedziałem Zofii, że mógłbym po nią przyjechać do sanatorium, a wtedy wybralibyśmy się do Wilna razem.


  Tak też się stało. W przeddzień najdłuższego dnia w roku wysiadłem z poobijanego radzieckiego autobusu w małym litewskim uzdrowisku Birtonas. Przeszedłem przez rynek i skierowałem się ku rzece. Liście topoli łopotały na wietrze. Przez miasteczko przeszła niedawno burza, czarne tafle kałuż znaczyły ulice.


  Za miasteczkiem stał kompleks betonowych hoteli. Znalazłem właściwy, pojechałem windą na piąte piętro, przeszedłem mrocznym korytarzem i zapukałem do drzwi numer 511.


  – Filip! Już myślałam, że nigdy tu nie dotrzesz!


  Pocałowałem Zofię w oba policzki i wszedłem za nią do pokoju. Ubrana była w bladoniebieską spódnicę i granatowy sweter, na szyi miała sznurek plastykowych koralików. Odwróciła się i usiadła. Jej pokryta zmarszczkami twarz, na której życie wygrawerowało lata pogody i cierpień, była teraz opalona i promienna. Powiedziałem Zofii, że świetnie wygląda.


  – I tak się czuję, ale dwa tygodnie tutaj w zupełności wystarczą. Takie siedzenie ogłupia. Gdyby nie książki, które przywiozłam, i Niemen – chyba bym zwariowała.


  Na stojącym przed nią stole leżały dwa stosy książek. Zauważyłem wiersze Zbigniewa Herberta, nową książkę Kapuścińskiego i biografię Daphne du Maurier. Po polsku i po angielsku, Polska i Kornwalia, dwa światy Zofii. Spytałem, czy coś napisała.


  – Tak, kilka wierszy, ale tylko po polsku.


  Spędziliśmy wieczór z kuzynką Zofii i dwiema innymi wdowami z Polski. Siedząc w jednym z ich pokoi, popijaliśmy dubonneta i jedliśmy czekoladę. Promienie zachodzącego słońca wpadały przez okno, układały się na siwych włosach i staromodnych sukniach wdów. Butelka krążyła z rąk do rąk, a kobiety opowiadały o swoich przeżyciach sprzed pięćdziesięciu lat, tych, które prędzej czy później stawały się tematem każdej prowadzonej tu rozmowy. Snuły opowieści o deportacjach, wygnaniu, śmierci – tak długo, aż nie było już więcej nic do powiedzenia. W pokoju zapanowała cisza. Za oknem słychać było ciężarówkę, przy zmianie biegu zgrzytnęło sprzęgło. Zofia uśmiechnęła się i powiedziała: – No, dosyć smutków! Zaśpiewajmy coś!


  Zaśpiewała jakąś białoruską piosenkę, potem jedna z kobiet zaintonowała Czerwony pas. Pozostałe, jedna po drugiej, przyłączały się do niej. Ich głosy wypełniły wieczorne powietrze i przez otwarte okno niosły się ku rzece. Osobliwą mieszanką był ten polski wdowi zespół; jedna staruszka śpiewała fałszującym sopranem, druga płaczliwie zawodziła, głos trzeciej był ostry i pełen werwy. Śpiewały, a ja rozmyślałem nad tym, o czym opowiadały wcześniej. Przypatrywałem się ich twarzom; jednej z kobiet przed miesiącem zmarł mąż, teściowa drugiej poniosła śmierć pod gąsienicami niemieckiego czołgu, cała rodzina trzeciej zginęła w Oświęcimiu. Czwartą wywieziono do Kazachstanu i na własne oczy widziała w bydlęcym wagonie kobietę, która poderżnęła sobie gardło.


  Skończyły. W oczach Zofii zobaczyłem znajomą mgiełkę łez. – Mój Boże – powiedziała – pomyśl tylko, ileśmy miały szczęścia w życiu! Ze wszystkiego wychodziłyśmy obronną ręką!


  – Szczęścia? – zareagowałem gwałtownie. – Jak możesz tak mówić?


  Zofia potrząsnęła głową. – Tak, Filipie. Zastanów się tylko. Dlaczego właśnie nas oszczędzono, gdy tylu innych straciło życie?


  Następnego dnia rano pożegnaliśmy Birtonas i polskie wdowy. Pojechaliśmy autobusem w stronę jezior, kołchozowych pól i widniejących na widnokręgu lasów. Zofia była ciekawa Wilna. Nazywała Vilnius po polsku.


  – To tylko świadczy o tym, jak głupia i bezmyślna byłam jako dziecko. Nigdy by mi do głowy nie przyszło, że Wilno może nie być polskie. Nigdy nie uczono nas w szkole o tym, że Piłsudski po prostu przyszedł i odebrał je Litwie – i to na rok przed moim urodzeniem!


  Wjechaliśmy na wzgórze; przed nami leżało Wilno – archipelag starych kościołów otoczony szarymi wieżowcami.


  Szukaliśmy szpitala, w którym przyszła na świat Zofia, ale bez skutku. Minąwszy dawną siedzibę KGB, przeszliśmy plac i dotarliśmy do kościoła Świętego Jakuba. Właśnie go remontowano. We wnętrzu drewniana konstrukcja rusztowań, przypominająca pełną zakamarków klatkę schodową, wznosiła się ku sklepieniu. Grupa kobiet zmiatała budowlany kurz z kamiennej posadzki.


  Zofia podeszła do nich. – Czy wiedzą panie, że siedemdziesiąt dwa lata temu przyszedł tu mój ojciec – tu, do tego właśnie kościoła – i modlił się tak żarliwie, że zamknięto go w środku na całą noc! Proszę to sobie wyobrazić!


  Kobiety uśmiechnęły się i spojrzały na ubranie Zofii. Nie rozumiały po polsku.


  – Mam wrażenie – powiedziała Zofia, gdy wyszliśmy z kościoła – że gdzieś tutaj była ulica Mickiewicza. Mieliśmy tam mieszkanie, pod numerem sześćdziesiątym drugim.


  Spytałem sprzedawcę lodów o nazwę ulicy.


  – Giedimino.


  – A przedtem?


  – Przedtem? – zakpił. – Stalina, Lenina, Hidera, do wyboru…


  – A przed wojną? Za Polski?


  – Aaa, wtedy! Wtedy to była ulica Mickiewicza.


  – Wobec tego – powiedziała Zofia – kamienica jest na drugim końcu. Ostatnia przed rzeką.


  Szliśmy długo. Na małych niebieskich tabliczkach widniały numery. Śledziliśmy parzyste, znajdujące się po lewej stronie ulicy. Pod numerem sześćdziesiątym stał budynek nowego parlamentu. Numeru sześćdziesiąt dwa nie było, zamiast niego zobaczyliśmy rozległy plac, za nim jezdnię i rzekę.


  Weszliśmy na środek placu. Był pusty. Zofia rozejrzała się i pokręciła głową.


  – To wszystko jest takie dziwne, Filipie! Słowo daję, że jeśli zobaczyłabym teraz siebie samą, szesnastoletnią, idącą przez ten plac, pomyślałabym, że to zupełnie obca mi osoba.


  Wracaliśmy na stare miasto okrężną drogą, wzdłuż rzeki. Zofia chciała zobaczyć cudowny obraz Matki Boskiej. Kaplica, w której wisiał, znajdowała się nad jedną ze starych bram, Ostrą Bramą. Na zewnątrz stały rzędy żebraków i grupa autystycznych dzieci. Jakaś kobieta z wysiłkiem pokonywała schody na kolanach.


  Kiedy znaleźliśmy się w kaplicy, Zofia stanęła na kilka minut przed obrazem. Na jej twarzy migotało światło płonącej świecy. Wokół słychać było szmer modłów ludzi starych, chorych, tych, którzy przyszli z ciekawości, oraz nowicjuszy, pomału napływających na łono kościoła katolickiego ery postsowieckiej.


  Sam wizerunek Matki Boskiej sprawiał niezwykłe wrażenie. Gdy się nań patrzyło – na tę ziemistobladą, woskową, obramowaną srebrem twarz z opadającymi w kącikach powiekami, na przechyloną w bok głowę (podobno wzorem była Barbara Radziwiłłówna) – robił się coraz smutniejszy i smutniejszy, aż zdawało się, że nie ma takiego smutku i tak wielkiego cierpienia, których ta Matka Boska nie mogłaby unieść. Żarliwi wyznawcy i pielgrzymi przesuwali palce po paciorkach różańca. Niczym odrętwiali, wpatrywali się w nią w zachwycie.


  Zofia stała z boku. Nie miała w rękach różańca, nie poruszała wargami w modlitwie. Uczucie zagubienia, charakterystyczne dla niej jak podpis, malowało się na jej twarzy. Nigdy do końca nie wiedziałem, czy bliższa jest śmiechu czy łez.


  U dołu malowidła znajdował się srebrny półksiężyc, przypominający swym kształtem uśmiech. Dookoła obrazu wisiały, jedna przy drugiej, gabloty, a w nich złote i srebrne serca, tabliczki z wygrawerowanymi nazwiskami, postacie modlących się, srebrne ręce, nogi, dłonie i stopy. Były tam też wypisane prośby i dziękczynienia: „Dziękuję, że wysłuchałaś mych serdecznych modlitw. St. Petersburg 1912”.


  To był rok, w którym Helena zaczęła sama przychodzić do Ostrej Bramy. Miała trzynaście lat i wtedy właśnie zaczął się okres jej nieporozumień z matką. Pisała później, że dopiero w atmosferze zrozumienia, jaka panowała w kaplicy, mogła rozładować uczucie młodzieńczego buntu.


  Na dworze padało, delikatny deszcz zacierał widoczne na tle nieba kontury budynków i osiadał niczym rosa na siwych włosach Zofii. Moja przyjaciółka włożyła nieprzemakalny kaptur i zawiązała go pod brodą.


  – W najgorszych latach wojny, w Londynie, napisałam wiersz o Matce Boskiej Ostrobramskiej. Wygrał nawet jakąś nagrodę. Nie mam pojęcia dlaczego, nie był wcale taki udany… – Kiedy przeszliśmy po kamiennym bruku i mijaliśmy bramę, Zofia uśmiechała się.


  Jeden z wieczorów w Wilnie spędziliśmy w towarzystwie polskiego przedsiębiorcy i jego żony. Byli to znajomi znajomych z Warszawy. Założyli bardzo dobrze prosperującą firmę, która importowała przetworzoną żywność z Francji i Niemiec. Nie, mówili, polska mniejszość w Wilnie nie ma kłopotów, jeśli chodzi o ludzi, którym się wiedzie w interesach.


  Jedliśmy w jakiejś nowej restauracji. Na jednego gościa przypadało przynajmniej dwóch kelnerów. Siedzieliśmy na chromowanych, obitych skórą krzesłach, przy stole z blatem wykonanym z przydymionego szkła. Przedsiębiorca wytarł usta serwetką, dotknął ramienia Zofii i powiedział: – Po kolacji chcielibyśmy zabrać państwa na przejażdżkę i pokazać nowe budownictwo.


  Zmierzchało. Wyjechaliśmy ze starej części miasta, mijając po drodze aleję, przy której Helena mieszkała w 1915 roku; z okien tamtego mieszkania widziała, jak konie championy ze stajni babki biegną ulicą. Minęliśmy kościół, w którym, jak wynika ze wspomnień, w 1918 Helena modliła się tak żarliwie o koniec wojennego chaosu i tak mocno zaciskała palce na różańcu, że zrobiły jej się na dłoniach głębokie czerwone ślady.


  – Gdzieś tutaj mieszkała moja matka – powiedziała Zofia do przedsiębiorcy – w 1915, a potem w 1918 roku.


  – Naprawdę? – zapytał uprzejmie.


  – A urodziłam się w szpitalu, który mieści się gdzieś tam…


  – Bardzo interesujące!


  Nie zwolnił jednak.


  Na obrzeżach miasta postawiono nowe bloki. Pełno ich było na horyzoncie. Stały w szeregach na tle ciemniejącego nieba. Z okien ćmiły się blade światełka. Fasady bloków wyglądały nieprzyjaźnie i wyzywająco. Stały w rzędach, jeden za drugim, niczym kaloryfery czekające na instalację.


  Zona przedsiębiorcy odwróciła się do nas z uśmiechem.


  – Piękne, prawda?


  Kiwnąłem głową potakująco.


  Potem wjechaliśmy pomiędzy bloki. Wszędzie były dźwigi, konstrukcje ze sprężonego betonu, dziury w ziemi. Szarość budynków zlewała się z szarością nieba. Blokowisko zdawało się ciągnąć bez końca. Okrążyliśmy jedno osiedle, zaraz pojawiło się następne i jeszcze następne. Zacząłem sobie wyobrażać, że jesteśmy we wnętrzu jakiegoś ponurego modernistycznego labiryntu, w którym rolę Minotaura odgrywa żółta koparka, Tezeusza – inspektor nadzoru, a jego taśma miernicza jest kłębkiem Ariadny.


  – Proszę tylko pomyśleć – powiedział przedsiębiorca, uśmiechając się szeroko – jeszcze pięć lat temu była tu wioska. Wieś! A teraz!


  Dojechaliśmy do końca labiryntu. Jakby dla zobrazowania słów naszego przewodnika, na horyzoncie ukazał się las. Na jego brzegu przycupnęła, wciśnięta pomiędzy sterty przekopanej ziemi i betonowych rur, drewniana chata – ocalała na nietkniętej wysepce lądu, ukryta nieco za owocowymi drzewami. Do ściany domu przytwierdzony był łańcuch, na którym biegał pies. W jednym z okien przeświecało przez zasłony światło pojedynczej żarówki.




  ROZDZIAŁ 20


  Przed Bożym Narodzeniem 1921 roku, gdy śnieg tworzył zaspy na brzegach Niemna, trzeba było przerwać odbudowę Mantuszek. Adam wrócił do Drukowa, przyjął posadę sędziego gminnego. Kontynuował to zajęcie także wiosną, powierzając kierowanie pracami w Mantuszkach Bartkowi, jednemu z parobków.


  Helena i Adam spędzili jeszcze dwie zimy w oficynie w Drukowie. Były to radosne, chociaż ubogie lata. Polska pokonywała trudności, będące wynikiem wojny i rewolucji, popadała także w bardziej niewinne kłopoty – rutynę politycznych sporów. W Drukowie nikt nie był świadomy spraw, których zasięg wykraczał poza jego opłotki.


  Prace nad odbudową Mantuszek posuwały się zrywami. Działała już cegielnia i tartak. Zdarzało się jednak, że budowa stawała na całe tygodnie, gdy czekano na dostawę cementu, na kubeł czy skrzynkę gwoździ. Czasami wszyscy szli na pola, by siać lub orać, czyli zająć się najważniejszą z prac – zapewniającą pożywienie.


  Życie Brońskich wtopiło się w powolny rytm, w jakim odradzała się ziemia. Jedna tylko rzecz mąciła proces ogólnej poprawy; było to zdrowie Heleny. Wiosną 1922 roku młoda mama zachorowała na zapalenie opłucnej, na skutek którego dostała latem krwotoku z jednego płuca. Powierzywszy Zofię opiece panny Konstancji i koziego mleka, Adam zawiózł żonę do sanatorium na południu Polski. Lekarze orzekli, że Helena musi tam pozostać przez pół roku.


  Sanatorium w Rabce mieściło się w starym pensjonacie o wysokich pomieszczeniach i długich korytarzach, po których niosło się echo. W pokoju Heleny, nad łóżkiem wisiał obraz przedstawiający pejzaż Krakowa, a przesuwane pionowo okna miały popsute okiennice. Dni płynęły leniwie. Helena czuła się jak w pułapce, więziona przez własną słabość, przez widoczne w oddali góry, przez pielęgniarki o ogorzałych twarzach. Tęskniła do lasów, Drukowa i Mantuszek. Tęskniła za Adamem, Zofią i zwierzętami. Pisała listy:


  19 maja, sanatorium w Rabce


  Kochany Adamie!


  Wydaje mi się, jakbym była tu od stu lat. Każdy dzień jest podobny do poprzedniego. Chodzę na posiłki, wracam do pokoju. Od czytania aż mnie pieką oczy. Czuję się lepiej, chociaż popołudniami jestem okropnie zmęczona…


  Zawiodłam Cię, Adamie. Jaką ja jestem matką, ciągle chora i z dala od dziecka. Napisz, co słychać. Myślę stale o Tobie, kochanej Zofii, Hauście i wszystkich z Drukowa. Ucałuj ich ode mnie!


  Helena


  *


  21 maja, Druków


  Cudowna moja Heleno! Dzisiaj przyszedł list od Ciebie. Wyszedłem na dwór i pomachałem nim na wietrze. Nie bądź dla siebie taka surowa, moja kochana, nie oceniaj siebie w ten sposób… Wyobraź sobie, że dziś po południu sądziłem jakiegoś rozczochranego opryszka. Próbował ukraść księdzu konia. Podczas zeznań, gdy chłop opowiadał o kościelnych stajniach i o swojej matce, która właśnie umarła, uświadomiłem sobie nagle, że wcale go nie słucham, tylko myślę o Tobie! Zjawiłaś mi się, stojąca w futrze przed oficyną, z zaróżowionymi policzkami, na tle śniegu. „Helutka!”, mamrotałem do siebie, „Helutka!”. Biedny złodziej myślał, że zwariowałem! Musiałem puścić go wolno… Haust ma bardzo smutną minę i tęskni za Tobą…


  *


  1 czerwca, Rabka


  …Spędziłam dzisiejsze popołudnie na tarasie. Pszczoły były niezmordowane – ależ hałasowały! Dużo czytam, nic innego nie ma tu do roboty. Niektórzy z polskich autorów są naprawdę niewiele warci, ten ich wieczny brak obiektywizmu! Uwielbiam Skandynawów, czytam teraz Ibsena. Poznałam miłą panią z Wilna, która cierpi na jakąś bardzo wyniszczającą chorobę. Pocieszamy się nawzajem rozmowami o Wilnie i Mickiewiczu. Jak tam konie?


  *


  11 czerwca, Druków


  …Próbowałem zaprząc Gniadkę, ale złamała orczyk, a potem nie chciała orać. Siwka za to szła w uprzęży jak anioł. Posłałem dzisiaj osiem kur do Mantuszek. Ksiądz bardzo się gniewa o tę sprawę ze złodziejem, ale jak mam mu wyjaśnić! Haust ma się dobrze, dziecko też. Wszyscy ciągle pytamy – gdzie Helena? Kochanie moje! Ptaszyno wędrowna! Każde z nas myśli o Tobie. Gdy jestem z Tobą, świat jest wspaniały. Gdzie spojrzę, wszędzie Cię widzę! Pójdę teraz na pola szukać Twej twarzy w hreczce, w sosnach, na leśnych polanach. Całuję Twoje usta, kochanie. Moje warg aż palą od całowania…


  *


  20 czerwca, Rabka


  Kochany Adamie. Wszystko po staremu. Wyglądam przez okno, patrzę na chmury nad górami. To wszystko jest dla mnie męką – muszę stąd wyjechać. Myślę o małej, jasnej twarzyczce Zofii i zastanawiam się, dlaczego Bóg pozbawił mnie przyjemności bycia z nią w pierwszych miesiącach jej życia. Zmarł dzisiaj młody żołnierz, ranny w nogę podczas walk z bolszewikami. Nie wyglądał na więcej niż siedemnaście lat. W kaplicy odprawiono mszę za jego duszę…


  *


  1 lipca, Druków


  Kochana Helu! Siedzę w naszym pokoju w oficynie, jest środek nocy. Znalazłem szlafrok, jeszcze przedwojenny. Cisza aż dzwoni w uszach. Zofia śpi. Dwa dni temu wybrałem się do Mantuszek – dach jest już prawie skończony. Jedna z kur zdechła, ale pozostałe dobrze się niosą. Jutro muszę być obecny przy sekcji zwłok. Lekarze będą kroić ciało, a ja zadawać pytania. Brrr!


  …Dobranoc, moja Helu, koguty już pieją. Pełno w domu myszy, muszę kupić pułapki. Bardzo jestem zmęczony, ręka nie chce już utrzymać pióra.


  Dobranoc, moje najdroższe kochanie.


  Adam


  *


  16 lipca, Rabka


  …Adamie, zdecydowałam się wracać do domu. Lekarz jeszcze raz mnie zbada, ale powiedział: „Nie mogę pani zmusić do pozostania”. Uznałam, że to znaczy, iż mogę jechać. Dam Ci znać, kiedy przyjeżdżam…


  *


  Kiedy Adam zdał sobie sprawę z tego, że żona naprawdę zamierza wrócić do domu, pojechał do Rabki. Miał na sobie nowy płaszcz i czarne, wyglansowane buty. Wyglądał szczuplej. Usiedli z Heleną na łóżku w jej pokoju i przez długi czas rozmawiali zbyt szybko i o zbyt wielu sprawach. Później poszli zobaczyć się z lekarzem.


  Doktor miał na nosie okulary w kształcie półksiężyców. Spojrzawszy na przybyłych, zdjął je. Wskazał ręką dwa wyplatane krzesła. – Usiądźcie państwo, proszę… Płuco pani jest już w porządku. Chciałbym, by została pani jeszcze na kilka tygodni, ale cóż mogę zrobić, skoro upiera się pani jechać?


  – Dziękuję, doktorze.


  – Muszę jednak panią ostrzec, że nierozsądnie byłoby mieć więcej dzieci.


  W Drukowie Adam z Heleną udali się po poradę do stryja biskupa, a ten poprosił o konsultację Rzym. Mijały miesiące i Helena w swoim własnym sumieniu uznała, że antykoncepcja jest dozwolona. Ratuje przecież jej życie i pozwala opiekować się Zofią.


  Odpowiedź, która przyszła z Rzymu, była jednak jednoznaczna: „Żołnierz umiera na polu bitwy, a kobieta w połogu”. Nie minęło kilka miesięcy, a Helena znów była w ciąży.


  Druga zima spędzona w oficynie okazała się mroźna, ciemna i bardzo długa. Helena przez całe dnie leżała pod kołdrą. Patrzyła, jak czarne, nagie gałęzie buka kołyszą się na tle nieba. Obok łóżka leżały niewykończone poszewki na poduszki. W kącie pokoju, w łóżeczku, spała zawinięta w pieluszki Zofia, a naprzeciwko kominka – zwinięty w kłębek Haust.


  Helena czekała. Czekała długie poranki, czekała, gdy przychodził żółty zmierzch. Zobojętniała w oczekiwaniu. Gdy miała gorszy nastrój, leżąc samotnie w drewnianej twierdzy domu, dochodziła do przekonania, że całe jej życie jest takim odbywaniem wyroku, oczekiwaniem na wolność.


  Rozwiązanie przyszło w marcu. Bez jakichkolwiek komplikacji Helena urodziła syna. Tydzień później na podwórku w Drukowie pojawiła się trzyletnia klacz, podarunek od ojca Adama.


  Wspomnienia dotyczące młodości Heleny kończą się na tym mniej więcej momencie. Obraz pierwszego dziesięciolecia spędzonego w Mantuszkach wyłania się z zapisków prowadzonych w latach dwudziestych i na początku trzydziestych. Są to listy, opowiadania, fragmenty dziennika, papiery, które ocalały po ucieczce. Niektóre ważne wydarzenia relacjonowała Helena szczegółowo, na przykład przeprowadzkę do Mantuszek. Jest ona opisana na kartach małego, zielonego, oprawionego w skórę notatnika. Kiedyś w Braganzie Zofia przeczytała mi ten fragment, tłumacząc go na angielski.


  Zadzwoniłem do Zofii z pytaniem, czy moglibyśmy do tych wspomnień zajrzeć jeszcze raz. Odpowiedziała, że odszuka notatnik i do mnie zadzwoni.


  Nie odezwała się jednak ani po południu, ani wieczorem. Zatelefonowała dopiero następnego dnia rano i powiedziała:


  – Filipie, to zupełnie niezrozumiałe. Szukałam i szukałam, ale nie mogę go znaleźć.


  Poprosiłem, by się nie przejmowała.


  – Nie mogę! Zawsze w takich sytuacjach jestem jak pies, co nie może oderwać się od kości. Czy wiesz – zachichotała – nawet się modliłam, raz do mamy i raz do świętego Antoniego! Obiecałam dać pięć funtów na biednych, jeśli zeszyt się odnajdzie. Czy jesteś pewny, że ty go nie masz?


  Powiedziałem, że sprawdzę, ale byłem pewien, że u mnie go nie ma. Następnego dnia Zofia znów zadzwoniła. – Dobra robota!


  – Co takiego?


  – Przecież znalazłeś zeszyt, prawda? Był tutaj, gdy wróciłam do domu…


  Notatnik pojawił się w pokoju Zofii na krześle, tym samym, na którym przysiadała często podczas dwudniowych poszukiwań. Nie mogliśmy zdecydować, czy to Helena, czy może święty Antoni podrzucił zgubę. Którekolwiek z nich to było, z pewnością podobał im się pomysł, by opowiedzieć całą historię. No i biedni dostali pięć funtów.


  Był ósmy listopada 1923 roku, jesienny, przejmujący chłodem dzień. Pod lipami w Drukowie stały dwa wozy i bryczka. Na jednym z wozów znajdował się stos materacy, kufry, słoiki z przetworami, narzędzia gospodarskie, a pomiędzy nimi pszczoły Heleny w szczelnie zamkniętym ulu. Do wozu przywiązane były dwie holenderskie krowy. Adam powoził bryczką, u jego stóp leżała Elta, suka myśliwska, i stadko czterotygodniowych szczeniaków.


  Drugi wóz, ciągnięty przez Siwkę i Gniadkę – klacze, które wiozły Adama i Helenę do ślubu – wypełniony był po brzegi poduszkami i dywanami. Jechała na nim Tekla z dziećmi – Zofią, opatuloną w futrzany kaptur z łasicy, i jej bratem, siedzącym na kolanach mamki.


  Koło furmanek, na nowej klaczy, jechała Helena:


  …dwudziestoczteroletnia, poważna, przejęta, doglądająca wszystkiego… Jeździłam wzdłuż wozów, które właśnie ruszyły, rozmawiając z Adamem i napominając piastunki, by chroniły dzieci od wiatru…


  Cały ranek jechali przez las. Po południu drzewa przerzedziły się, pomiędzy nimi ukazała się niebieska wstążka Niemna. Kolumna przekroczyła rzekę i skierowała się w stronę domu.


  Helena wyprzedziła pozostałych. Po obu stronach ganku nowego domu znajdowało się pięć okien. Na rogach dworu wznosiły się trzypiętrowe wieże. Helena zsiadła z konia i weszła do środka. Powietrze wydało jej się zimne i pełne wilgoci; pachniało wapnem i świeżą farbą. Wszystko wokół było białe i czyste jak w szpitalu. Pokoje stały puste; długie promienie zachodzącego słońca padały na gołe deski podłogi. „Musimy znaleźć duszę tego domu – pomyślała Helena – odnaleźć duszę i napełnić dom głosami…”


  Na zewnątrz zebrała się grupka wieśniaków, przyglądających się przyjazdowi Brońskich. Z kamiennym wyrazem twarzy śledzili wzrokiem zawartość każdego z wozów.


  Adam zeskoczył z bryczki i powitał zebranych chłopów.


  – Teraz, panoczku – zaśmiał się jeden z nich – znów będzie co grabić.


  Helena wspominała, że poczuła dreszcz, słysząc te słowa. Zakończyła opis przeprowadzki następującą refleksją:


  Pierwsze lata w Mantuszkach przypominały życie na minie – otoczeni byliśmy przez chłopów, Niemców, bolszewików… dokąd zmierzasz, Polsko, dokąd zmierzasz?


  Tamtej zimy Brońscy zagospodarowali dwa lub trzy pokoje, położone od strony rzeki. Adam z Bartkiem zrobili dwa brzozowe łóżeczka dziecinne, stół i stojak na umywalnię. Helena napisała: Tej zimy żyliśmy jak Kozacy, ale nie mieliśmy zmartwień…


  W zielonym notatniku znajduje się wspomnienie jednego z wieczorów. Była połowa grudnia, siedzieli z Adamem w pokoju prowizorycznie służącym za jadalnię. Ścianę zdobiła wilcza skóra. Na stole leżały resztki kolacji – kilka jabłek, ser, miska solonych śledzi, podłużny bochenek żytniego chleba. Adam opowiadał, jak minął mu dzień; mówił o odśnieżaniu dachu nowej stodoły, o zamiarze grodzenia sadu na wiosnę, o polowaniu w moryńskim lesie.


  – A nowe sanie – spytała Helena – nawoskowałeś płozy?


  – Wszystko zrobione, kochana!


  Mruczał stojący w rogu samowar, w piecu, koło którego rozciągnął się Haust, trzaskało palące się drewno. Helena podniosła się, podeszła do okna i odsłoniła zasłony; księżyc był prawie w pełni. Przyłożyła rękę do szyby i powiedziała: – Adamie, a może byśmy tak wypróbowali te nowe sanie?


  Wypili jeszcze po szklaneczce i wyszli z domu. Przecięli drogę wiodącą do dworu i weszli do nowego, niewykończonego jeszcze budynku stajni. Nocne, mroźne powietrze szczypało w policzki, ale nie było wiatru. Na południowej stronie nieba rozpostarła się chmura, kształtem przypominająca kartusz, jej wierzchołek błyszczał srebrzyście w świetle księżyca.


  Biało połyskiwał przysypany śniegiem lód na rzece. Wyglądało to tak, jakby ktoś rozsypał cukier na długim obrusie. Tam właśnie, zaledwie kilka centymetrów powyżej zamarzniętego nurtu Niemna, poddali sanie próbie.


  Powoziła Helena. Skierowała konie w górę rzeki, na wschód, w stronę rosyjskiej granicy. Księżyc świecił trochę z boku, na południe od ich trasy, ale gdy rzeka zakręciła, jego tarcza znalazła się na środku drogi. Blask odbijał się od śniegu, świecąc prosto w oczy.


  Adam śmiał się i przekrzykując pęd powietrza, wołał:


  – Szybciej, Helutka!


  Helena trzasnęła lejcami i konie przyspieszyły. Płozy cięły śnieg niczym noże. Konie prężyły się w uprzęży, ich grzywy rozwiewał wiatr, kopyta zgodnie dudniły po śniegu. Wydawało się, że każdy ruch jednego z koni jest lustrzanym odbiciem drugiego.


  – Ajaj! – zawołał Adam. – Ależ z nich dobrany duet.


  Rzeka biegła wzdłuż pokrytych śniegiem łąk. Nawisy lodu na brzegach tworzyły po swej wewnętrznej stronie przepastne jamy. Pod rozgwieżdżonym niebem sanie mknęły naprzód; między ciemnymi polami, postrzępionymi zarysami sosen na tle nieba, szarymi jak widma brzozami, między bielą rzeki a czernią lasu.


  Drzewa przerzedziły się. Wokół skutego lodem Niemna rozciągała się szeroka równina. Niebo widać teraz było aż po cienką linię horyzontu. Gdzieś na północy świecił maleńki, pomarańczowy punkcik, ogień, barwny klejnot na tle szarości nocy.


  Helena nabrała w płuca powietrza, szarpnęła lejce. Konie zwolniły, przeszły w kłus. Równina stawała się coraz węższa, na brzegach rzeki zaciskała się obręcz lasu. Helena raz jeszcze szarpnęła lejce i sanie stanęły.


  Cisza. Nad saniami unosiły się dwa obłoczki oddechów. Siwka rzuciła głową, zarżała. Ściana drzew stłumiła ten dźwięk.


  – Gdybyśmy pojechali dalej, rano bylibyśmy w Rosji! – odezwał się Adam.


  – Wiem.


  Adam naciągnął pled na ramiona Heleny. Leżeli tak w milczeniu przez długi czas, oddychając płytko, aż wkradł się pomiędzy ich ciała chłód. Zawrócili wtedy konie i pojechali do domu.




  ROZDZIAŁ 21


  Według wspomnień Heleny, jednej z pierwszych zim w nowym domu – nie jest jasne, która z nich to była – wrócił do Mantuszek stryj Alek. Siedzieli z Adamem późnym wieczorem w nowym salonie, gdy nagle z końca domu rozległy się jakieś stuki.


  – Kto to, kochanie? – spytała Helena, nie podnosząc wzroku z nad książki, którą czytała.


  Adam podniósł rękę, zmarszczył brwi. Obydwoje słyszeli, jak w korytarzu wiodącym do kuchni otwierają się i zamykają kolejno wszystkie drzwi. Adam uśmiechnął się. – Stryj Alek… To stryj Alek! Wrócił!


  Aleksander Broński był jego dalekim przodkiem. Urodził się w pierwszej połowie dziewiętnastego wieku, kilka lat po tym, jak ścigany przez Rosjan Napoleon przeprawiał się z powrotem przez Niemen. Stryj Alek rozpoczął wspaniałą karierę wojskową, służąc na Kaukazie. Dowodził tam śmiałymi patrolami, wypuszczającymi się wzdłuż Gruzińskiej Drogi Wojennej. W czasach wojny krymskiej utrzymał niemożliwą praktycznie do obrony twierdzę i był jedynym, który przeżył tę przygodę, jeśli nie liczyć greckiego chłopca donoszącego proch obsłudze dział. W 1856 roku stryj opuścił służbę i kupił Mantuszki. To on właśnie postawił poprzedni dom; kazał wyburzyć skromny dworek, zbudował na jego miejscu nowy, potem dokupił ziemi i lasów. Żył typowo: grając w karty, polując, bawiąc się. Robił też krótkie wypady do Petersburga, gdzie pił wódkę w pułkowym kasynie i „odwiedzał Cyganki”. Potem upatrzył sobie pewną rosyjską pannę, ubogą dziedziczkę mieszkającą na północy Polesia.


  Jeździł tam przez całą jesień, dwa razy w miesiącu, próbując skłonić dziewczynę, by go poślubiła.


  – Generale Broński – powiedziała jej matka – jest pan wielkim człowiekiem, ale nieodpowiednim dla mojej córki. Jest pan Polakiem i katolikiem, a w pańskiej stajni bywa zbyt wiele klaczy.


  Stryj był jednak uparty. W styczniu wpadł do domu panny w chmurze śniegu. Miał na sobie długie do kostek futro z wilków. Dziewczyna była sama. Stryj zrzucił płaszcz i klęknął przed nią. Pod futrem nie miał nic.


  – W całej swej nagości – krzyknął – błagam, byś wyszła za mnie!


  Zobaczywszy generała w takim stanie, biedna dziewczyna poczuła się moralnie zobowiązana do przyjęcia oświadczyn. Wyjechała do Mantuszek, urodziła stryjowi pięcioro dzieci, prowadziła mu gospodarstwo. Nie minęło jednak wiele czasu, a Aleksander Broński znów rozpoczął swoje eskapady. Spędzał po kilka tygodni w Petersburgu, a po kilku latach sprowadził do Mantuszek jedną ze swoich kochanek jako „guwernantkę”. Aby służba nie plotkowała, zmusił żonę, by sypiała z nimi w jednym pokoju, odgrodzona japońskim parawanem.


  Jak powszechnie uważano, właśnie ta rozwiązłość za życia spowodowała, że stryj po śmierci stał się widmem, straszącym w Mantuszkach. Istniała jednakże i inna teoria. Aby poślubić swą rosyjską narzeczoną, Aleksander Broński musiał wyrzec się wiary katolickiej. Został pochowany na cmentarzu prawosławnym. Z tak pogańskiego miejsca, jak podkreślali co bardziej gorliwi członkowie rodziny, nie sposób było dostać się do nieba.


  Według słów Zofii, Aleksander Broński był smutnym duchem. Błąkał się korytarzami nowo odbudowanych Mantuszek, naciskał klamki, szurał w przedsionku, gdy wchodził pó schodach, trzeszczały stopnie. Podczas jego odwiedzin zawsze późnił się stojący w hallu zegar dziadka. Jedynie wtedy zawodził.


  Zofia pamiętała, jak zobaczyła kiedyś Aleksandra Brońskiego siedzącego w nogach jej łóżka. Trzymał świecę, ubrany był w wilcze futro. – Wyglądał tak żałośnie! – wspominała. Dziewczynka zaczęła lękać się jego wizyt.


  – Musimy się go pozbyć – zakomunikowała Helena Adamowi.


  – Heleno!


  – Ależ tak, Adamie. On musi sobie pójść. Tak będzie lepiej i dla niego, i dla dzieci. Napiszę do stryja.


  Stryj August przybył ze swego biskupstwa. Z kropidłem i brewiarzem w ręku, z trudem przemieszczał swą masywną sylwetkę z pokoju do pokoju. W każdym pomieszczeniu wykonywał znak krzyża, mruczał modlitwę i skrapiał podłogę wodą święconą.


  Przez całą zimę duch się nie pokazał. Przez następną także. Zofia spała spokojnie, noce były ciche. Przypuszczano, że pomimo swych doczesnych grzechów, oświadczyn na golasa, niewierności i zdrady Rzymu, znalazł się jakiś kawałek nieba dla biednego starego stryja Alka i jego wilczego futra.


  Jednakże któregoś ranka, w kilka lat potem, Helena zauważyła, że zegar późni się o trzydzieści pięć minut. Tej samej nocy zobaczyła na zewnątrz światło przesuwające się pomiędzy ośnieżonymi krzewami. Usłyszała skrzyp desek, a potem płacz dobiegający z pokoju Zofii. Otworzyła drzwi jej sypialni.


  – On tu był, mamo, przy łóżku… Dlaczego nie może sobie pójść, dlaczego, mamo? Jeśli nie żyje, dlaczego nie może pójść do nieba?


  Podczas pobytu w Mantuszkach poznaliśmy z Zofią panią Cichoń, która mieszkała w nowym domu, zbudowanym naprzeciw ruin dworu. Pani Cichoń miała bardzo czerwone policzki i wyraz wiecznego zatroskania na twarzy.


  – A tak, duch. Mówiono nam o nim, kiedyśmy tu przyjechali. I wie pani co, pani Zofio? – głos pani Cichoń przeszedł w szept – czasami zimą, tam, między drzewami, widać światło, kołyszące się światło, o tam… – Wskazała głową w stronę zagajnika, który rósł na ruinach dworu.


  Kiedy odchodziliśmy stamtąd, Zofia westchnęła. – Zwykle, kiedy go widywałam, chodził ze sztormówką…


  Wygląda więc na to, że pomimo wojny, pożaru domu i lat komunizmu, ziemska tułaczka biednego starego stryja Alka jeszcze się nie skończyła.


  ***


  W salonie w Braganzie wisi obraz przedstawiający dwór w Mantuszkach. Namalowano go po wojnie, na podstawie fotografii. Widać na nim długą, niską fasadę, wieżę z mansardowym dachem oraz drewniany ganek opleciony wiciokrzewem i różami. Całość sprawia wrażenie trochę cukierkowe. Nikt nie wiedział, że w 1946 roku, gdy malowano obraz, dom już nie istniał. Teraz jest to jedyna po nim pamiątka.


  Pewnego popołudnia, gdy siedzieliśmy w Braganzie właśnie pod tym obrazem, Zofia powiedziała, że odnalazła zbiór notatek matki o codziennym życiu w Mantuszkach. Przeszła przez pokój i wydobyła z komody plik starych kartek maszynopisu. Kartki były pożółkłe ze starości. Na pierwszej widniał napis: „Gospodarowanie w Mantuszkach”.


  *


  W marcu 1924 roku Adam pojechał z Bartkiem do zachodniej Polski. Wrócili po sześciu tygodniach, pędząc przed sobą tuzin młodych holenderskich krów i byka. Byk miał na grzbiecie pojedynczą czarną plamę, która kształtem idealnie przypominała siodło. Bydło to zapoczątkowało hodowlę trzody mlecznej w Mantuszkach. Do roku 1939 stado liczyło sto dwadzieścia krów i sześćdziesiąt dorodnych jałówek. Mleko przeznaczone było do produkcji serów. Każdego tygodnia sery Brońskich pakowano w skrzynie i wieziono furmanką do Lidy. Stamtąd rozprowadzano je do sklepów w Wilnie i Warszawie.


  *


  Mantuszki posiadały dwa tysiące hektarów lasów sosnowych i około tysiąca hektarów łąk, z których większość leżała nad Niemnem. Piaszczysta i nieurodzajna ziemia powodowała ubóstwo okolicznych wsi. Najłatwiejsze do uprawy były owies i gryka. Ponieważ nawozu było pod dostatkiem, ciągle eksperymentowano z nowymi uprawami.


  *


  Przez pierwsze dwa lata produkowano tylko tyle sera, że starczało go jedynie dla domu i parobków. Helena sama przygotowywała zsiadłe mleko i kroiła twaróg w kwadraty łopatką. Wyciskała go i obracała codziennie na półkach w specjalnej piwnicy, zbudowanej w pobliżu rzeki.


  *


  We dworze nie było elektryczności. Adam powiedział, że dopóki wieś nie ma prądu, oni także mieć go nie będą. (Elektryczność podłączono do kołchozu w Mantuszkach w 1961 roku.)


  *


  W kuchni rządziła Urszula. Latem kisiła ogórki i robiła kompoty z wiśni, śliwek i gruszek. Była wspaniałą kucharką, ale ciągle narzekała na psy Heleny. „Jaki jest pożytek z psa? – mówiła. – Ani to na futro, ani na mięso, ani mleka nie daje.”


  *


  W 1924 roku Helena założyła sad. Drzewa rosły bardzo szybko; jabłonie, grusze, wiśnie. Pomiędzy nimi stały ule przywiezione z Drukowa. W tym też czasie Helena zasadziła modrzew (ten, który przetrwał wojnę i wskazał nam drogę do ruin domu). W majątku były szklarnie, w których dojrzewały pomidory, a nawet melony. W każdą środę Waldek zabierał to, czego za dużo było dla domu, i zawoził na targ w Iwiu. Wracał z solą, naftą, benzyną i produktami kolonialnymi, takimi jak cukier czy kawa.


  *


  W Mantuszkach był stolarz i kowal. Wykonywali oni do spółki wszystkie wozy i bryczki, a także większość mebli potrzebnych w majątku w pierwszych latach gospodarowania. Każdej zimy przywożono z Lidy sztaby żelaza, które były później przetapiane i kute na drzwiczki do pieców, sprzączki do uprzęży i gwoździe. Kowal był wysokim, pełnym powagi, skrytym mężczyzną. Mówiono, że jest jasnowidzem.


  *


  Konie. Mantuszki słynęły ze swych koni. Każdy z parobków miał pod swą opieką dwoje zwierząt pociągowych. Helena przyznawała nagrodę w gotówce za najlepiej utrzymaną parę. Przerażał ją widok końskich szkieletów, jakie widziała w innych majątkach. To właśnie dobra kondycja koni z Mantuszek uratowała życie rodziny w 1939 roku, twierdziła Zofia.


  *


  W domu zawsze były książki, przysyłane w paczkach z Wilna – francuskie, angielskie, niemieckie i polskie. Przychodziły także tygodniki, a w późniejszym okresie „Revue de Deux Mondes”, zamawiany w Paryżu na subskrypcję. Pismo to leżało zawsze na okrągłym stoliku w bibliotece. Według Zofii, jego lektura zawsze prowokowała niezwykle interesujące dyskusje.


  *


  Po wiosennej powodzi, w kwietniu, bydło prowadzono na pastwiska. Krowy opuszczały obory tuż po porannym udoju o czwartej rano. W porze południowego udoju wieziono na łąki bańki na mleko; na wozach siedziały dziewczyny do krów. Zaraz potem mleko było rozlewane, część szła na potrzeby domu, cieląt i służby, resztę przeznaczano do produkcji serów.


  *


  Latem Helena codziennie pływała w rzece. Po śniadaniu robiła obchód majątku; jechała konno do fabryczki sera i obór oraz odwiedzała we wsi chorych.


  ***


  Helenę łączył z ziemią związek, który w sposób widoczny charakteryzuje zapiski pochodzące z tego okresu. Matka Zofii zawsze mówi o ziemi z pasją, a nawet więcej – z zachwytem. Jednak w 1933 roku zdarzyło się Helenie napisać tak:


  Samotność w Mantuszkach! To nie jest żart. Nikt nie przyjeżdża tu zimą. Ani jednej pokrewnej duszy, z którą można by porozmawiać. Nie ma do kogo zwrócić się o radę. Adam wiecznie poza domem, a kiedy wraca na niedziele, ustawiają się kolejki ludzi chcących się z nim zobaczyć. Jestem jeszcze wciąż młoda, lubię życie towarzyskie, teatr, ciekawe rozmowy, a tu wkoło nic, tylko wsie pełne białoruskich chłopów, którzy nas nienawidzą. To na mnie ciąży odpowiedzialność za wszystkich ludzi i każde zwierzę w okolicy, rozwiązywanie wszystkich problemów. Lodowata, biała i cicha samotność zim, niekończących się, okrutnych zim. Czuję się nimi złamana, wiecznie chora i nieszczęśliwa…


  Kilka lat później Helena ocenia swe życie w bardziej wyważony sposób:


  Nauczyłam się przez te ostatnie lata zarządzać Mantuszkami. Nauczyłam się też, jak traktować ludzi. Na szczęście wszystko idzie mi sprawnie i łatwo. Między 1937 a 1938 rokiem majątek z dobrego stał się jeszcze lepszy, prosperuje doskonale. Nawet gdy jestem samotna, czuję się tu szczęśliwa, a kiedy wokół mam bliskich, którzy otaczają mnie miłością, niczego więcej mi nie brak. Przyjaźni ludzie, oswojone zwierzęta.


  Jest to refleksja, która się powtarza. Pomimo że „żyła na minie”, wśród niespełnionych nadziei, problemów i niepokojów we wsi, Mantuszki stały się dla Heleny istotą życia. Ziemia, dom, rodzina, nowa Polska – wszystko to łączyło się nierozerwalnie i zgodnie w rytm odnowy i rozkwitu, który dominował w latach dwudziestych. Dopiero pod koniec życia i tylko wtedy, gdy miała kiepski nastrój, Helena przyznawała, że żyli wtedy wszyscy „na kredyt” – w pożyczonym czasie.


  Także Zofia przechowała w swej pamięci kilka obrazów z pierwszych lat spędzonych w Mantuszkach.


  W pierwszym z nich guwernantka kładzie ją do łóżka, napominając, by zawsze spała z rękami na kołdrze. Na kołdrze! O tak! Intrygowało to Zofię, więc spytała dlaczego. By ustrzec się nieprzyzwoitych rzeczy. Dla dziewczynki zakaz ten znaczył tyle, że będą marzły jej ręce. Wkładała je więc pod kołdrę, gdy tylko guwernantka wyszła. To nie miało przecież żadnego sensu.


  Drugim obrazem zapamiętanym z dzieciństwa jest moment, w którym przywieziono jej pierwszego kucyka. Zofia ma właśnie myte włosy. Nagle widzi przez okno konika, wybiega więc na dwór z mokrymi włosami, z których kapie woda. Dziewczynka biega i podskakuje na trawniku wokół modrzewia. Kucyk jest malutki, nazywa się Karmelek.


  Najbardziej wyraźne jest trzecie wspomnienie. Zofia leży w wózku, w cieniu czegoś w rodzaju altany. Jest jesień, z drzew lecą liście. Padają na wózek, pod jego budkę, na twarz Zofii – suche liście kasztanowca, spływające wirowo prosto z nieba.


  – Czy wiesz – powiedziała kiedyś do mnie Zofia – że ilekroć myślę o Mantuszkach, wydaje mi się, jakbym była w podwodnym świecie. Te liście, niczym płaskie kamyki wpadające do rzeki… Wszystko zanurzone w zieleni, tamte olbrzymie lipy, wszystko widzę w zwolnionym tempie…


  Zofia przypomniała sobie jeszcze jedno wydarzenie z dzieciństwa. Stała pod modrzewiem koło domu. Miała wtedy osiem, może dziewięć lat. Przez trawnik podszedł do niej syn ogrodnika. Uderzył patykiem w pień drzewa i spytał:


  – Wiesz, skąd się biorą dzieci?


  – Tak – odpowiedziała Zofia.


  – Skąd?


  – Od bocianów – odpowiedziała. – Bociany przynoszą je w dziobach z Afryki.


  Syn ogrodnika wybuchnął śmiechem. – Tak myślisz?


  Pokiwała głową niepewnie.


  – To bzdura!


  – No to skąd?


  – Naprawdę chcesz wiedzieć?


  – Tak.


  – Na pewno?


  – Tak.


  Chłopiec pochylił się i wyszeptał Zofii do ucha odpowiedź. Czuła przy policzku jego zwiniętą dłoń i ciepło oddechu na skórze.


  – Ojej! – krzyknęła.


  – Naprawdę! Na własne oczy widziałem!


  Zofia zmarszczyła brwi.


  – A ile to kosztuje?


  – Sto złotych za dziewczynkę, trzysta za chłopca.


  Trudno jej było to sobie wyobrazić. Niesamowite! Ale, zastanowiła się, może bardziej prawdopodobne niż bociany; niech diabli wezmą guwernantkę i jej bajeczkę.


  Całe lata wierzyła potem Zofia, że dzieci sprzedaje pewna stara kobieta na targu w Iwiu.




  ROZDZIAŁ 22


  W lipcu 1925 roku zaproponowano Adamowi stanowisko sędziego w Iwiu. Przyjęcie posady oznaczało całotygodniowy pobyt poza domem, ale, jak pisał w liście do Heleny, „dzięki temu będę w stanie zarobić tyle, by postawić Mantuszki znów na nogi. Pięćset złotych miesięcznie to niezła pensja!”


  Adam zamieszkał więc z dala od Mantuszek. Przyjeżdżał do domu na soboty i niedziele, bardzo rzadko bywały to wizyty kilkutygodniowe.


  Zofia przechowuje fotografię ojca pochodzącą z tego okresu. Przedstawia ona mężczyznę w koszuli i krawacie, półleżącego w wysokiej trawie. Zofia opiera się o jego kolana. Niewielkie oczy, duża głowa, cała jego postać i przyjazny wyraz twarzy sprawiają wrażenie, że mamy oto przed sobą człowieka niezwykłej życzliwości.


  Opinia ta znajduje odzwierciedlenie w listach do żony, pełnych zachwytu dla wszystkiego, co Adama otacza. W 1924 roku napisał do Heleny, przebywającej w tym czasie w Wilnie:


  15 kwietnia, Mantuszki


  Heleno, kochana moja!


  Od kilku dni jest tak pięknie. Na rzece pęka lód i widać, jak kłębią się pod nim wody Niemna. Idzie wiosna! Zaczęliśmy już grodzić. Od jutra będziemy doić trzy razy dziennie… Krowy będą się cielić, konie źrebić, a w kurniku słychać tuzin malutkich kurczaków, które piszczą niczym nienaoliwione koła! Szukam kafli do pieców w starych szopach, ale wszystkie albo potłuczone, albo gdzieś przepadły.


  Na początku tygodnia mieliśmy przez trzy dni chmury i deszcz, padał grad jak ziarna grochu. Dzisiaj – piękny kwietniowy dzień, ani jednej chmurki na niebie. Przejechałem się na pola, słychać już pardwy. Na niebie świergocą skowronki. Niedługo będziemy sadzić kartofle. Czuję się wspaniale, kochana moja, zdrowy jak ryba w rzece, jak ptak na gałęzi, jak wilk w lesie! Zgromadziłem róże, natychmiast można je sadzić. Wspaniałe okazy – jakie mają długie korzenie! A konie jak zdrowo wyglądają – pamiętam, jakie były po wojnie – brrr! Jestem pewny, Helu, że świat w szybkim tempie zmierza teraz ku szczęściu…


  Adam zawsze obserwował pilnie wszystko, co działo się w Warszawie, i chętnie rozmawiał o sprawach państwa. Helena była pragmatystką, on optymistą; kiedy żona pomstowała na korupcję panującą w sejmie, Adam nie tracił przekonania, że wszystko się dobrze ułoży. – Czasu potrzeba, Helu droga. Nie można z dnia na dzień wydorośleć. Polska jest ciągle jak młody, narowisty źrebak!


  Broński zaczął jednak zauważać, jak z roku na rok, począwszy od wyborów w 1921 roku, polski parlament rozpada się na coraz mniejsze, kłócące się ze sobą frakcje. Minister następował po ministrze, rząd po rządzie, a każdy następny był bardziej nieudolny.


  Z coraz większym poczuciem rozczarowania śledził Adam ich początki i końce, tworzenie się i upadki kolejnych koalicji, słuchał wątpliwych obietnic. Może Helena miała rację. To nie była Polska, o którą walczył. W okolicznych wsiach czuło się rosnącą niechęć Białorusinów do Polaków. W sądzie władza Adama słabła. Wszyscy wokół coraz głośniej mówili o nacjonalizmie.


  W maju 1926 roku Piłsudskiemu znudziło się słuchać ustawicznych kłótni. Postanowił okiełznać młodego, narowistego źrebaka. Opuścił swe ustronie, pomaszerował na sejm w Warszawie i rozpędził posłów. W walkach ulicznych zginęło tysiąc osób. Chociaż Marszałek odrzucił propozycję zostania prezydentem, partie centrowe, dzięki jego staraniom, zdołały odzyskać władzę. Polityka sanacji stworzyła przeciwwagę dla partyjniactwa.


  W 1926 roku lato zawitało na Kresy wcześnie. Wieści O przewrocie Piłsudskiego dotarły do Mantuszek wraz z pierwszymi tumanami kurzu, które wzbijały jadące ulicami wsi wozy z drewnem. W nieruchomym powietrzu zwieszały się zwarzone z gorąca kiście bzu. Jaskółki latały niestrudzenie tam i z powrotem nad wodami Niemna.


  Było upalnie. Psy przez cały dzień odpoczywały, wlokąc się wraz z przesuwającym się nad głowami słońcem od jednej plamy cienia do następnej. Na zewnętrznych ścianach drewnianych chat połyskiwały krople żywicy. Noce były parne, duszne.


  Krótko po świętym Antonim, w kolejny gorący czerwcowy dzień, na progu biura Adama w Iwiu stanął Bartek; z twarzą błyszczącą od potu, bez kapelusza.


  – Panie Adamie, są kłopoty.


  – Co się stało, Bartek?


  – Chłopi z wioski. Nie dają przejechać wozom z drewnem. Mówią, że drzewa, które ścinamy, do nich należą. Mówią, że sam im je pan dał.


  – O które drzewa chodzi?


  – O te rosnące za miejscem, gdzie się drogi krzyżują. Między rozstajem a kościołem.


  – Ależ ja im dałem las, który jest dalej!


  Adam zaklął. Przez moment wpatrywał się w Bartka, potem przeniósł wzrok na strumień światła, który wpadał do wnętrza, i na widoczny za oknem rynek. Wziął kapelusz i wyszedł na ulicę. Za nim podążył Bartek.


  Na obrzeżach wsi Mantuszki okazało się, że jest już po wszystkim. Pracownicy leśni, którym zagrodzono drogę, ustąpili przed bojowo nastawionymi chłopami. Przestraszyli się arsenału wideł i cepów, wrócili do zabudowań dworskich. Chłopi siedzieli teraz w zwycięskiej gromadzie. Jeden czy dwóch leżało na brzegu rzeki, z kapeluszami nasuniętymi na oczy. Grupa młodych mężczyzn usadowiła się w cieniu i z zapałem opowiadała o swym zwycięstwie wójtowi.


  Zobaczywszy bryczkę Brońskiego, wójt wstał. Był to starszy mężczyzna o łagodnym głosie. Adam zawsze uważał go za człowieka sprawiedliwego i wierzył, że łączy ich głęboka miłość do ziemi.


  Wójt położył rękę na obręczy koła bryczki i nachylił się w stronę Adama.


  – Ja z tym nie miałem nic wspólnego, panie Broński. Wszystkiemu winna polityka.


  – Co możemy zrobić?


  – Co mogłem, to im powiedziałem, ale bez skutku. Nie ruszą się. To wszystko przez tych młodych i ich pomysły.


  Adam wysiadł z bryczki i podszedł do zgromadzonych. Kilku mężczyzn, stanowiących trzon grupy, podparło się na łokciach i patrzyło na Brońskiego z obojętnym wyrazem twarzy.


  Adam stanął naprzeciw nich.


  – Dałem wam las za kościołem i za łąkami. Ten natomiast należy do dworu.


  Żaden z pokrytych parodniowym zarostem podbródków nie drgnął, jedynie muchy latały wokół twarzy chłopów. Nikt się nie odezwał.


  Adam przerwał, spojrzał po kolei na każdego z mężczyzn.


  – Jutro rano znów wyślę wozy do tego lasu i spodziewam się, że będą mogły przejechać. Jeśli ponownie zagrodzicie drogę, będę zmuszony wezwać władze z Nowogródka.


  Rankiem okazało się, że chłopi nie ruszyli się z miejsc. Adam zamienił kilka słów z wójtem i poszedł z nim do centrali, aby zatelefonować do Nowogródka.


  Komisarz okręgu był majorem polskiej kawalerii w stanie spoczynku. Kwestia białoruska niewiele go obchodziła; pochwalał przewrót Piłsudskiego. Zaryczał grubym głosem do słuchawki: – Będę w Mantuszkach przed południem.


  Adam czekał na niego przy zejściu z promu. Obok komisarza jechało czterech policjantów, każdy z karabinem w przytroczonej za siodłem sakwie.


  Nie była to pierwsza demonstracja siły, z którą radził sobie komisarz. Działał bardzo dokładnie. Przeczytał oświadczenie, w którym domagał się od wieśniaków rozejścia się.


  Nie ruszyli się z miejsca.


  Komisarz ostrzegł, że jeśli nie ustąpią, rozkaże policjantom, by zaczęli strzelać w powietrze.


  Mężczyźni pozostali na miejscach.


  Komisarz rozkazał swym ludziom, by zeszli z koni. Policjanci załadowali karabiny, uklękli w rzędzie. – Pal!


  W lesie rozległ się huk wystrzałów. Stado gawronów, kracząc, zerwało się z gałęzi lip. Chłopi zbili się ciaśniej w gromadę, ale żaden nie opuścił szeregów.


  Wójt wystąpił przed komisarza i zbliżył się do zbuntowanych mężczyzn. Zaczął z nimi pertraktować; grupa rozluźniła nieco szyki. Skończywszy rozmowę, wójt ponownie podszedł do policjantów i oznajmił, że chłopi przepuszczą wozy.


  – Coście im powiedzieli, wójcie?


  – Powiedziałem wprost, panie Adamie. Powiedziałem, że jeśli chcą dać się zabić za kilka drzew, to bardzo dobrze. Ale powinni pomyśleć o swoich rodzinach.


  Helena pisała, że jeszcze przez kilka tygodni po tym wydarzeniu Adam chodził zatopiony w myślach. Nigdy przedtem nie widziała, by mąż był tak zamknięty w sobie, tak wyciszony. Adam odzyskał po jakimś czasie pogodę ducha, ale jego niepoprawny optymizm już nie powrócił. W ciągu następnych kilku lat Helena słyszała, jak mąż coraz częściej podejmował w rozmowach temat reformy rolnej.


  Według wspomnień Heleny, Adam potrafił być jako sędzia dość surowy. Po roku 1926 zaczął zasądzać szczególnie wysokie kary za czyny mające swe korzenie w nienawiści, czy to między szlachtą a chłopami, czy też między Polakami a Białorusinami. Mowy końcowe sędziego Brońskiego wzbudzały tym większe zaskoczenie, że wygłaszane były przez człowieka, który uchodził za łagodnego. Skazani wydawali się nimi poruszeni. Wyroki, jakie wydawał Adam, nie znajdowały jednak uznania u polskich władz.


  Latem 1927 roku sołtys przyprowadził do sądu dziewiętnastoletnią kobietę. Ubrana była w jasną, perkalową sukienkę; spod rękawów ukazywały się zwisające bezwładnie, cienkie niczym brzozowe witki, ramiona. Dziewczyna miała wielkie jak królik oczy i brązowe plamki piegów na nosie. Nazywała się Teresa Stanicka i oskarżona była o usiłowanie morderstwa.


  – To było moje dziecko, panie.


  – Twoje dziecko? Próbowałaś zabić własne dziecko?


  – Tak, panie. Tak, wysoki sądzie.


  Adam nie był przyzwyczajony do tego, by ktoś tak prędko przyznawał się do winy.


  – Dlaczego oskarżona próbowała zabić własne dziecko?


  – Nigdy się o nie nie prosiłam, panie. Nigdy go nie chciałam.


  – Co zrobiłaś z dzieckiem?


  – Położyłam w nocy w śmieciach, pod liśćmi kapusty, ale ksiądz, panie, ojciec Jerzy, przyszedł rankiem do mojej matki, w związku z tą jej straszną chorobą. Koń wielebnego zaczął skubać liście kapusty, no i znaleźli, panie, dziecko malutkie, ciepłe i żywe jeszcze, kiedy ksiądz rankiem przyszedł…


  Urzędnik nie mógł nadążyć z zapisywaniem zeznań, podniósł więc rękę, prosząc o chwilę przerwy.


  – Przyznajesz się więc do winy?


  – Tak, panie.


  – Nawet wiedząc, że to poważne przestępstwo, które pociąga za sobą surową karę?


  – Ja myślę, że jeśli kto przestępstwo popełnia, to tak być musi.


  Adam pokiwał głową.


  – Gdzie jest twoje dziecko teraz?


  – W sierocińcu, wysoki sądzie.


  – Czy zdajesz sobie sprawę, że nie będzie ci wolno go widywać?


  – Mówiłam ja już, że nigdy się o nie nie prosiłam.


  Adam spojrzał przez salę sądu na kobietę. Czując na sobie wzrok sędziego, Stanicka zamrugała wielkimi jak u królika oczami. Nie było w nich ani strachu, ani skruchy, ani zła.


  – Oskarżona dopuściła się nie tylko ciężkiej zbrodni przeciw ludziom, ale zgrzeszyła też względem Boga. Obdarowana została dzieckiem, które porzuciła, tak jakby to było niewydarzone prosię. Czy postąpiłaby tak ponownie?


  – Nie, panie.


  – Skąd możemy mieć pewność?


  – Bo nie będę mieć więcej dzieci, panie. Nie chcę dziecka.


  – Nie… – Logiczne rozumowanie kobiety wprawiło Adama na moment w osłupienie. Po chwili mówił dalej: – Nie dostrzegam tu jednak złej woli i czuję, że w sprzyjających okolicznościach oskarżona jest w stanie żyć uczciwie. Tereso Stanicka, czy myślisz, że jest to możliwe?


  – Tak, panie!


  – A czy żałujesz tego, co zrobiłaś?


  – Tak, panie!


  Adam wezwał sołtysa i przyciszonym głosem zapytał o rodzinę kobiety.


  – Matka jej się wyrzekła – szepnął sołtys. – Jeśli wróci do wioski, zamorzą ją głodem.


  Adam postukał palcami po dębowym stole, potem nachylił się do dziewczyny i zapytał:


  – Powiedz mi, czy byłaś już kiedyś na służbie?


  Kiedy kilka dni później Adam wrócił do Mantuszek z Teresą i oznajmił, że zatrudnił ją jako służącą, Helena nie mogła uwierzyć. – Wśród twych własnych dzieci, Adamie? Jak mogłeś przyjąć do pracy morderczynię!


  Teresa wkrótce nauczyła się nowego zajęcia. Po jakimś czasie okazało się, że jest najlepszą ze służących Heleny. Inne dziewczyny przychodziły i odchodziły, skuszone perspektywą małżeństwa lub życia w mieście, Teresa natomiast nie interesowała się niczym prócz hodowli ptaków – grubodziobów, zięb i szczygłów, które tłoczyły się do jej okna niczym wierni uczniowie. Pozostała w Mantuszkach, niepoprawnie naiwna, niezmiennie lojalna, otoczona bezinteresowną miłością dzieci i śpiewem coraz większego chóru ptaków.


  Helena lubiła ten śpiew. Przypominał jej Petersburg, trele chińskiego ptaszka Liki, ciotkę Ziutę, zapach śledzi na rogach zaśnieżonych ulic i karakułowe kapelusze sprzedawane w Gościnnym Dworze. Przed oczami Heleny zjawiał się też wtedy ojciec, przygarbiony, uśmiechnięty, stojący na nabrzeżu Mojki. Opierał się na lasce, która miała gałkę z kości słoniowej, i deklamował dwuwiersze z Mickiewicza.


  Helena pisała, że pod koniec lat dwudziestych Mantuszki „stanęły na nogi”. Plony były coraz lepsze, sery wysyłano do Wilna, Warszawy i Krakowa. Dom przestał wyglądać już na nowy i pozbawiony wygód; tętnił życiem, które wnosiła weń trójka dzieci i psy. Rosnący przed dworem modrzew sięgał strzechy.


  Nadal nie było jednak łatwo. Rodzinę często nawiedzały choroby. Pewnej jesieni, gdy Zofia miała osiem albo dziewięć lat, brat jej dostał nagle gorączki. Kiedy temperatura spadła, okazało się, że zaczął pluć krwią. Po trzech dniach przyjechał lekarz i oznajmił Helenie, że dziecko ma niewielkie szanse na przeżycie zimy, chyba że zostanie wywiezione na południe, do Francji lub Włoch.


  Nie mając pieniędzy potrzebnych na taką wyprawę, Adam zwrócił się do ojca. Stanisław Broński nie miał zaufania do kuracji klimatycznych. Odpowiedział Adamowi:


  – Dzieci są jak szklanki! Jak ci się jedno stłucze, po prostu postaraj się o nowe.


  Stryj Mikołaj wykazał większe zrozumienie. Dał pieniądze i Helena wyjechała z dziećmi do małej willi w Juan-les-Pins. Dzięki opiece niezwykle życzliwego belgijskiego lekarza brat Zofii wyzdrowiał. Na początku marca cała gromadka wróciła przez Europę do domu; każde z dzieci z wyprawką nowych lnianych ubranek i kilkoma kropkami piegów na brązowych noskach.


  Doświadczenia związane z chorobą wstrząsnęły Heleną. Zobaczyła francuskie szpitale, nowe lekarstwa, zdobycze chirurgii. W porównaniu z nimi wschodnia Polska zdawała się trwać jeszcze w epoce średniowiecza. Zmagająca się z własnym słabym zdrowiem Helena zapowiedziała Adamowi, że założy dla wsi lecznicę.


  – Ależ, Helu, przecież się na tym nie znasz!


  Wytłumaczyła mężowi, że uczyła się kiedyś pielęgniarstwa w Wilnie. Adam spojrzał na żonę sceptycznie.


  Jednakże zamierzenie po większej części się udało. Dolegliwości, z jakimi zwracali się do Heleny mieszkańcy wsi, były łatwe do wyleczenia. Poważniejsze choroby powierzali chłopi Bogu lub cudownym umiejętnościom wędrownych znachorów.


  Dwa razy w tygodniu Helena otwierała boczne drzwi dworu, przez które wpuszczała chorych do małego, położonego na tyłach domu pomieszczenia. Na jego drzwiach widniała tabliczka: Lecznica w Mantuszkach. Na początku pacjenci przychodzili głównie z ciekawości, przyglądali się bacznie słoikom stojącym w oszklonej szafce, nerkom, stalowym nożyczkom, białemu kitlowi Heleny. Kobiety unikały raczej kontaktu z umiejętnościami pani Brońskiej, ale mężczyźni polubili wkrótce szelest jej wykrochmalonego fartucha i dotyk czystych rąk.


  Zestaw lekarstw, jakich używała Helena, był skromny, odpowiedni do zestawu chorób, z jakimi przychodzili pacjenci. Zalecała nalewkę jęczmienną na lumbago, a napar lipowy z miodem na przeziębienia i bolące gardło. Oparzenia przemywała jodyną, otwarte rany smarowała pochodzącym z mleczarni niesolonym masłem i robiła okłady z jakichś ziół. Następnie zakładała opatrunek z dartych na pasy prześcieradeł. Wyciąg z suszonych malin służył jako środek napotny. Na „trzydniową gorączkę”, częstą w Mantuszkach dolegliwość, Helena zalecała dawkę chininy. Zdecydowanie odmawiała, gdy ktoś prosił o „te tam pijawki” na upuszczenie „czarnej krwi”. Trzymała też zapas placebo – ziół, maści i naparów. Z tymi, którzy marnowali tylko jej czas, Helena postępowała surowo; dotyczyło to szczególnie pani Kasi, która raz w miesiącu przychodziła z kotem, prosząc, by wyleczyć go z „okrutnie ponurego usposobienia”.




  ROZDZIAŁ 23


  Zachowały się dzienniki Heleny, prowadzone nieprzerwanie od 1933 roku aż do wybuchu wojny. Wynika z nich, że rok 1933 był trudny, pełen na przemian złych i dobrych odmian losu; towarzyszyły im zmienne nastroje mieszkańców Mantuszek. Wiosna spóźniła się, późno rozpoczęto siewy. W maju i czerwcu było bardzo gorąco. Potem przyszedł lipiec, bezchmurny, ciepły, doskonały wręcz na sianokosy. Niemnem płynęły łodzie załadowane sianem. Otwierały się wrota stodół; jechały ku nim przez wieś, skrzypiąc kołami, drabiniaste wozy. Plony były rekordowe.


  Pod datą 11 lipca Helena zanotowała:


  Cóż za cudowne dni! Wszędzie wokół wre praca, na łąkach pobłyskują srebrne ostrza kos. Wiśnie jeszcze nigdy tak dobrze się nie udały. Dom jest nagrzany, pełen słońca… Na sobotę i niedzielę przyjechał Adam; gdy jest tutaj, czuję się nieprzytomnie szczęśliwa. Taki on dobry, wiemy, taki troskliwy i pełen niezwykłej życzliwości. Z każdym rokiem bardziej go uwielbiam.


  Coraz więcej nas łączy. Okropnie za nim tęsknię przez cały tydzień…


  W niedzielne południa Adam i Helena jadali przy wielkim, stojącym nad rzeką stole. Piekli leszcza albo niemeńskiego pstrąga. Czasami siadało do posiłku aż czternaście osób – trójka dzieci, przebywający w odwiedzinach krewni, stryj Mikołaj, coraz starsza matka Heleny, mieszkająca w Wilnie panna Konstancja i nowa nauczycielka z Grodna.


  Przez jakiś czas wszystko układało się pomyślnie; krowy dawały więcej mleka, sery znów smakowały tak jak przed wojną, pola gryki i żyta – bez śladu perzu – kołysały się w lekkich podmuchach lipcowego wiatru niczym jedwabna materia.


  Potem jednak wydarzyło się kilka rzeczy. Najpierw znaleziono nauczycielkę z Grodna kąpiącą się nocą w towarzystwie jednego z żonatych parobków. Gdy Helena poprosiła ją o niezwłoczne opuszczenie domu, guwernantka zamknęła się w swoim pokoju. Przez dwa dni nie chciała z niego wyjść, Bartek zmuszony był więc wyważyć drzwi. Po raz ostatni widziano w Mantuszkach nauczycielkę z Grodna leżącą na łóżku, które wiezione było furmanką w kierunku stacji kolejowej.


  W sierpniu zachorował Smok, ulubiony przez Helenę byk medalista. Spędziła przy nim całą noc, przemywając spocone boki zwierzęcia roztworem mydła z serwatką.


  We wrześniu zajechały na dziedziniec cztery obco wyglądające wozy. Z jednego zeskoczył młody żydowski kupiec z lwia: oznajmił, że przyjechał po siano z Mantuszek. Adam uczynił z niego kiedyś zabezpieczenie pożyczki dla kogoś, kogo prawie nie znał.


  Helena była wściekła. Podała przez kupców list do męża. Pisała w nim, że jest skłonna oddać jedynie dwie furmanki siana, resztę musi Adam sam zapłacić. Dodała też, że zażąda rozwodu, jeśli krowy będą tej zimy głodne.


  Pod koniec lata Helena zapisała w dzienniku:


  Bez przerwy kłopoty z tym majątkiem! Smok, mój kochany łaciaty byk, umiera. Inny – Paw – już zdechł. Krowy ciągle chorują. Adam wpada od czasu do czasu, nie chce słuchać o problemach, wydaje jakieś bezsensowne polecenia, pozwala parobkom używać koni, do czego tylko zechcą, a potem wyjeżdża, zostawiając mnie z tym całym bałaganem. Leje deszcz. Zachorowała Stefania, praczka. Nie ma już bielizny. Wystarczy tego, by się rozpłakać albo zwariować…


  Gdy zbliżało się Boże Narodzenie 1933 roku i zima wolno spowijała ziemię w białą suknię, gospodarowanie Mantuszkami stało się trochę łatwiejsze. Okazało się, że siana wystarczy i krowy nie będą głodować. Helena nie wspominała więcej o rozwodzie.


  Życie toczy się teraz spokojnie, przyjemnie. Adam przyjechał z lwia i napełnił dom radością i humorem. Jesteśmy do siebie bardzo przywiązani. Adam bawi się z dziećmi. Gdyby tylko bywał w domu trochę częściej! Wczoraj późnym wieczorem rozmawialiśmy, patrząc na księżyc. Mam dużo szczęścia, że dane mi było poznać taką miłość! Na rzece można już jeździć na łyżwach i nartach. Uwielbiam sport…


  W pierwszy dzień Bożego Narodzenia Adam i Zofia zachorowali. Z Zofią było naprawdę źle. W ciągu dwóch dni temperatura wzrosła jej do czterdziestu stopni i dziewczynka zaczęła majaczyć. Lekarz powiedział, że to szkarlatyna. Helena protestowała:


  – Ależ ona przechodziła już szkarlatynę!


  – Zachorowała ponownie. To się zdarza.


  Przez dwa dni Helena siedziała przy córce. Zofia rzucała się na łóżku, majaczyła, pociła się. Trzeciego dnia spadła jej trochę temperatura i wtedy cała rodzina wyjechała do Wilna. Choroba Adama, zwykłe przeziębienie, ustąpiła szybko.


  Wszystkie dzieci posłano w Wilnie do szkoły, gdyż Adam dostał w mieście posadę dyrektora banku. Podczas roku szkolnego rodzina wynajmowała mieszkanie, którego okna wychodziły na Wilię.


  Przez cały styczeń rzeka była zamarznięta, a na łąkach leżących u stóp góry Trzech Krzyży urządzono lodowisko. Pewnej niedzieli na początku lutego Brońscy wracali z kościoła. Słońce odbijało się ostro od zalegającego w parku śniegu i oświetlało twarze dzieci. Zofia i jej bracia szli w tyle, za rodzicami. Nagle Adam zwolnił, zrobił kilka kroków, powłócząc nogami, i zatrzymał się. Usiadł na ławce i spojrzał w milczeniu na żonę. Po kilku minutach powiedział, że może iść dalej. Następnego dnia Helena zmusiła męża do wizyty u lekarza.


  Adam wrócił do domu o czwartej po południu. Usiadł ciężko na krześle w pokoju Heleny. Okazało się, że choroba, którą przeszedł niedawno, także była szkarlatyną, która „zaatakowała serce”. Lekarz zalecił całkowity odpoczynek.


  Helena była przerażona. Wyobraziła sobie męża, który nie może ani polować, ani grać w tenisa. Błagała, by się położył.


  „Proszę cię, proszę”, łkała, wzywając imiona wszystkich możliwych świętych i zaklinając, by zadbał o siebie, wyjechał na południe, do uzdrowiska w Krynicy.


  Adam wziął żonę za ręce. – Wiesz, kochanie, dopiero teraz pojmuję, że naprawdę mnie kochasz.


  – Przecież wiesz, że cię uwielbiam! Ale proszę, proszę, dbaj o zdrowie! Wyjedź do Krynicy!


  Następnego dnia poszli zamówić nowe ubranie na wyjazd. Adam obiecał Helenie, że będzie codziennie pisał i robił wszystko, co zalecą lekarze. Wstąpili też do specjalisty, by ten obejrzał najnowsze prześwietlenie chorego. Pan doktor pokręcił głową: nie ma mowy o podróżowaniu. Zdjęcie pokazało, że serce Adama jest bardzo powiększone.


  Po powrocie do domu Broński położył się do łóżka. Okna pokoju wychodziły na rzekę. Helena czytała mężowi The story of San Michele i Edouard VII et son temps. Grywali w halmę i szachy.


  Pomału stan zdrowia Adama poprawiał się i pod koniec lutego zaczęli wychodzić na dwór. Jeździli dorożką do lasu, opatuleni w futra. Helena pisała, że w oczach męża zagościł dziwny mrok. Wybrała się do specjalisty jeszcze raz, tym razem sama.


  – Co się dzieje, doktorze?


  Lekarz poprawił się w zakłopotaniu na krześle. Helena powtórzyła pytanie.


  Specjalista wziął do ręki ołówek i powiedział:


  – Madame Brońska, jeśli założymy, że śmierć to Warszawa, pociąg odjeżdża właśnie z Wilna.


  Gdy Helena przyszła do domu, popołudniowe słońce napełniało pokoje pomarańczowym światłem. Nie powiedziała Adamowi o tej wizycie. Sama także nie chciała przyjąć do wiadomości tego, co mówił lekarz i o czym wszyscy wiedzieli.


  Adam siedział apatycznie na krześle. Zaczęli rozmawiać o Mantuszkach. Zwiedzili w wyobraźni każdą piędź ziemi, zajrzeli do każdego budynku i do lasu; zasadzali się na głuszca, pływali w Niemnie. Helena odrzuciła myśl, że mąż w duchu pogodził się z tym, iż nie zobaczy więcej Mantuszek.


  – Zostawię ci Mantuszki – powiedział Adam.


  – Bzdura! – Helena wzięła męża za rękę. – Będziesz płakał na moim pogrzebie, a potem ożenisz się z tą Zboromirską!


  Pani Zboromirska była młodą wdową, która ożywiała się zawsze na widok Adama. Helena zamówiła kwiaty z dostawą do domu i dołączyła do nich bilecik podpisany jej nazwiskiem. Skropiła go wodą, by wyglądał na zmoczony łzami. Adam dał się oszukać. Udawał nieśmiało, że to jakaś jego ciotka przysłała bukiet.


  Nastał Wielki Tydzień. Pokój Adama tonął w kwiatach. Dzieci przychodziły odwiedzić ojca dwa razy dziennie; ich wielkanocne palemki powieszono na ścianie. Pod łóżkiem leżał stos gazet. Helena zajrzała do męża późnym wieczorem w Niedzielę Wielkanocną, by zmierzyć mu puls. Adam otworzył oczy.


  – Heleno, moja droga – powiedział.


  Położyła się z nim do łóżka, ostatni raz, bojąc się, by go nie urazić. Po pewnym czasie Adam zasnął. Helena słuchała, jak oddychał we śnie, czekała na każde wydobywające się z jego ust tchnienie, tak jakby chciała je wszystkie zebrać. Twarz Adama była pogodna jak wizerunki świętych na ikonach.


  Podniosła się cicho, by nie obudzić męża. W zupełnej ciemności podeszła do okna. Daleko w dole rzeka połyskiwała srebrnoszarym blaskiem w świetle księżyca.


  – Panta rhei – powiedziała cicho Helena. – Wszystko przemija.


  – Panta rhei – powtórzyła kilka tygodni później, patrząc przez okno w Mantuszkach na Niemen. Do filiżanki z kawą kapały łzy. – Panta rhei…


  Zofia była sama w wileńskim domu Brońskich. Miała wówczas dwanaście lat. Siedziała na łóżku i odrabiała lekcje, gdy nagle usłyszała jakiś dźwięk za ścianą. Pobiegła do pokoju ojca.


  – Usiłował zaczerpnąć oddechu. Wzięłam go za rękę i powiedziałam coś, ale mnie nie słyszał. Tylko ten odgłos wydobywał się z jego płuc. Złapałam za słuchawkę i zadzwoniłam do lekarza, ale nikt nie odpowiadał. Doktor mieszkał dwa przystanki od nas, wybiegłam więc przed dom i dogoniłam autobus, który właśnie ruszał. Pamiętam, jak konduktor powiedział: „Uważaj, mała! Dostaniesz ataku serca, jeśli będziesz biegać tak szybko!” Znalazłam lekarza i pospieszyliśmy do domu, ale papa, oczywiście, już nie żył. W pokoju ojca było mnóstwo hiacyntów; do dzisiejszego dnia nie jestem w stanie patrzeć na te kwiaty, nie myśląc o jego śmierci.


  Adama pochowano kilka dni później, w kaplicy rodzinnej nieopodal Nowogródka. Był szary, wietrzny poranek. Nad grobem stał stryj biskup. Powiew wiatru wśród sosen muskał karty modlitewnika. Zanim zamknięto trumnę, Helena położyła na piersi Adama nóż, który podarował jej w 1915 roku, i list. Zapisała potem jego tekst:


  Żegnaj, mój ptaszku. Żegnaj, serce moje najdroższa. Będę się opiekować Twoimi dziećmi tak, jak byś tego chciał. I będę dzielna. Sprawię, że będziesz ze mnie dumny. Niech Cię Bóg błogosławi, mój kochany, niech Ci ziemia lekką będzie. Dziękuję za to, jaki dla mnie byłeś. Zawsze będę Cię kochać. Odpoczywaj w pokoju, mój najdroższy, odpoczywaj w pokoju…


  *


  Rok 1992. Nowogródek. Zofia chciała odnaleźć grób ojca. Była bardzo zmęczona. Zasugerowałem, by poczekać, ale powiedziała: nie, chciała mieć to za sobą.


  Jechaliśmy przez mokry od deszczu las. Na kamienistej drodze było pusto. Wszystko wokół spowijała ciemność.


  – Pamiętam kaplicę – powiedziała Zofia. – Kaplicę rodzinną na takim wzniesieniu…


  Wyjechaliśmy z lasu, droga wiodła między łanami żyta. Ciągle padało. Za polami, mniej więcej w odległości kilometra od nas, znów zaczynała się ściana drzew. Na lewo widać było mały pagórek. – Tak, spójrz.


  Rósł tam modrzew, taki sam jak ten, który wskazał nam ruiny dworu w Mantuszkach. Jeszcze jeden rosnący wśród krzewów leszczyny modrzew, obok niego kaplica.


  Nie zawaliła się jeszcze, choć była w marnym stanie. Zostawiliśmy samochód i poszliśmy w jej kierunku. Jedna z czterech kolumn była zwalona, dach wykrzywił się i zapadł. Grób Adama znajdował się na zewnątrz. Kwatera ogrodzona była żelazną balustradą. W środku zobaczyliśmy pustą jamę. Grób został splądrowany.


  Wokół nas zebrała się grupka wieśniaków. Patrzyli na nas, z czapek kapał im deszcz. – To podczas wojny – mówili – podczas wojny – bandyci… partyzanci… skarby, dla pierścionków i złotych zębów…


  Zofia stała przez kilka minut, nie mogąc wydobyć z siebie słowa. Wpatrywała się w mroczną czeluść ojcowskiego grobu. – Wszystko wywrócone, Filipie, cały ten okropny świat przewrócony do góry nogami. Przychodzimy do grobu, a on na powierzchni ziemi, a kiedy idziemy do domu – widzimy, że zapadł się pod ziemię. Wszystko do góry nogami…




  ROZDZIAŁ 24


  Całe lato, lato 1934 roku, Helena spędziła w Mantuszkach. Bardzo wielu gości odwiedziło wtedy dom. Wszyscy mieli jakieś rady i uwagi: szepczący modlitwy stryj biskup, matka Heleny („twoim podstawowym obowiązkiem jest zajęcie się dziećmi”), panna Konstancja („śmierć nie wybiera!”), stryj Mikołaj („teraz nasza kolej umierać”).


  Helena nie przestała pracować. Robiła wszystko automatycznie. Wstawała rano, ubierała się, spędzała trochę czasu z dziećmi, zaglądała do stajni, do krów, doglądała wyrobu sera. Stajnie pełne były zapachów, w czasie udoju dzwoniły wiadra, w południe w domu panował chłód. Jednakże, według słów Heleny, ona sama nic nie czuła i nie słyszała.


  Lipiec był nie do wytrzymania gorący. Krowy pławiły się w rzecznych mieliznach, stojąc po kolana w błocie. W żółte, suche popołudnia, gdy zbyt ostre słońce nie pozwalało pracować, Helena chodziła na spacery i pływała; rozpaczliwie chwytała się zajęć przypominających jej dawne życie.


  Pewnego sierpniowego dnia, idąc skrajem ugoru, spojrzała za siebie, na wysuszoną plątaninę perzu. Poczuła nagle, że stapia się w jedno z wiszącym nad ziemią upałem, unosi ku niebu niczym mgła i wiruje tumanem jak kurz polny. Helena zamknęła oczy, podniosła głowę; wokół znów było pomarańczowo, jak nad rzeką Wilią, jak w pokoju, w którym umarł Adam i w tym, w którym się zaręczyli – pomarańczowo jak tego dnia w 1914 roku, kiedy leżała pod brzozą w Klepawiczach, gdy zaczęła się wojna i runęły ściany jej pierwszego świata.


  *


  Wraz z nadejściem pierwszych jesiennych chłodów Helena powróciła na ziemię. Wybuchł niewielki pożar, który zniszczył jedną ze stodół. Helena kupiła nowego byka. Lemiesze pługów zaorały ściernisko; zasiano oziminę. Z Warszawy przyjechała nowa nauczycielka.


  Helena wiedziała, że matka ma rację; jej pierwszym obowiązkiem są dzieci. Zrobiła listę postanowień:


  1. Modlić się, by odpędzić czarne myśli (są groźniejsze od nienawistnych).


  2. Być radosną i pogodną.


  3. Modlić się za Adama i za dzieci.


  4. Rozmawiać ze wszystkimi w majątku, odwiedzać wieś.


  3. Nie narzekać.


  6. Zajmować sobie czas! Spacerować, jeździć konno, pływać, kiedy tylko to możliwe.


  Pewnego dnia na początku października Helena pojechała na przejażdżkę nad Niemen. Ocierając się w biegu o gałązki brzóz, wjechała do lasu. Pomimo późnej pory roku, słychać było jeszcze cichy śpiew ptaków i przez chwilę Helena zasłuchała się. Poczuła, jak jej zmysły stapiają się w jedno; znała to uczucie, zawsze go doświadczała w lesie. Wiedziała, że tutaj, pomiędzy drzewami, odnajdzie nareszcie pocieszenie. Nagle usłyszała stuk siekiery. Przecież była niedziela – nie powinno być wyrębu.


  Pojechała w kierunku, z którego dochodził hałas. Na polanie zobaczyła trzech mężczyzn stojących koło świeżo ściętej brzozy. Zapytała:


  – Co tutaj robicie? To drewno należy do dworu.


  Jeden z mężczyzn spojrzał na nią przelotnie i znów zabrał się do pracy. – We dworze nie ma teraz gospodarza! – powiedział.


  – Ja sprawuję pieczę nad majątkiem!


  Mężczyzna wziął zamach i wbił siekierę w pień następnej brzozy, po czym wyciągnął narzędzie. – Mantuszki to nie miejsce dla samotnej kobiety.


  – Nie zaszły żadne zmiany!


  Mężczyzna upuścił siekierę tuż przy nodze. Spojrzał jeszcze raz na Helenę, ale nic nie powiedział.


  – Jeżeli potrzebujecie drewna na opał, przyjdźcie do dworu. Mamy go teraz pod dostatkiem. Ale nie pozwolę na tchórzliwą kradzież! – oświadczyła Helena.


  Mężczyzna uśmiechnął się blado. Z jego twarzy wyczytać można było cień współczucia. Zawołał swoich ludzi. Kradzieże nie zdarzały się więcej.


  Osamotnienie, niby milczący nieznajomy, osaczało Helenę ze wszystkich stron. Zima była łatwiejsza do zniesienia, ale latem, a było to drugie lato po śmierci Adama, Helena poczuła pierwsze oznaki szaleństwa.


  – Praca – powiedziała do siebie – muszę zatopić się w pracy. – Uśmiechnęła się do swych myśli: Adam zwykł nazywać tego rodzaju lekarstwa „azylem kalwinów”.


  Poświęciła czas na szczegółowe opracowanie planu sadzenia lasu. W Wilnie odkryła dość duży wybór rosyjskich śliw, założyła nowy sad i kupiła dwa ule. Rano pływała, a wieczorami chodziła na spacery i na mszę; zdarzały się takie wieczory, kiedy udawało jej się osiągnąć zapomnienie na pełną godzinę.


  Na początku września spotkała lekarza z Lidy, który popatrzył na sińce pod jej oczami i oznajmił:


  – Madame Brońska, cierpi pani na wyczerpanie nerwowe.


  Zalecił wyjazd do wód. Powiedział, że Karlsbad jest uzdrowiskiem na bardzo dobrym poziomie. Helena pojechała pociągiem i wynajęła pokój w hotelu, w którym były wysokie sufity i hałaśliwe rury. Karlsbad przetrwał w jej wyobraźni – od czasów, gdy była tu dawno temu z matką – w dwóch, przypadkowych obrazach. Pierwszy z nich to miasto jak pudełko od zapałek, widziane z kabiny kolejki linowej. Drugi to koza pasąca się koło hotelu, przeżuwająca kartki Biblii.


  Hotelową jadalnię wypełniali goście, jedzący samotnie przy stołach zasłanych różowymi obrusami. Przy wejściu stały donice z aspidistrą. Pomieszczenie zdobiły rokokowe sztukaterie. Wieczorami na bufecie sadowił się lodowy łabędź.


  Helena spędzała dnie na tarasie, sącząc wodę mineralną. Patrzyła, jak hordy kuracjuszy z całej Europy przesuwają się obok stolika, niby unoszone prądem; wymuskani Niemcy, Czesi, Austriacy, Szwedzi. Trochę z boku trzymali się Żydzi oraz Anglicy, zatopieni w swym własnym świecie.


  Helena lubiła przebywać sama w miejscach, gdzie inni też byli sami. Co rano brała kąpiele parowe. Po tygodniu otrzymała propozycję małżeństwa od wąsatego prawnika z Paryża. Odmówiła, powiedziała, że ma dzieci i dom w Polsce, ale jeszcze przez kilka dni czuła jakiś ucisk w piersi, ciężki jak kamień.


  Któregoś popołudnia poszła w góry. Minęła ostatnią stację kolejki linowej i weszła do lasu. Zaczynało się zmierzchać; wokół nie było nikogo. W wieczornym powietrzu czuć było pierwsze, niewyraźne zapachy jesieni. W poprzek ścieżki przemknął zając. Helena zatrzymała się, by popatrzeć w głąb wąskiego jaru, tam gdzie tworzące literę „V” zbocza gór otwierały się w wielką, ciemną przestrzeń, pokrytą koronami drzew. Jakże tęskniła za Mantuszkami! Pomyślała o dzieciach, oborach, wytwórni sera, o grząskich brzegach rzeki i o jesieni sprzed dwóch lat, ostatniej, którą spędziła z Adamem.


  Spojrzawszy przed siebie, zobaczyła, że wąska droga znów rozgałęzia się i wznosi. Z góry stoczył się kamień, podskakując na leśnym poszyciu. Helena zauważyła schodzącą w dół męską postać w długim, butelkowozielonym płaszczu. Spotkali się na rozwidleniu ścieżek. W półmroku widziała głowę piechura: łysą, krągłą. Szykowała się, by go powitać, gdy nagle mężczyzna odwrócił się do niej, a wtedy ujrzała czarną, aksamitną maskę, przez której otwory widać było tylko oczy i usta.


  Helena była zbyt wstrząśnięta, aby się poruszyć. Mężczyzna stanął przed nią. Widziała, jak wkłada obie ręce pod płaszcz, rozchyla go i odsłania blade fałdy ciała. Dysząc, rzucił coś po niemiecku i wykonał gwałtowny ruch do przodu, w kierunku Heleny. Popchnął ją na pień sosny, zaczął gmerać przy jej ubraniu, przycisnął mocno biodrami. Przez cały ten czas, z odległości zaledwie kilku centymetrów, wpatrywała się w nią pożądliwie nieruchoma maska.


  Helena próbowała wydostać się z uścisku. Czuła, jak szorstki zielony materiał płaszcza trze o jej policzek. Napastnik zdjął jedną rękę z ramienia Heleny, a wtedy schyliła gwałtownie głowę i zrobiła unik; mężczyzna się potknął, a ona zdołała się uwolnić.


  Uciekła. Zbiegła ze wzgórza, minęła stację kolejki linowej. Gdy znalazła się w hotelu, poszła do pokoju i przygotowała sobie kąpiel. Czuła się tak, jakby miała na skórze grubą warstwę brudu. Siedziała długi czas w wodzie, szorując się i szorując.


  Dwa dni później zobaczyła zielony płaszcz jeszcze raz. Jego właściciel przechodził właśnie przez brukowany plac, pod rękę z pewną Czeszką, z którą Helena rozmawiała wcześniej w hotelu. Ona także niedawno owdowiała.


  – Wdowieństwo nie jest stanem – zwierzyła się kiedyś Helenie – w którym chciałoby się pozostawać zbyt długo.


  Helena poszła do lasu w pobliżu wsi Mantuszki. Był wiosenny dzień, pierwszy prawdziwie ciepły tego roku. Poranny przymrozek puścił. Helena spacerowała z jedną z miejscowych kobiet; rozmawiały o psach, książkach i próbach, jakim nieustannie poddaje nas życie.


  Mówiło się, że Rosjanka, bo tak nazwano kobietę, była nieślubną córką białogwardyjskiego generała. Przyjechała do Mantuszek po wojnie i poślubiła pewnego małomównego leśniczego. Jej nagłe pojawienie się we wsi spotkało się z raczej nieufnym przyjęciem przez ludzi, którzy nigdy nie przestali nazywać żony leśnika Rosjanką. Była to osoba pełna pasji i wielkiej mądrości. Wielu mieszkańców Mantuszek – w tym także Helena – przekonało się, że w trudnych chwilach można polegać na jej słowach. Pod wiejską chustą Rosjanki kryła się korona jasnych jak piasek włosów, jej oczy miały niepowtarzalny, bladobrązowy odcień.


  W tym samym miesiącu, w którym umarł w Wilnie Adam, cichego męża Rosjanki znaleziono zamarzniętego w kanale niedaleko Niemna. Leżał tam od dwóch dni. Był wyprostowany, jego ramię wystawało z głębokiej zaspy śnieżnej, wyciągało się w kierunku korzenia brzozy, który mógł stać się dla mężczyzny ratunkiem.


  – Nie, nigdy już nie wyjdę za mąż – odezwała się Rosjanka.


  – jak można powiedzieć: nigdy? – Kobieta wzruszyła ramionami. – Nie zostaliśmy stworzeni po to, by żyć samotnie.


  – Nie wierzę w to, pani Heleno. Czuję, że moje własne cierpienie i radość są teraz zbyt cenne, by dzielić je z kimkolwiek prócz Boga.


  – A co ma z tym wspólnego Bóg?


  Rosjanka spojrzała na Helenę.


  – Niech pani nie traci wiary. Nigdy nie wolno tracić wiary.


  Ależ działały Helenie na nerwy takie rady! Nasłuchała ich się od całego zastępu księży i biskupa, własnego stryja. Wiedziała, że ci, którzy tak mówili, mieli rację, lecz to irytowało ją jeszcze bardziej.


  Jesienią 1936 roku przyjechała z wizytą hrabina O’Breifne. „Biedna mama!” Dla Heleny matka stała się teraz „biedną mamą”, wątłą kobietą, która mówiła wyłącznie o wielkich polskich rodach – Radziwiłłach, Potockich, Zamoyskich – i czytała jedynie wczesnych mistyków – Teresę z Avila, Świętego Jana od Krzyża, Tomasza a Kempis. W Mantuszkach hrabina O’Breifne spędzała czas, siedząc przy oknie w obitym skórą fotelu. Spoglądając na rzekę, przekonywała Helenę, by ponownie wyszła za mąż.


  Matka żyła w ciągłym strachu przed nadejściem Rosjan. W Wilnie, gdzie utrzymywała na stałe duże mieszkanie, znajdowała uspokojenie w towarzystwie księży i pułkowników. Na rodzinie i przyjaciołach się zawiodła. Poróżniła się ostatecznie z ciotką Anną, która opuściła Polskę dla żydowskiego kompozytora i życia w Ameryce Południowej.


  Helena robiła, co mogła, by rozweselić matkę. Urządzała partyjki brydża, obiady i jasełkowe przedstawienia w wykonaniu dzieci. Nic jednak nie działało. Dopiero gdy zaczęła angażować matkę w prace gospodarskie, starsza pani wykazała odrobinę zainteresowania. Helena przeglądała z nią rachunki, dyskutowała o mleczności krów, wyrębie lasu, o siewach, paszach, wynagrodzeniu dla służby i nowych maszynach rolniczych.


  Pewnego popołudnia, gdy stalowoszare chmury wisiały nisko nad ziemią, Helena opatuliła matkę futrem i poszły razem obejrzeć bydło. Krowy zagoniono już do obory na czas zimy. Jedna część budynku została niedawno rozbudowana, gdyż planowano powiększyć stado o dwadzieścia jałówek, które przyszły na świat wiosną. Na razie nowe przegrody były puste, oprócz ostatniej, większej od innych, w której stał ucinający sobie właśnie drzemkę Goliat.


  Goliat był następcą Smoka. Przybył do Mantuszek jako rozbrykany, łaciaty byczek. Chowany na eksperymentalnej, buraczano-witaminowej diecie, wyrósł na olbrzyma. Miał ciemnordzawe łaty, a wokół oczu białe, puszyste włosy, których rozwichrzony lok zdobił mu czoło. Goliat stał w swej zagrodzie niczym wielki okręt w suchym doku.


  Starsza pani przechyliła się przez barierkę, poklepała zwierzę po zadzie i po raz pierwszy od wielu tygodni uśmiechnęła się. Helena poczuła coś w rodzaju matczynej dumy. Gdzieś z końca obory dobiegło przeciągłe muczenie krowy. Goliat parsknął.


  – Uważaj, mamo! – krzyknęła Helena. Goliat rzucił łbem i odwrócił się, ocierając zadem o barierkę ogrodzenia. Zadźwięczał metal, skrzypnęły naprężone deski. Matka zrobiła krok do tyłu. Jej stopa utkwiła w kanale odpływowym i kobieta przewróciła się na kamienną posadzkę. Głowa podskoczyła miękko na słomianej podściółce, ale uwięziona noga skręciła się pod dziwnym kątem.


  – Jezus, Maryja! Nie mogę się ruszyć – syknęła starsza pani.


  Z pomocą Bartka i oborowego przewieziono matkę Heleny na taczkach do lecznicy.


  – Te zagrody nowe – powiedział oborowy. – Wiedział ja, że coś z nimi nie tak, pani Brońska. Ani poświęcone nie byli, ani okadzone jak należy.


  Okazało się, że matka Heleny złamała nogę, trzeba więc było założyć łupki. Starszą panią, leżącą na słomianym posłaniu, odwieziono na stację. W Wilnie nastawiono jej nogę i po trzech miesiącach mogła znów chodzić. Nie przyjechała już jednak nigdy do Mantuszek.


  Wieść prędko rozeszła się po wsi. Jasne, że to nie był zwykły wypadek; powszechnie zgadzano się, że coś jest nie w porządku. Oborowy miał w pewnym sensie rację: nie przeprowadzono zwyczajowego postępowania, które powinno poprzedzać zainstalowanie Goliata w oborze. Nie odmówiono na progu modlitwy, pod fundamentami nie zakopano żarnowca ani siekiery. Albo obora była winna, albo byk.


  Ociągając się, Helena poprosiła księdza, by poświęcił budynek oraz rozmaite przedmioty i amulety, które zakopano pod nim.


  Wiosną następnego roku stado dotknęła dziwna choroba. Jedna po drugiej zdechły cztery cielne krowy. Parobcy zaczęli szemrać ponuro o „przynoszącym nieszczęście byku”. Nie zbliżali się do Goliata. Nie mogąc sprzedać zwierzęcia, Helena była zmuszona przeznaczyć go na rzeź.




  ROZDZIAŁ 25


  Pod od koniec maja 1937 roku u popa z Mantuszek – prawosławnego i Białorusina – znaleziono bombę domowej produkcji. Wyznał, że planował wysadzenie w powietrze dworu. Polskie władze odwołały duchownego.


  Tego lata Helena coraz bardziej świadoma była atmosfery zagrożenia. Pewnego gorącego lipcowego ranka spacerowała z psami po łące, gdy nagle podbiegł do niej Grzegorz, przewoźnik. Stanął przed Heleną i zdjął czapkę.


  – O co chodzi, Grzegorzu?


  – Proszę pani… – Wciąż nie mógł złapać oddechu. – Dwaj Rosjanie… nad rzeką…


  – Rosjanie? Żołnierze?


  – Wyglądają na miastowych… takie mają płaszcze i w ogóle.


  – A czego chcą, Grzegorzu?


  – Czego chcą? – Grzegorz zamrugał powiekami. – Chcieć, to oni nie chcą niczego.


  – Pójdę i porozmawiam z nimi.


  – Nie może pani!


  – Dlaczego?


  – Bo oni, cali w wodorostach, w wodzie leżą, pomiędzy trzciną, i dziury mają w ciałach, od strzału.


  – Zabici?


  Przestępując z nogi na nogę, Grzegorz pokiwał głową.


  Do wszystkich docierały pogłoski o Rosjanach, o bolszewikach. Wschodnia granica majaczyła w oddali jak brzeg zakazanego lądu, otoczony drutem kolczastym.


  Byli i tacy, którzy uważali, że wieści o Rosjanach to tylko polska propaganda; czekali na moment, kiedy kolczaste zapory ruszą, zgniotą Polskę i uwolnią ich od strasznego feudalnego jarzma. Trudno było tym ludziom zrozumieć, dlaczego tak wielu próbuje z Rosji uciec; dlaczego garstka tych, którym udało się przedrzeć przez granicę, opowiada o głodzie, czystkach i wielkiej ciszy, która zalega równiny. Nie pojmowali, dlaczego ciała tych, którym się nie powiodło, płyną unoszone prądem Niemna, dlaczego mają otwarte, nieruchome oczy i dziury po pociskach, które przeszły przez sukno płaszczy.


  Gdzieś tutaj – Zofia stała przy wjeździe w aleję wiodącą do Mantuszek – doznawałam zwykle takiego dziwnego uczucia. Jakby coś się zbliżało. Zawsze tu, pod krzyżem.


  Rozejrzeliśmy się dokładnie, ale nie było ani śladu krzyża.


  W 1928 roku Adam z Bartkiem postanowili postawić tutaj krzyż przydrożny, typowy element krajobrazu polskiej wsi. Krzyże były miejscem spotkań, miejscem odpoczynku podróżnych i włóczęgów, punktem, w którym mogli oni wymieniać wieści z ludźmi ze wsi. Podczas pierwszej wojny światowej powieszono w tym miejscu trzech partyzantów. Jednym z nich był dworski ogrodnik, Michał.


  Krzyż przydrożny, wzniesiony przez Adama i Bartka, zaczęto nazywać krzyżem Michała. Wykonano go z dwóch dębowych belek, pochodzących z ogromnego drzewa, które trzeba było ściąć, gdy budowano obory.


  – Miał chyba ponad dwa metry – opowiadała Zofia, wyciągając rękę nad głowę. – Ciemne, bejcowane drewno, u dołu zwykle stały suche kwiaty. Bóg jeden wie, co się z nim stało.


  Spytaliśmy starszego mężczyznę, który jechał drogą na rowerze. Z początku wydawał się zakłopotany.


  – Krzyż… krzyż… – Chłop cmoknął, mlasnął i zmarszczył czoło. – Krzyż… już wiem! Rada kołchozu kazała go zwalić, a potem rozdzielić belki i wyjąć gwoździe!


  Mężczyzna patrzył na Zofię, jakby miał przed sobą jakieś egzotyczne zwierzę. W ręku gniótł czapkę. Wreszcie pochylił się do przodu i poklepał Zofię po przedramieniu.


  – Powiem pani, że to drewno na nic się nie zdało. Zrobili z niego kierat, a on złamał chłopu rękę. Tak, coś było z tą machiną nie w porządku…


  Zofia spytała, co się z nią stało.


  – Spalona! – Mężczyzna zachichotał, szybkim ruchem podniósł ramiona w górę, po czym odjechał drogą w kierunku rzeki.


  Przez ostatnich kilka lat Helena dbała o to, by na wakacje przyjeżdżali do Mantuszek młodzi Anglicy. Mieli uczyć dzieci języka.


  Pierwszym z nich był Tony, systematyczny, kształcący się na nauczyciela student, którego wszyscy od razu polubili. Zapoznał dzieci z pełnymi podstępnych kruczków zasadami angielskiej wymowy; długim „a”, sepleniącym „th”. Polecił im też czytać książkę Little Lord Fauntleroy, której bohatera Zofia nazywała „uroczym paniczem”.


  Zofia dokuczała Tonyemu, który nie umiał ani słowa po polsku. Któregoś razu w barze hotelowym w Lidzie widziała, jak młody Anglik pokazywał kelnerce pustą szklankę po piwie, mówiąc: – Same again, please, Miss!


  Zofia przedrzeźniała potem te słowa przy każdej okazji: – Semagen plees mees!


  Tony poświęcał dzieciom kilka godzin dziennie. Mówił wolno i miarowo, poprawiając błędy i przykładając dużą wagę do wyjaśniania reguł gramatyki. Był wspaniały, jeśli chodzi o reguły.


  W 1938 roku Tony powtórnie przyjechał do Mantuszek, tym razem z kolegą.


  Eryk wysiadł z samochodu pierwszy. Miał na sobie kremową lnianą marynarkę i białe, luźne, flanelowe spodnie. Powiódł wzrokiem po frontowej ścianie dworu, rosnących z boku drzewach i aż zapiszczał z zachwytu. Zofia obserwowała go z okna; oto, pomyślała, całkiem odmienny typ Anglika.


  Było w nim coś niezwykłego. Mógł mieć wtedy około dziewiętnastu lat; zawsze gdzieś gnał. Pobyt z Polsce uczynił z niego zupełnego dzikusa, wyssał z chłopca – według słów samego Eryka – całą angielskość. Ciągle psocił, czyhał na duchy, pływał nocą w Niemnie i pisał długie poematy. Siadywaliśmy często w „Zakątku Filozofów” i spędzaliśmy długie godziny na dyskusjach. O bzdurach! Pamiętam pewną debatę na temat: „Gdzie kończy się gałąź, a zaczyna nie-gałąź”. Takie rzeczy go fascynowały… kochany Eryk!


  Helena i Eryk różnili się w podejściu do niektórych rzeczy. Jedno z wydarzeń o mały włos nie skończyło się odesłaniem chłopca do domu.


  W kilka dni po przybyciu młodych Anglików do Mantuszek Helena zastała Eryka mocującego się na półpiętrze z Zofią i dwiema jej kuzynkami. Dziewczynki były już w piżamach, a kolega Tony ego ciągle w ubraniu. Następnego dnia Helena wzięła Eryka na stronę. – Nie zamierzam tolerować takiego zachowania – oświadczyła. – To skandaliczne! Nie jesteś teraz w Anglii, a te dziewczynki nie są Angielkami!


  Po tym incydencie Helena uznała, że przyjaciel Tony ego to bezwstydnik. Zofia natomiast miała z Erykiem wiele wspólnego; łączyła ich żywość usposobienia i zamiłowanie do psot. Po pierwszym spędzonym wspólnie lecie zaczęli do siebie pisywać – Eryk nieco uproszczonym stylem, Zofia osobliwą, na wpół wyuczoną angielszczyzną:


  Listopad 1938, Mantuszki


  Drogi Eryku,


  Zapewne tańczysz przez cały czas i biegasz po Picadilly i bijesz policjantów po hełmach… Musisz szybko przyjechać do Polski, będziemy rozmawiać o osobliwych pomysłach i robić pasjonujące rzeczy… Czy pamiętasz, jak wskoczyłeś do rzeki i uratowałeś Murzynka? Tak się teraz na to wspomnienie roześmiałam, że psy patrzą na mnie zdumione…


  Nie mam natchnienia do pisania ciekawszych rzeczy w liście, pomówimy o nich gdy przyjedziesz. Musisz zapuścić purpurowe wąsy (po czym będzie ci wolno je zgolić). Musisz też być odpowiedzialny i powściągliwy (o bardzo wiele bardziej niż byłeś). To będzie moja rola, by Cię uczyć się, a jestem w tym dobra… Czy nadal jesteś romantyczny i czy nadal lubisz ssać palce? Często o Tobie myślimy i rozmawiamy. Uważamy, że z Ciebie naprawdę porządny człowiek. Pojechaliśmy na wakacje. Byliśmy w górach, na południu, zawieszeni nad ogromną przepaścią. Było niezwykle porywająco. Myśleliśmy, że będzie ta wojna. Jeśli tak, poszłabym do wojska, więc byłam bardzo podniecona. Na końcu miesiąca będę miała siedemnaście lat. Bardzo staro mija to życie. No, tłuścioszku, nie leń się i napisz do mnie. Psy Cię pozdrawiają. Nigdy nie wiem, jak powinno się kończyć list do Anglika…


  Helena chorowała teraz prawie bez przerwy. Od śmierci Adama cierpiała na cukrzycę, była wiecznie przeziębiona, miewała skoki temperatury i coraz większe kłopoty ze stawami. W marcu 1939 roku, zgodnie z zaleceniami lekarzy, pojechała do wód w Montecatini.


  Spędziła pięć tygodni poza domem. Była sama i, jak przyznała we wspomnieniach, czuła się bardzo szczęśliwa. Szczęśliwa po tygodniu spędzonym w sanatorium, i kiedy czytała Sparkenbroke Charlesa Morgana, i podczas pobytu w Lucce, pośród jej wąskich, brunatnożółtych uliczek, chłodnych kamiennych kościołów i cienistych skwerków. Helena czuła się szczęśliwa w Pizie, w hotelach, podróżując pociągami, a nade wszystko nad brzegiem morza w Livorno. Tam właśnie spędziła cały dzień, patrząc na przybrzeżne fale. Napisała potem:


  Zachodzi słońce. Raz z lewej, raz z prawej mrugają światła latarni morskich z Livorno i Viareggio. W klasztorach dzwonią na nieszpory. Modlę się, by było mi dane spędzić tu ostatnie dni mojego życia. Pragnę być blisko Adama, ale bardzo nie chcę, by pochowano mnie w grobowcu Brońskich. Chciałabym umrzeć tu, nad morzem.


  Helena zanotowała nazwiska dwunastu adoratorów, którzy w ciągu tych pięciu tygodni próbowali się do niej zbliżyć. Dwunastu mężczyzn, których przyciągała jej samotność, którzy czekali u jej drzwi. Profesorowie, Francuzi, szwajcarski malarz – wszyscy oni próbowali i odchodzili z niczym. Był w Rzymie pewien włoski hrabia, który zachęcał Helenę do „korzystania z życia”. Sprawił, że poczuła się w jego obecności młoda i spontaniczna. Słowa hrabiego działały jak narkotyk. – Spójrz! – mówił, wskazując na dachy Rzymu, widoczne z okien jego domu. – Świat jest taki piękny. Dlaczego go odrzucasz? Dlaczego się nań zamykasz?


  Jednakże Helena przypomniała sobie inną szatańską rękę, ofiarowującą bogactwa świata, i inną górę. Wyrwała się z transu i uciekła od włoskiego arystokraty.


  Wysoki błękit Alp otrzeźwił ją. W Monachium było spokojnie, lecz w Berlinie przerażająco. Helena nie mogła uwierzyć, że w ciągu kilku lat zaszły takie zmiany. Miasto zostało „zahipnotyzowane przez Hitlera”. We wszystkich oknach jego portrety, na każdym rogu brunatne koszule. Na przejściu granicznym popędzali ją i popychali wysocy, szczupli młodzieńcy, noszący na rękawach opaski ze swastykami. Kazali wszystkim Polakom długo czekać. Helena zanotowała w pamiętniku, że przyjazd do Mantuszek wydawał jej się przebudzeniem z koszmarnego snu.


  Wczesnym rankiem następnego dnia spacerowała po lesie. Minąwszy krzyż Michała, poszła nad rzekę i usiadła na brzegu. Patrzyła, jak pierwsze jaskółki śmigają w nieruchomym powietrzu. Jak dawniej, zachwyciła się lasem. Zapomniała o okropnościach nowoczesnej Europy.


  Czy jakiekolwiek towarzystwo ludzi jest w stanie dać taki spokój? Uwielbiam patrzeć na chłodną zieleń rzeki płynącej w dole. Kocham widok drogiego sercu domu, kocham spoglądać na psy leżące u moich stóp. Lubię krzątać się wokół tego miejsca. Wszystko tu kocham. Wolałabym zginąć niż stąd wyjechać.


  Gdy tylko napisała te słowa, wiedziała już, że nie będzie to takie proste.


  Wiosna 1939 roku była dziwna. Roztopy przyszły późno i zaczęły się nagle. Z dnia na dzień zamarznięty Niemen stał się rwącą, płynącą z dziką furią od strony Rosji rzeką. W ciągu kilku zaledwie godzin hektary terenów nadbrzeżnych zostały zalane wodą. Zwały ziemi, wyglądające jak pokryte darnią lodowe góry, odrywały się od brzegu. Woda w rzece opadła w maju i przez całe lato jej poziom był bardzo niski.


  Latem nie powrócił do Mantuszek bocian, który każdego roku wił gniazdo na martwym dębie. Śpiew słowika można było po raz pierwszy usłyszeć dopiero pod koniec maja.


  Helena siedziała przy oknie, słuchając radia. Nie zwierzała się nikomu ze swych ponurych myśli. Rozdała dzieciom skórzane pasy, kazała wszyć pod ich podszewkę złote ruble, które od lat zbierała. Na monetach widniała głowa cara Mikołaja II. Helena wiedziała, że jeśli świat ponownie pogrąży się w chaosie, będą one jedyną walutą mającą jakąś wartość.


  Zofia pamięta, jak latem wszywała ruble, ale nie czuła wtedy żadnego zagrożenia. Dla niej wakacje 1939 roku były takie jak poprzednie, tyle że bardziej gorące. Powrócił też Eryk.


  Znów zaczęły się długie i bezużyteczne dyskusje w „Zakątku Filozofów”. Eryk przywiózł ze sobą egzemplarz Jałowej ziemi. Czytał obszerne fragmenty, a Zofia przyglądała się rzece.


  – Prawie nic nie rozumiałam! – przyznała mi się Zofia. – Angielski Eliota był dla mnie za trudny. Wszystko, co pamiętam, to: „O the moon shone bright on Mrs Porter / And on her daughter / They wash their feet in soda water”!


  (Wiele lat później Zofia poznała T. S. Eliota. Przetłumaczyła jego Mord w katedrze na polski. W przedmowie do wydania Eliot napisał, iż przekład chyba jest dobry, choć nie zna polskiego, aby móc to ocenić. Zofia uznała, że był to swego rodzaju rewanż.)


  Ani Zofia, ani Eryk nie wierzyli, że wojna wybuchnie. Rozmawiali o tym godzinami. Eryk był pacyfistą i przekonał Zofię, że jeśli dojdzie do wojny, Francja i Wielka Brytania wystąpią i odpędzą Hitlera. Jednakże pod koniec sierpnia zagrożenie stało się bardzo realne. Eryk pospieszył, by zdążyć na ostatni samolot odlatujący z Litwy.


  Helena pisała, że wszystko, co działo się potem, wydawało się jej nierealne.




  ROZDZIAŁ 26


  Pierwszego września, około ósmej rano, Helena odsłoniła w pokoju zasłony i naliczyła dwadzieścia cztery samoloty lecące nad domem. Na zachodzie dywizje pancerne przekroczyły granice Polski. W ciągu kilku następnych dni zaczęli nadciągać do Mantuszek pierwsi uciekinierzy. Przywieźli ze sobą jedynie węzełki z pościelą i ubraniami oraz niesamowite opowieści o spalonych wsiach, gwałconych kobietach, bydle tratowanym pod gąsienicami czołgów i zjadaniu dzieci.


  Wszystko to wydarzyło się tak nagle, że nikt nie miał czasu się martwić. Helena zajęta była przygotowywaniem pokoi i budynków gospodarczych na przyjęcie uchodźców. Zdawała domownikom relacje z komunikatów radiowych, mówiących o tym, że Niemcy ponieśli dotkliwe straty w walkach z polską kawalerią. W swoim dzienniku przyznawała jednak, że nurtowało ją nieustannie jedno pytanie: zostać w Mantuszkach czy zabrać dzieci do Wilna.


  Pewnego popołudnia poszła zobaczyć się z Rosjanką. Usiadły razem przed chatą; wokół ich nóg krążyły trzy chude kury, które wydziobywały coś z pyłu pokrywającego ziemię.


  – Znów nastały złe czasy – powiedziała Rosjanka.


  Helena przytaknęła. Bywały chwile, kiedy nawet mądre sentencje Rosjanki wydawały się banalne.


  – Wdzięczna jestem Bogu, pani Heleno, że nie mam dzieci, jedynie te kury. Jeśli coś się stanie, zawsze mogę je zjeść. – Rzuciła ptakom garstkę ziarna.


  Przez chwilę kobiety milczały, potem odezwała się Helena.


  – Postanowiłam wyjechać.


  Rosjanka spojrzała na nią ze smutkiem.


  – Jeśli porzuci pani własną ziemię teraz, już zawsze będzie się pani błąkać, próbując odnaleźć swoje miejsce.


  – Ależ jak mogę zostać? Będą mordować ziemian, którzy nie wyjadą.


  Rosjanka przytaknęła ze zrozumieniem. Z południa powiał lekki wietrzyk. Musnął zwieszające się nad głowami kobiet liście brzozy.


  – Urodzić się w tym kraju to przekleństwo, pani Heleno, nieszczęsna klątwa…


  – A tak tu pięknie…


  – Lecz Bóg żąda wielkiej zapłaty, gdy obdarowuje urodą. Jeśli będzie się kopać w tej ziemi, to zobaczy się, że krwawi – broczy krwią Polaków, Rosjan, Francuzów i Bóg wie kogo jeszcze.


  Mądre słowa Rosjanki nie zdały się Helenie na nic. Następną wyrocznią, do której się uciekła, było poczucie obowiązku; ono mówiło jasno: najważniejsze są dzieci. Powinny pojechać do Wilna, a stamtąd, jeśli będzie trzeba, do Norwegii, Anglii lub Francji. Na drugim miejscu była ziemia, gospodarstwo, zwierzęta. Helena postanowiła, że pozostanie w Mantuszkach, jak kapitan na swym statku.


  Zofia mówiła, iż czuła wtedy, że niebezpiecznie jest się rozstawać. Matka nie zwracała jednak uwagi na protesty córki; wybierała się do Nowogródka po paszporty i zobaczyć się ze stryjem Mikołajem.


  Zofia patrzyła, jak matka odjeżdża – czarna buda forda nikła za zasłoną kurzu. Dziewczynka pobiegła do stajni i osiodłała Delilah. Chciała spróbować dotrzeć do stryja przed matką; tylko on jeden był w stanie wyperswadować jej pomysł rozstania z dziećmi.


  Nie chcąc się spotkać z Heleną na drodze, pojechała do Drukowa na przełaj, przez lasy. Otoczyły ją nagle drzewa, wojna wydała się taka odległa. Jechała przez dwie, może trzy godziny. Gałązki leszczyny wplątywały się jej we włosy. Las był wysuszony, znużony skwarnym latem. Kiedy drzewa się przerzedziły, Zofia zwolniła do stępa. Jej oczom ukazało się półkoliste, podłużne rżysko. Za nim rósł świerkowy młodniak, a dalej był już Druków.


  Zofia pojechała skrajem pola. Nagle od strony lasu doszedł ją jakiś dźwięk – trzask łamanej gałązki, szelest rozgarnianych liści – i Delilah cofnęła się na rżysko. Zofia spodziewała się zobaczyć jelenia albo dzika, lecz z lasu wyłonili się dwaj mężczyźni i kobieta. Mężczyźni nieśli strzelby.


  – Kim jesteś? – zapytała kobieta.


  – Jestem z Mantuszek, Zofia Brońska.


  – Dlaczego jedziesz tędy? Dlaczego nie główną drogą?


  Zofia się zawahała. – Zgubiłam się.


  Kobieta spojrzała na nią uważnie. – Nieprawda – powiedziała.


  Mężczyźni polecili Zofii zsiąść z konia. Przeszukali jej kieszenie, ale nie znaleźli nic prócz jabłka i kawałka chleba.


  – Skąd mamy mieć pewność, że nie jesteś niemiecką spadochroniarką?


  – Mikołaj O’Breifne z dworu w Drukowie jest moim stryjem.


  – Zaprowadź nas do niego.


  Stryj był chory. Wyszedł przed dom, zawiązując paskiem szlafrok. Zmrużył oczy, oślepiony słońcem, i burknął do ludzi, którzy schwytali Zofię:


  – Oczywiście, to moja krewna.


  Stryj wysłuchał niepokojów Zofii. – Tak, Zosiu, porozmawiam z matką. – Potem pocałował dziewczynkę w czoło i powiedział, by wracała prędko do Mantuszek. – I tym razem jedź główną drogą!


  Kiedy obejrzała się za siebie, stryj stał na najniższym stopniu ganku – masywna postać w jedwabnym szlafroku. Machał obiema rękoma na pożegnanie. Zofia widziała wtedy stryja Mikołaja po raz ostatni.


  Druków w 1992 roku. W parku, w którym stała kaplica O’Breifne’ów, znajdowało się małe mauzoleum. Przez liście wysokich buków spadały na dach budynku krople deszczu. Zza rzeki słychać było odgłosy burzy.


  Schroniliśmy się pod portykiem mauzoleum – Zofia, ja i pewna kobieta z wioski. Na drzwiach zamkniętych na starą kłódkę widniała niewielka tabliczka: „Hrabia Mikołaj O’Breifne, 1862-1940.”


  – Tamtego ranka przyszli Rosjanie – opowiadała kobieta. – Zastrzelili gajowego, a hrabiego powieźli na drabiniastym wozie. Widziałam, jak leży z tyłu, na słomie.


  Kobieta powiedziała nam, że stryj Mikołaj wrócił do Drukowa następnej wiosny. Ledwo mógł chodzić. Złamały go miesiące spędzone w sowieckim więzieniu i wkrótce zmarł.


  – A więc tak skończył – zadumała się Zofia. – To taki los spotkał stryja Mikołaja.


  Długo tam staliśmy. Nie zanosiło się na to, że deszcz przestanie padać. Chłopka patrzyła na wszystko z wyrazem twarzy kogoś, kto obserwuje to już od lat.


  W końcu Helena nie miała wyboru, nie mogła jechać do Wilna. Obserwując ofensywę Niemców, słuchając komunikatów radiowych, nie myślała wcale o innym, daleko większym niebezpieczeństwie – tym ze wschodu.


  16 września matka Zofii wróciła z Nowogródka dość późno. Był spokojny, cichy wieczór. Poszła z psami na spacer nad Niemen, aż do krzyża Michała. Na niebie słychać było monotonny jęk samolotów, ale Helena nie była tym zbyt zaniepokojona. W domu okazało się, że nie może zasnąć, łyknęła więc lekarstwo na sen.


  Obudzono ją o piątej nad ranem.


  – Mamo! Mamo! Rosjanie!


  Otworzyła oczy i zobaczyła stojącą przy łóżku Zofię. – Mamo, dzwonili z gminy! Rosjanie napadli na Polskę!


  Helena zerwała się, uderzyła palcem u nogi o łóżko, zaklęła. Założyła nową, ciepłą spódnicę i zielony żakiet, które miała przygotowane. (Będąc kiedyś w Wilnie, kupiła te rzeczy bez chwili zastanowienia; pomyślała nagle: „Oto ubranie, w którym można umierać”.) Potem zebrała wszystkich domowników w hallu, by się pomodlić. Tak jak jej własna matka w 1915 roku, przeczytała „Kto się w opiekę…”.


  Aniołom swoim każe cię pilnować,

  Gdziekolwiek stąpisz, którzy cię piastować

  Na ręku będą, abyś idąc drogą

  Na ostry krzemień nie ugodził nogą.


  Kiedy wyszli, słońce świeciło już nad wierzchołkami drzew. Długie, wąskie cienie kładły się na polach. Na przeciwległym brzegu Niemna las spowijała mgła. We wsi słychać było psy i pianie kogutów. Stado krów po porannym udoju szło ociężale aleją w kierunku pastwisk.


  Helena nie miała wyboru. Bartek zaoferował, że ukryje Brońskich, bo szaleństwem byłoby pokazywanie się na głównych drogach. Matka Zofii zdawała sobie jednak sprawę, iż takim samym szaleństwem byłoby pozostanie we wsi; ktoś zdradziłby ich natychmiast.


  – Musimy jechać, Bartku.


  Mieli niewiele czasu. Helena weszła do gabinetu, w którym zdążyła się już zagnieździć cisza. Zdjęła ze ściany zdjęcie Adama i jego odznaczenia wojskowe. Wyjęła z sejfu dwa tysiące złotych w nowych banknotach, biżuterię i pistolet. Schowała to wszystko do małej skórzanej torby. W lecznicy otworzyła szklaną szafkę i zabrała z niej fiolkę z arszenikiem. Stamtąd przeszła przez hall prosto do jadalni. Pod jedną ze ścian stała oszklona serwantka, a na jej półkach samowary, świeczniki, srebrny wilk, pojemniczki na przyprawy, solniczki. Helena przyniosła z kuchni dwa duże kosze na grzyby, zapakowała w nie srebra i okryła szalami. Odszukała Zofię, po czym obie wymknęły się tylnymi drzwiami, by zakopać skarb w młodniaku.


  Gdy wróciły do domu, Bartek powitał je wiadomością, że Rosjanie są zaledwie trzynaście kilometrów od Mantuszek i szybko się zbliżają. Zaprzągł do wozów dwa pozostałe jeszcze konie. Helena z dziećmi czekała pod modrzewiem. Bartek załadował na furmanki koce, jedzenie i strzelbę. Przez chwilę wszyscy stali przed domem. Wozy gotowe były do drogi. Bartek zdjął czapkę, Teresa przestępowała z nogi na nogę, pozostali trwali w bezruchu. Nikt nie wiedział, co powiedzieć.


  Helena odwróciła się i wspięła na pierwszy wóz. Ruchem ręki poleciła Zofii wziąć lejce drugiego. Wszyscy milczeli. Bartek zbliżył się do wozu i sprawdził uprząż konia Heleny.


  – Szybko! – szepnął.


  Helena trzasnęła lejcami. Nawet się nie pożegnała. Była pewna, że niedługo wróci.




  ROZDZIAŁ 27


  Wyjechawszy z alei, uciekinierzy minęli krzyż Michała i skierowali się do wsi. Przed kościołem zgromadzili się wieśniacy. Stali w grupkach, czekając. Niektórzy podpierali się na kosach, inni trzymali w rękach czapki, zwinięte tak, jakby to były dokumenty. Słysząc zbliżające się wozy, rozstąpili się. Gdy konie mijały zebranych, nie padło ani jedno słowo.


  Helena nie mogła nawet spojrzeć na ludzi ze wsi. Nie chciała widzieć nienawiści w ich oczach – tym bardziej nie chciała patrzeć na tych, którzy nie żywili do niej nienawiści. Jeszcze raz pomyślała: nie mogę stąd wyjechać, dopilnuję, by dzieci były bezpieczne, i wrócę.


  Trzymali się kierunku na północ od Niemna. Drogi były puste, powietrze duszne, nad ziemią wisiały ciężkie, burzowe chmury. Na drzewach nie poruszała się ani jedna gałązka. Gdzieś z daleka dochodził głuchy odgłos artyleryjskich strzałów.


  Helena zamierzała dostać się do Wilna. Mieszkało tam wielu Polaków. Mogłaby przeczekać w mieście, aż się wszystko wyjaśni. Gdy dotarła do pierwszej wioski, okazało się jednak, że nie można dotrzeć do Wilna: droga została już zablokowana przez Rosjan.


  Rodzina Brońskich pojechała więc do jednego z zaprzyjaźnionych dworów. Kiedy konie wyjeżdżały z długiej alei, Helena zobaczyła pozamykane okiennice, zaryglowane drzwi, puste stajnie.


  Wrócili na drogę. Dali odpocząć koniom, a sami schronili się w opuszczonej stodole. Helena zdała sobie sprawę, że mają coraz mniej możliwości. Wtedy właśnie po raz pierwszy namacała w kieszeni fiolkę z trucizną.


  Po dwudziestu minutach usłyszeli turkot wozu na’ drodze. Helena spojrzała przez szparę w drzwiach stodoły. Jakiś starszy mężczyzna, ksiądz, jechał furmanką w ich stronę. Matka Zofii wyszła z kryjówki, by go powitać. Przez chwilę przyglądali się sobie nerwowo.


  – Niech będzie pochwalony – Helena skłoniła głowę.


  – Dzień dobry – wymamrotał ksiądz.


  – Skąd ksiądz przybywa?


  – Z Lipniszek. A pani?


  – Z Mantuszek.


  Przyjrzał jej się uważniej. – Czy to pani Brońska?


  Przytaknęła.


  Ksiądz powiedział, że pracował z Adamem podczas wojny. – Wspaniały był z niego człowiek!


  Z kieszeni sutanny duchowny wyciągnął mapę. Zszedł z wozu i rozpostarł ją na skraju drogi. Przesuwał kościstym palcem po drogach i lasach Kresów. Na północy dostęp do Wilna był już odcięty. Rosjanie zbliżali się też od południa i rozlokowali swe siły na wschód od miasta. Na zachodzie byli Niemcy. Ksiądz wyjaśnił, że jedynie na północnym zachodzie przebiegał między frontami wąski, wciąż niezajęty korytarz, oddalony o sto dziewięćdziesiąt kilometrów od litewskiej granicy. Nie wiadomo, jak długo ten pas ziemi pozostanie jeszcze wolny. Głos księdza brzmiał spokojnie:


  – Albo się poddamy, albo… – przerwał.


  – Albo co?


  – Albo zaufamy Bogu i ruszymy w stronę Litwy.


  Helena nie potrzebowała ani chwili do namysłu, chociaż i ona, i ksiądz wiedzieli, że kraj ten zamknął już swoje granice.


  Ksiądz Jarosław miał wzrost godny proroków. Powoli, z niezwykłą gracją chodził i poruszał ramionami. Jego obecność była dla Heleny wielką duchową podporą. Na furmance ksiądz wiózł monstrancję ze swego kościoła. Zmierzchało już, gdy dotarli do pierwszych zabudowań następnej wioski. Widząc księdza, jakaś kobieta zaprosiła przybyłych do swej chaty. Poczęstowała gości herbatą, chlebem z solą i wódką. Nakarmiła też konie. Chwyciła potem księdza za rękę:


  – Niech się wasza wielebność modli za nas. Zeszłym razem bolszewicy syna mi zabrali, zabrali i więcej go już nie zobaczyłam.


  Płomień świec zamigotał nagle. W progu stanął mąż kobiety. Trzymał w ręku starą strzelbę myśliwską.


  – Idźcie stąd – krzyknął. – Zostawcie nas w spokoju! Przez was nas zabiją!


  Uciekinierzy odjechali z powrotem do lasu. Podróżowali cały wieczór. Czasami widzieli na niebie samolot i słyszeli odgłosy bombardowań. Gdy było już blisko świtu, powietrze stało się duszne, szybko przyszła burza. Zerwał się nagły wiatr, który rozwiał piach po drodze, układając go w smugi. Konie parskały i potrząsały łbami. Zaczęło padać.


  – Ojcze, musimy znaleźć jakieś schronienie. Konie są już zmęczone – zawołała Helena.


  Ksiądz Jarosław znał w okolicy pewnego kowala, dużego mężczyznę o rumianej twarzy i bezzębnym uśmiechu. Mieszkał on w stojącej w lesie chacie. Chodził ubrany w kożuszany serdak. Kowal uścisnął księdza Jarosława i powiedział, że udzieli wszelkiej możliwej pomocy.


  – Trzeba jednak księdzu wiedzieć, że oni dotarli już do Lidy. Teraz to tylko kwestia czasu.


  Kowal nie miał stajni, trzeba więc było okryć zwierzęta futrami i zdjąć im wędzidła. Z wozów ściągnięto worki z koniczyną; konie jadły, parowały im boki.


  W chacie przy palenisku siedziała dwójka dzieci. Miały brudne buzie. Jedno z dzieciaków kłuło widelcem kurę, która kręciła się pod nogami i grzebała w ziemi. Helena i ksiądz usiedli przy stole. W izbie panował półmrok. Ojciec Jarosław uśmiechnął się i powiedział, że „zobaczył dzisiaj znak na czołach rodziny Brońskich”; taki sam zdobił w Księdze Apokalipsy czoła tych, którym przeznaczone było ocalenie w dniu zesłania przez Boga żywiołów na ziemię.


  Na dworze bardzo padało. Krople deszczu biły o słomiany dach i z pluskiem uderzały o ziemię tuż za drzwiami. Helena zasnęła. Oparła głowę na stole; na podłodze ułożyły się dzieci. Ksiądz Jarosław i kowal pogrążeni byli w rozmowie. Matka Zofii słyszała przez sen ich przyciszone głosy.


  Było jeszcze ciemno, gdy ksiądz potrząsnął ją za ramiona.


  – Pani Heleno, szybko! Czołgi na głównej drodze!


  Wstała, na wpół śpiąca, i zbudziła dzieci. W oddali słyszała ryk, hałas, który zdawał się wydobywać z samego wnętrza ziemi. „Dobry Boże – pomyślała – nigdy się stąd nie wydostaniemy.” Włożyła rękę do kieszeni i dotknęła buteleczki z trucizną.


  Ciągle padało. Zaprzęgli konie i ruszyli biegnącym za chatą leśnym traktem. Hałas czołgów był teraz mniej wyraźny. Przez cały dzień jechali lasami, okrężną drogą, czasem na północ, czasem na zachód, unikając głównych szlaków i wsi. Nie zawsze było to jednak możliwe – wczesnym popołudniem musieli przejechać krótki odcinek szosą. Po jakimś czasie z południa nadjechał czarny Chevrolet.


  W miarę jak się przybliżał, Helena była coraz bardziej zaniepokojona. Samochód zatrzymał się obok wozów. Przez szybę widać było starszego, wystraszonego człowieka o ziemistej cerze. Był to brat cioteczny matki Heleny, uciekający ze swego majątku koło Lidy. Poprosiła wuja, by zabrał ich ze sobą.


  Spojrzał bezradnie. Zza siedzenia wychyliła się jego żona:


  – Popatrz, Helenko! Przecież widzisz, że miejsca nie mamy! Wuj zamachał żałośnie rękoma: – Na próżno to wszystko! Na próżno! Nikt się stąd nie wydostanie! – Powiedziawszy to, wuj wrzucił ze zgrzytem bieg i samochód odjechał.


  Tego wieczora ksiądz Jarosław zaprowadził Brońskich na plebanię w małym, zamieszkanym głównie przez Polaków miasteczku. Duchowni już stąd uciekli. Dozorcy powiedzieli, że Rosjanie znajdowali się ciągle w pewnej odległości od miasta i posuwają się teraz bardziej na północ niż na zachód.


  Rankiem następnego dnia ksiądz Jarosław rozłożył mapę na dużym, dębowym stole, stojącym w hallu. Do granicy litewskiej pozostało jeszcze dziewięćdziesiąt kilometrów. Nie sposób było dotrzeć tam przed nocą. Ksiądz i Helena postanowili zatem kierować się na dwór w Antokowie; podobno zebrało się tam wielu polskich uciekinierów.


  Konwój posuwał się naprzód, ale konie szły coraz wolniej. Wlokły kopyta po błocie i kiwały niemrawo łbami, ciągnąc z wysiłkiem wozy po nierównej drodze. Późnym popołudniem uciekinierzy dotarli do strumienia. Po deszczu woda przybrała. Gdy zwierzęta piły, Helena schyliła się, by obmyć je z potu.


  Kiedy się wyprostowała, zobaczyła przed sobą czterech żołnierzy. Trzymali gotowe do strzału karabiny. Zza drzew wyłoniło się jeszcze kilku mężczyzn, wśród nich oficer, który stanął na przedzie. Wszyscy mieli na sobie polskie mundury.


  Helena przyłożyła rękę do piersi. – Dzięki Bogu! Myślałam, że to Rosjanie!


  – Musi pani oddać nam konie – odezwał się oficer. – Wojsko ich potrzebuje.


  – Jeśli zabierze nam pan konie, majorze, skaże nas pan na pewną śmierć. – Widziała, że mężczyzna był przestraszony. – Proszę nam je zostawić – powiedziała.


  Oficer odsunął się i pozwolił Helenie odejść wraz ze zwierzętami.


  Zanim dotarli do Antokowa, zrobiło się ciemno. We dworze schroniło się wielu uchodźców, sporą grupę stanowili ziemianie. Wszyscy spali. Helena poszła do kuchni, by przygotować jedzenie. Wśród zapasów, które ze sobą przywieźli, Zofia znalazła trochę kawy. Zalała ziarna wodą i podgrzała na ogniu. Ani córka, ani matka nie mogły zrozumieć, dlaczego wywar nie przypomina wcale kawy, do której były przyzwyczajone. Nie miały pojęcia, jak ją przygotować.


  – Widzisz, umarłybyśmy z głodu, gdyby przyszło nam żyć pod władzą bolszewików, bez służby! – zaśmiała się Helena.


  W pokojach na piętrze spali uciekinierzy. Rodzina Brońskich znalazła wolny kąt w jednym z pomieszczeń i rozłożyła koce. W oknie nie było zasłon; oświetlone przez księżyc sylwetki leżących ludzi wyglądały jak pasmo wzgórz. Helena długo nie mogła zasnąć. Próbowała wyobrazić sobie litewską granicę, unoszącą się w górę barierkę i strażników, którzy pozwalają wszystkim przejść. Nie potrafiła. Patrząc na gwiazdy, zaczęła się modlić.


  Był świt, gdy rozeszła się wieść o zbliżających się Rosjanach. Ci, którzy mieli wozy, wyruszyli do Wilna, gdyż miasto ciągle jeszcze pozostawało wolne. Konie z Mantuszek były zbyt zmęczone, aby nadążyć za konwojem. Helena zdawała sobie sprawę z tego, że będzie musiała dotrzeć do granicy sama.


  Dwie rodziny nie chciały opuścić dworu. Część osób bała się wyjścia na drogę i czuła, że nie ma lepszego rozwiązania, jak poddać się z godnością Rosjanom. Został z nimi ksiądz Jarosław. Po odjeździe Brońskich ludzie zgromadzili się na tarasie. Zaciskając dłonie, skupili się w małych, rodzinnych grupkach wokół modlącego się księdza. Wyglądali na zakłopotanych. Panowie w bryczesach i krawatach, panie w wełnianych spódnicach i koronkowych kołnierzykach. Sztywno wyprostowani, eleganccy, opanowani – skazani na zagładę.


  Tego ranka na drogach był spory ruch; sznur wozów i bezładne ludzkie gromady. Walki toczyły się coraz bliżej, nie milkł ostrzał artyleryjski. Na skraju drogi zebrało się kilku żołnierzy, mieli jeden karabin na czterech. Mijając ich, Helena zwolniła.


  – Co się stało? – spytała.


  Żołnierze odwrócili się i spojrzeli na nią. Nie odezwali się, lecz rozstąpili, by sama mogła zobaczyć: na poboczu leżało skulone ciało oficera. Wciąż ściskał w dłoni rewolwer wycelowany w policzek, policzka jednak nie było. Helena osłupiała – był to major, który zaledwie dzień wcześniej chciał, by oddała mu konie. Strzeliła lejcami i odjechała, zanim zdążyły to zobaczyć dzieci. Wkrótce potem dotarli do przygranicznej miejscowości Orany. Nie było tam wiele więcej, poza długą główną ulicą, wzdłuż której rosły lipy. W miasteczku panował chaos, żołnierze i policjanci biegali tam i z powrotem. W jednej z kilku bocznych uliczek rozległy się strzały karabinowe, a z budynków zaczęły się wydobywać słupy dymu. Stojące nieruchomo powietrze zadrżało od wybuchu. Rosjanie nie zdobyli jeszcze miasta, ale walki już się rozpoczęły.


  Brońscy jechali naprzód. Za miastem odgłosy walk przycichły, pozwolono więc koniom iść wolniej. Wszyscy czuli się wyczerpani. Jeden z koni ciągnących wóz, na którym siedziała Zofia, otarł sobie skórę o dyszel i teraz każdy krok zwierzęcia był niepewny.


  Droga biegła stromo w dół, do wąwozu. Jego dnem płynęła rzeka Mareczanka, wyznaczająca granicę państwa. W oddali widać było most, za nim posterunek graniczny. Przy barierce stała grupa litewskich strażników. Po stronie polskiej nie było nikogo.


  Helena zatrzymała wozy. Wyjęła kilka złotych monet z wizerunkiem cara. Na skrawku papieru napisała wyraźnymi drukowanymi literami:


  PILNE – PROSZĘ WYSŁAĆ DEPESZĘ

  DO HRABINY O’BREIFNE, KAUNAS:


  «CZEKAMY – GRANICA ORANY

  – WIELKIE NIEBEZPIECZEŃSTWO.

  BŁAGAM NATYCHMIAST WPUŚCIĆ

  – HELENA BROŃSKA + DZIECI»


  Helena zostawiła dzieci na wozie, a sama przeszła przez most. Minęła cienisty wąwóz, wyszła na słońce. W dali, za budką strażników widziała małą wioskę. Jej mieszkańcy zajęci byli pracą. Pod wysokim dębem stały dwa lub trzy woły, kręcili się koło nich chłopi i żołnierze.


  Podchodząc do strażników, matka Zofii uśmiechnęła się. Jeden z nich zarepetował broń, każąc Helenie się cofnąć. Nie zrobiła tego. Z budki wyszedł brodaty oficer. Podrapał się głośno w głowę. Koło jednego ucha sterczał mu kosmyk włosów. Mężczyzna ziewnął.


  – Błagam pana, majorze. Mam pilną depeszę. Proszę ją wysłać. Oficer spojrzał na nią i uśmiechnął się wolno. – Nie.


  Helena prawie nie usłyszała odpowiedzi. Zobaczyła mężczyznę, który nadszedł od strony osady, zatrzymał się na moście i obserwował całe zajście. Był to młody ksiądz. Nie myśląc wiele, Helena przepchnęła się pomiędzy strażnikami. Słyszała za sobą krzyki żołnierzy, odgłos butów na żwirze. Dobiegła do księdza, wcisnęła mu do ręki kartkę oraz monety, szepcząc: – W imię Boże, proszę księdza, proszę wysłać tę depeszę!


  Strażnicy chwycili ją za ramiona. Szarpnęła się, wyswobodziła i pospieszyła z powrotem. Za nią szli strażnicy. Kiedy Helena mijała oficera, odezwała się: – Dziękuję panu, majorze.


  Wróciła do dzieci. Żadne z nich nie powiedziało słowa o tym, że odgłosy strzałów i wybuchów artyleryjskich słychać było coraz wyraźniej. Brońscy wyjechali z doliny i skierowali konie na główną drogę, w stronę kilku drewnianych chat. Pełno tam było uchodźców. W cieniu odpoczywali trzej starzy mężczyźni; jeden poprawiał coś przy butach, dwaj pozostali przyglądali się drzewom. Na ławkach przed chatami, obierając kapustę i skubiąc kurczaki, siedziały kobiety.


  Helena zeskoczyła z wozu i spytała jednego z mężczyzn, Polaka:


  – Czy możemy tu poczekać?


  – A sól macie?


  Zdjęła z wozu dużą bryłę soli. Powiedziała, że ma także kawę, koniak i trochę pieniędzy…


  – Pieniądze! – zakpił mężczyzna. – A co teraz warte są pieniądze?


  Gestem wskazał Brońskim jeden z budynków, w którym mogli znaleźć miejsce do spania. Rodzina wyszła potem z powrotem na zewnątrz, by przygotować coś do jedzenia.


  – Co teraz będzie, mamo? – spytała Zofia.


  – Babcia pójdzie do prezydenta Smetony.


  – A niby dlaczego on miałby nam pomóc?


  Helena uśmiechnęła się. – Kiedy prezydent był małym chłopcem, pasł owce w majątku babci. To ona opłaciła jego naukę. Teraz zrobiłby dla niej wszystko.


  Jednakże sama Helena nie była tego taka pewna.


  Wieczorem ostrzał artyleryjski ucichł. Wśród uciekinierów rozeszła się wieść, że przez cały dzień na wschód od linii kolejowej toczyła się bitwa, w wyniku której Rosjanie przejęli kontrolę nad tym terenem. Wszyscy zdawali sobie sprawę, że rano napastnicy znów zaczną posuwać się naprzód.


  Nie można było nic zrobić. Helena spała źle, koło północy wyszła z chaty i spacerowała drogą tam i z powrotem. Gonione wiatrem chmury zasnuwały tarczę księżyca. Powietrze przesycone było zapachem jabłek i grzybni. Światem zawładnęła już jesień, przynosząc kres letniemu rozleniwieniu ziemi. Helena pomyślała o Mantuszkach. Zawsze lubiła ten wrześniowy spokój, dłuższe noce, usprawiedliwiony nadejściem jesieni smutek. Teraz jednak czuła w sobie dziwną siłę; za dnia poznała, co to nieuchronność rzeczy. Zrobiła już wszystko, co mogła.


  Ranek rozpoczął się tuż po szóstej. Helena spała na podłodze chaty, gdy usłyszała pierwsze pociski spadające na Orany. Zza drzew wyjeżdżały czołgi.


  Helena poderwała się. – Weź jeden wóz, Zosiu, zaprzęgaj dwa kasztanki. Ja obudzę pozostałych.


  Na drodze słychać było coraz wyraźniej odgłosy bitwy. Konie miały do pokonania prawie kilometr, by dotrzeć do miejsca, w którym droga schodziła w dół, w stronę granicy. Z lasu dochodziły strzały i głosy ludzi. Nagle tuż przed wozem przebiegła grupa polskich żołnierzy. Przecięli drogę i zniknęli w wąwozie. Helena zmusiła konie do galopu.


  Z lasu wyłonił się oddział rosyjski. Żołnierze przez chwilę nie wiedzieli, co robić. Rozglądali się dokoła. Zobaczywszy wóz, otworzyli ogień. Świstały kule, jedna z nich trafiła w bok furmanki, rozłupała deskę. Droga zatoczyła łuk w lewo. Helena nie patrzyła za siebie, widziała tylko most, za nim strażnicę i samochód opancerzony. Jechała prosto na most – jeśli Litwini będą strzelać, trudno. Zawsze to lepiej niż Rosjanie.


  Oficer wymachiwał gorączkowo rękoma. Stojący obok żołnierze podnieśli gotową do strzału broń. W głębi wąwozu, na brzegu rzeki, polski oddział przegrupowywał siły. Tuż koło nich padł do wody pocisk. Żołnierze rozpierzchli się, pobiegli wzdłuż rzeki, zniknęli za urwistym cyplem.


  – Madame Brońska! – oficer wysunął się naprzód.


  Helena jechała prosto na żołnierzy, ale oni nie strzelali. Oficer znów pomachał, wóz zatrzymał się tuż przy nim.


  – Depesza do pani! Wczoraj przyszła depesza od prezydenta!


  Żołnierze przepuścili wóz i Brońscy wjechali na Litwę.


  – Była dzielna jak lwica! Boże, dzisiaj myślę, że odwaga mamy była nie-sa-mo-wi-ta!


  Na Białorusi, zaraz po wizycie w Mantuszkach, Zofia opowiedziała mi, jak ona zapamiętała tę ucieczkę. Nie tak dokładnie jak matka. Zofia była wtedy, według jej własnych słów, „za młoda i za głupia”, by się bać. Czuła strach tylko raz; mijali wieś, była późna noc. Jechali galopem, gdyż nie mieli pewności, czy mieszkańcy osady sprzyjają Polakom. Zofia powoziła drugim wozem. Nagle poczuła, że ktoś szarpie za lejce. Konie zwolniły. Zobaczyła koło siebie dwóch czy trzech mężczyzn.


  – Miałam strzelbę i postraszyłam ich. Krzyknęłam na konie i szarpnęłam lejce. Jakoś się uwolniliśmy. – Zofia przerwała na chwilę. – Myślę sobie, że jeśli był ktoś, kto naprawdę nas uratował, to tylko ten ksiądz z Lipniszek. Ciekawe, co się z nim stało.


  Następnego ranka pojechaliśmy do Lipniszek. Kościół oddalony był nieco od rynku. Miał wysoką wieżę i zarośnięte zielenią, sprawiające wrażenie nieużywanego, podwórko. Za terenem kościelnym stała chata, na werandzie ucinał sobie drzemkę starszy mężczyzna. Kiedy zbliżyliśmy się, otworzył oczy. Biała, długa broda uniosła się lekko.


  – Ksiądz Jarosław? – Mężczyzna pokiwał głową i zaprowadził nas na teren kościoła. – Ksiądz Jarosław! – Staruszek wskazał na dobrze utrzymany grób, leżący w pobliżu ogrodzenia.


  Okazało się, że księdzu także udało się dotrzeć na Litwę, gdzie spędził kilka lat. W 1944 roku, podczas niemieckiej okupacji, wrócił do Lipniszek. Przywiózł ze sobą monstrancję i podjął na nowo pracę duszpasterza. Gdy wybuchła we wsi epidemia tyfusu, odwiedzał chorych. Był niestrudzony.


  Staruszek nachylił się do nas i zaczął mówić szeptem:


  – Niestety, ksiądz Jarosław też się zaraził i Pan powołał go do siebie.


  Zofia stała jakiś czas przy grobie księdza, potem przeżegnała się. – Zastanawiałam się przez te wszystkie lata, czy ksiądz Jarosław nie był przypadkiem jakimś aniołem, którego Bóg zesłał, by wybawił nas z opresji.




  ROZDZIAŁ 28


  Brońscy pozostali na Litwie do połowy listopada. Mieszkali w Płatkowie, razem z matką Heleny. Gdy minęło napięcie związane z przeprawą przez granicę i uczucie ulgi, że udało się ją przekroczyć – zaczęli zdawać sobie sprawę, w jakim znaleźli się położeniu. Helena pisała:


  Stało się więc to, czego najbardziej się obawialiśmy. Musieliśmy uciekać z Mantuszek, opuścić nasze ukochane Mantuszki. Dom odbudowany przez Adama, wspaniałe pokoje, dywany, meble, książki – wszystko przepadło. Służba, którą kochaliśmy, psy, prowadzona starannie przez siedemnaście lat hodowla bydła, las, pszczoły, sady, szemrząca rzeka – stracone. Jesteśmy bezdomni, w nędzy, zrujnowani. Nie ma Polski. Nie ma Mantuszek. Wszystko zniknęło jak fatamorgana. I tylu bliskich tam pozostało: stryj Mikołaj, Strawińscy… Nie mogę więcej o tym pisać…


  Zofia chodziła na długie spacery po lesie. Zapamiętała z tego okresu drzewa i uczucie wszechogarniającego smutku. Pisała do Eryka:


  Żyjemy, ale wyczerpały się nasze siły duchowe. Najprawdopodobniej bolszewicy dotrą tutaj, będziemy więc próbować uciekać gdzieś dalej. Jeśli przyjadę do Anglii, proszę, pomóż mi znaleźć jakąś pracę. Nie mamy teraz nic. Mogłabym zostać bardzo dobrą kucharką, pod warunkiem że się trochę poduczę. Mam nadzieję, że u Ciebie wszystko w porządku. Jeśli nie umrzemy i nie trafimy do niewoli, myślę, że będzie mi dane spotkać Cię jeszcze w tym życiu.


  Do widzenia, Eryku.


  Trzy pokolenia rodziny zebrały się w Płatkowie: matka Heleny, słaba i bojaźliwa na stare lata, Helena, czterdziestojednoletnia, z powodu chorego kolana podpierająca się laską, i Zofia – o bladoniebieskich oczach, z długimi czarnymi włosami, w luźnych bawełnianych sukienkach.


  Rosjanie zatrzymali się na litewskiej granicy. Zawarli z prezydentem Smetoną pakt i napięcie na jakiś czas zelżało. W listopadzie jednak Helena postanowiła wyjechać. Stara hrabina O’Breifne próbowała nakłonić córkę do pozostania, mówiąc, że wszystko zaraz się skończy i będzie można wracać do Mantuszek. Helena jednak była nieugięta; przyszło jej w życiu uciekać o ten jeden raz za dużo.


  Pod koniec listopada Zofia napisała do Eryka z wiadomością, że Brońscy podejmą próbę dostania się do Anglii.


  …Może pewnego dnia, jeśli nie utoniemy w morzu, spotkasz mnie smutną i głodną na jednej z londyńskich ulic. Przywitam Cię: „Hallo, Gugu”, a Ty powiesz: „Czy mógłbym ci ofiarować parę groszy na chleb?” Odpowiem Ci wtedy: „Ależ skąd, mam mnóstwo pieniędzy ”. Do zobaczenia, drogi Eryku. Jeśli nie napiszę przez dwa miesiące, będzie to znaczyło, że nie ma mnie już na tym świecie.


  Brońscy dotarli do Wielkiej Brytanii w grudniu 1939 roku, przez Estonię, Sztokholm i Oslo. W Bergen wsiedli na niewielki statek wiozący węgiel do Newcastle. W doku czekał na nich Eryk. Zofia odniosła wrażenie, że zachowywał się bardzo sztywno. „Nauczyłam się wtedy, że Anglik w Wielkiej Brytanii zachowuje się inaczej niż Anglik w kraju słowiańskim.”


  Brońscy rozproszyli się po wyspie, zamieszkali u różnych rodzin. Zofia znalazła się w należącej do sióstr nazaretanek szkole w Enfield. Uczyła się tam maszynopisania, stenografii, doskonaliła angielski. Dostała się potem na wydział literatury angielskiej na uniwersytecie w Reading. Widywała się też z Erykiem. Często wspominali te dwa, spędzone wspólnie w Mantuszkach, lata. Tyle się zmieniało – tylko to jedno wydawało się teraz pewne. Zofia pisała do Eryka w maju 1940 roku:


  Enfield


  …ulice, ulice, domy i kominy. Miasto, duszne, parne miasto, w którym nie cieszy nawet słońce. Siedzę przy oknie i próbuję sobie wyobrazić Mantuszki. Idę przez mokradła, pod stopami śmiesznie chlupie woda, wokół szumi las. Ty też tam jesteś, Eryku. Nie czuję się tu szczęśliwa, patrząc na stację w Enfield, stare, brudne domy i brunatny pociąg, hałaśliwie pędzący gdzieś w dal. Ty też nie jesteś szczęśliwy, bo idziesz do wojska i nie będziesz już wolny. Puśćmy więc wodze wyobraźni, Eryku… Ach, to życie – zbyt jest realne i denerwujące!


  W czasie „dziwnej wojny” Eryk trwał przy swoich pacyfistycznych poglądach. Kiedy jednak walki zaczęły się na serio, wstąpił do wojska z nagłą żarliwością neofity. Pod koniec 1941 roku został wysłany na Daleki Wschód. List do Zofii pisał na statku:


  …Jest wieczór. Wszyscy stoją oparci o burtę i rozmarzonym wzrokiem przyglądają się falom. Odkąd pisałem do Ciebie po raz ostatni, zawinęliśmy już do dwóch portów. Tyle mam Ci do powiedzenia, że nawet nie wiem, od czego zacząć. To wspaniałe być ciągle w ruchu, robiąc jedynie kilkudniowe postoje w iście bajkowych miastach. Im dalej, tym większe czuję podniecenie, prawie na granicy szaleństwa. To tak, jakby cały świat leżał u moich stóp, a wszystkie te cudowne miejsca, o których tylko słyszałem, stały przede mną otworem… A przecież to Ty miałaś zawsze bujną wyobraźnię, to Ty pragnęłaś podróżować na krańce ziemi. Ja kochałem polskie lasy i góry w Szwajcarii, dobrze mi było wśród nich. Zosiu droga, tak by Ci się tu podobało…


  Na początku 1942 roku jednostka przeciwpancerna, w której służył Eryk, stacjonowała w Singapurze. Japończycy rozpoczęli ofensywę.


  To dziwne, ale tak się złożyło, że odkąd się zaciągnąłem, wziąłem udział we wszystkich dużych operacjach mojej jednostki i bardzo wielu mniejszych. Jakoś się nie boję, jestem na to zbyt zajęty, nie czuję się jednak ani trochę jak Rupert Brooke. Wierzę w Boginię Przypadku, a nie w przeznaczenie.


  Wiesz, Zosiu, od czasu ostatniej akcji stają mi często przed oczyma obrazki z Mantuszek. To dziwne. Przez krótką chwilę widzę wtedy rozświetlone słońcem, kołyszące się gałęzie sosen, rosnących na skraju lasu, w pobliżu domu. Najczęściej jednak widzę rzekę; piaszczysty brzeg, zakole naprzeciwko wsi, miejsce, gdzie rzeka płynie między łąkami. Słyszę plusk i szum wody, patrzę na tworzące się wiry.


  Właśnie przed chwilą, kilka mil stąd, ze zdwojoną siłą odezwał się ostrzał artyleryjski. Pisałem wtedy o rzece i zachciało mi się płakać. Pewnie na skutek kontrastu.


  Muszę kończyć. Do zobaczenia, kochana Zosiu. Myślę, że kiedy wrócę, uznasz, że jestem bardziej naturalny.


  Całuję – Eryk


  To był ostatni list od niego. Zofia pracowała wtedy w polskiej sekcji BBC w Londynie. Zatelefonowała do niej siostra Eryka. Przekazała tylko to, czego się dowiedziała: Eryk został schwytany podczas natarcia Japończyków. Uciekł z niewoli razem z pewnym Amerykaninem, ale zdradzili ich jacyś wieśniacy. Japończycy zakłuli Eryka bagnetami i strącili do grobu, który wcześniej musiał sam dla siebie wykopać.


  *


  Zapytałem kiedyś Zofię, czy wyszłaby za Eryka.


  – Naprawdę nie wiem, Filipie. Oczywiście, rozmawialiśmy o przyszłości, ale nie robiliśmy żadnych planów. W tamtych czasach wszystko działo się tak szybko. Jeżeli byłabym pewna co do Eryka, prawdopodobnie nie wyszłabym tak prędko za mąż.


  W rok po śmierci Eryka Zofia poślubiła Polaka, pilota latającego na spitfire’ach. Ślub odbył się w katolickim kościele przy Fulham Road. Helena nie mogła przyjechać, gdyż chorowała wtedy na anginę. Młodzi pojechali na miesiąc miodowy do Walii, do położonego nad jeziorem hotelu, w którym polskim lotnikom przysługiwał darmowy pobyt. Zofia zapamiętała ciepłe jesienne dni i wilgoć wysokich paproci. Wyjazd do Walii był krótką przerwą na szczęście, skradzioną strasznemu czasowi wojny. Był zapowiedzią i początkiem przyszłości.


  Po dziesięciu dniach Zofia wróciła do Londynu; jej mąż musiał jechać do swojej eskadry, stacjonującej w Northolt. Kiedy nie miał lotów, rozmawiali ze sobą wieczorami przez telefon. W tydzień po powrocie z podróży poślubnej mąż Zofii poleciał z misją do Francji. W drodze do domu jego spitfire został zestrzelony. – Małżeństwo Zofii trwało zaledwie trzy tygodnie. W wieku dwudziestu trzech lat została wdową.


  Po wojnie wyszła za mąż powtórnie, za amerykańskiego dyplomatę. Osiedlili się w Kornwalii i prowadzili tam hotel. Kupili Braganzę. Zofia zajmowała się zaopatrzeniem hotelu, pisała wiersze i żeglowała, dość kiepsko, na „Memory”. Hodowała też róże, krzewy eskalonii i kamelie. Miała dwoje dzieci. Nieszczęścia nie skończyły się jednak. Dwudziestodwuletni syn Zofii zginął w wypadku samochodowym. Potem zbankrutowali z mężem i stracili hotele. Drugi mąż Zofii umarł śmiercią naturalną w wieku lat osiemdziesięciu.


  W Braganzie wisi malowany pastelami portret syna Zofii. Mężczyzna na obrazie nosi wąsy. Widać, że przed pozowaniem próbował uczesać porządnie włosy, ale bez skutku – były zbyt gęste i zmierzwione, by dały się ujarzmić. Syn Zofii odziedziczył po matce oczy, z opadającymi w kącikach powiekami.


  W Petersburgu też widziałem jego twarz. Była na niewielkim obrazie wiszącym w Ermitażu, w Galerii Bohaterów. Znajdują się tam portrety wszystkich generałów, którzy przyczynili się do odparcia Napoleona za Niemen w 1812 roku. Całą ścianę zajmuje podobizna cara Aleksandra I. Jego generałowie zdobią ściany sąsiednie. Po lewej stronie, mniej więcej pośrodku, wisi portret tego, który jako jedyny nie patrzy na malarza, lecz gdzieś w bok – te same wąsy, te same niepoddające się szczotce włosy. Pod obrazem napisano grażdanką: „Generał Graf I. O. O’Breifne”.


  Pewnego wieczoru, kilka miesięcy po powrocie z Białorusi, siedzieliśmy w saloniku w Braganzie. Nad głową Zofii wisiał obraz przedstawiający Mantuszki. Zmierzchało, do drzwi kołatał wiatr; zbliżał się letni sztorm. Przez okno widać było powracający do zatoki trałowiec, a bliżej, nieco z boku, spowitą w półmrok araukarię.


  – Pamiętam, że jakieś piętnaście lat temu siedziałam tutaj z mamą – odezwała się Zofia. – Na trawniku bawiły się hałaśliwie jej wnuki. Żadne nie mówiło po polsku. Po angielsku, po francusku – tak, ale nie po polsku. Ani jeden z moich braci nie ożenił się z Polką, a ja poślubiłam Amerykanina. W tym czasie mama była już prawie całkiem niewidoma. Odwróciła się do mnie i powiedziała zupełnie bez emocji: „Czasem się zastanawiam, czy dobrze zrobiłam, wywożąc was z Polski. Może lepiej było czekać na Rosjan”.


  Na emigracji Helena osiadła w jednym z zakątków Surrey. Dzieliła duży, udający styl Tudorów dom z pewną panią i całym zastępem kotów. Zarówno budynek, jak i miejsce, w którym był położony, odznaczały się nijakością, z wyjątkiem jednej rzeczy. Na zdjęciach, które pokazywała mi Zofia, widać, że dom otaczają takie same sosnowe i brzozowe lasy, jakie rosły w Mantuszkach.


  – Im mama była starsza, tym słabiej widziała. Stała się też bardzo wymagająca. Jej własna matka umarła w Dublinie zaraz po wojnie. Nosząc nazwisko O’Breifne – będąc więc jedną z Dzikich Gęsi{2}, a przynajmniej wdową po potomku jednego z rodów – stanowiła w tamtejszym środowisku ciekawostkę. Z jej córką stało się inaczej. Żyła w Anglii przez czterdzieści lat, ale tak naprawdę nigdy się nie zadomowiła. Matka próbowała nakłonić mnie, bym zamieszkała z nią w Surrey, lecz jak mogłam to zrobić? Miałam przecież własną rodzinę tutaj. Ostatecznie w styczniu 1981 roku mama przeniosła się do mnie. Przyjechała – w ciemnych okularach, z kotem pod pachą. Myślałam, że zostanie na długie lata, a ona umarła po trzech tygodniach. Kochana mama…


  Zofia wyjrzała przez okno. Było już prawie ciemno. Drzewa odbijały się czarną plamą od szarego tła zatoki. Z zachodu nadchodziła mgła. Ostrzegał przed nią dochodzący od strony latarni morskiej dźwięk syreny.


  A w Mantuszkach ciągle rósł modrzew. Obok niego stał dom pani Cichoń, która dwukrotnie uratowała drzewo przed ścięciem.


  – Niech pan spojrzy – wskazała na pień – widać ślady po uderzeniach siekiery.


  Pani Cichoń spytała o rodzinę, o to, jak potoczyły się losy ciotek, braci, matki. W pewnym momencie pochyliła się lekko do przodu i przerywając odpowiedź Zofii, powiedziała:


  – Tak, dziesięć lat temu bawiły się tam dzieci, gdy nagle błyskawica przecięła niebo i piorun uderzył prosto w drzewo. Igły powirowały w dół. – Tu pani Cichoń nakreśliła w powietrzu spiralę. – To musiało być wtedy – to musiała być chwila, gdy pani Helena umarła.


  Zofia zerwała z drzewa trzy zielone szyszki. Próbowaliśmy potem w Braganzie coś z nich wyhodować. Wsadziliśmy je do doniczek, które ustawiliśmy w cieplarni, ale nie wyrosło z nich nic oprócz kilku trawek. Dopiero następnej wiosny, gdy zapomnieliśmy prawie o stojących na podłodze doniczkach, okazało się, że te trawki to malutkie pędy modrzewia.




  EPILOG


  Zofia odwiedziła Białoruś ponownie. Był czerwiec, wspaniały, kresowy czerwiec – na wysokim błękicie nieba ani jednej chmurki, w powietrzu metaliczne buczenie owadów. Lasy napełniał świergot zięb. Na łąkach zastępy żniwiarzy wymachiwały z zapałem kosami, świadome tego, że piękna pogoda – jak wszystko inne w białoruskiej rzeczywistości – trafia się rzadko i szybko kończy.


  Od naszej pierwszej wizyty minęły dwa lata. Białoruś coraz głębiej popadała w swoisty stan odrętwienia, charakterystyczny dla postsowieckiej ery. Żeby cokolwiek kupić, potrzeba było pliku banknotów. Budynki niszczały, miasta popadały w ruinę. W społeczeństwie były coraz wyraźniejsze podziały, narastała wrogość. Na wszystkim odciśnięte było piętno martwoty, jedynie las żył naprawdę.


  Przed powtórnym przyjazdem Zofia zbierała w Kornwalii pieniądze. Otworzyła rachunek w National Westminster Bank w Truro i nazwała go po prostu: „Kaplica”. Wpływały tam fundusze przeznaczone na tę jedyną rzecz, która mogła połączyć dwa światy Zofii. Czuła, że restaurując rodzinną kaplicę i groby przodków, spłaci długi wobec własnej porzuconej przeszłości. Dołożyli się goście, przyjaciele, rodzina. Nawet dentysta Zofii, gdy dowiedział się, że ciała zmarłych wykopywano z ziemi w poszukiwaniu złotych zębów, zrezygnował z opłaty za plombę na rzecz zbożnego celu.


  W kwietniu zadzwonił z Nowogródka ksiądz. Przekrzykując trzaski i szumy na linii, oznajmił, że prace budowlane są na ukończeniu. Uroczystość otwarcia kaplicy miała się odbyć 29 czerwca.


  – Filipie – zadumała się Zofia, gdy przekraczaliśmy białoruską granicę – a co będzie, jeśli okaże się po przyjeździe, że jeszcze nie skończyli, że nie ma na przykład dachu? Co wtedy zrobimy?


  – Na pewno wszystko będzie gotowe – pocieszałem ją, chociaż sam nie byłem o tym przekonany. Nalałem dwa duże kieliszki wódki z butelki przeznaczonej na wyprawę. – Za przejście przez granicę – powiedziałem. – Pamiętasz?


  Ojciec Antoni Dziemianko, polski ksiądz katolicki z Nowogródka, był człowiekiem doświadczonym w rozwiewaniu obaw. Z czasów naszej pierwszej podróży na Białoruś zapamiętałem dobrze i jego samego, i jego pouczające kazania. Zapamiętałem ogorzałą cerę ojca Antoniego, jego dużą twarz i otwarty umysł. Za czasów Związku Radzieckiego ksiądz spełniał przez kilka lat duszpasterskie obowiązki, pracując w podziemiu, dopiero teraz jednak mógł pokazać, co naprawdę potrafi. W tym pogrążonym w odrętwieniu mieście on jeden miał energię do pracy, tylko jemu udawało się coś zdziałać.


  Tamtego wieczoru zastukaliśmy do mieszkania księdza, przynosząc dolary, przemycone przez granicę w mojej kieszeni. Stanowiły one ostatnią ratę, przeznaczoną na fundusz odbudowy kaplicy. Ojciec Antoni zajęty był właśnie pisaniem kazania na starej radzieckiej maszynie. Rękawy koszuli miał podwinięte do łokci.


  – Pani Zofia! Pan Filip! Proszę!


  Usiedliśmy.


  – Wszystko jest już przygotowane na czwartek. Autobus odjeżdża stąd o drugiej. We wsi biją cielaka, a z Grodna przyjedzie biskup.


  – Mój Boże – zdziwiła się Zofia – sam biskup!


  Ojciec Antoni wstał i pozamykał drzwi. Usiadłszy z powrotem przy biurku, otworzył szufladę i wyjął z niej drewniane pudełeczko. W środku leżała złota obrączka i owalny medalion; za poplamionym szkiełkiem spoczywał niewielki pukiel włosów.


  – Robotnicy znaleźli to koło grobów.


  Wziąłem obrączkę i mrużąc oczy, odczytałem inskrypcję po jej wewnętrznej stronie: HB 4 VII 1842.


  – Kto to może być, Zosiu?


  – Nie wiem. Jakiś Broński…


  Daliśmy księdzu dolary i zabraliśmy drewniane pudełko wraz z zawartością. Ojciec Antoni odprowadził nas do drzwi. Gdy wychodziliśmy, Zofia odwróciła się:


  – Jeszcze jedna rzecz, proszę księdza. Czy mógłby ksiądz poprosić we wsi, by oszczędzono biednego cielaka?


  Na dworze zapadł już zmierzch. Na przeciwległym wzgórzu widniały ruiny zamku w Nowogródku, przypominające kształtem wrak statku.


  – Nie mogę pojąć – odezwała się Zofia – jak to się stało, że złodzieje nie zauważyli tych przedmiotów. Obrączka ślubna to chyba pierwsza rzecz, jakiej powinni byli szukać.


  – A może wcale nie znaleźli tych rzeczy robotnicy?


  – Co masz na myśli?


  – Może kogoś ze wsi dręczyły wyrzuty sumienia.


  Na uroczystość wybrano dzień świętych Piotra i Pawła. Gdy zbliżało się południe, było już bardzo gorąco. Słaby wietrzyk nieśmiało poruszał gałęziami drzew rosnących na skraju lasu. Przyjechaliśmy wcześnie, jako że Zofia miała witać biskupa i wręczyć mu klucze od kaplicy. Gdy weszliśmy na wiodącą do niej ścieżkę, zobaczyliśmy zakonnicę układającą wokół drzwi wejściowych niebieskie kwiaty łubinu.


  Kaplica była zamknięta na kłódkę. Jakiś człowiek pobiegł do wsi szukać kluczy, ale wrócił zdyszany i tylko pokręcił głową. – Nie ma kluczy.


  Powiedziawszy to, zaczął wyważać drzwi łomem.


  – Będziesz więc musiała wręczyć biskupowi łom! – szepnąłem do Zofii.


  Sama kaplica została odrestaurowana wspaniale. Na zewnątrz cztery masywne kolumny wspierały drewniany fronton, zwieńczony prostym czarnym krzyżem. Jedna z czterech ścian zewnętrznych została zbudowana na nowo, ale tak starannie, że trudno było ją odróżnić. Pobielone wapnem mury i kolumny aż się świeciły; Zofia musiała sięgnąć do torebki po okulary słoneczne.


  W środku pachniało świeżą farbą. Na Białorusi przyzwyczailiśmy się do widoku ruin, rzeczą niezwykłą było więc zobaczenie nowej budowli. Wnętrze kaplicy było skromne i czyste, miało nie więcej niż dwanaście metrów długości. Podłoga wyłożona była parkietem. Wokół prostego ołtarza i pod ścianami kaplicy stały słoiki z bukietami lilii i peonii. Sufit wykonano z bejcowanych desek modrzewiowych, pochodzących z drzewa, które rosło dawniej koło ruin. To ono dwa lata wcześniej wskazało nam drogę do kaplicy.


  W jedną ze ścian wmurowano granitową tablicę, na niej wykuto napis: „Adam Broński 1890-1934”. Zofia postawiła torebkę na krześle i stała tam przez kilka minut.


  Sześćdziesiąt lat. Sześćdziesiąt lat minęło od chwili, gdy do kaplicy wnoszono trumnę jej ojca. Sześćdziesiąt lat temu kondukt jechał przez lasy z Mantuszek. Sześćdziesiąt lat. Sześćdziesiąt lat, w ciągu których rzeczy, które uważała za wieczne, i ludzie, których kochała, kolejno odchodzili. To w tym właśnie miejscu miał swój początek korowód strat, jakich przyszło jej w życiu doświadczyć.


  Wyszliśmy na zewnątrz. Od pozbawionej trawy ziemi wokół kaplicy bił żar. Zofia usiadła w cieniu, jaki rzucała jedna z kolumn. Na wzgórze wspinały się gromady ludzi ze wsi. Nieśli wiązanki kwiatów. Rozprawiali między sobą, spoglądając na odzyskane piękno budynku i przedwojenny szyk Zofii. Wolno podchodzili bliżej, mierząc wzrokiem jej ubranie, buty, słoneczne okulary.


  – Proszę pani, niech pani powie, gdzie pani mieszka? Czy to pani syn? A gdzie reszta rodziny? Co się z nimi stało?


  – Wyjechali do Kanady, Anglii, Francji, Australii…


  – A kiedy przyjadą? Proszę pani, dlaczego ich tu nie ma?


  – Bo to daleko. Daleko, a wielu z nich nie stać na taką podróż.


  (Jakże mogła im Zofia wyjaśnić, jak trudno jest wrócić, zmierzyć się z tym, co się tu kiedyś stało?)


  – Ale kiedyś przyjadą, prawda? Niech pani im powie, żeby przyjechali…


  Biskup Grodna przybył kilka minut przed trzecią. Jego niemiecki samochód zaparkował przed zebranymi. Tłum rozstąpił się, by przepuścić dostojnika Kościoła, który uśmiechał się, jak na biskupa przystało, i rozdawał dzieciom plastikowe różańce. Wszedł potem do kaplicy, skłonił się, usiadł koło ołtarza i przywdział biret. Obyło się bez wręczania klucza.


  Za biskupem szło sześciu księży. Walizki z liturgicznym wyposażeniem – infułą, pastorałem, szatami, wykrochmalonymi serwetkami, błyszczącym kielichem i puszką – zajęły sporą część kaplicy. Pozostałą przestrzeń szczelnie wypełnili ludzie. Tłoczyli się też przy wejściu, a większość, która nie zmieściła się w środku, stała na zewnątrz.


  Ceremonię poświęcenia budowli poprzedziła msza. Po jej zakończeniu i odmówieniu modlitw biskup przemaszerował dokoła kaplicy, machając kropidłem maczanym w wodzie święconej.


  Po mszy miała przemawiać Zofia. Wstała, odchrząknęła i spojrzała na twarze zebranych.


  – Kaplica jest pamiątką po mojej rodzinie. Swego czasu mieszkali tutaj Brońscy. W tej kaplicy słuchali mszy, chrzcili dzieci, żenili się i wychodzili za mąż, tu także byli grzebani. Pamiętam pogrzeb mojego ojca, który odbył się sześćdziesiąt lat temu. Niektórzy z was powiedzieli mi, że także w nim uczestniczyli. To dla mnie wiele znaczy. Dziękuję wam za to.


  Ci, którzy stali na zewnątrz, zaczęli się tłoczyć, by lepiej słyszeć. Przepychano się w wypełnionym szczelnie przejściu między ławkami. Zofia uniosła głowę, a potem mówiła dalej.


  – Tak jak i wy, mój ojciec spędził tutaj całe swoje życie. Kochał tę ziemię mocniej niż cokolwiek innego. Pracował na niej, uprawiał ją i walczył w jej obronie podczas pierwszej wojny. Mój ojciec kochał tutejszych ludzi i to na jego pamiątkę odrestaurowana została kaplica. Jest jednak pewna rzecz, którą musicie zrozumieć. Od przeszło pięćdziesięciu lat nie mieszka na tej ziemi żaden Broński. Nie ma tu już naszego domu. Rodzina rozproszyła się po świecie i życie tu, które dawniej było naszym udziałem, przeminęło. Odrestaurowana kaplica służyć ma nie nam, nie mojej rodzinie. Ona jest dla was, dla wszystkich – Białorusinów i Polaków, prawosławnych i katolików. Musicie dbać o nią jak o własny dom. Musicie jej używać. Przychodźcie tu i módlcie się, jeśli tylko macie ochotę, kiedy tylko czas na to pozwala. Nawet jeśli nie ma księdza, który odprawiłby mszę. Proszę, odmawiajcie tu różaniec, a wiosną porządkujcie teren wokół kaplicy. I uważajcie – tu Zofia uśmiechnęła się – bo jeśli budynek znowu popadnie w ruinę, to wtedy mój duch powróci tu, aby was straszyć!


  Następnego ranka Zofia wstała późno. Nocowaliśmy u polskiej rodziny, na czwartym piętrze rozsypującego się bloku mieszkalnego w Nowogródku. Było nas sześcioro w trzech pokojach.


  – Dzień dobry, Filipie. Ależ się wyspałam – powitała mnie Zofia.


  – Dzień dobry, Zosiu. – Pocałowałem ją w policzek.


  Usiadła przy niewielkim stole w kuchni. – Nawet sobie nie wyobrażasz, jaką czuję dzisiaj ulgę!


  Nie zdawałem sobie sprawy, jak bardzo Zofia bała się wczorajszej uroczystości. Chociaż nie dała tego po sobie poznać, lękała się ceremonii, swojego wystąpienia, tego, czy nie zapomni jakiegoś słowa po polsku, czy nie będą jej drżały nogi, czy przyjdą ludzie i czy nie będą wrogo nastawieni.


  – Wiesz, Filipie, teraz myślę, że był to jeden z najwspanialszych dni w moim życiu. Czy nie brzmi to absurdalnie?


  – Nie, Zosiu. Wcale nie.


  Przed wyjazdem z Białorusi musieliśmy zrobić coś jeszcze, odwiedzić powtórnie Mantuszki.


  Kiedy przyjechaliśmy, pani Wala Dobrałowicz, która swego czasu pracowała jako krawcowa Heleny i Zofii, zajęta była karmieniem kur. Stała przed chatą, sypiąc z garnka ziarno na skrawek gołej niczym klepisko ziemi. Wokół nóg pani Wali kręciła się gdacząca gromadka. Za ogródkiem warzywnym rosła samotna brzoza, jej srebrzyste liście drżały na wietrze. W dali, za drzewem, widać było Niemen.


  Zobaczywszy nas, pani Wala wypuściła z rąk garnek, który z brzękiem uderzył o ziemię. – Boże, mój Boże! – zawołała i uściskała nas ze wszystkich sił.


  Spośród wszystkich ludzi, których dane mi było poznać na Kresach – Polaków, Białorusinów, Litwinów, Rosjan, księży, zakonnic – pani Wala wywarła na mnie największe wrażenie. Jej oczy były błękitne jak bławatki, a sama postać zdawała się emanować siłą i szczerością. Najmocniej utkwiło mi w pamięci to, w jaki sposób pani Wala mówiła. Kiedy opowiadała o czymś, widać było, że tłumi w sobie całe bogactwo emocji. Czasami nie umiała nad nimi zapanować, a wtedy jej oczy napełniały się łzami, wargi zaczynały drżeć. Płynący z ust potok słów układał się w melodię. Nagle pani Wala milkła, by po chwili wybuchnąć śmiechem. Zmiana była niesamowita. Nigdy w życiu nie spotkałem osoby, która z taką łatwością przechodziła z nastroju w nastrój, nie przywiązując wagi do żadnego z nich.


  Weszliśmy za panią Walą do chaty i usiedliśmy. Gospodyni krzątała się chwilę po izbie, kręcąc głową i mrucząc coś do siebie, zanim przysiadła obok nas.


  – Już niedługo – westchnęła, patrząc na zdjęcie ślubne wiszące na ścianie. – Jeszcze trochę i Bóg pozwoli mi połączyć się znów z mym Kazikiem.


  Jej Kazik umarł przed dwoma laty. Przed wojną był w Mantuszkach głównym ogrodnikiem. Pielęgnował róże, przycinał wiciokrzew i każdej wiosny planował z Heleną nowe uprawy.


  Usiedliśmy do jedzenia. Pani Wala rozłożyła czysty, biały obrus, ustawiła talerze z ziemniakami, kiełbasą i śledziem. Zofia wyjęła prezenty: parę butów i dwa swetry kupione u Marksa & Spencera.


  Na stole pojawiła się butelka wódki. Pani Wala wyjaśniła, że zwykle nie bierze alkoholu do ust.


  – Ale dzisiaj, pani Zofio, wypiję za pani przyjazd! Będę piła, aż się przewrócę. Będę piła, piła, piła – po trzykroć – do nieprzytomności! I za panią, pani Zosiu, i za pana, panie Filipie. Będę piła jak prawdziwa Angielka!


  No i wypiliśmy, porozmawialiśmy, zjedliśmy i wypiliśmy znowu, a nie chcąc czuć efektów działania alkoholu, położyliśmy się, by przespać upalne i duszne popołudnie. Wdowy zajęły łóżka stojące za kotarą, a ja zdrzemnąłem się na starej kanapie przy piecu.


  Tuż przed czwartą wstałem i po cichu wymknąłem się z chaty. Poszedłem na spacer nad Niemen. Unoszone prądem, przepływały koło mnie młynki wirów wodnych. Wiatr targał rosnące nad brzegiem wysokie trawy. W dali, koło dworu, widać było ruiny starej cegielni. Ocalał tylko komin, pamiętający czasy młodości Zofii, ten sam, który stał wśród ruin, gdy w 1920 roku przyjechała tu Helena. Koło niego zbudowano teraz kilka baraków z płyty pilśniowej. Wewnątrz dziewczyny ze wsi napełniały czymś butelki, na których widniały etykiety: „Tutti Frutti Shampoo” i „Fleur Raspberry Bath Essence”. Był to znak nowej ery, czasów „byznesu” i blaszanych kiosków.


  Szedłem dalej. Blisko miejsca, gdzie dawniej stał dom, leżało powalone drzewo; jedna z lip rosnących wzdłuż alei przewróciła się zeszłego roku. Nad okolicą wciąż górował modrzew, choć z racji sędziwego wieku uschło mu jeszcze kilka konarów. Wszystko, co pozostało po dawnym dworze, to hałda ziemi i ciągle widoczne, wystające z niej kawałki czerwonych cegieł.


  Tę noc spędziliśmy w domu pani Wali. Zofia włożyła do spania białą atłasową piżamę. Słyszałem, jak obie panie, ukryte za parawanem, rozmawiały ze sobą do późnej nocy.


  Następnego ranka o świcie wyszedłem z chaty i usiadłem pod brzozą. Niedługo potem, zawiązując pasek czerwonego jedwabnego szlafroka, pojawiła się Zofia. Weszła w grządki warzywne i stała tak, spoglądając na Niemen i podnoszącą się nad rzeką mgłę. Wokół rosły wysokie krzaki kartofli, kapusta, pietruszka i cebula.


  Przez chwilę panowała cisza. Potem wśród gałęzi sosen rozległo się krakanie gawronów. Zofia podniosła głowę i zasłuchała się. Był to ten sam dźwięk, który budził ją codziennie w Kornwalii. Ten sam, który spływał z wierzchołków wysokich kasztanowców rosnących w pobliżu Braganzy.


  Zofia bezwiednie przyłożyła rękę do szyi. Stała tak przez jakiś czas, nieporuszona, a jej szlafrok układał się niczym tren ślubnej sukni na kiełkującej cebuli pani Wali.


  ***


  Wyjechaliśmy z Białorusi tak samo, jak przyjechaliśmy: starym, poobijanym autobusem, którego podwozie przechylone było na jedną stronę, a przednia szyba popękana. Kierowca wzruszył ramionami. – Pieriestrojka – powiedział.


  Autokar został wynajęty, by zabrać grupę uczniów na wakacje do Polski. Za dziećmi wchodzili do środka rodzice, niosąc sterty toreb ze starymi ubraniami i sprzętem gospodarstwa domowego. Rzeczy przeznaczone były na sprzedaż w Warszawie, by dzieci miały pieniądze „na lody”. Przez ten bagaż czuliśmy się jak uchodźcy. Usiedliśmy z tyłu, pomiędzy torbami. Zofia nachyliła się przez nie w moją stronę i spytała:


  – Myślisz, Filipie, że kiedyś tu jeszcze przyjadę?


  – Nie.


  Wyjrzała przez okno. Minęliśmy zabudowania Nowogródka, przed nami rozpościerały się pola i lasy. Słońce było już nisko.


  – Tak, myślę, że masz rację.


  Nagle podniosła w górę podbródek i uśmiechnęła się szelmowsko.


  – A może, jak będę bardzo stara, przyjadę tu samochodem, zamieszkam w małej chatce i umrę tam samotnie!


  O zmierzchu dojechaliśmy do granicy. Szosę blokowała długa kolumna autokarów. Wyglądały jak kręgosłup jakiegoś skamieniałego gada. Na granicy byliśmy świadkami pewnego zajścia, drobnostki, która zdarza się codziennie. Po siedmiu godzinach oczekiwania na wjazd, powolnego posuwania się naprzód, po wypełnieniu formularzy i minięciu punktu kontroli granicznej, wyjechaliśmy z Białorusi. Było już dobrze po północy. Po drugiej stronie granicy wszedł do autokaru polski żołnierz. Różnił się bardzo od swego białoruskiego kolegi. Z niebieskimi oczami, ogorzały od słońca, ubrany w wysokie oficerki – reprezentował sobą butę powtórnie odrodzonej Polski. Przeszedł wzdłuż siedzeń, policzył główki śpiących dzieci i poprosił kierowcę o dokumenty. Postukał w nie ołówkiem i powiedział: – Nie. Musicie wracać na Białoruś, z powrotem do Nowogródka.


  Zofia powiedziała mi potem, że zagotowała się w niej krew ze złości, gdy zobaczyła, jak on popatrzył na „tego biednego białoruskiego kierowcę”. Wstała i utykając, poszła w stronę żołnierza. Zanim jeszcze do niego dotarła, zaczęła krzyczeć:


  – Jak pan śmie! Czy nie widzi pan, że to tylko dzieci? Naprawdę, wstyd mi za pana. Przez pana wstydzę się, że jestem Polką!


  Prosiłem, żeby się uciszyła. Pragmatyzm nauczył mnie dwóch prawd o przekraczaniu granicy: po pierwsze „nie” nie zawsze znaczy „nie”. Po drugie, nigdy nie należy wpadać w złość i kwestionować obowiązujących zasad.


  Cóż jednak mogłem o tym wiedzieć? Czy sprawdził się pragmatyzm pięćdziesiąt pięć lat temu, na tej innej granicy, gdy nad głową gwizdały rosyjskie pociski, gdy świat oszalał, a u stóp Zofii dogorywała Polska?


  Strażnik zabrał dokumenty i wysiadł z autokaru. W końcu pozwolił nam jechać. Może więc oboje, i ja, i Zofia, mieliśmy rację.


  Po stronie polskiej stał następny sznur samochodów, które migały nam kolejno w świetle reflektorów. Minęliśmy ostatni z pojazdów. Była noc; pasażerowie ułożyli się do snu, kierowca zapalił papierosa. Jedynym dźwiękiem zakłócającym ciszę był warkot silnika. Za oknem, w ciemności, przesuwały się rzędy brzóz. Z tyłu autobusu, oparta o torby, z nogami wyciągniętymi na popsutych siedzeniach, leżała Zofia. Miała zamknięte oczy, oddychała miarowo. Broniąc się przed chłodem, otuliła się własnymi ramionami. Jedno z górnych okien, tuż nad Zofią, było otwarte. Wpadający przez nie lekki wiatr poruszał zasłonką i bawił się kosmykiem siwych włosów, który opadał na twarz śpiącej kobiety.


  Po powrocie do Londynu nasze drogi rozeszły się na jakiś czas. Zofia musiała opiekować się gośćmi w pensjonacie, który prowadziła, ja natomiast – dokończyć książkę. Tego lata, ilekroć rozmawialiśmy przez telefon lub wymienialiśmy listy, narzekała na zdrowie. Dręczyły ją drobne dolegliwości. Gdy wróciłem do Kornwalii w listopadzie, Zofia wyglądała na zmęczoną. Powiedziała, że idzie do szpitala na badania. Dwa dni później przeszła operację, podczas której okazało się, że rak poczynił spustoszenia w jej brzuchu.


  Żyła dwa miesiące dłużej, niż przewidywali lekarze. Po operacji szybko wróciła do zdrowia, a na wiosnę poddała się terapii. Zofia powiedziała mi kiedyś, iż wymyśliła sobie czarny nóż, który trzyma przy sobie. Gdy nadchodził świt, a po nim ciche, poprzedzające poranek godziny, komórka po komórce wycinała tym nożem raka. Któregoś ranka Zofia zadzwoniła do mnie, śmiała się, ale w tym śmiechu krył się strach. Opowiedziała, że śniły jej się koszmary – do Braganzy przyszła Armia Czerwona i wyrzuciła ją na kupę śmieci. Już po przebudzeniu Zofia leżała przez jakiś czas przekonana, że znów jest w Mantuszkach, nad Niemnem. Dopiero po chwili usłyszała morze, rozbijające się w dole o skały.


  To lato nie różniło się od innych. W Braganzie pełno było krewnych, letników i psów. Wszyscy dziwili się, że tak bardzo poprawiło się zdrowie Zofii. Kiedy jednak zobaczyłem ją we wrześniu i gdy zdarzały się okazje, że zostawaliśmy sami, maska opadała, a Zofia zdawała się odpływać myślami gdzieś daleko. To dziwne, ale tamtego lata nie czułem wcale paniki, jakiej się wcześniej spodziewałem – że nasz czas się kończy. Tak jakbyśmy oboje wiedzieli, że to było wszystko, co mogliśmy przeżyć razem – te długie zimy w Kornwalii, podróże na Białoruś, sprawa kaplicy, ta książka. Kiedy zobaczyłem Zofię po raz ostatni, siedziała w swoim fotelu z wysokim oparciem. Za plecami miała rozświetlone słońcem morze. Nie zapamiętałem, o czym rozmawialiśmy, tylko moment, gdy po skończonej rozmowie siedzieliśmy w milczeniu i nie czuliśmy już potrzeby słów.


  Pewnego szarego popołudnia, pod koniec października skończył się sezon. Zofia pomachała ostatniemu gościowi na pożegnanie, zamknęła drzwi Braganzy i położyła się do łóżka. Cztery dni później umarła.




  {1} Zofia Ilińska, Address of Paradise, Tabb House 1996.


  {2} Tak nazywano katolickie rody irlandzkie, które wyemigrowały z wyspy w XVII wieku.
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